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Widzisz jak zie mia
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Opa dają wody,
buja jący orzeł

z górzy stych wyżyn
porywa ryby.
Woli bada nie
Edda star sza
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SPRZĄ TACZ PATRZY NA ZEGA REK. Od wyło że nia kawa łecz ków mięsa do poja- 
wie nia się pierw szego orła, samicy, upływa czter dzie ści jeden sekund.

Ni gdy nie wia domo dokład nie, skąd przy leci. Mogła sie dzieć na któ rymś
z pobli skich drzew. Albo też szy bo wać na wyso ko ści paru tysięcy metrów.
Z takim wzro kiem, dwie ście razy ostrzej szym niż u czło wieka, potrafi
dostrzec zdo bycz z odle gło ści wielu kilo me trów. Tym cza sem on, dobrze
scho wany około pięć dzie się ciu metrów od przy nęty, obser wuje jej posi łek
przez lor netkę.

Padlina na sie dem liter. Ścierwo. Czu łość, jaką męż czy zna żywi dla tych
pta ków, nie jest – o ile wie – miło ścią ojcow ską. A jed nak nie potrafi
postrze gać ich ina czej jak swoje dzieci.

Myśli o nich przed zaśnię ciem. I zaraz po prze bu dze niu. Pod czas wszel- 
kich nie zbęd nych czyn no ści, jak rąba nie drew, goto wa nie albo pale nie pod
kuch nią, cią gle o nich myśli. Czy dobrały się w pary? Czy młode prze żyją?
Czy znajdą dość poży wie nia? Czy prze trwają zimę? Ow szem. Przy jego
pomocy i odpo wied niej obfi to ści kar czow ni ków prze żyją.

Prze ciera oczy pię ścią. Słońce stoi teraz wyżej i grzeje go w plecy. Pew- 
nie ostatni raz tej jesieni. Nie ważne. On ma swój dom w miej scu na ziemi
zapo mnia nym przez ludzi. No, dom to może prze sada. To raczej skle cona
z desek buda, która stała pusta od czasu, jak ostatni robot nicy leśni znik nęli
na początku lat sześć dzie sią tych i cały obszar został zakla sy fi ko wany jako
rezer wat.

Obszar jest trudno dostępny, to pier wotny las o nie re gu lar nej struk tu rze,
z jezior kami, mokra dłami i ska łami. Nie pro wa dzi tu rów nież żadna praw- 
dziwa droga. Poza ścież kami, po któ rych poru szają się zwie rzęta, został
jedy nie ledwo widoczny ślad po sta rej prze siece, którą teraz odzy skuje



przy roda. Można się tam dostać tylko pie chotą albo quadem, ale też trzeba
wie dzieć, jak tra fić.

Od naj bliż szej szosy jest prze szło dzie sięć kilo me trów. Męż czy zna poru- 
sza się w pro mie niu mak sy mal nie kilku kilo me trów od chaty. Z początku
ozna czał kie runki gałąz kami, żeby nie zabłą dzić. Teraz ma potok, w któ rym
łowi ryby, wia tro łomy, z któ rych bie rze drewno, i odpo wied nie polanki,
gdzie cza tuje na ptaki i drobną zwie rzynę.

Chata jest jego azy lem. Z jedy nym udo god nie niem w postaci gene ra tora
prą do twór czego, z któ rego korzy sta do łado wa nia swo jej komórki. Tutaj
jest nikim. Czło wie kiem bez imie nia, bez prze szło ści i przy szło ści. Po pro- 
stu jest. Żyje z dnia na dzień. Cho dzi wcze śnie spać. Budzi się o świ cie.
Robi, co musi, i nie zasta na wia się, czy to słuszne, czy nie.

Na ścia nach chaty są wyryte daty. I nazwi ska. Wia do mo ści dla przy- 
szłych poko leń od innych samot nych męż czyzn. Olof Per s son 1881. Lars
Per s son 1890. Sven-Erik Eskola 1910. I tak dalej. Jed nak samot ność to
rzecz względna. Mogą mijać całe mie siące, gdy męż czyzna mówi tylko do
sie bie, pta ków, drzew czy nawet kamieni. A mimo to czuje się mniej
samotny niż kie dy kol wiek przed tem. Jakby dogo niło go dzie ciń stwo. Jest
z każ dym dniem coraz bli żej tego chłopca szu ka ją cego schro nie nia w lesie.
Znie ru cho miały, uczy się świata, obser wu jąc wio sną toki cie trzewi. Albo
lisicę trosz czącą się o swoje coraz więk sze szcze nięta, ruchy mró wek
w mro wi sku albo drogę kor nika drą żą cego świerk.

Chło piec ma ojca. Rosłego dra nia o ramio nach, które się gają wszę dzie.
Chło piec ma matkę. Nikt się z nią nie liczy. Chło piec ma brata. Leć, mówi
brat, kiedy ojciec wraca do domu, i chło piec wtedy bie gnie do lasu.

Łapie padalca. Gdy ten gubi ogon, łapie go jesz cze raz. Wyciąga nóż
z pochwy, odcina łeb od tuło wia i robi się cisza. To on jest ciszą.

Chło piec kła dzie jasz czurkę na kamie niu. Opiera się o pień świerka
i wyciera ostrze noża o nogawkę. Prze suwa nim po paznok ciu. Wzdłuż
ostrza jest wol ność. Tej wol no ści nikt mu nie odbie rze.

Nad la tuje jesz cze jeden orzeł. To młody samiec. Nie ma bia łych piór na
brzu chu ani żół tego dzioba, przy na leż nych osob ni kowi doj rza łemu płciowo.
Zapewne rocz niak, naj wy żej dwu la tek, notuje męż czy zna w zeszy cie. Jest
to nie zwy kłe, ale cza sem się zda rza. Pisze rów nież, że młode zostają
w miej scu uro dze nia, zamiast odle cieć na połu dnie. Ewen tu alny defekt albo
cho roba. Znak zapy ta nia. Trzeba obser wo wać. Wykrzyk nik.



Samica jest tak zajęta, że nie przej muje się mło dym, który naj pierw
krąży nad mię sem, a wresz cie odważa się usiąść. W tym momen cie zostały
już głów nie kosteczki. Samica mu nie prze szka dza. Oboje szar pią aż do
pusz cze nia powięzi i wtedy ścię gna zni kają im w gar dzie lach jak spa ghetti.

Mija kilka minut i już jest po głów nej atrak cji dnia. Męż czy zna chowa
do ple caka zeszyt i ter mos. Prze wie sza strzelbę przez ramię i wypełza ze
swego ukry cia. Prawa noga jak zwy kle nie nadąża. Musi ją odwró cić
w stronę drogi do domu, bie gną cej szla kiem tutej szej zwie rzyny. Brzozy,
olchy i iwy już zgu biły liście. Męż czy zna sięga po garść boró wek i krzywi
się od ich kwa śnej gory czy. Słodko-gorzki jest rów nież zapach resz tek
przy nęty w pla sti ko wej beczce z pokrywą. Dobrze ukry tej pod świer kiem,
ale jed nak. Powi nien rzu cić naraz całą przy nętę, ale nie może się na to zdo- 
być. Chwila z orłami jest dla niego wszyst kim. Dla niej oddy cha, je, śpi,
sra. Jutro znów tam przyj dzie. Kiedy zadzwoni komórka. Tylko jedna osoba
ma jego numer. Sam rów nież dzwoni tylko do jed nej.

– Tak – mówi. – Dobrze. Jutro przed połu dniem. Okej.
Ran kiem jest zim niej niż zwy kle. Męż czy zna dorzuca kilka dodat ko- 

wych drew i grzeje dło nie, obej mu jąc nimi kubek. Jeśli ma zdą żyć na szosę,
powi nien wkrótce wyru szyć. Po dro dze może się wiele zda rzyć. Quad może
się zepsuć. Zie mia może oka zać się za bar dzo roz mo kła.

Pierw sze kilo me try poko nuje, idąc do kry jówki, w któ rej trzyma quada.
Ze wzglę dów bez pie czeń stwa. Gdyby wbrew przy pusz cze niom ktoś zna lazł
pojazd, nie da się go przy pi sać ani do niego, ani do chaty.

Idąc, cią gle wypa truje orłów. W tej stro nie jest jedno gniazdo, ale nie
widać żad nego ptaka. Szkoda. Byłoby faj nie. Nie żeby się dener wo wał, ale
jed nak. Orzeł bie lik to znak. Dobry.

Dotarł szy do maszyny, strąca z niej gałązki i igły, do pudła z przodu
wrzuca ple cak i jedzie na miej sce spo tka nia.

Zie mia trzyma, wszystko prze biega zgod nie z pla nem. Mając dzie się cio- 
mi nu towy zapas, męż czy zna naj pierw czeka w ukry ciu, zanim pod je dzie do
szla banu i zawróci quada.

Samo chód już tam stoi. Z dostawą przy jeż dża zawsze ten sam czło wiek.
Dla sprzą ta cza jest po pro stu dostawcą. Tam ten jego zna jako sprzą ta cza.
Poza tym nic o sobie nie wie dzą. Zamie niają ze sobą tylko kilka słów.

– Od kogo przyj mu jesz roz kazy? – pyta.
Odpo wiedź go uspo kaja. Im krót szy łań cuch, tym mniej ogniw.



Tym razem pro sił tylko o kilka arty ku łów pierw szej potrzeby. Spo żyw- 
czych i o butelkę whi sky. I jak zwy kle o gazety. Pakuje je do pudła i wraca
do samo chodu.

Dostawca wyciąga ciało z tyl nego sie dze nia.
Kobieta, to nie zwy kłe. Ręce zwią zane z tyłu, na gło wie kap tur. Wyda- 

wane dźwięki bez słów każą sądzić, że ma zakle jone usta. Bar dzo dobrze.
Przy naj mniej go nie zagada na śmierć.

– Możesz z nią zro bić, co chcesz – mówi dostawca – masz wolną rękę.
Co chce, dopóki robi swoje.
Ludzie, któ rzy wejdą mu w drogę, zasłu gują na swój los. W tym sen sie

jego sumie nie pozo staje czy ste. Nie jest mor dercą sek su al nym ani psy cho- 
patą, cho ciaż przez świat byłby zapewne postrze gany jako osoba mor du jąca
dla przy jem no ści.

Mają deal. Dopóki oni dotrzy mują swo ich zobo wią zań, dopóty on
dotrzy muje swo ich.

– A co ona zro biła? – pyta w dro dze wyjątku. Może dla tego, że to
kobieta. A może dla tego, że dostawca jest pierw szym od dłuż szego czasu
czło wie kiem, z któ rym roz ma wia.

– To co zwy kle – odpo wiada dostawca. – Nie wiem nic wię cej. – Sprzą- 
tacz mu wie rzy.

Wsiada na quada, tam ten pomaga mu umie ścić przed sobą ciało. Ciało
brzmi lepiej niż kobieta.

– Przy trocz ją pasem – mówi. – Prawda, moja śliczna? Nie chcemy,
żebyś spa dła.

Pod nosi dłoń na poże gna nie i odjeż dża w stronę chaty.
Pod czas masko wa nia maszyny ciało stoi przy wią zane do drzewa. Nie

jest tak do końca mil czące. Jakby miau czało lekko niczym chory kot. Chore
koty należy likwi do wać. Na dal nie widać żad nego orła.

– Idziemy – mówi, popy cha jąc ją przed sobą. Kon dy cja ciała nie jest tak
dobra jak u niego. Na ostat nim odcinku drogi kopie je po łyd kach, żeby
ruszało nogami.

Ni gdy nie zabiera ciał do chaty. Tym razem robi wyją tek. Popy cha je na
łóżko i sam siada na krze śle.

– Naj pierw przy jem ność, potem robota, tak będzie dobrze? – zwraca się
do ciała. – I może jesz cze napa limy, co powiesz? Zimno?

Miauk nię cie. Męż czy zna czuje, że mu stward niał. Kobieta to kobieta.



Ściąga jej spodnie i majtki. Zawsze jest cie ka wie, kiedy można zoba- 
czyć, co się kryje pod spodem. To dość młode ciało. Ze dwa dzie ścia pięć
lat. Naj wy żej czter dzie ści. Wiek nie gra roli.

Naj pierw posta na wia dzia łać powoli, cie sząc się wido kiem, by tak
powie dzieć, ale pożą da nie bie rze górę nad cier pli wo ścią. Odrywa kawa łek
pla sti ko wej folii, bo cho lera wie, co ona może mieć w środku, owija nią
penisa i układa ciało tak, by leżało ide al nie do pene tra cji.

– Mogła byś tu zostać przez kilka dni, będzie faj nie – mówi, maca jąc nie- 
zdar nie jak pra wi czek na obo zie har cer skim. I szczy tuje, zanim jej jesz cze
zdą żył wło żyć.

Kiedy już uspo koił oddech, a pożą da nie opa dło, widzi, że ciało się posi- 
kało.

W jego łóżku, co prze są dza sprawę.
– Koniec tego dobrego – oznaj mia, zapina spodnie i szy kuje ciało do

odjazdu.
Ciało ledwo idzie. Chce mu się mdleć, dla tego męż czy zna nie odcho dzi

tak daleko, jak zamie rzał. Po raz drugi tego dnia przy wią zuje ciało do
drzewa i roz wią zuje sznu rek woreczka, w któ rym prze cho wuje broń.

Spo gląda na piękny przed miot. Przy kręca tłu mik i bie rze pisto let w obie
ręce, jakby uświę cał swój czyn.

Miau. Kotek nie będzie już musiał cier pieć.
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OD GODZINY TKWIĄ w wyzię bio nym aucie, cze ka jąc na oznakę, że dom jest
pusty.

Auto stoi na bocz nej dro dze pro wa dzą cej w dół do rzeki. Od strony
domu osła nia je sto doła. Jed no cze śnie widać stąd, kto wjeż dża albo wyjeż- 
dża. Naj pierw z domu wyje chała kobieta z dziec kiem na tyl nym sie dze niu,
a teraz jedzie rów nież on.

Nie pierw szy raz tak sie dzą.
Kiedy wra cają do mia sta, nie zała twiw szy sprawy, Svala oddy cha z ulgą,

mimo że musi wysiąść spory kawa łek za Gas skas i do domu iść pie chotą.
Do Mamamärty. Do domu przy Tjädervägen, gdzie na miej sce zagi nio nej
Mamamärty wpro wa dziła się bab cia.

Nie ma w tym wła ści wie nic złego. Bab cia robi takie rze czy, któ rych
Mamamärta nie robi ni gdy. Gotuje, sprząta i jesz cze wypeł nia miesz ka nie
luź nymi roz mo wami. Taki jest usta lony porzą dek dnia. Mamamärta co
pewien czas znika i potem wraca, nie mówiąc, gdzie była, ale tym razem
jest ina czej. Nie długo będzie mie siąc, jak prze wie siła torebkę przez ramię,
poca ło wała Svalę w głowę i powie działa: „Zaraz wra cam, idę tylko po
papie rosy”.

Svala popro siła bab cię, żeby niczego nie ruszała w jej pokoju. Nie sprzą- 
tała ani nie zbie rała brud nych ciu chów, kiedy jest w szkole. Ten pokój jest
jedy nym nie na ru szo nym miej scem. Kiedy kła dzie się na narzu cie pasia stej
jak zebra, ma wra że nie, że Mamamärta znów tu jest. Sie dzi na jej krze śle
przed biur kiem i udaje, że popra wia jej lek cje. Głasz cze po gło wie i mówi:
„Jak dostanę pen sję, to zro bimy razem coś faj nego”.

To fajne to może być wyprawa na jar mark w Jok k mokk i kupo wa nie tam
kolo ro wych skar pet i sło dy czy.



Jed nak naj czę ściej coś faj nego ozna cza pój ście na pizzę do Buon giorno.
Mają pie ka rza pro sto z Neapolu. Mamamärta jest gotowa się zało żyć, że
przy je chał z Syrii.

– Wszystko jedno – odpo wiada Svala. – Ja popro szę vege ta rianę.

Ser jest gorący. Parzy pod nie bie nie. Svala dostaje dodat kową colę,
a Mamamärta dodat kowy kie li szek wina. Mama jest naj faj niej sza po pierw- 
szym kie liszku i jesz cze paru łykach. Żar tuje na temat ludzi sie dzą cych
obok. Opo wiada o rze czach, które się wyda rzyły dawno temu. O Lapoń-
czyku, który przy cho dzi do restau ra cji i zama wia par dwę. Wtyka palec
w jej kuper i twier dzi, że wie, gdzie ptak został zastrze lony. Może w Arvid- 
sjaur. Nie pamięta. I gniewa się, gdy Svala się wtrąca. Oczy zwę żają jej się
bar dziej niż zwy kle, łapie dłoń Svali i ści ska mocno:

– Ty też jesteś Saamką. Nie jakąś zasraną Laponką. Nie zapo mi naj
o tym. Masz być dumna ze swo jego pocho dze nia.

To zna czy jakiego? Zagi niona mama, nie ży jący tata. Bab cia z dła wicą pier- 
siową. Żad nego rodzeń stwa ani bli skich krew nych. Przy naj mniej takich,
któ rzy by się do niej przy zna wali.

– Poza Lis beth – mówi bab cia.
– A kto to jest Lis beth?
– Lis beth Salan der. Przy rod nia sio stra two jego ojca.
– Nikt mi ni gdy o niej nie mówił.
– Twoja mama nie chciała mieć nic wspól nego z rodziną Nie der man nów

– mówi bab cia. – To dość zro zu miałe.
– Dla czego? – pyta Svala, ale nie dostaje odpo wie dzi.
– Dawne dzieje, nie ma o czym mówić – stwier dza bab cia, koń cząc roz- 

mowę. Zamiast tego prze suwa pal cem po liniach na dłoni Svali. – Będziesz
miała dłu gie życie – mówi. – Co naj mniej trójkę dzieci. W któ rymś momen- 
cie nastąpi prze rwa. A potem wszystko będzie dobrze.

Co naj mniej trójka dzieci. Mia łaby spro wa dzić na ten świat kolejne
Jaskółki? 1 Gdyby to od niej zale żało, to jed nak nie. A co do tej prze rwy…
Svala ma wra że nie, że prze rwa już jest. Jesień się roz pło mie niła. Svala
chcia łaby nama lo wać pło mie nie. Okiem można roz róż nić dzie sięć milio- 
nów odcieni. Chcia łaby uło żyć je jako maź nię cia pędz lem wokół liścia.



Nie wie, jak nazy wają się te typki na przed nim sie dze niu. Jed nak domy- 
śla się, kto za tym wszyst kim stoi: Pla st pe der. Jej nie klawy ojczym.

Cho ciaż od roku z nimi nie mieszka, przy czaja się jak wygło dzony
szczu pak w sito wiu. Zwłasz cza ostat nio, odkąd Mamamärta zagi nęła.

Baba z opieki spo łecz nej powie działa Svali, żeby się przy go to wała na to, że
mama mogła umrzeć.

– Na co? – pyta Svala.
– No prze cież mama miała różne pro blemy.
– Moja mama nie zagi nęła z wła snej woli.
– Cza sami nie wiemy wszyst kiego o swo ich rodzi cach.
– To może pani nie wie.

Trza śnię cie przed nich drzwi, otwie rają się tylne. Dziew czynka ma towa rzy- 
stwo.

– Boisz się? – pyta on.
– Nie.
– Boli? – pyta, wykrę ca jąc jej rękę.
– Nie – powta rza dziew czynka.
On się przy suwa bli żej, obej muje ją ramie niem i przy ciąga do sie bie.
– Szkoda, że mamy za mało czasu, czuję, że jesteś dobra, i to w nie jed- 

nym. Tylko tro chę chuda – mówi, uci ska jąc jej bark – ale cał kiem ład- 
niutka.

Drugą ręką łapie ją za pod bró dek i odwraca jej twarz ku sobie. Dziew- 
czynka robi wszystko, żeby nie spoj rzeć mu w oczy.

– Wiesz, co będzie, jeśli ci się nie uda – mówi on i robi ruch, jakby pod- 
rzy nał jej gar dło. Dziew czynka stara się nie nabie rać powie trza, żeby nie
czuć jego odde chu. Jak wszyst kim obrzy dli wym kum plom Pedera jedzie
mu z gęby od nie my tych zębów, cuch nie potem i papie ro sami.

Serce tyka. W ustach ma suchość, a wargi spierz chły od zimna. Może
i jest bez silna, ale ma dwie zalety. Druga jest taka, że nic jej nie boli. Mogą
ją bić albo parzyć, jak chcą. Zła mać rękę albo nogę, a ona się nawet nie
skrzywi. Nawet gdyby ją dusili.

A pierw szej i naj waż niej szej zalety nie umie wyja śnić, po pro stu ją ma.
Polega ona na tym, że Svala zna odpo wiedź, zanim jesz cze pad nie pyta nie.



– Nie dosta łaś oczu po to, żeby widzieć – mówi Mamamärta – ale dla- 
tego, że widzisz.

Wizyty w Buon giorno nie zawsze spro wa dzały się do podwój nej coli. Na
te skrawki pizzy napra co wała się rów nie mocno, co ta wysoka Laponka
w weso łym mia steczku.

Patrz cie tylko, Chri stina już ma dwa metry osiem na ście i wciąż rośnie.
Patrz cie tylko, spró buj cie pobić Svalę w ukła da niu kostki Rubika,

a wygra cie tysiaka.
Buon giorno nie wygląda jak inne piz ze rie z gip so wymi łukami i brzę czą- 

cymi chło dziar kami na napoje gazo wane. W Buon giorno tema tem prze wod- 
nim jest ame ry kań ski świat mafii. Na ścia nach wiszą ramki, a w nich Al
Capone, Johnny Tor rio, Lucky Luciano, Joe Mas se ria i inni gang ste rzy,
zdję cia z fil mów, ciu chy i broń z zaczo po waną lufą.

W kącie stoi szafa pan cerna, ale zamiast pie nię dzy i bry lan tów trzyma
się w niej tale rze i sztućce.

To Pla st pe der wpadł na ten pomysł. Jedyny pre zent, jaki kie dy kol wiek dał
Svali, to wła śnie kasa pan cerna. Nie duża, ale ciężka. A przede wszyst kim
zamknięta.

– Nie wiem, co w niej jest – mówi – ale jeśli uda ci się roz gryźć szyfr,
będziesz mogła to sobie zatrzy mać.

Svala ma dzie sięć lat i wie, że Pla st pe der kła mie, ale nie może się
oprzeć, żeby nie spró bo wać. Ma coś takiego w pal cach i w mózgu. Cyfry
prze la tują w gło wie jak kule w tom boli. Tak to widzi. Albo czuje. Potrze- 
buje kilku prób do upo rząd ko wa nia sobie infor ma cji. Pla st pe der stoi obok
i aż tupie ze znie cier pli wie nia.

Kiedy Svala czuje, że już opa no wała szyfr, odwraca się do Pla st pe dera
i mówi, że nie, nie da się. Nie wie, jak to zro bić.

Teraz może zda rzyć się cokol wiek. On może się zezło ścić i wydrzeć na
nią, jak bywa naj czę ściej. Może ją ude rzyć. Cho ciaż teraz robi to rzadko.
Albo może tak trza snąć drzwiami, że od ruchu powie trza zabuja lampą.

Svala sie dzi przez chwilę i nasłu chuje. Kiedy już się upew niła, że Pla st- 
pe der rze czy wi ście wyszedł z miesz ka nia, uchyla drzwi kasy pan cer nej.

W środku są pie nią dze. Wię cej, niż kie dy kol wiek widziała. I kiedy sie dzi
sobie, prze li cza jąc pięć setki, nagle on staje obok.



Wie, że prze moc fizyczna jej nie dotyka. Nie boli wystar cza jąco mocno.
Tym moc niej za to boli Mamamärtę.

– Chyba rozu miesz, że muszę cię uka rać – mówi. – I nic ci nie pomoże,
że zatkasz uszy.

Na fajny pomysł z kasą pan cerną z piz ze rii Pla st pe der wpada parę lat
póź niej.

Goście wybie rają sobie szyfr, a Svala go łamie. Cza sem dostaje jakiś
pie nią żek do kie szeni. Albo napi wek, który umknie chci wym oczom Pla st- 
pe dera. Prze cho wuje te pie nią dze w kudła tej małpce, która sie dzi na jej
łóżku. Pruje szew, wydłu buje z niej tro chę gąbki i znów zaszywa.
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A CZEGO SIĘ, KURDE, spo dzie wał. Po trze cim komu ni ka cie, że pociąg do
Sund svall, Umeå, Luleå i Kiruny z godziny 18.11 jest opóź niony, a nowy
ter min odjazdu to 19.34, Mikael Blom kvist posta na wia iść na piwo
w restau ra cji Luzette.

W nor mal nych warun kach taka chwila na sztok holm skim Cen tra len
byłaby dla niego momen tem odprę że nia. Sie dzi się w swo jej bańce i obser- 
wuje prze pły wa jący obok tłum. Jed nak nie dziś. Jest za bar dzo zmę czony,
żeby inte re so wać się oto cze niem. Zmę czony z wielu powo dów, z któ rych
więk szość jest dobrze znana. Za dużo pracy. Za dużo zawra ca nia głowy
w redak cji. Sie dze nie po nocy, za mało snu i deadline, który rze czy wi ście
jest śmier telny.

Cią gle ta gazeta. „Mil len nium”. Dama ponad innymi damami. Która cią- 
gle wygrywa z rodziną, przy ja ciółmi i part ner kami. Teraz, po jej śmierci,
musi zapy tać sam sie bie, czy było warto? Tak. Bez waha nia. „Mil len nium”
jest powie trzem, któ rym oddy cha. Krwią, która pły nie w jego żyłach. Prze- 
cież nie wszy scy mogą być ide al nymi mężami i ojcami rodzin. Ktoś, mię- 
dzy innymi on, musi opo wia dać tym ide al nym mężom i ojcom rodzin, jak
się rze czy mają poza wygra co wa nymi ścież kami do ich willi.

I wła śnie dla tego to takie nie po jęte, że już jest po wszyst kim. Zło, nie- 
spra wie dli wo ści, całe to gówno, a jakoś nikt nie ma siły się tym przej mo- 
wać. Ludzie wra cają do domu po dniu spę dzo nym w biu rze, nale wają sobie
szkla neczkę whi sky, spraw dzają maile, jedzą kola cję, grają w padla i idą
spać. W takiej cho ler nej bańce żyje więk szość zna nych mu osób. Zestre so- 
wani życiem, przej mują się tylko swo imi naj bliż szymi, jeśli w ogóle. Słu że- 
nie spra wie dli wo ści to prze ży tek.



Skro luje listę połą czeń. Wciąż ani słowa od Eriki Ber ger. Albo od kogoś
innego z redak cji.

Mikael Blom kvist nie jest samotny. Jed nak czuje się osa mot niony. A to
jest coś nowego.

Wypiw szy piwo, idzie do kio sku z gaze tami, gdzie kupuje sobie kubek
kawy i „Mor ning Star”. Jego uwagę przy kuwa arty kuł o bry tyj skiej fir mie
wydo byw czej, która pró buje się zain sta lo wać w Nor r bot ten. Dopiero po
chwili reaguje na głos.

– Mikael, halo, Mikael.
Pod nosi wzrok. Sio stra. Annika.
– A ty co tu robisz? Nie jesteś w Åre?
– Byłam, ale w pracy coś się stało i musia łam wra cać. Wła śnie przy je- 

cha łam. A ty? Cze kasz na kogoś?
– Pociąg mi się spóź nia – odpo wiada. – Chcia łem poje chać tro chę wcze- 

śniej. Chyba przy je dzie cie na wesele?
– W każ dym razie pozo stała la fami glia – mówi Annika. – Ja przy jadę

tro chę póź niej. Prze cież nawet nie znam narze czo nego Per nilli.
– Chyba jak wszy scy. Stało się coś szcze gól nego?
– Nie – odpo wiada Annika. – Cho ciaż tak. Jed nak nie mogę o tym roz- 

ma wiać.
– No weź, coś tam byś mogła.
– E tam. Jeden poli tyk nakno cił i tyle.
Mikael czeka na dal szy ciąg, który nie nastę puje. A ponie waż zna swoją

sio strę, to wie, że nic jej nie skłoni do mówie nia, skoro posta no wiła mil- 
czeć.

– Nada wa ła byś się na szpiega – odzywa się.
– Tak? – śmieje się Annika. – Dla czego aku rat na szpiega?
– Bo nawet na tor tu rach nie puści ła byś pary.
W mil cze niu obser wują prze cho dzą cego męż czy znę pcha ją cego wózek

ze swo imi rze czami. Coś mu się stało w plecy. Wózek to jed no cze śnie rola- 
tor.

– Wie dzia łeś, że ochrona co noc wyrzuca na godzinę wszyst kich śpią- 
cych na ław kach, kiedy odbywa się tutaj sprzą ta nie? – odzywa się Annika.
– Wyobraź sobie, jak im się musi dłu żyć ta godzina. Paskudna rzecz, że też
pań stwo nie może zała twić miesz kań bez dom nym – cią gnie. – Nie któ rzy
tkwią tu tylko dla tego, że zale gają z opła tami. Pod czas gdy inni oczy wi- 
ście…



– O któ rego poli tyka cho dzi? – prze rywa jej.
– Daj spo kój – odpo wiada, obej mu jąc go. – Pew nie dowiesz się z gazet.

Pozdrów Per nillę. – Nagle zaczyna jej się spie szyć.
Do odjazdu zostało zale d wie parę minut, gdy udaje mu się wtasz czyć

walizkę do prze działu, i od razu żałuje, że szkoda mu było wydać na bilet
w pierw szej kla sie albo wago nie sypial nym. Kiedy w prze dziale powstaje
chaos, bo sze ściu face tów jed no cze śnie roz ściela prze ście ra dła, Mikael
wrzuca walizkę na środ kową pry czę, zabiera swoją torbę na ramię i przez
kole biące się wagony idzie do restau ra cyj nego. Kupuje piwo i kanapkę, po
czym kie ruje się do upa trzo nego miej sca sie dzą cego, które ktoś mu wła śnie
zaj muje.

– Cho lera jasna – mówi gło śno i wtedy jakaś dłoń cią gnie go za rękaw.
– Zmie ści się pan tutaj. Jedziemy w tym samym prze dziale – odzywa się

męż czy zna. Mikael go roz po znaje. Wcze śniej czę sto wał wódką i Mikael
mu odmó wił. Nie po trzeb nie szorstko, żeby trzy mać dystans.

– IB – mówi tam ten i podaje mu rękę.
– MB – odpo wiada Mikael. Ścią ga jąc pla sti kowe opa ko wa nie z kanapki,

zasta na wia się, jak daleko jedzie IB. Oby się oka zało, że wysią dzie już
w Gävle.

– Boden – mówi tam ten i pod nosi szklankę. – A ty?
Cho lera, co za nazwa, nie spo sób zapa mię tać: Nor r byn, Sköbyn, Stor byn

– Älvsbyn.
– Älvsbyn. Córka wycho dzi za mąż. Za gościa z Gas skas. Męż czy znę

z Gas skas – popra wia się. Okre śle nie gość nie pasuje do Henry’ego Salo.
– Jeśli jedziesz do Gas skas, to też powi nie neś wysiąść w Boden – mówi

IB. – Tak jest naj bli żej. Odcho dzi stam tąd bez po średni szy no bus.
– Będę miał pod wózkę z Älvsbyn – odpo wiada Mikael, nagle bar dzo

zajęty swoją komórką.
Na temat jego przy szłego zię cia Henry’ego Salo sporo już napi sano.

Bur mistrz gminy Gas skas. Od dość nie dawna. Taki, co to na każ dym zdję- 
ciu jest uśmiech nięty i wydaje się lubiany. Cóż, takiego sobie wybrała. Na
pewno jest w porządku. Przy stojny. Może nawet za bar dzo. Nie żeby z Per- 
nillą było coś nie tak, prze ciw nie, zresztą u Sala prze szka dza mu nie tyle
twarz, ile jego mina albo raczej mowa ciała. Na zdję ciach lokuje się zawsze
w cen trum, nie za leż nie, czy gra tu luje jakiejś mło dej oso bie otrzy ma nia sty- 
pen dium, czy uro czy ście otwiera park.



„Jest dobry dla Lucasa”. Córka mówi to za każ dym razem, kiedy roz ma- 
wiają ze sobą. A on zawsze odpo wiada: „Wie rzę ci”. Jed nak po odło że niu
słu chawki ma zupeł nie prze ciwne odczu cie. Chło piec. Jego wnuk. Mikael
go pra wie nie widy wał, odkąd się uro dził. Aż do ostat niego lata.

Naj pierw jej odma wia, nie ma czasu opie ko wać się dziec kiem, ale Per nilla
się upiera.

– Pra wie ni gdy cię o nic nie pro si łam – mówi.
To prawda. Ni gdy się spe cjal nie nie zaj mo wał córką. Zawsze mu coś

w tym prze szko dziło. Zwy kle było to „Mil len nium”. A więc gdy Per nilla
prosi go o zaję cie się chłop cem przez parę tygo dni, bo ona musi poje chać
na kurs w Ska nii, pod czas gdy Salo będzie na kon fe ren cji w Hel sin kach,
Mikael od razu odpo wiada odmow nie. Nie moż liwe. Nie ma czasu.
W następny czwar tek uka zuje się kolejny numer pisma. Zresztą nie umie
zaj mo wać się dziec kiem.

Mimo to Lukas zostaje wysa dzony na brzeg w San dhamn, a Per nilla
wraca do mia sta tym samym stat kiem.

Dwa tygo dnie póź niej Mikael ści ska chłop czyka, który naj chęt niej by
u niego został. A może to on chciałby dziecko zatrzy mać. Będzie pusto bez
niego. Lukas wypeł nił jakieś miej sce, wypie ra jąc upo rczywy smu tek, który
od wielu mie sięcy tkwił w nim jak grypa. Wystar czyło, że było dziecko,
które reali zuje swoje natych mia stowe potrzeby, takie jak choćby wstać
wcze śnie, bo dzień ofe ruje całe mnó stwo moż li wo ści. Radość życia, Blom- 
kvist. Przy da łoby ci się wię cej tego towaru.

– Nie długo się zoba czymy – mówi do chłopca, a potem: – Cze kaj! – 
Ściąga z szyi łań cu szek, który dawno temu sam dostał od dziadka i od tam- 
tej pory zawsze nosił; jest na nim krzy żyk, kotwica i ser duszko. Mikael
zakłada go na szyję Luka sowi.

– Teraz jest twój – mówi. – Będzie cię osła niał przed złem.
Wciąż brzmi mu w uszach odpo wiedź chłopca:
– Ale nie przed całym złem.

Mikael skro luje wia do mo ści na stro nie „Gaskas sen”. Też mi nazwa gazety,
myśli sobie i na widok tytu łów na czo łówce uśmie cha się. PRZED SZKOLE
ÄLGEN SPRZE DAJE KORA LI KOWE PRA SO WANKI. DOCHÓD
PRZE KA ZUJE UKRA INIE. PRZE GRANA Z BJÖRKLÖVEN. BRAM- 



KARZ USU NIĘTY Z BOISKA. Salo patrzy ponuro, sie dząc w loży dla
VIP-ów razem z innymi face tami, któ rzy mają takie same miny. Gminne
szy chy. Czy tak się jesz cze mówi? O męż czy znach, któ rzy mają na wzglę- 
dzie dobro gminy i wła sne.

A potem zatrzy muje się na tytule dopiero co prze czy ta nym. Cho ciaż nie
w „Gaskas sen”, tylko wcze śniej: MIMER MINING BLI SKI OTRZY MA- 
NIA KON CE SJI NA WYDO BY CIE.

Na mniej szym zdję ciu widać wesołą buźkę Salo. Na więk szym demon- 
stran tów z pla ka tami.

– Sły sza łeś o tym? – pyta Mikael, pod su wa jąc tam temu zdję cia.
– Oczy wi ście – odpo wiada IB. – Mój stary pra co wał w kopalni, jak

więk szość męż czyzn w Gas skas. Miała być nowa Kiru na va ara, ale ruda
skoń czyła się już w latach sie dem dzie sią tych i zalali kopal nię wodą. Nawet
sobie nie zawra cali głowy wycią gnię ciem maszyn.

– To dla czego znów chcą ją otwie rać?
– Nie cho dzi o otwie ra nie sta rej kopalni. Anglicy robią próbne odwierty

w rejo nie poło żo nym kilka kilo me trów dalej, gdzie zamie rzają zro bić
odkrywkę. Na razie zarząd pro win cji się nie zga dza, co zupeł nie zro zu- 
miałe. Odkrywka dopro wa dzi łaby do zagłady jezior, nara zi łaby na nie bez- 
pie czeń stwo zatru cia wody pit nej w pobli skiej Gasskasälven, a hodowcy
renów zosta liby jak zwy kle z niczym. Ale gdy w grę wcho dzą duże pie nią- 
dze, nie przyj muje się odmowy. Ponoć w zarzą dzie pro win cji zro bili prze- 
me blo wa nie i Mimer otrzy mał wstępną zgodę.

– Tak po pro stu – odzywa się Mikael.
– Gdy byś nie wie dział, to powiem ci, że Gas skas jest sie dli skiem gang- 

ste rów – mówi IB. – A wła ści wie gmina Gas skas. – Wypija kilka łyków
piwa, ściera pianę z brody i znów pije. – To szambo w sam raz dla oszu stów
– dodaje, beka parę razy, opróż nia do reszty butelkę i otwiera następną. – 
Gmina zga dza się na pra wie wszystko, a kopal nia to nie je dyna sprawa na
tape cie. Następny pro jekt to naj więk sza farma wia trowa w Euro pie, cho lera
wie, jak by to miało wyglą dać. Powstałby teren prze my słowy o pro mie niu
kil ku dzie się ciu kilo me trów.

Mikael Blom kvist się uśmie cha. Malmö to szambo. Sztok holm też.
W porów na niu z nimi licząca ze dwa dzie ścia tysięcy miesz kań ców gmina
Gas skas to raczej zagroda dla jagnią tek.

– Dla czego aku rat Gas skas? – pyta Mikael.



– Dobre zaopa trze nie w ener gię – odpo wiada IB. – Gdy byś nie wie dział,
to gminy mające sta bilną i tanią ener gię rzą dzą świa to wym ryn kiem. Lista
zagra nicz nych firm, które chcia łyby dzia łać w gmi nie, jest długa.

– No tak, ale dla Nor r lan dii to chyba dobrze, że ludzie będą mieli pracę.
– Od razu można poznać, że jesteś z połu dnia. Wy wciąż żyje cie mitem,

że ludzie z Nor r lan dii muszą się stam tąd wypro wa dzać za pracą. Tym cza- 
sem pracy jest cał kiem sporo. W nie któ rych miej sco wo ściach wię cej niż
ludzi do pracy. W dodatku na otwar ciu kopalni w Gas skas nie sko rzy sta liby
miej scowi, tylko kiep sko opła cani robot nicy ze wschodu i dojeż dża jący do
pracy miesz kańcy Sztok holmu, któ rzy ni gdy nie mel dują się na miej scu –
bur czy IB i kie ruje wzrok na mijany kra jo braz.

Mikael korzy sta z oka zji i wyciąga maca, jego ekran sta nowi wystar cza- 
jącą barierę mię dzy nimi.

Wła śnie uka zał się ostatni numer „Mil len nium”, nie tylko w sen sie aktu- 
alny, ale naprawdę ostatni. Mikael otwiera PDF i patrzy na czarno-białą
czo łówkę pozba wioną zarówno zdjęć, jak i blur bów. Wygląda jak pierw sza
strona gazety z trzy dzie stego dzie wią tego roku i taki był zamiar. Tylko tro- 
chę tek stu i jeden jedyny tytuł: KONIEC EPOKI, ALE WOJNA TRWA.

Trzy dzie ści jeden lat w służ bie dzien ni kar stwa śled czego, ale dłu żej się
już nie dało. Musiał to przy jąć do wia do mo ści nawet Mikael Blom kvist.

Papie rowa gazeta idzie do ziemi i powstaje z niej w for mie pod ca stu.
Pod ca stu! Tego nie da się wypo wie dzieć, nie sycząc. Słowo pisane jest
prze żyt kiem. Teraz wszy scy mają się nawza jem prze krzy ki wać, on też.
Męczące to mało powie dziane.

„Zesta rza łeś się, Mika elu”, tak się wyra ziła Erika Ber ger. „Stary i uparty
jak osioł. To będą nie tylko pod ca sty. Będziemy rów nież pro wa dzić blogi
i vlogi”.

I co jej odpo wie dział? Że ona, stara klempa, powinna rozu mieć, że
media spo łecz no ściowe ni gdy nie będą mogły zastą pić praw dzi wego dzien- 
ni kar stwa. „Co ty sobie, kurde, myślisz? Nie zda jesz sobie sprawy, jaka
jesteś żało sna. Pod ca sty są dla dzie cia ków. Ego cen trycz nych dwu dzie sto lat- 
ków gada ją cych o kosme ty kach i zabu rze niach odży wia nia”.

Od tam tej pory się nie kon tak to wali. Na pewno nie ode zwie się pierw- 
szy, Erika może być tego pewna.

– Pro szę – mówi IB. Przy niósł dwie butelki piwa, jedną podaje Mika- 
elowi. – Napij się, to będziesz lepiej spał.

– Cho lera z tym zasię giem – klnie Mikael, waląc pal cem w kla wisz.



– Wybacz, ale jesteś w pociągu jadą cym do Nor r lan dii – pod kre śla IB.
Mikael chowa lap topa i chce wstać, kiedy tam ten znów otwiera usta.
– W Gas skas dzieją się dziwne rze czy – mówi. – Ludzie zni kają. Męż- 

czyźni wycho dzą po gazetę i już nie wra cają do domu. Chłopcy idą do
szkoły i… – Nie koń czy zda nia.

– To chyba nie jest takie nie zwy kłe. Dzie więć dzie siąt pięć pro cent
wszyst kich zagi nięć nastę puje podobno z wła snej woli.

– Może i tak – odpo wiada IB – ale co z pozo sta łymi pię cioma pro cen- 
tami?

Patrzą na sie bie znad piwa.
– Nie wiem – odzywa się w końcu Mikael. – A ty co o tym myślisz?
– Pie nią dze. Cały czas cho dzi o pie nią dze. O to, jak je zdo być. Wydać.

Pomno żyć. Ukryć. Zadłu żyć się. Zro bić z sie bie dur nia. Zadłu żyć się jesz- 
cze bar dziej. Znik nąć.

– Mówisz teraz o dra gach? – dopy tuje Mikael.
– Nie tylko – odpo wiada tam ten – cho ciaż Gas skas zaczyna się upo dab- 

niać do Järfälla. Dzie ciaki ćpają na śmierć, a poli cja jest bez radna.
– Smutne to – mówi Mikael, prze ły ka jąc ostat nie cie pławe kro ple piwa.
– I będzie jesz cze gorzej, uwierz mi – cią gnie IB. – Kiedy kapi tał prze- 

suwa się na pół noc, suną za nim ciemne inte resy. Już doje chał gang moto- 
cy klowy. Import pro sto ze Sztok holmu.

– Hells Angels? – pyta Mikael.
– Nie, jakoś ina czej, ale też biblijna nazwa. Abba don, Gehenna, Hades…
– Svavelsjö? 2

– Wła śnie, tak się nazy wają.
Do Mika ela dociera, że gość może mieć rację co do Gas skas. Svavelsjö

MC, a to dopiero. Powinni już dawno być starci z powierzchni ziemi.
Szybko spraw dza rzecz w smart fo nie. Ostat nia wia do mość na ich temat
pocho dzi z ubie głego lata. NA MOTO RACH NA RZECZ DZIECI CHO- 
RYCH NA RAKA.

– Sprytne łobuzy – zauważa IB. – Prze je chali kawal kadą przez mia sto
i kazali sobie pła cić za prze jażdżki. Do każ dej zaro bio nej przez nich korony
gmina dopła ciła podwój nie. Zebrali sto czter dzie ści tysięcy i wpła cili na
dzieci chore na raka. Ślicz nie, co?

– Fak tycz nie – mówi Mikael, sta ra jąc się doj rzeć twa rze ukryte pod
kaskami i za oku la rami sło necz nymi. Praw do po dob nie wszyst kich wymie- 



nili. Moż liwe, że została tylko marka. W każ dym razie wolno mieć taką
nadzieję.

– A ty czym się zaj mu jesz? – pyta.
– Niczym, jestem od paru lat eme ry tem.
– A przed tem?
– Byłem psy cho lo giem. Ostat nie dwa dzie ścia lat w Säpo 3.
– Co może tam robić psy cho log?
– Różne rze czy – odpo wiada ogól ni kowo IB. – Głów nie pro fi lo wa nie

spraw ców.
Mikael wie, jak roz mowni, a raczej nieroz mowni bywają ludzie z Säpo.

IB nie jest wyjąt kiem.
– Po przej ściu na eme ry turę pozna łem kobietę z Uppsali. Można powie- 

dzieć, że jeste śmy parą na odle głość.
Potem nie ma już nic do doda nia poza życze niem dobrej nocy, podzię ko- 

wa niem za towa rzy stwo i piwo.
To był długi dzień. A następne będą jesz cze dłuż sze. Mikael kła dzie się

w ubra niu. Od razu gasi świa tło i zamyka oczy. Wpraw dzie nie zakłada, że
uda mu się zasnąć. A jed nak chyba przy snął, kiedy IB z Säpo zasuwa drzwi
prze działu i gra moli się na pry czę nad nim.

– Nie śpisz? – pyta.
Mikael nie jest pewien, czy odpo wia dać, a jed nak mówi:
– Mhm, chyba nie.
– Mam córkę – mówi tam ten. – Latem cho dzimy razem na ryby, a zimą

polu jemy na par dwy. Zawsze była córeczką tatu sia. Lubi pra co wać rękami.
Miała ledwo pięt na ście lat, jak latem zaczęła pra co wać w sto larni.

– A, to faj nie – odpo wiada obo jęt nie Mikael w nadziei, że zaraz skoń czy
się ten rodzinny nar cyzm.

– Tak, syn też jest cał kiem w porządku, ale Malin ma w sobie coś szcze- 
gól nego. Ma, jak by to powie dzieć, dobre serce. Pew nie dała się nakło nić
do jakie goś świń stwa tylko przez to, że chciała być miła. Zmie niła się
z dnia na dzień. Rzu ciła szkołę, cho ciaż do matury został jej tylko jeden
semestr. Prze stała spo ty kać się z przy ja ciółmi. Nie chciała powie dzieć, o co
cho dzi, nawet bratu. Cią gle jeź dziła do Lule albo Kalix, cza sem dzwo niła,
żeby po nią przy je chać. Pró bo wa łem być twardy, niech sama wraca, jak
taka mądra. A kiedy nie wra cała, nie spa łem po nocach. Dzwo ni łem do niej,
zgła sza łem zagi nię cie, sam jej szu ka łem. Odzy ski wa łem ją na kilka dni,
a potem znów zni kła. Po paru tygo dniach przy szła kartka ze Sztok holmu.



Wszystko w porządku, pisała. Wrócę, jak będę gotowa. Potem dość długo
nie mie li śmy kon taktu, aż tu nagle znów się poja wiła w Gas skas. Zapi sała
się do szkoły wie czo ro wej, żeby zro bić tę maturę. Wró ciła do gry w hokeja
i była taka jak daw niej.

Męż czy zna milk nie. Nawet chra pa nie pozo sta łych pasa że rów cich nie.
Strzała Lapo nii ryczy jak zwie rzę, sunąc przez noc, a Mikael w końcu pyta:

– I co było dalej?
– Znik nęła. To było dwa lata temu. Od tam tej pory nikt nie miał z nią

kon taktu. Ani śladu. Do wczo raj. Zadzwo niła poli cja. Myśliwy zna lazł
szczątki ludz kie. Sądzą, że to może być Malin. Jadę tam, żeby pobrali ode
mnie próbkę DNA.
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ESE MES PRZY CHO DZI RAN KIEM. O 15.30, cmen tarz. Przyjdź. Bo ina czej.
Ina czej – co? Svala nie wie.
Zaczęło się zaraz po znik nię ciu Mamamärty. Svala otwiera drzwi i do

środka wci ska się paru typów. Od jakie goś roku na uni form wkła dają skó- 
rzaną kami zelkę z logo Svavelsjö MC na ple cach. Latem roz jeż dżają się na
ame ry kań skich moto rach, ale teraz jest zima. Na ulicy stoi dodge ram,
pomru ku jąc na jało wym biegu.

Nie rozu miesz, jaki to zaszczyt być w Svavelsjö. To jest klub z klasą.
Zupeł nie nie za leżny od klu bów HD 4. Mają wła sny wyścig, a motory są dla
nich wszyst kim.

I jesz cze pra cują jako orga ni za to rzy zajęć rekre acyj nych, dopo wiada
Svala.

Dokład nie, mówi Pla st pe der. Zwy czajni przy zwo ici robo cia rze.
Svala nazywa zna jom ków Pla st pe dera kolej nymi lite rami alfa betu. Nie

ich praw dzi wymi imio nami, ale raczej chro no lo gicz nie, w takim porządku,
w jakim się poja wili w jej życiu.

Z dokład no ścią sekre tarki zapi suje ich w zeszy cie. Te dwa egzem pla rze
sie dzące z przodu to zna jomi o lite rach E i F.

Zeszyt liczy sobie co naj mniej sie dem lat, ale z cza sem pod le gał zmia- 
nom. Z początku noto wała w nim takie rze czy jak „Byłam z E we Fras ses”
albo „F jest miły, kiedy jeste śmy sami”. Teraz ogra ni cza się do liter i zna- 
ków szcze gól nych. Na przy kład F ma fio le towe zna mię na lewej skroni. E
nie ma owło sie nia i jest okrop nie gruby.

E wci ska ją w tylną kanapę, siada obok i obej muje ramie niem, w tym
spo coną pachą.

– I jak się masz, mała? – pyta.



– Dobrze – odpo wiada dziew czynka, wstrzy mu jąc oddech, aż się wyplą- 
cze z jego obję cia.

– Widzisz, mamy pewien wspólny pro blem – mówi E. – Cho dzi o twoją
matkę. Märtę. Jesteś sprytną dziew czynką, więc przy pusz czamy, że wiesz,
gdzie ona jest.

– Nie wiem – odpo wiada Svala zgod nie z prawdą. Wie czo rami cho dzi
z miej sca na miej sce, zaczy na jąc od Buon giorno i koń cząc na Statt 5, ale
nikt nie widział Mamamärty.

Od pew nego czasu roz sze rzyła teren poszu ki wań. Pro sto po szkole rusza
do mia sta i krąży po skle pach, domu towa ro wym Åhlens, dalej idzie przez
biblio tekę do mono po lo wego i jesz cze na sta cję ben zy nową OK.

Cza sem wydaje jej się, że ją dostrzega. Poczu cie ulgi roz cho dzi się po
całym ciele, podob nie jak potem uczu cie zawodu, kiedy widzi, że się pomy- 
liła.

– Märta jest nam winna kasę – cią gnie on. – Dużo kasy.
– No i? – mówi Svala. – Co to ma wspól nego ze mną?
E znów przy ciąga ją do sie bie.
– Pamię tasz, jak byli śmy na san kach w Kåbdalis?
Pozjeż dżaj sobie, muszę tylko zała twić parę rze czy. Przyjdę po cie bie

póź niej.
– Lubię cię, mała, wiesz, że tak jest, ale dług to dług. Dzie dzi czy się nie

tylko dochody. Skoro twoja mama znik nęła, to ty musisz zapła cić. Chyba to
rozu miesz.

– Ja nie mam pie nię dzy – odpo wiada Svala. – I nie mam na imię Mała.
– Nie, no jasne. Jesteś już dużą dziew czyną – mówi E i szczy pie ją

w poli czek. – A duże dziew czyny mają to do sie bie, że mogą pra co wać.
Musisz po pro stu prze jąć robotę two jej matki. Dopóki się nie pozbę dzie
długu.

– To nie moż liwe – stwier dza Svala. – Cho dzę do szkoły.
– Wła śnie – punk tuje E. – Podobno cho ler nie dobrze radzisz sobie

z cyframi, a my mamy dla cie bie robotę. Wyko nasz ją, a dług będzie spła- 
cony.

No i teraz cze kają w samo cho dzie. Według F w domu nie ma alarmu.
– Czego mam szu kać? – pyta Svala.
– A co ludzie trzy mają w kasach pan cer nych, jak myślisz, Mała? Może

cenne przed mioty. Bierz wszystko. Prze szu kamy cię mili metr po mili- 
metrze, więc nie pró buj cwa nia ko wać. Forsa, biżu te ria, cokol wiek.



Svala zamyka tylne drzwi auta moż li wie naj ci szej i sunie pod górę do
domu. Za nią podą żają z drzewa na drzewo dwa kruki. To dobrze. Ostrzegą
ją, jeśli nagle pojawi się jakiś samo chód albo czło wiek.

Dziew czynka nie wie, kto tu mieszka, ale i dom, i to, co widzi wokół
niego, wyglą dają na kosz towne. Cał kiem ina czej niż zwy czajne cha łupy
w Gas skas, chlap nięte na czer wono z bia łymi naro żami, oto czone żywo pło- 
tem z jarzę biny.

Poni żej domu rzeka zakręca na czar nych skał kach i woda z nich spada.
Ogród wygląda bar dziej jak park. Wpraw dzie to jesień, późny paź dzier nik,
ale tu i ówdzie kwit nie róża.

Svala gła dzi zimną głowę lwa, wcho dzi na sze ro kie schody i dzwoni do
drzwi. Taki był plan. Zadzwo nić. Upew nić się, że nikogo nie ma. Ofe ro wać
losy na lote rię hoke jową, gdyby jed nak oka zało się, że ktoś jest. Wła mać
się i pójść za ręcz nie nary so waną mapką, którą dostała od D.

Nikt nie otwiera. Svala naci ska klamkę. Zamknięte. Obcho dzi dom
i spraw dza drzwi tara sowe. Też zamknięte. Idzie na zachodni szczyt domu,
gdzie są drzwi do piw nicy. Rów nież zamknięte. Prze suwa dłońmi po
wszyst kich szpa rach i moż li wych kry jów kach przy scho dach do piw nicy.

Robię to dla cie bie, Mamamärto. Pomóż mi się tam dostać.
Drzwi mają okienko podzie lone na małe szybki, ale dosta tecz nie duże,

żeby się zmie ściła ręka dziew czynki. Svala chowa dłoń w ręka wie i wybija
szybkę. Odłamki szkła prze bi jają mate riał, gdy zaczyna macać ręką
w poszu ki wa niu klamki. Krew lepi się na pod szewce. Jest klucz, prze kręca
go i wcho dzi do środka.

Wzrok przy zwy czaja się do ciem no ści. Dziew czynka wcho dzi powoli po
scho dach. Zatrzy muje się na dłu żej przed wewnętrz nymi drzwiami,
a w końcu wycho dzi do mocno roz świe tlo nego przed po koju. Po mar mu ro- 
wej pod ło dze hasają sło neczne zajączki. Svala zdej muje buty i wyj muje
mapkę, którą jej dali, czyli kilka kre sek na odwro cie nie otwar tego listu od
komor nika.

Pokój znaj duje się na pię trze. Wygląda jak wycięty z foto re por tażu
o domu pisa rza Jana Guil lou. Rzędy zwie rząt poumiesz cza nych sta ran nie
na ścia nach, na pod ło dze albo na pół kach. Spo glą dają na nią pustymi
oczami. Po raz drugi w tym dniu gła dzi łeb lwa.

Kasa pan cerna znaj duje się w gar de ro bie. Dziew czynka klęka przed nią
po roz su nię ciu gar ni tu rów.



Podobna do tej w piz ze rii, jeśli nie liczyć koloru. Żad nych elek tro nicz- 
nych funk cji do zła ma nia. Same cyfry i litery.

Svala prze suwa dło nią po przy ci skach. Zamyka oczy i wyobraża sobie,
że stoi w środku labi ryntu. Patrząc z góry, można by inter pre to wać labi rynt
jako fałdy kory mózgo wej z poko jami i komo rami. Więk szość przejść to
ślepe uliczki, inne to kręgi. Tylko nie liczne pro wa dzą naprzód.

Suk ce syw nie wyłą czają się u niej wszyst kie zmy sły; węch, słuch, czu cie
i ta część wzroku, która patrzy na zewnątrz. Serce bije wol niej, tętno słab- 
nie do mini mum.

Gdyby ktoś pytał, powie dzia łaby, że to logiczne. Zamiast roz pra szać się
rów no mier nie na zmy sły i organy ciała, ener gia kon cen truje się w jed nym
jedy nym miej scu: zdol no ści oka do spoj rze nia wewnątrz.

Pyta jący zapewne zakwe stio no wałby jej teo rię, odrzu ca jąc ją jako fan ta- 
zję, jed nak pozo staje fakt: to działa. Wzrok do wewnątrz nie potrze buje klu- 
czy. Żad nych dowo dów empi rycz nych ani zespo łów nauko wych. Nie za- 
leżny od wszyst kiego, co przy ziemne, kie ro wany jest jedy nie przez gospo- 
da rza tego oka. W tym przy padku Svalę.

Nastę puje klik nię cie w drzwiach kasy pan cer nej.
Svala sie dzi przez chwilę i nasłu chuje. W domu wciąż panuje cisza. Jeśli

ktoś przyj dzie, no to przyj dzie. W końcu jest tylko trzy na sto latką na wła ma- 
nio wym objeź dzie. Naj gor sze, co by się mogło zda rzyć, to to, że mogliby ją
gdzieś wysłać. Co być może nie byłoby takie złe.

Minuta i już otwo rzyła drzwi kasy.
Która jest pusta.
Żad nych pli ków bank no tów, bry lan to wych naszyj ni ków, tiar kró lew- 

skiego pocho dze nia czy szta bek złota. Na wszelki wypa dek prze suwa jesz- 
cze dło nią po wnę trzu. Kasa jest pusta jak puszka po piwie.

Dziew czynka zamyka drzwi kasy, popra wia wiszące gar ni tury i prze szu- 
kuje kie sze nie mary na rek. Kilka monet, kar teczka z zagra nicz nym nume- 
rem tele fonu i pudełko na snus, to wszystko. Chowa je do kie szeni kurtki
i prze cho dzi do biurka. To samo. Nic cen nego.

Nie uwie rzą jej. Prze ciw nie, powie dzą, że scho wała pie nią dze w lesie,
albo coś rów nie głu piego.

E i F należą do przy ja ciół biz ne so wych Pla st pe dera, jak ich sam nazywa,
cho ciaż to dość śmieszne. Razem z innymi podob nymi prze gry wami two rzą
pła sko wyż w hie rar chii, która zaczyna się od męż czyzn bez nazwisk, a koń- 



czy na… tego Svala tak do końca nie wie. Może na takich jak ona albo
drob nych dile rach z ledwo wyro słym wąsi kiem.

Widuje ich, odkąd tylko sięga pamię cią. Sta rała się trzy mać z daleka,
kiedy na kana pach tło czyli się pijacy i ćpuni albo nawet gdy był sam Pla st- 
pe der. Wyj ściem z tego była zawsze ucieczka do wewnątrz. Umie jęt ność
wyłą cze nia dźwię ków i gło sów. No i, rzecz jasna, Mamamärta. Jak mur
mię dzy nimi a nią. Przy naj mniej cza sami.

Robię to dla cie bie. Kiedy to się skoń czy, wyje dziemy stąd. Ty zde cy du- 
jesz, gdzie zamiesz kamy. Tylko nie zapo mnij, Svala. Robię to dla cie bie.

Svala nie jest zacie kła, tylko spra wie dliwa. Dziecka ni gdy nie wolno nie
doce niać. Ono zbiera słowa. Zapi suje je. Two rzy kolumny dat, zda rzeń,
nazwisk i miejsc, a potem zaszywa zeszyt w tyłku plu szo wej małpki.

Pew nego dnia znaj dzie spo sób, żeby ich wsa dzić. Wsa dzić Pedera Sand- 
berga. Nie na wiść to słowo nie po trzeb nie war to ściu jące, które czło wieka
osła bia.

Mówią, że naj gor szy z nich wszyst kich jest praw dziwy tata Svali. Wręcz
legen darny, wspo mi nany tylko dla okre śle nia cze goś naprawdę okrop nego.
Z każdą opo wie ścią coraz wyż szy i potęż niej szy. Mimo to Svali trudno
wyobra zić sobie kogoś gor szego od Pla st pe dera.

Jesz cze nie teraz. Ale wkrótce przyj dzie na cie bie kolej. Ta myśl ją uspo- 
kaja.

Wyjść z tego zoo logu, przez przed po kój i na dół scho dami. Przy staje, nasłu- 
chu jąc. Cho lera. Kroki na scho dach.

Zawraca szybko do zoo logu. Zaciąga drzwi gar de roby i wsuwa się mię- 
dzy gar ni tury, gdzie sapie w jakiś rękaw, dopóki jej tętno się nie uspo koi.

Kroki są już wyraźne. Szyb kie i zde cy do wane, kie rują się do gar de roby.
Dziew czynka kuca, robi się mała, jak coś zgnie cio nego i wci śnię tego
w głąb.

Mamu siu kochana, pomóż mi ostatni raz. Potem dam ci już spo kój,
gdzie kol wiek jesteś.

Zza gar ni tu rów dostrzega kogoś, męż czy znę. W tym momen cie poja wia
się wspo mnie nie. Znała go kie dyś, cho ciaż tak dawno, że nie powinna tego
pamię tać.

Svala sie dzi mu na ramio nach. Mamamärta jest taka wesoła. Idą na
plażę. Dziew czynka dostaje loda. Ktoś woła. Poznaje ten głos. Głos jest



gniewny. Ściąga Svalę na zie mię. Dziew czynka ude rza głową o kamień.
Czy jaś ręka chwyta ją, nie sie tak jak wytrze pany dywan i idzie do samo- 
chodu. Dziew czynka krzy czy. Mamamärta bie gnie. Samo chód odjeż dża.

Svala ma zamknięte oczy, dopóki wspo mnie nie nie znik nie.
Palce wybie rają szyfr, otwie rają drzwi kasy pan cer nej, potem znów

zamy kają, kroki odcho dzą.
Svala musi wydo stać się z domu. Typy w samo cho dzie niech sobie

robią, co chcą. Wyplą tuje się z gęstwiny gar ni tu rów i krok po kroku zmie- 
rza ku scho dom. Przy staje. Nasłu chuje. Dom jest pusty, pra wie na pewno.
Taki pusty i cichy, że…

Nie rób tego. Wra caj do auta. Zabiją cię.
Tak, a jeśli ją zabiją, to kto znaj dzie jej Mamamärtę?
Svala wraca do kasy pan cer nej. Wybiera szyfr i modli się o zdo bycz. Na- 

dal żad nych pli ków bank no tów. Jedna jedyna koperta. Zakle jona, w środku
jest coś twar dego, na koper cie jej wła sne imię i nazwi sko: DLA SVALI
HIRAK. Roz dziera kopertę. Klucz.

Nie może wró cić z pustymi rękami. Jed nak zsuwa majtki i wci ska klucz
jak naj głę biej. Ryzy kuje, bo nie ma gwa ran cji, że nie będą i tam szu kać.
Zgnie cioną kopertę wsuwa do kie szeni.

Dopiero sto jąc w przed po koju, przy po mina sobie: buty. Jej porząd nie
usta wione adi dasy, które nie pasują do tego domu. Musiał je zauwa żyć.
Męż czyźni nie dostrze gają szcze gó łów. Ni gdy nie proś męż czy zny, żeby ci
cze goś poszu kał. Oni są bez na dziejni.

W oczach Mamamärty są bez na dziejni w więk szo ści spraw, a jed nak
wydaje się od nich uza leż niona.

Jeśli wyrzu cisz Pla st pe dera, nie będziesz musiała się na niego zło ścić.
Jesteś za mała, żeby to zro zu mieć, odpo wiada Mamamärta, i nie mów

Pla st pe der. Przy naj mniej kiedy sły szy.
W dół scho dami do piw nicy. Zbite szkło zgrzyta pod butami. Skręca za

róg domu. Upew nia się, że na podwórku nikogo nie ma, i bie gnie w stronę
samo chodu. Przy sto dole zwal nia, by zła pać oddech i zebrać myśli.

Nie ma dobrego wyj ścia. Może tylko powie dzieć, jak jest – że kasa pan- 
cerna była pusta. Co będzie, to będzie, jest przy go to wana.
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SAMO CHÓD POD JE CHAŁ KAWA ŁEK. Jesz cze jej nie dostrze gli. E opusz cza szybę
i zapala papie rosa.

– Zga dzam się. Dzie ciak już za dużo wie.
Svala nie sły szy odpo wie dzi F.
– Dobra, ale jed nak – mówi znów E. – Zaszczyt przy pad nie tobie – cią- 

gnie – ale nie tutaj. Może pod je dziemy do Vau ka li den.
Dla miesz kań ców Gas skas Vau ka li den zna czy to samo, co dla kogoś ze

Sztok holmu stójka w zatoce Nybro vi ken. Svala przy ci ska się do ściany sto- 
doły, odsu wa jąc się krok po kroku dalej od samo chodu. I kiedy został jej
może metr, by zna leźć się poza zasię giem ich wzroku, nagle pod jeż dżają
bli żej i włą czają dłu gie świa tła.

Pierw szy odruch to osło nić oczy. Następny to biec. Zając ma nie za słu- 
żoną opi nię tchó rza. Za to dobrze mu idzie ucie ka nie.

Zając odwraca się, prze ska kuje rów, potyka się o gałąź, znów się zrywa
i pędzi do lasu, w górę na skałę.

Drzwi samo chodu trza skają. Szyb kie kroki po szu tro wej dro dze. Dziew- 
czynka się zatrzy muje. Jeśli się ruszy, odkryje ją. Jeśli się nie ruszy, on ją
dogoni.

Zając bie gnie. Jeden strzał prze la tuje tuż nad bar kiem. Kolejny chy bia
prawą nogę na dłu gość zaję czego omyka.

Przez las jest skrót. Ścieżka. Łącz nik mię dzy wsiami. Droga do szkoły
dla boją cej się ciem no ści babci, zanim powstały praw dziwe drogi. Kozłek
lekar ski, dziu ra wiec, bagno zwy czajne, rumianki. Dawne dzieje. Może
z innego życia.

Ciem ność osła nia, odgłosy zdra dzają. Tam ten się zbliża. Trza skają
gałązki. Sapa nie w kark. Jej płuca też wal czą o oddech. Dziew czynka maca



na ziemi. Gałązka i kamień. To twoja ostat nia szansa, zajączku. Potem zgi- 
niesz. F zwal nia. Nasłu chuje. Dziew czynka czeka.

F robi kilka kro ków. Znów nasłu chuje. Zaraz. Zaraz. Dziew czynka decy- 
duje się na gałąź. Kamień kła dzie przy sto pie. Pod nosi się powoli, chwyta
gałąź w obie ręce. Jest ciężka. Cięż sza, niż myślała.

– Giń, dra niu! – krzy czy Svala. – Giń.
Wali go raz, drugi, potem wypusz cza gałąź.
A jeśli nie zgi nął? Zając rzuca się do ucieczki. Księ życ unosi się nad

czub kami drzew. W oddali maja czy syl wetka Björkberget. Kie ruje się
w stronę góry, bie gnie, prze wraca się, zrywa. Gałę zie świer ków plą czą się
wokół nóg. Nie długo powinna być ścieżka. Bie gnij, zajączku, jeśli chcesz
prze żyć. A chce? Dziew czynka bie gnie. Mchy prze cho dzą w mokra dła.
Chlu pie jej pod butami. Wpada. W bez den nych mokra dłach miesz kają
duchy. Skrzypy, skal nice, siano, woskow nice. Woda sięga już kolan. Svala
opada z sił. Chwyta się mło dej brzózki i dzięki niej wydo staje się z wcią ga- 
ją cego bagna. Prze ska kuje ostatni rów i wycho dzi na ścieżkę.

Chowa się za pniem sosny. Pozwala sobie przez kilka sekund nabrać
tchu. Nasłu chuje kro ków, ale w lesie panuje cisza. Kro ple desz czu padają
na liście i zaro śla. Księ życ wędruje po nie bo skło nie.

Zaj mij czymś głowę, żebyś nie zabłą dziła. Zdrap tro chę żywicy i zrób
sobie gumę do żucia.

Jest za ciemno na szu ka nie żywicy. Dziew czynka zrywa witkę sosny,
smak krwi zamie nia na gorycz z igieł i idzie dalej.

Gdzieś tu powi nien być dom.
Biedna Marianne, nie miała lekko, mówi bab cia.
Dla czego?, pyta Svala.
Stra ciła dzieci.
Na par te rze się świeci.
– Kto tam?
– Svala. Chcia łam wra cać do domu skró tem.
– Przez las, wie czo rem, w ulew nym desz czu, czyś ty osza lała? Wchodź

zaraz.
Kobieta bie rze jej kurtkę i wie sza na krze śle przed komin kiem. Buty

napy cha papie rem gaze to wym i sta wia obok.
– Roz bierz się – mówi. – Spodnie też zdej mij.
Koły szą cym kro kiem idzie do izby obok i wraca z parą wytar tych dżin- 

sów w dzie cię cym roz mia rze i weł nia nym swe trem ze skó rza nymi łatami na



łok ciach.
– Te będą na pewno dobre. Może nie naj mod niej sze, ale za to będzie ci

sucho i cie pło. – Dostrzega coś i pociąga za ramię Svali. – Krew ci leci – 
mówi, a wtedy Svala też widzi, że rękaw prze mókł nie tylko od desz czu.
Wraca w myślach do tam tego domu i roz bi tej szybki w drzwiach do piw- 
nicy. Pew nie zosta wiła za sobą plamy krwi. Cho lera. Powinna tam wró cić,
zetrzeć je, ale ręce kobiety są suche i cie płe. Pach nie chle bem, a ten dom
jest miły.

– To nie boli? – pyta kobieta, przy glą da jąc się ska le cze niu, które roz- 
chyla się jak filet roz cięty nożem.

– Nie – odpo wiada Svala. – Ma pani może pla ster?
– Powinno się to zszyć – mówi tamta, grze biąc w szafce kuchen nej.

Wraca, nio sąc spi ry tus i ban daż. – Będzie szczy pało – cią gnie i psika spi ry- 
tusem na ska le cze nie.

Svala nie mówi, że nie wie, co to zna czy. Pozwala zakleić się chi rur gicz- 
nym przy lep cem, na to ban daż, praw do po dob nie cał kiem nie po trzeb nie. Tu
jest przy tul nie. Dawno nie jadła. A naj bar dziej chce jej się spać.

– Miesz kasz tu w osie dlu? – pyta kobieta. – Może powin naś zadzwo nić
do domu.

– Nie potrzeba – mówi Svala.
– Ach tak, w takim razie czyja ty jesteś?
– Märty Hirak.
– Märty – mówi kobieta, mie sza jąc w jakimś garnku. – Czę sto tu przy- 

cho dziła, jak była mała. Potem nie wiem, co się z nią stało. Tak czy ina czej,
dawne dzieje – zauważa i nie patrząc dziew czynce w oczy, sta wia przed nią
talerz zupy.

Potem nadzie wają na wide lec kawałki sera chle bo wego i maczają
w zupie tak długo, aż ser sta nie się łagodny w smaku.

– Sama pani tutaj mieszka? – pyta Svala.
– Tak, nawet się tutaj uro dzi łam.
– Przy tulna ta kuch nia – stwier dza Svala i ziewa.
– Połóż się na tro chę na tej kana pie – mówi kobieta, a Svala nie odma- 

wia. Nawet nie zauważa koca, któ rym zostaje okryta. Ani tego, że kobieta
dzwoni do kogoś, a nieco póź niej ktoś puka do drzwi.

Budzi się, kiedy sły szy głosy. Kobieta, Marianne, i druga kobieta sie dzą
na fote lach, są w oku la rach i trzy mają przed sobą jakieś papiery.



– Ależ Marianne, nie mogą cię zmu sić – mówi młod sza z nich, na imię
jej chyba Anna-Maja.

– Tacy pano wie mogą zro bić znacz nie wię cej, niż sobie wyobra żasz –
odpo wiada Marianne.

– Tak, ale jed nak nie wszystko. Jak nie chcesz sprze dać, to nie i już.
– Będę tu miesz kać do śmierci – mówi Marianne. – Muszą mnie zastrze- 

lić, jeśli chcą wcze śniej prze jąć moją zie mię.
Widzą, że Svala się obu dziła, i wtedy milkną. Zbie rają papiery i odno szą

fili żanki do zlewu.
– Roz ma wia cie o far mie wia tra ków? – pyta Svala, sia da jąc.
– To córka Märty Hirak – wyja śnia Marianne, wska zu jąc głową w jej

stronę.
– Pro szę, pro szę – mówi Anna-Maja. – Nie widzia łam cię, odkąd byłaś

nie mow lę ciem. Rze czy wi ście, roz ma wiamy o wia tra kach. Nie mamy nic
prze ciwko nim. W każ dym razie w umiar ko wa nej licz bie. Jed nak ludzi nie
powinno się zmu szać, żeby oddali swoją zie mię. Prawda, Marianne?

– Ale jeśli wszy scy odmó wią – odpo wiada Svala – to co będzie? Jed nak
ener gia wia trowa jest chyba lep sza od jądro wej, prawda?

– Ależ tak – zga dza się Marianne – tylko że las jest wielki. A oni budują
w takim miej scu, żeby naj wię cej na tym zaro bić, a nie tam, gdzie byłoby
naj le piej. Zosta łam w tym domu dla panu ją cej tu ciszy, no i dla lasu. Oni
i tak będą budo wać, nie zwa ża jąc na moje zda nie, ale o mojej ziemi decy- 
duję tylko ja. Koniec i kropka.

– To pewne jak amen w pacie rzu – stwier dza Anna-Maja. – Dziew- 
czynka może zabrać się ze mną, jeśli chce.

Mil czą pra wie całą drogę do mia sta, w końcu Svala zbiera się na odwagę.
– Pani zna moją mamę?
– Wła ści wie to nie. Jest parę lat star sza ode mnie, ale oczy wi ście wiem,

kim jest. Sły sza łam, że zagi nęła, a może wró ciła?
– Co nie skra dzione, musi się odna leźć – mówi Svala. Ta myśl pro wa dzi

ją do klu cza, który obciera ją mię dzy nogami. Klu cza, który może być do
wszyst kiego, ale prze cież nikt nie prze cho wuje klu cza w kasie pan cer nej,
jeśli nie jest ważny. Wkrótce zosta nie zaszyty w mał pie, jej oso bi stej kasie
pan cer nej.

– Uwa żaj na sie bie – mówi kobieta, gdy Svala wyska kuje z samo chodu.



– Pro szę pozdro wić panią Marianne – mówi Svala. – Chyba jej nie
podzię ko wa łam.

Jest po pół nocy, gdy Svala wkłada klucz do zamka w miesz ka niu. Naj- 
pierw nie może otwo rzyć drzwi i musi się prze pchnąć przez szparę.

Ciało leży na boku. Spód nica pod wi nęła się, odsła nia jąc żylaki. Bab cia
nie wygląda na ranną ani prze ra żoną. Svala odwraca ją na plecy i dzwoni na
112. Może tylko zemdlała.

Czy ma puls? Nie wie. Czy oddy cha? Nie. Wargi są sinawe. Skóra szara.
– Bab ciu – mówi Svala, potrzą sa jąc ją lekko za ramię, ale bab cia już

zrywa mar ge rytki wzdłuż wydep ta nej ścieżki w lesie.
Kocha, nie kocha.
– Wydaje mi się, że nie żyje – cią gnie Svala. – To zna czy, wła ści wie

jestem pewna. Mojej babci już nie ma w jej ciele. Może byście przy je chali,
żeby ją zabrać?

– Za pięt na ście minut – mówią w cen trali 112.
Pięt na ście minut, kwa drans.
Pod nosi wzrok na lustro w przed po koju. Na szafce pod tele wi zor, gdzie

tele wi zora już nie ma, leży prze wró cona mon stera. Svala dba o nią i pod- 
lewa. Wio sną prze sa dza ją i użyź nia zie mię. Masz rękę do kwia tów, mówi
bab cia. Nie trudno o to, skoro mają tylko jedną roślinę donicz kową.

Ktoś tu był. Svala idzie po śla dach z pokoju do pokoju. Ubra nia wyrzu- 
cone na pod łogę, drzwi od szafy otwarte na oścież. Więk szość rze czy, które
były gdzieś poupy chane, leży teraz w ster tach na pod ło dze.

Małpa sie dzi bez piecz nie w swoim kącie. Dziew czynka się uspo kaja.
Ten cały chaos da się posprzą tać. Szu kali cze goś, a teraz bab cia leży nie- 
żywa na pod ło dze w przed po koju.

Svala zmiata zie mię mon stery. Filmy DVD i książki, które zostały roz- 
rzu cone na całej pod ło dze, wpy cha pod kanapę. Zamyka drzwi do sypialni
i spraw dza, co widać z przed po koju.

Bała gan może ich skło nić do zawia do mie nia poli cji, a to ostat nia rzecz,
jakiej jej trzeba. Odwieź liby ją gdzieś, bo prze cież jest jesz cze dziec kiem.

Jakim ja tam jestem dziec kiem, prawda, bab ciu? Głasz cze jej szpa ko- 
wate kosmyki nad czo łem, popra wia jej ubra nie.

Tak nie wiele wie o babci. A jesz cze mniej o resz cie rodziny.



– Nie zawra caj sobie nimi głowy – odpo wiada Mamamärta, kiedy Svala
pyta. – Oni to oni, a my to my.

– Powin naś nauczyć ją języka – odzywa się bab cia.
– A na co?
– Żeby sama mogła wybrać.
Ale Svala nie może roz gryźć, o co cho dzi z tym wybo rem. I prze staje

pytać.
– Mamy zadzwo nić po kogoś? – pyta czło wiek z karetki pogo to wia.
– Nie potrzeba – odpo wiada Svala. – Moja ciotka już tu jedzie.
Samot ność to szcze gólne słowo. Brzyd kie, a jed no cze śnie piękne. Svala

zamyka się w swoim pokoju i zaciąga komodę przed drzwi. Dru gie pię tro.
W naj gor szym razie będzie musiała wysko czyć.

Noc mija bez żad nych zda rzeń. O świ cie Svala ubiera się cie pło, zamyka
drzwi na klucz i rusza w stronę Björkberget.

Cho wa jąc się mię dzy drze wami, mija dom Marianne Lekatt i idzie dalej
aż do ścieżki.

Ze swo jej kry jówki pod rywa się cie trzew. Papro cie pochy lają się od
przy mrozka. Po doj ściu do rowu patrzy na mokra dła. Ska cze z kępki na
kępki, gdzie brzózki cze piają się ziemi, i wcho dzi w las.

Idzie na wyczu cie, z tyłu ma górkę, a słońce na wscho dzie. Naj pierw
widzi obcas buta.

Pamię tasz, jak poszli śmy na sanki w Kåbdalis?
F leży na wznak. Jego głowa to paćka z krwi i poła ma nych kości. W ręce

wciąż trzyma broń. Naj pierw zjawi się kruk. Potem lis, roso mak, szczury
i ptaki dra pieżne. A na końcu robaki. Svala deli kat nie uwal nia broń z jego
ręki i wraca do domu.

Nie ma śla dów byt no ści kre atur w butach kow boj skich i skó rza nych
kami zel kach. Svala robi sobie her batę i szy kuje kanapki. Z tyłka małpy
wyj muje zeszyt i pod F two rzy nową kolumnę.

Zmarły.
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POCIĄG MA SPÓŹ NIE NIE, więc jest już pra wie widno, gdy Mikael Blom kvist
wysiada w Älvsbyn. Idąc w stronę budynku sta cji, roz gląda się za Per nillą.

Córka ma jakiś czer wony samo chód, ale żad nego czer wo nego tu nie
widać.

Na par king wjeż dża coś podob nego do dżipa i zatrzy muje się przed nim.
Ma opusz czoną szybę.

– No cześć, teściu – woła kie rowca. – Wska kuj.
Mikael wsta wia walizkę na tylne sie dze nie. Nie ma Lukasa. Jest tylko

Henry Salo.
– I tak mia łem coś do ode bra nia w Älvsbyn – mówi Salo. – A Pil lan

zapo mniała, że chło pak ma iść do den ty sty. Pozdra wia. Cho ler nie fajna
pogoda jak na paź dzier nik. Mia łeś dobrą podróż? Jadłeś jakieś śnia da nie?

– Mówisz na nią Pil lan? – pyta Mikael.
– Tak jest, jak na tę nar ciarkę od sla lomu. Podobne są, prawda?
– Nie bar dzo – odpo wiada Mikael. – Ona jest raczej… – Wię cej nie

zdąży powie dzieć, bo Salo roz po czyna pre lek cję kra jo znaw czą, która się- 
gnie aż do Gas skas, a obej muje wszystko: od odmian sosny, przez tory
testowe dla samo cho dów, byłe dziew czyny i tereny zjaz dowe, aż po łowi ska
rybne i jagody z mokra deł.

Koło Stor for sen zatrzy mują się na kawę. Kiedy znów wsia dają do samo- 
chodu, wspo mina mimo cho dem, że wła śnie tutaj wezmą ślub.

– Kaplica to ten budy nek, który widzia łeś nad rzeką, cho ciaż ślub odbę- 
dzie się chyba przy bystrzu. W każ dym razie, jeśli wolno mi będzie zde cy- 
do wać. A wesele odbę dzie się w barze Raimos. No wiesz, tam gdzie krę cili
Jägarna. Wyna ję li śmy cały lokal. Pil lan by pew nie wolała hotel, ale
Raimos to miej sce bar dziej auten tyczne, by tak rzec. Na moim weselu



będziemy jeść, pić i tań czyć. Może chcesz popro wa dzić? Dopiero co go
ode bra łem. Nowiu sieńki merc, żaden elek tryk. Tamto gówno się u nas nie
przy jęło. No tak, chyba że jako służ bowe, wtedy nie ma wyboru, jeśli się
nie chce ścią gnąć sobie na głowę tych eko fa szy stów.

– Nie – odpo wiada Mikael. – Pro wadź ty, znasz drogę.
Salo zerka na niego.
– Chyba masz prawo jazdy? – upew nia się. – Prze pra szam, że pytam. No

wiesz, jak ktoś jest ze Sztok holmu… – Śmieje się.
Tuż przed Gas skas Salo zwal nia przed renami na dro dze. Na par kingu

kawa łek dalej zebrała się grupa ludzi w kami zel kach odbla sko wych.
– Mis sing People – mówi Mikael. – Czego oni szu kają?
– Kto wie, pew nie jakie goś naćpa nego dzie ciaka, który się zgu bił

w lesie.
– Aż tyle jest tutaj dra gów?
– To jakby pytać, czy zbie ra cze jagód srają w lesie! Jak dotąd unik nę li- 

śmy przy naj mniej strze la nin gan gów. Co to jest, żeby poli cja nie potra fiła
wyła pać tych kilku bro da czy i ich ode słać do kraju tali bów.

– Czy ty nie mie szasz przy pad kiem dwóch róż nych spraw? – odzywa się
Mikael.

– A nie, nie mie szam i tylko mi nie mów, że ci, co bie gają z nabitą bro- 
nią, to szwedz kie dzie ciaki.

– Więk szość z nich uro dziła się już w Szwe cji – pró buje prze ko ny wać
Mikael, ale Salo mu prze rywa.

– To jak jakaś cho lerna epi de mia – mówi. – A poli cja tylko ster czy, bła- 
zny jedne, nic nie rozu mieją. Kurde, tych ludzi trzeba po pro stu poza my kać,
a klucz wyrzu cić.

Mika elowi nawet nie chce się odpo wia dać, wtedy Salo znów zmie nia
temat.

– Chyba powi nie nem powi tać cię ser decz nie w Gas skas. Małym mia- 
steczku z wielką wizją.

– To wasz slo gan? – pyta Mikael.
– Nie, ale tra fi łeś w sedno. Powin ni śmy mieć nowy slo gan. Może roz pi- 

sać kon kurs z faj nymi nagro dami. Jakieś dar mowe bilety na hokej albo
kola cja w hotelu miej skim.

– Małe mia steczko z wiel kim bur mi strzem – pod suwa Mikael, który już
ma dosyć Henry’ego Salo.



– Nie złe – recho cze Salo. – Tutaj jest nowy basen. Otwo rzy li śmy go
tydzień temu. A na lewo nasza świą ty nia.

– Kościół.
– Sie dziba gminy. Tu jest począ tek wszyst kiego. Samo serce mia steczka.
– Masz na myśli sie dzibę Sala – dopo wiada Mikael i zerka na niego.

Chcia łoby się zapy tać, co Per nilla w nim widzi. Facet wydaje się paro dią
samego sie bie.

– Nie zły pomysł – mówi Salo. – Dzięki! W week end otwie ramy halę tar- 
gową. Jesz cze nie ma nazwy, więc jak myślisz?

– Salo hala – mówi Mikael.
– Wła śnie, beze mnie by jej nie było. E tam, żar tuję – dodaje. – W te

przed się wzię cia jest zaan ga żo wa nych wiele osób, nie tylko ja.
– Jak w kopal nię? – dopy tuje Mikael, a Salo się roz pro mie nia.
– Wła śnie – mówi. – Dokład nie. Domy ślam się, że czy ta łeś o tym. To

świetny pro jekt, który naprawdę mógłby wpro wa dzić korzystne zmiany dla
całej oko licy. Skała macie rzy sta jest bogata w metale ziem rzad kich. I nie
tylko skała macie rzy sta, bo rów nież hałdy z innych kopalń. Cały świat
cierpi na nie do sta tek tych surow ców i chyba lepiej zająć się tym pro ble mem
we wła snym kraju, niż kupo wać to gówno w pań stwach nie roz wi nię tych,
skoro w tam tej szych kopal niach ludzie giną jak muchy. Tak – mówi, odpo- 
wia da jąc na swoje pyta nie – trzeba naprawdę mieć nadzieję, że eko fa szy ści
pójdą po rozum do głowy. Prze cież nie możemy tra cić miliar dów przez
wzgląd na kilku nędz nych hodow ców reni fe rów.

– Nie, no jak by to wyglą dało – zauważa Mikael i wraca myślami do IB.
Jeden wydaje za mąż córkę, inny szuka swego zagi nio nego dziecka.

Zamie rzał mu powie dzieć coś rano, ale z przyj ściem poranka zro biło się
mało czasu. Podał mu wyświech taną wizy tówkę z logo „Mil len nium”
i zapro po no wał, żeby któ re goś dnia umó wić się na piwo. Taka rzecz, jaką
się mówi, żeby było miło, cho ciaż pew nie nic z tego nie wyj dzie.
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MAR CUS BRANCO NIE LUBI ZIMNA, za to lubi mieć widok.
– Otwórz – mówi i drzwi się otwie rają. Wyjeż dża na taras i bie rze kilka

głę bo kich odde chów.
Poni żej ma prze strzeń jak okiem się gnąć. W oddali wystają nagie gór- 

skie czubki, które stąd wyglą dają jak nie winne skałki. Potoczki wiją się,
łącząc się w rzekę, pły nącą potem leni wie po peł nej zakrę tów tra sie na
wschód.

To nie przy pa dek, że dom jest poło żony wła śnie tutaj. Szu kał, a wła ści- 
wie szu kali długo ide al nego miej sca, ide al nej góry. Branco wyobraża sobie,
że Hitler pew nie myślał tak samo, sto jąc na Obe rsal zbergu, gdzie snuł plany
swo ich orlich gniazd. Widok miał być niczym nie za sło nięty. A pod łoże
odpo wied nie dla budowy bun krów i pod ziem nych dróg ucieczki.

Bun kier. Nie mal trzy tysiące metrów kwa dra to wych, podzie lo nych na
cztery hale połą czone tune lami, scho dami i pewną liczbę bocz nych
pomiesz czeń, oraz zie mia nad nim są jego wła sno ścią od kilku lat. Dom
miesz kalny, wto piony pomy słowo w górzy sty kra jo braz i dla postron nych
rów nie nie wi doczny jak bun kier, powstał póź niej.

The Branco Group jest obec nie tak nie ska zi telna, jak suge ruje nazwa. On
ma za sobą kilka pie skich lat. Zgro ma dził nie zły kapi tał, który wkrótce się
roz mnoży jak te łoso sie wędru jące w górę rzeki, w dodatku zupeł nie zgod- 
nie z pra wem. Cho ciaż… cza sem trudno oprzeć się poku sie śmiesz nie
łatwego zarobku.

Wjeż dża swoim wóz kiem z powro tem do domu. Szybko robi mu się
zimno w nogi. Nikomu nie przy szłoby nawet do głowy zwró cić mu uwagę,
że prze cież ich nie ma. Za godzinę i tro chę ryce rze zbie rają się na poranną
odprawę. Nie pierw szy raz złoży spra woz da nie ze swo ich pla nów. Tylko



naj pierw musi sobie przy go to wać tro chę liczb. Zjeż dża windą do salki kon- 
fe ren cyj nej i nasta wia wodę na her batę.

Tu, na spo rej głę bo ko ści pod zie mią – a woj sko pew nie wie dokład nie,
jak spo rej – lęki przed Rosją z XX wieku prze obrażą się w cha rak te ry- 
styczny dla XXI wieku high-tech dream of a green revo lu tion.

W odróż nie niu od twier dzy Boden, poło żo nej nieco dalej na pół nocny
wschód, te skalne pomiesz cze nia pozo stają miej scem nie zna nym. Żaden
wszę do byl ski kustosz muze alny nie tknął tutej szych wrót, żeby wpu ścić
zwie dza ją cych. Nawet Urząd Zaso bów Pań stwo wych nie zadbał o ten zaby- 
tek. To zapo mniane miej sce. Wykre ślone ze sfery zain te re so wa nia woj ska
i na początku lat pięć dzie sią tych sprze dane rol ni kowi jako część dóbr
leśnych, dwóch tysięcy stu hek ta rów, któ rymi ten zarzą dzał do śmierci.

Obecny wła ści ciel tej nie ru cho mo ści, Mar cus Branco, sie dzi teraz na
dokład nej kopii wózka inwa lidz kiego Ste phena Haw kinga i czuje się życz li-
wie uspo so biony do życia. I to do tego stop nia, że mógłby zafun do wać
sobie jakąś nagrodę.

Cią gnie go w pod brzu szu. Sporo dni minęło, odkąd musiała odejść ta
ostat nia. No, może nie zu peł nie odejść. Teraz pew nie cho dzi jesz cze gorzej
niż on.

Ryce rze gro ma dzą się kolejno przy pół okrą głym stole kon fe ren cyj nym.
Łagod nie, niby Jezus, prze suwa po nich wzro kiem. To jego ści sły krąg
zaufa nych osób. Järv, Varg, Björn, Ulf i Lo. Wierna zgraja jego kum pli z tej
samej ulicy, Långgatan w Teg.

Branco uwiel bia wygła szać pre lek cje. Słowa nabie rają życia dopiero wtedy,
gdy zostaną wypo wie dziane.

– Daw niej smro dziły fabryki masy celu lo zo wej. Dziś zala tuje od spo co- 
nych, zestre so wa nych urzęd ni ków gmin nych i poli ty ków, któ rzy mają
radzić sobie z ponadna ro do wymi mega fir mami puka ją cymi do bram Nor r- 
bot ten. Ale to nie smród. To woń pie nię dzy! W Gas skas i oko licy są
warunki do osią gnię cia przez nas takiego suk cesu, na jaki zasłu gu jemy. Na
euro pej skim rynku dzieje się dobrze. Prze mysł tyka równo. Jed nak poka- 
zały się chmury i wszy scy wie cie, o co cho dzi: o zaopa trze nie w ener gię.

Branco pod jeż dża teraz do koło no tat nika i odwija wierzch nią kartkę.
On sam musiał przejść przez pewien wie lo letni pro ces men talny. Otóż

część Szwe cji zwana Nor r lan dią nagle zyskała wyraź niej szą toż sa mość,



a Mar cus Branco chce wie dzieć dla czego.
Koniec z ośmie sza ją cymi opo wie ściami o milcz ko wa tych, samot nych,

pra co wi tych, popi ja ją cych bim ber sin glach, któ rzy odma wiają prze pro- 
wadzki na połu dnie. W ich miej sce poja wili się roz eg zal to wani urzęd nicy
gminni, obie cu jący światu bogac two i zie loną ener gię. A świat do nich
dołą cza. Może począt kiem jest powsta nie ser we rowni Face bo oka w Luleå
w 2011 roku, zresztą nie ważne, dość, że teraz wszy scy tam chcą. Mówi się,
że Face book ma tam prąd nie mal za darmo i nagle pochód lemin gów
zawraca na pół noc.

W Skellefteå powstaje jedna z naj więk szych fabryk bate rii na świe cie.
Mniej wię cej w tym samym cza sie sta low nie i kopal nie zapo wia dają, że tra- 
dy cyjna pro duk cja stali będzie stop niowo kaso wana i zastą piona tak zwaną
zie loną stalą. Do oddzie le nia tlenu od żelaza będą sto so wać wodór zamiast
jak dotąd węgiel. Prze ko namy się jesz cze, czy dyrek tor SSAB będzie gotów
wypić wodę, która w tym pro ce sie jest pro duk tem odpa do wym.

Branco spo gląda na swo ich ryce rzy.
– Nadą ża cie? – pyta.
No oczy wi ście.
– I kiedy dyrek to rzy tych róż nych firm już się naga dają, jakie to ważne,

żeby pań stwo wspie rało prze mysł wolny od paliw kopal nych, na co wszy- 
scy mówią „tak jest, amen”, to potem muszą prze cież odpo wie dzieć na
jedno, wciąż to samo pyta nie: Jakiej ener gii należy w tym celu użyć? Bo
wszy scy są wiel kimi kon su men tami ener gii elek trycz nej. I mówimy tu nie
o kilku pro cen tach cał ko wi tej pro duk cji elek trycz no ści, a o potrze bach
prze kra cza ją cych to, co dziś jest uzna wane za mak si mum. Ta elek trycz ność
ma być w dodatku wytwa rzana przez słońce, wiatr albo wodę.

Branco odwija następną kartkę i stuka wskaź ni kiem w cyfry. Varg zdu- 
sza ziew nię cie. Lo tem pe ruje zła many pazno kieć o nogawkę.

– Cał ko wita pro duk cja elek tryczna Szwe cji wynosi sto sześć dzie siąt
sześć tera wa tów, z czego sie dem dzie siąt pocho dzi z elek trowni wod nych,
pięć dzie siąt jeden z siłowni jądro wych, pięt na ście z elek tro cie płowni, jeden
z paneli sło necz nych, dwa dzie ścia sie dem z wia tra ków plus kilka mniej- 
szych źró deł ener gii.

Nowy prze mysł, tak zwany zie lony, wymaga około pięć dzie się ciu pię ciu
tera wa tów dodat kowo. Pyta nie: skąd wziąć tę ener gię?

Ener gia jądrowa równa się prze kli na niu w kościele, lepiej o niej zapo- 
mnieć.



Elek trow nie wodne – sys tem jest nasy cony, więc zapo mnij cie.
Ener gia sło neczna w kraju, który… Zapo mnij cie.
Zostaje ener gia wia trowa. Bo wiać – wieje. Cza sami.
Branco wraca do głów nego pro blemu:
– Wielki prze mysł, który ma zaopa trzyć świat w bate rie i stal kon struk- 

cyjną, musi jesz cze uzy skać pięć dzie siąt pięć tera wa tów mocy z ener gii
wia tro wej. Czyli mniej wię cej dwa razy tyle, ile wynosi cał ko wita pro duk- 
cja tej ener gii w Szwe cji.

– Prze pra szam – odzywa się Järv – ale jak się to ma do nas? Jeśli ener gia
wia trowa jest tak nie pewna, to dla czego mie li by śmy na nią sta wiać?

– Wła śnie mia łem do tego przejść – mówi Branco. – Jeśli nie wieje, to
nie ma prądu, żeby nie wiem ile powstało farm wia tro wych. A kiedy wieje,
prąd trzeba zuży wać od razu, bo nie da się go maga zy no wać. – Tu robi
sztuczną pauzę. – Za to da się maga zy no wać wodór. A więc gdy wieje –
cią gnie – możemy pro du ko wać wodór i maga zy no wać go – wła śnie – 
w naszych wspa nia łych kawer nach.

– Wodór jest jed nym z naj bar dziej łatwo pal nych gazów – zauważa Lo. –
Zakła dam, że skal ku lo wa łeś ryzyko.

Branco odwraca kolejną kartkę i pisze „kal ku la cja ryzyka”, opa tru jąc to
zna kiem zapy ta nia.

– Nikt nie potrafi do końca obli czyć ryzyka, ponie waż ni gdzie na świe- 
cie nie ma odpo wied nika takiego wiel ko ska lo wego maga zynu – mówi. – 
Ale ktoś musi być pierw szy. To nie jest nowa tech nika, trzeba ją tylko prze- 
mno żyć przez kil ka set tysięcy metrów sze ścien nych.

– Całe Nor r bot ten szlag trafi, jeśli coś pój dzie nie tak – zauważa Lo.
– Umrzeć można na wiele spo so bów – odpo wiada Branco. – Śmierć

wsku tek wybu chu nie byłaby taka naj gor sza.
Zie mia, kawerny, sytu acja, czasy, w któ rych żyjemy, zma ga jąc się z kry- 

zy sem ener ge tycz nym i rosną cymi cenami ener gii. W tym wła śnie Branco
upa truje swo jej szansy, żeby zostać zaak cep to wany w spo łe czeń stwie, które
mu jesz cze za to podzię kuje.

Zaj mie się pro duk cją elek trycz no ści, i to nie jakiej kol wiek, ale naj czyst- 
szej i naj bar dziej zie lo nej w tej chwili ener gii wia tro wej, przez co sta nie się
jesz cze lep szym czło wie kiem. Podej mu ją cym się wzię cia odpo wie dzial no- 
ści za innych poprzez inwe sto wa nie w przy szłość wła snych zaso bów.
Wizjo ne rem, czło wie kiem życz li wym, któ rego świat by podzi wiał, gdyby
tylko miał tę moż li wość.



Jed nak aż tak daleko nie jest gotów pójść, bo Branco zaszedł tu, gdzie
jest, dzięki temu, że go nie ma, że jest nie wi dzialny.

Zarówno prąd, jak i wodór będą sprze da wane jak złoto temu, kto da naj- 
wię cej. Na stop niach wio dą cych do Nor r bot ten świat stoi i czeka. Brzydki,
zafaj dany i zły jak zawsze, pełen zie lo nych fra ze sów, które wysma żyć
potrafi byle jaka firma rekla mowa.

Zresztą Branco też posiadł dar słowa.
– Szwedzcy poli tycy na czele z socjal de mo kra tami i zie lo nymi sta wali

na gło wie, żeby zado wo lić ruchy kli ma tyczne. Roz mon to wać ener gię
jądrową, mon to wać wia traki. Jed nak zanim jesz cze mię dzy na ro dowe
spółki, które w więk szo ści są wła ści ciel kami elek trowni wia tro wych, je
zbu do wały, to prąd już jest eks por to wany za gra nicę. „Zała twione, zapła- 
cone”, jak się mówi u nas na pół nocy. Na papie rze wygląda to ład nie. Fajna
mała Szwe cja, która dba o zanie czysz czony świat. Z punktu widze nia kli- 
matu to lepiej, że czy sta ener gia pro du ko wana w Szwe cji posłuży pań- 
stwom, które zazwy czaj otrzy mują ją ze spa la nia oleju albo węgla. A to, że
Szwe dzi zapłacą za tę imprezę poprzez zawy żone ceny za prąd, bo dla nich
zostaje go po pro stu za mało, jest sprawą dru go rzędną.

To, co mówi Branco, nie wynika z jakichś poglą dów poli tycz nych. On
się tylko zło ści, że ludzie są tacy durni, rów nież poli tycy. Jeśli o niego cho- 
dzi, każdy kry zys ener ge tyczny jest czymś pozy tyw nym. W dniu, gdy
ukoń czy budowę swo jej farmy wia tro wej, to on będzie usta lał zasady.
Zresztą – swo jej nie swo jej. Wystar czy spy tać Henry’ego Salo, czyja ta
farma, a Salo odpo wie. To dopiero typek. A skoro już o nim mowa, nie- 
długo trzeba się będzie spo tkać z nim oso bi ście.

– Jeśli szlag trafi próbę maga zy no wa nia dużej ilo ści wodoru, to dla nas
będzie to bez finan so wego zna cze nia – mówi Branco. – Nawet jeśli to nie
wyj dzie, to są tysiące innych moż li wo ści. Gdy by śmy nie chcieli sprze da- 
wać wiel kim spół kom ener ge tycz nym losów PPA 6, to są jesz cze inne spo- 
soby.

Gminy są otwarte na zagra niczne spółki, które stoją w kolejce, żeby
kupić działkę w zamian za nie ogra ni czony dostęp do ener gii, cho ciaż nie- 
które z nich nale ża łoby pew nie wpusz czać przez piw nicę. Albo wcale.
W tym wła śnie miej scu Mar cus Branco cyze luje swoje argu menty. Prze cież
The Branco Group jest w grun cie rze czy spółką zaj mu jącą się bez pie czeń- 
stwem. Nie wielu ludzi dys po nuje taką wie dzą na temat bru dów państw i ich
oby wa teli jak Branco i jego ryce rze. On sam stałby jako swego rodzaju zie- 



lony Święty Piotr u bramy per ło wej. Nie któ rzy po pro stu przez nią nie
przejdą.

Rzecz jasna, są pewne pro blemy. Choćby oporni wła ści ciele gospo- 
darstw i kon ku ren cja, ale nie jest to coś, czego nie dałoby się roz wią zać za
pomocą kapi tału. Branco pomy ślał o pra wie wszyst kim i jest zado wo lony,
a nawet jesz cze bar dziej. Są jesz cze inne czę ści planu, któ rymi na razie nie
chce się dzie lić nawet z ryce rzami. Myśli uwie rają jak wszy. Nie może się
ich pozbyć. Nawią zują do cze goś, co tkwi w nim bar dzo głę boko, a dotyka
czę ści jego życia, nad którą nie panuje, ale którą można stre ścić jed nym
sło wem: zadość uczy nie nie.

Gwiazdy na nie bie pozo staną w tym samym miej scu także przy następ- 
nej fazie. Oznaki już widać, i to bez jakich kol wiek wąt pli wo ści. Takich, co
mają już dość, jest wię cej niż sam tylko Branco.

– Okej – odzywa się Ulf. – Plan wygląda na per spek ty wiczny, ale co
robimy z resztą?

– Svavelsjö przej mie całą dys try bu cję w pół noc nej Szwe cji. Oka zali się
godni zaufa nia przy innych oka zjach. Można powie dzieć, że mówimy tym
samym języ kiem.

– Tak, wiem – cią gnie Ulf. – Faceci ze Svavelsjö nie sta no wią pro blemu.
Co innego Sand berg. On i jego banda nie opo no wali prze ciwko fuzji, ale
z infor ma cji od MC wynika, że facet rzą dzi samo dziel nie we wschod niej
czę ści regionu.

– Widać kto ma wiele, chce jesz cze wię cej – mówi Branco i ze zło ścią
kręci wóz kiem. Wła śnie takich rze czy chciałby unik nąć i już myślał, że się
udało. Gów nia nych pro ble mów stwa rza nych przez gnoj ków. Paso ży tów,
któ rzy niczego nie gene rują, a wyłącz nie kon su mują.

– W takim razie trzeba go po pro stu sprząt nąć – mówi.
– Chęt nie się podejmę tego zada nia – odzywa się Varg. – Faj nie byłoby

się tro chę roz ru szać.
– Nie stety, ale wciąż go potrze bu jemy – opo nuje Ulf. – Nie zapo mi naj- 

cie, że u sie bie jest kró lem.
– No to z nim poga daj cie – mówi Branco.
– Już pró bo wa li śmy. Odniósł się ze zro zu mie niem i obie cał włą czyć

swój były rejon do Svavelsjö, co też zro bił. A jed no cze śnie zawarł nowe
poro zu mie nie z Finami. Być może rów nież z Ruskimi.

Branco jest teraz nie tyle poiry to wany, ile zły i musi pomy śleć. W zło ści
powstają jego naj lep sze pomy sły, albo naj gor sze, w zależ no ści od tego, po



któ rej stro nie się jest.
– Ma dzieci? – pyta.
– Pasier bicę.
– Są bli sko ze sobą?
– Nie wia domo.
– Kobietę?
– Praw do po dob nie.
– Okej – mówi Branco – dowiedz cie się wszyst kiego na temat uro czej

rodziny Sand berga, a pew nie sprawa się roz wiąże.
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– NIE ZŁA CHA ŁUPKA – zauważa Mikael Blom kvist, patrząc w górę na stary
drew niany dom. – Czy to dom rodzinny Sala?

– Ależ skąd – mówi Per nilla. – Henry dora stał w pörte, cha cie znaj du ją- 
cej się w lesie. Jego matka zdaje się wciąż tam mieszka. Cał kiem nie da leko
stąd. – Poka zuje pal cem w stronę gęstego lasu igla stego, który powi nien
być prze trze biony dawno temu.

– Nie pozna łaś jej?
– Nie. Nie utrzy mują kon taktu. Chyba była kiep ską matką. Nie w tym

sen sie, w jakim ty byłeś kiep skim ojcem, cho dzi bar dziej o cho robę psy- 
chiczną. Henry nie chce o niej roz ma wiać. Więc prze sta łam pytać.

Mikael wyciera drew nianą ławkę ręka wem kurtki i siada. Nie potrafi
oce nić, czy w jej sło wach jest oskar że nie, czy tylko stwier dze nie faktu.
Mógłby się tego ucze pić, żeby opo wie dzieć tę histo rię ze swo jego punktu
widze nia, tylko nie wie, od czego miałby zacząć.

– A poza tym jak się z tym czu jesz? Ze ślu bem i tak dalej?
Per nilla zwleka chwilę z odpo wie dzią.
– Jesz cze parę tygo dni temu czu łam się z tym dobrze. – Spo gląda na

rzekę, zamiast spoj rzeć mu w oczy. – Jeste śmy ze sobą od jakie goś czasu.
Henry jest jaki jest, pew nie zauwa ży łeś, ale ma rów nież zalety. Kiedy się
pozna li śmy, byłam w kiep skiej for mie. Henry spra wił, że się znów otwo rzy- 
łam. Bez niego – nie wiem, jak by się to skoń czyło. Żyć mi się nie chciało.
A on się mną zaopie ko wał w taki spo sób jak dotąd nikt. Czuję się przy nim
bez pieczna.

– To skąd te wąt pli wo ści? – pyta Mikael i w odpo wie dzi sły szy wes- 
tchnie nie.



– Wła ści wie nie wiem. On się dziw nie zacho wuje. Wraca do domu
późno, jeśli w ogóle. Za dużo pije. Bur czy na Lukasa.

– Roz ma wia li ście o tym? – pyta tera peuta Blom kvist. Król lęku przed
kon flik tem w rela cji i ten, który stara się jak naj szyb ciej opu ścić pokój, gdy
padają nie przy jemne pyta nia.

– Oczy wi ście. On mówi, że to przez stres, ale cią gle taki jest. Cho ciaż
teraz to nie tylko stres, tylko raczej para noja. Zadaje dziwne pyta nia o ludzi,
z któ rymi się sty kam w pracy. Spraw dza, czy drzwi są zamknięte na klucz.
Wypa truje cze goś przez okno. Sama nie wiem.

– Wygląda na to, że się cze goś boi – mówi Mikael.
– Myślę, że to ma coś wspól nego z jego farmą wia trową – cią gnie Per- 

nilla. – Idio tyczny pro jekt, jeśli chcesz znać moje zda nie. Nikt nie chce tej
farmy tak bli sko mia sta, ale udało mu się prze cią gnąć na swoją stronę miej- 
sco wych poli ty ków. Dla Henry’ego naj waż niej sze jest wszystko, co zwią- 
zane z gminą. Jakby pro wa dził wła sną firmę.

– Rze czy wi ście, wydaje się bar dzo oddany spra wie. A ty? Jak twoja
praca?

– Zależy, o którą pytasz, bo wio sną zmie ni łam.
– Więc już nie pra cu jesz… – Tu zdaje sobie sprawę, że wła ści wie nie

wie, czym się córka zaj muje. Czymś z mło dzieżą. A może muzyką.
Bingo, Mika elu.
– W tym momen cie mam zastęp stwo w Umo. Zoba czymy, na jak długo.
– Eee…
– To zna czy w przy chodni dla mło dzieży.
– No wła śnie – odpo wiada Mikael.
– Wszystko jedno. Chcesz zoba czyć basen za domem? Zbu do wa li śmy

go w zeszłym roku i od tam tej pory kąpa li śmy się może ze dwa razy.
Chwyta go pod ramię i pochyla się w jego stronę.
– Faj nie, że jesteś, tato – mówi.
Tacie łzy napły wają do oczu. Zazwy czaj mówi na niego Micke.
Wycho dzą zza rogu i Per nilla przy staje. Zarówno na schod kach do piw- 

nicy, jak i na traw niku wyżej leżą kawałki szkła.
– Pew nie jakiś ptak – przy pusz cza Per nilla. – Dziwne, że Henry nic nie

powie dział.
Mikael pod nosi kawałki szkła. Na kilku jest zaschnięta krew, ale nic nie

mówi. Może i ptak.



Żura wie lecą na połu dnie. Słońce zmie rza ku zacho dowi. Powie trze się
ochło dziło.

– Sły szysz, przy je chała tak sówka ze szkoły.
Chłop czyk nie zdą żył pod dać się nie śmia ło ści i ląduje w obję ciach

Mika ela.
– Cześć, dziadku, pokażę ci coś.
Razem idą skró tem nad wodę.
– Muszę się cie bie trzy mać, żeby nie wpaść – mówi Mikael.
Ręka chłopca jest cie pła.
Mikael trzyma ją mocno przez całą drogę nad rzekę.



9

NA DOMO WYM GRUN CIE Salo jest inny niż wtedy, gdy go wiózł ze sta cji. Już
nie strzela sło wami, kiedy opro wa dza Mika ela po domu. Per nilla zdą żyła
poka zać ojcu par ter i pokój, w któ rym będzie spał. Pię tro jest podzie lone na
pry watną część sypialną i gabi net Sala.

– Sia daj – mówi – to spró bu jesz naj lep szej whi sky na świe cie. Dosta łem
ją od zna jo mego biz nes mena. Teraz to nie Szkoci dostają nagrody, tylko
Azjaci.

Mikael siada w ciem no zie lo nym fotelu che ster field i sma kuje napój. Nie
prze pada za whi sky, woli piwo, ale wypija, a Salo dolewa.

– To dopiero pokój – mówi Mikael, zata cza jąc wzro kiem po ścia nach. –
Wygląda jak w domu u GW 7. Nie wie dzia łem, że jesteś myśli wym.

– A pew nie, psia krew. Polo wa nie otwiera drzwi do wielu miejsc. Tylko
trzeba polo wać w odpo wied nim towa rzy stwie.

– Co masz na myśli?
– Polo wa nie i biz nes, biz nes i golf. Dobry myśliwy albo zręczny gol fi sta

bar dzo się liczy. Wszy scy chcą być ze zwy cięzcą. Tak po pro stu jest, nie za- 
leż nie od tego, czy chcesz coś kupić, czy sprze dać.

– A ty do któ rej kate go rii nale żysz? – pyta Mikael.
– Jeśli ci cho dzi o mnie jako bur mi strza, to jest to rynek sprze da ją cego.

Wszy scy chcą się tu dostać. Mam długą listę przed się biorstw, które tylko
cze kają na sygnał. Możemy w zasa dzie wybie rać i prze bie rać mię dzy
ponadna ro do wymi, świa to wymi fir mami, które zakrę ciw szy finan so wym
glo bu sem, zatrzy mały palec na Gas skas.

– Brzmi nie źle. I co, przy ciąga ich tutaj twoja cha ry zma?
Chwa li pięta stoi w drzwiach i tylko czeka. Wystar czy go wywo łać.



– Wpraw dzie jestem przy stojny – mówi z uśmie chem jak na przy stoj- 
niaka przy stało – ale w Gas skas dys po nu jemy jesz cze moc niej szym magne- 
sem na przed się bior stwa.

– Kto to taki?
– Pani elek trycz ność – odpo wiada Salo. – Bez naszych nie ogra ni czo nych

zaso bów elek trycz no ści Gas skas byłaby jak każda inna pro win cjo nalna
dziura pozba wiona prze my słu i miejsc pracy. Elek trycz ność jest w Nor r bot- 
ten tym, czym ropa naf towa dla Nor we gów. I teraz, kiedy świat posta wił się
w sytu acji bez wyj ścia w związku z prze lud nie niem, a eko fa szy ści twier- 
dzą, że nad cho dzi koniec świata, Nor r lan dia stała się nowym Klon dike.
Wystar czy, że Putin zakręci kurek z gazem, i będziemy mieli peł nię szczę- 
ścia. Na świe cie prąd kosz tuje kupę kasy, ale nie tutaj. Wszy scy chcą się
dostać do naszej ziemi obie ca nej z ener gią wodną i wia trową. Na doda tek
mogą jesz cze opa try wać swoje towary metką zrów no wa żo nego pro duktu.

Mika elowi nie umknął sza lony wzrost cen prądu ani zja wi sko gre en wa- 
shingu, czyli nie upraw nio nego uda wa nia zrów no wa żo nej pro duk cji, ale też
nie zagłę biał się w ten temat. Według niego nie na da jący się na sen sa cyjny
mate riał. Cały ruch kli ma tyczny wydaje się mało sexy. Prze mą drzały,
prawy i pełen lob by stów.

– Ale że nie ogra ni czone zasoby – mówi – czy to moż liwe?
– Abso lut nie – zapew nia Salo. – Rzecz jasna, nie bez pew nych inwe sty- 

cji, jed nak, ow szem, w zasa dzie nie ogra ni czone. Wiele lat temu wygra li śmy
na lote rii, gdy na rzece powstała zapora, a wyda tek został gmi nie zre kom- 
pen so wany przez Vat ten fall. Ener gia wodna jest sta bilna, ale, jak wszy scy,
potrze bu jemy uzu peł niać ją ener gią z innego źró dła, z wia tru. Któ re goś
dnia poje dziemy na teren przy szłej farmy wia tro wej. Jeśli wszystko się uda,
zosta nie naj więk szą na świe cie. Zapew niam cię, będziesz pod wra że niem.
Farma Mark byg den koło Piteå może się ugryźć…

Na dal szą roz mowę nie ma czasu, bo Per nilla staje na scho dach i woła na
kola cję.

– Idź na dół – mówi Salo. – Zała twię tylko parę tele fo nów i przyjdę za
tobą.

Per nilla nakryła do stołu naj lep szą por ce laną i dała praw dziwe ser wetki.
Krze sła są tapi ce ro wane. Palą się świeczki, świa tło krysz ta ło wego żyran- 
dola jest przy ga szone.

– Jak ład nie to przy go to wa łaś – mówi Mikael. – Czuję się jak gość we
dwo rze.



– Ja wolę naszą dawną kuch nię – odzywa się Lukas. – Było przy tul nie.
– Przy tul nie, ale cia sno – odpo wiada Per nilla.
– Ale dla nas w sam raz – prze ko nuje Lukas, nakła da jąc sobie ziem niaki

w mun dur kach.
– Lukas ma na myśli miesz ka nie w Uppsali – wyja śnia Per nilla. – Prze- 

pro wadzka nie przy szła mu łatwo.
– Ja wciąż nie chcę się tu prze pro wa dzać – dopo wiada Lukas.
– Ale teraz miesz kamy tutaj – mówi Per nilla i nalewa wina Mika elowi.
– Mogę miesz kać u dziadka.
– Mama na pewno by tęsk niła za tobą – mówi Mikael, zasta na wia jąc się,

czy Per nilla dosły szała złość w gło sie synka.
Sos jest gorący, a mięso kru che. Zdą żyli zjeść zarówno przy stawkę, jak

i pół dru giego dania, nim Salo zasiadł do stołu. Nie chce przy stawki,
a z dru giego dania zjada tylko kilka kęsów.

– Pyszne – mówi, gdy znów dzwoni jego komórka. – Co za cho lerni
ludzie, ni gdy nie ma spo koju.

Słu cha, nie mówiąc nic poza: „Dobrze, dzię kuję, czyli posta no wione”.
Twarz mu się wygła dza, mówi, że zje deser, i całuje w rękę swoją przy- 

szłą żonę.
– Orien to wa łeś się, że Pil lan tak dobrze gotuje? – pyta, a Mikael musi

przy znać, że to jesz cze jedna dziura w jego wie dzy na temat córki. Jest jego
dziec kiem, zapewne jedy nym. A mimo to ma lep sze poję cie o kobie tach
wśród jego zna jo mych.

Kła dzie ramię na opar ciu jej krze sła. Gdzieś tam głę boko pod pokła dami
zanie dbań kryje się czu łość. Chęć, by poznać ją naprawdę. Jeśli ona zechce,
a co do tego Mikael nie ma pew no ści.

– Zbliża się wielki dzień – mówi. – Znam kogoś spo śród gości poza
rodziną mojej sio stry?

– Znasz mamę – odpo wiada Per nilla. – Bo więk szość gości to zna jomi
Henry’ego, poza tym tro chę moich przy ja ciół. Chcie li śmy, żeby impreza nie
była za duża.

– Nie powinna być za droga dla teścia. – Salo się uśmie cha, kle piąc go
po ple cach.

Lukas zsuwa się z krze sła i siada Mika elowi na kola nach.
– Poczy tasz mi? – I Mikael idzie mu poczy tać.
Musiał przez chwilę przy snąć u chło paka i teraz budzą go głosy. Wrzesz- 

czące na sie bie. Słowa świsz czą jak wymie rzane policzki.



– Mam, do cho lery, dość two jego maru dze nia! – to Salo.
– A może byś się choć tro chę nami zain te re so wał, co? – syczy Per nilla. –

Potra fisz myśleć tylko o swo jej pie przo nej far mie wia tro wej.
Trza śnię cie drzwiami. Potem dru gie. Lukas obraca się przez sen. Mikael

nasłu chuje.
Gdy w domu zapada cisza, otula wnuka koł drą i scho dzi na dół.
Salo sie dzi sam u szczytu stołu w jadalni jak jakiś król, opusz czony

przez wszyst kich.
– Myśla łem, że śpisz – powie dział.
– Gdzie Per nilla?
– Prze pra szam, zwy kle się nie kłó cimy. W każ dym razie nie tak, żeby

było sły chać. Poszła się przejść. Pew nie potrze bo wała ode tchnąć świe żym
powie trzem.

– Może byście mieli wzgląd na chło paka? Nie mógł zasnąć. Dzieci nie
lubią awan tur.

– Nie mów do mnie jak kolejna wstrętna baba – odpo wiada Salo
i wstaje. – Teraz, kurde, idziemy do sauny.
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SAUNA STOI NAD ZATOCZKĄ utwo rzoną przez rzekę. Pro wa dzi do niej pomost,
znaj duje się tam łódź wio słowa, która czeka na zapad nię cie w sen zimowy.
Agre gat na drewno pra cuje już od paru godzin. Gorąco spada na nich
w postaci mgły, zde rza ją cej się z zim nym wie czo rem roz świe tlo nym przez
księ życ w pełni. Mikael siada na środ ko wej ławce w sau nie. Salo na naj- 
wyż szej. Otwiera dwa piwa i jedno podaje Mika elowi.

– Co ci się stało w rękę? – pyta Mikael.
Salo odwraca ją i kręci nią, jakby dopiero odkrył, że bra kuje mu dwóch

pal ców.
– Kiedy byłem dziec kiem – mówi – nie mie li śmy w domu ani cen tral- 

nego ogrze wa nia, ani bie żą cej wody. I wciąż nam bra ko wało drew do pale- 
nia w piecu. Lasu wpraw dzie było dość, ale ze sta rego był leniwy drań. Był
bry ga dzi stą dru żyny drwali, jed nak dla wła snej rodziny nie potra fił zała twić
drewna. W tygo dniu pra co wał poza domem. A od piątku do nie dzieli cho- 
dził pijany. Zaopie kuj cie się matką, mówił za każ dym razem, gdy wyjeż- 
dżał do pracy. Poza tym nie mówił nic szcze gól nego, ani złego, ani
dobrego. Sta ra li śmy się z bra tem, jak mogli śmy. Ści na li śmy nie duże
brzózki ręczną piłą i sie kierą. Zbie ra li śmy patyki, kiedy nie było śniegu,
i żebra li śmy o odpadki z tar taku. I tak star czało tego ledwo na część jesieni.
Cza sem włą czało się prąd. Matka nasta wiała wtedy grzej nik na maksa, ale
naj czę ściej mar z li śmy. Latem, kiedy mia łem skoń czyć dzie sięć, a brat dzie- 
więć lat, sta remu tra fiła się sterta drewna, które zrzu cili nam na podwórko.
Sam pod ła pał wtedy robotę dalej na pół nocy, w Ligga, i miał wró cić
dopiero, jak na dobre zrobi się jesień. A więc trzeba było ocio sać to drewno
i podzie lić na pół me trowe kawałki. Sąsiad pomógł nam przy ocio sy wa niu
i potem obie cał pomóc przy roz łu py wa niu, nawet przy niósł ze sobą łuparkę,



ale się roz cho ro wał. Przez dużą część lata cię li śmy drewno i ukła da li śmy
w obórce. Żeby było szyb ciej, zdję li śmy drą żek ste rowy i już pra wie koń- 
czy li śmy, kiedy ostrze tra fiło na sęk i wcią gnęło mi dłoń. Dzięki temu, że
brat rzu cił się na wyłącz nik bez pie czeń stwa, nie stra ci łem całej. Zatrzy mał
mi krwa wie nie wła sną koszulą, a palce wło żył do torebki z lodem. Potem
poje cha li śmy rowe rem do naszej lecz nicy, a następ nie już karetką do
Boden. Tam udało im się przy szyć dwa palce, ale tak się jakoś stało, że
opieka spo łeczna dowie działa się o sytu acji w naszym lasku. Matkę
zawieźli do psy chia tryka. Brat i ja tra fi li śmy do róż nych rodzin zastęp- 
czych. Wtedy widzia łem go po raz ostatni.

Mikael prze siada się na pierw szą ławkę. Pot spływa mu po udach. Salo
sie dzi wciąż na górze, gorąco nie robi na nim wra że nia. Zamiast tego
okłada się brzo zo wymi rózgami i dziwi się, że ludzie z połu dnia nie umieją
korzy stać z sauny.

– Masz – mówi, poda jąc mu rózgę.
– Dzię kuję, nie trzeba.
– No to cho ciaż mnie osma gaj. – Odwraca się tyłem do Mika ela.
Rózgi zosta wiają białe ślady na jego roz grza nej skó rze.
– Czyli stra ci łeś matkę, brata i palce w jed nym i tym samym dniu – 

mówi Mikael. – To musiało być potworne, mam na myśli także wszystko
to, co stało się póź niej.

– No i było. Naj gor sza oka zała się utrata Joara, mojego brata. Tęsk nota
za nim sie dzi we mnie jak ból fan to mowy w pal cach. Zda rza się, że na dal
rwie. Ale – tu nalał czer pa kiem wody na kamie nie – tra fi łem do mał żeń stwa
Salo, gdzie było mi dobrze. Oni nie mieli wła snych dzieci. Parę lat póź niej,
kiedy mój stary dostał wylewu i umarł, adop to wali mnie, cho ciaż matka
zdą żyła już wró cić do domu. Nie wiem, co o tym sądziła. Od tam tego czasu
spo tka łem ją tylko raz. Wpa dli śmy na sie bie przed skle pem. Posta wiła
zakupy na ziemi i spoj rzała na mnie jak na śmie cia. „Powi nie neś był
zaopie ko wać się lepiej bra tem”, powie działa i poszła. No i dobrze – mówi
Salo. – I tak była z niej kiep ska matka.

A prze cież pamięta, jakby zda rzyło się to wczo raj. Jak biegł przez las
i nie zatrzy mał się, dopóki nie dotarł do skały nad domem. Stam tąd patrzył,
jak matka przy je chała na rowe rze. Potem prze szła ostatni odci nek pod
górkę z torbą z Kon sumu buja jącą się na kie row nicy roweru.

On wtedy trzy mał dłoń na pochewce noża. Wycią gnął go, a następ nie,
skra da jąc się od drzewa do drzewa, pod szedł zupeł nie bli sko.



Sie działa na schod kach przed domem. Torba się prze wró ciła. Kilka zie-
lo nych jabłek i kieł basa na gro chówkę poto czyły się po stop niach. W tym
momen cie zoba czył w niej nie swoją matkę, tylko po pro stu czło wieka.
Matka już nie żyła. Powoli scho wał nóż i pobiegł z powro tem do wsi.

– Per nilla mówi, że ona wciąż żyje – mówi Mikael. – Ni gdy nie myśla łeś
o tym, żeby do niej pójść?

– Nie, ni gdy.
– A brat? Wiesz, co się z nim stało?
– Wła ści wie nie. Tra fiał do róż nych rodzin zastęp czych. Pró bo wa łem go

szu kać, ale ślad się urwał. Może nie chce zostać odna le ziony. Tak czy ina- 
czej, zosta wi łem za sobą dzie ciń stwo. W każ dym razie lata w lesie. Ale
wciąż nie mogę się pogo dzić z jed nym – mówi Salo, dopi ja jąc piwo
i patrząc na swoje ucięte palce. – Z tym, że nie nacie szy li śmy się cie płem
z tego porą ba nego drewna.

– To smutna opo wieść – stwier dza Mikael, wal cząc z odde chem. Jego
skóra nabrała ciem no czer wo nego koloru, nie długo będzie musiał wyjść.

– Mię czak z cie bie – odzywa się Salo już innym gło sem. – Tylko dzieci
sie dzą na dol nej ławce, ale niech tam. Pora na kąpiel.

Na dwo rze znów nastą piła zmiana pogody. Świa tło księ życa znik nęło.
Leje. Jak z prysz nica, więc Mikael nie chce się kąpać w rzece. Solo scho dzi
do niej po schod kach. Parę sekund i znik nął w ciem no ści.

Pod wodą nie ma żad nej rze czy wi sto ści, ani obec nej, ani prze szłej. Pew- 
nego dnia on sam znik nie bez śladu, jak węgorz wędru jący do Morza Sar- 
gas so wego. Ale nie dziś. Ma kilka spraw do zała twie nia. Robi kilka ruchów
pły wac kich i wynu rza się z dru giej strony pomo stu.

– O kurde – mówi Mikael – nastra szy łeś mnie. Już myśla łem, że… Nie
widzia łem cię.

– Głu poty – prze rywa Salo. – Czło wiek zawsze się znaj dzie. W naj gor- 
szym razie na wio snę przy prze pu ście wału.

Mikael aż się trzę sie. Sauna otwiera swoje gorące łono. Teraz już
odważa się usiąść na naj wyż szej ławce i dostaje do ręki kolejne piwo.

– A ty, Mika elu Blom kvist, kim ty jesteś? Sza no wa nym dzien ni ka rzem
czy chłop cem, który nie chce doro snąć?

– Może jed nym i dru gim, a może ani tym, ani tym. Suk cesy zawo dowe
to arty kuł spo żyw czy, który się szybko psuje. Nikt nie pamięta wczo raj- 
szych wia do mo ści. Nawet „Mil len nium” już nie ma. Czy też, ow szem, ist- 



nieje w for mie pod ca stu, ale to już nie to samo. Myślę o tym, żeby robić coś
innego.

– Na przy kład?
– Nie wiem – odpo wiada Mikael zgod nie z prawdą. Poza zdo by wa niem

infor ma cji niczego innego nie umie. Zna jomi zmie niają zawód i zostają
ogrod ni kami albo som me lie rami, pro gra mi stami albo sto la rzami, jed nak on
nie czuje w sobie żad nego tajem ni czego powo ła nia czy szcze gól nego
czymś zain te re so wa nia, które mogłoby popro wa dzić go dalej. Nie drze mie
w nim nawet autor kry mi na łów. Jest tylko dzien ni ka rzem. W dodatku cho- 
ler nie samot nym, musi to przy znać, odkąd jego stała redak cja się roz pro- 
szyła i wszy scy zostali wol nymi strzel cami.

Skoro już zaczął wyli czać, jaki jest nic nie wart, rów nie dobrze może to
kon ty nu ować.

To, że żyje sam, nie jest jakąś sen sa cją. On traci głowę, ona się zako- 
chuje. Ona chce cze goś wię cej. On chce mniej i potem się to koń czy. To
samo z przy ja ciółmi, rodziną i tak dalej. Otrzy muje tyle dru gich szans, ale
z nich nie korzy sta. Ludzie, któ rych zawo dzi. Uczu cia, które rani. Nie dla- 
tego, że chce krzyw dzić, ale ze względu na wyż szy cel, powo ła nie, które
zawsze bie rze górę.

Tylko „Mil len nium” zna czy coś naprawdę. Bez „Mil len nium” jest nikim.
Jest eksem, zagu bio nym i nie zdol nym do dzia ła nia, odma wia ją cym poru- 
sza nia się w rytm współ cze sno ści. Negu ją cym postęp. Żało snym face tem,
który wraz z innymi, podob nymi sobie face tami czyta popo łu dniową gazetę
nad szklanką piwa w pubie Loch Ness, żeby czuć się mniej samotny. I nie
czuć się zerem.

Nie potra fiłby powie dzieć, czy to sprawa gorąca, czy po pro stu chwili.
Ale tu i teraz, w sau nie, dzie więć set kilo me trów od domu, w towa rzy stwie
czło wieka, który prze cho dzi od maczy stow skiego gada nia do nagiej szcze- 
ro ści, Mikael zaczyna pła kać. Naj gor sze, że nie potrafi prze stać. Pła cze,
kiedy Salo leje wię cej wody na kamie nie. Pła cze, kiedy prze siada się niżej,
na środ kową półkę. Pła cze tak, że ledwo jest w sta nie wypić swoje piwo,
i tak długo, że już nie jest w sta nie dłu żej pła kać.

– Dobrze. Wywal z sie bie to gówno – mówi Salo i smaga go rózgą. – Jak
czło wiek ma saunę, to nie jest mu potrzebny żaden pie przony psy cho log.
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NASTĘP NEGO DNIA Salo budzi się na kana pie w gabi ne cie. Ubrany. Ktoś, Per- 
nilla, okrył go kocem. Gdyby mogła nie być taka cho ler nie miła, a bar dziej
jak on. Żeby ist niała jakaś rów no waga. Ale skąd. Ona musi chro nić każde
cier piące stwo rze nie. Dobrze gotuje, słu cha, nie prze ry wa jąc, i do wszyst- 
kiego pod cho dzi trzeźwo, jak czło nek szwedz kiego ruchu trzeź wo ści do
wina mszal nego.

Świ nia ze mnie. Świ nia wska kuje pod prysz nic i usi łuje przy po mnieć
sobie, co zda rzyło się wczo raj. Poszli do sauny, a potem? Chciał tylko
wypić ostat niego kie li cha. Potem… cho lera… napi sał dłu giego ese mesa do
Märty Hirak. Nie odpo wie działa, a wtedy napi sał jesz cze jed nego i znów
kolej nego. W końcu zadzwo nił na jej wyłą czoną komórkę i zosta wił wia do- 
mość gło sową. Co dokład nie powie dział – nie pamięta. Świ nia karze samą
sie bie zim nym prysz nicem, który przy naj mniej skut kuje ustą pie niem naj- 
gor szego kaca.

Za parę godzin ma się spo tkać z trze cim udzia łow cem pla no wa nej farmy
wia tro wej. To glo balna firma mająca szwedz kiego wła ści ciela, nie ja kiego
Mar cusa Branco, o któ rym Salo nie wie zbyt wiele.

Oczy wi ście zazna jo mił się z sytu acją eko no miczną firmy, przej rzał dane
doty czące dzia łal no ści, a jej refe ren cje omó wił z praw niczką gminy Kata- 
riną da Silva, ale kon takty odby wały się do tej pory przez przed sta wi cieli.

Na świe cie jest wielu Mar cu sów Branco, ale żaden tu nie pasuje, stwier- 
dza Henry Salo po pró bie wygo oglo wa nia dyrek tora firmy. Z otrzy ma nej
przez nich fir mo wej pre zen ta cji wynika, że to czło wiek trzy ma jący się
w cie niu, odno szący suk cesy w wielu bran żach, mię dzy innymi w nie ru cho- 
mo ściach i bez pie czeń stwie. Typ, który nie poja wia się na żad nych zdję- 
ciach i nie upra wia mar ke tingu w mediach spo łecz no ścio wych, co samo



w sobie nie jest nie zwy kłe. Dość dziwne wydaje się to, że nie mógł zna leźć
o nim żad nych infor ma cji oso bi stych.

Salo ubiera się sta ran nie. Zacze suje włosy do góry jak książę Daniel 8

i scho dzi po scho dach do kuchni.
– Dzień dobry – mówi, cału jąc w głowę swoją przy szłą żonę.
– Dzień dobry – odpo wiada pismak, a chło piec odwraca wzrok.
– Mógł bym się zabrać z tobą, jeśli jedziesz do mia sta? – cią gnie Mikael.
– Pew nie – odpo wiada Salo, patrząc na zega rek. – Za pięć minut.
– A więc – mówi Salo, kiedy już wsie dli do auta – zamie rzasz zwie dzić

Gas skas? W takim razie pole cam muzeum kopalni. To dumna część histo rii
Gas skas.

– Chcę tylko zro bić tro chę zaku pów i pójść do biblio teki.
– Nie da leko pada jabłko… – zauważa Salo. – Pil lan pobiła chyba rekord

wypo ży czeń, w każ dym razie jeśli cho dzi o kry mi nały. Ja wolę bio gra fie.
Wła śnie czy tam bio gra fię Elona Muska. Co za facet!

– Zamie rza łem raczej przej rzeć gazety.
– Do tego nie musisz cho dzić do biblio teki. „Gaskas sen” wrzu cają nam

do skrzynki.
Salo wysa dza Mika ela Blom kvi sta i jedzie do sie dziby gminy. Krąży tam

mię dzy inte re san tami, powi nien przyj rzeć się ich spra wom, ale muszą
pocze kać. Märta tkwi w nim jak uparty ból głowy albo jakby go piliło do
toa lety. Roz pusz cza dwie musu jące tabletki treo comp i pró buje zebrać
myśli przed spo tka niem z Mar cu sem Branco. Wolałby mieć ze sobą cały
zespół zaj mu jący się pro jek tem albo cho ciaż Kata rinę da Silva, ale Branco
zazna czył wyraź nie: żad nych osób postron nych, tylko oni dwaj.

Lokal Brit tas leży w odle gło ści pół godziny jazdy. Na wszelki wypa dek
zare zer wo wał w hotelu pry watną salkę i lunch, ale kiedy przy jeż dża na
miej sce, oka zuje się, że nic z tego. Mar cus Branco sie dzi na wózku inwa- 
lidz kim. Zamiast nóg ma kikuty, któ rych ani nie prze dłu żył pro te zami, ani
nie ukrywa pod jakimś kocem. Wygląda jak India nin, tyle że na wózku.
Może był adop to wa nym dziec kiem. Czy w ogóle mówi po szwedzku? Ten
męż czy zna jest w fizycz nie gor szej sytu acji i widząc to, Salo czuje, jak jego
żołą dek się uspo kaja.

– Miło poznać – mówi, prze pra sza jąc. Nie mógł wie dzieć.
– To oczy wi ste, zare zer wo wa łem całe to miej sce – mówi Branco i wjeż- 

dża po ram pie dla nie peł no spraw nych.



W każ dym razie jego szwedzki jest w porządku. Britty jakoś nie widać,
cho ciaż to pora lun chu i zazwy czaj jest tu wtedy pełno. Sto lik nakryto dla
dwóch osób. Jedze nie czeka pod meta lo wymi klo szami.

Branco par kuje u szczytu stołu i wyj muje plik papie rów. Mapy, odno to- 
wuje Salo, oraz pro spekt. Nie chcąc wyjść na gorzej przy go to wa nego, Salo
wyj muje sko ro szyt, notes i dłu go pis z logo gminy: W górę, naprzód. Dobra,
Henry. W górę i naprzód.

Branco roz kłada mapę na stole. Nie licząc mniej szego kawałka po
zachod niej stro nie, jeden rejon zakre sko wał czer wo nym fla ma strem.

– Co to jest? – pyta Salo.
– To część, na któ rej będzie budo wać Branco – odpo wiada tam ten. – Jak

wiesz, więk szość terenu to mają tek nale żący do spółki leśnej i gminy.
Zakła dam, że pozo stali udzia łowcy wyrażą zgodę.

Wiedźma i Lapońce, myśli Salo po raz któ ryś, odkąd się rano obu dził.
Chrząka i otwiera swoją teczkę.
– Na dziś sytu acja wygląda tak, że jeste ście jedną z trzech rów no praw- 

nych firm, które mogą podzie lić się farmą. Przy go to wa li śmy pro po zy cję
podziału – mówi, prze su wa jąc pal cem po mapie. – Wy mogli by ście wejść
na eta pie numer dwa, star tu jąc z budową w dwa tysiące dwu dzie stym pią- 
tym roku.

– A my chcemy w to wejść jako gene ralny wyko nawca – mówi Branco,
prze su wa jąc z powro tem sko ro szyt do Sala.

Salo patrzy za okno. Po szy bie spływa śnieg z desz czem. Wie wiórka
prze ska kuje na inną gałązkę. Na górkę wjeż dża jakaś fur go netka.

Salo czuje się zmę czony. Aż do szpiku. Stara się zebrać myśli, żeby
powie dzieć to, co trzeba. Branco dys po nuje kapi ta łem, ale Fino wie rów- 
nież. Holen drzy mogliby wyku pić całe Nor r bot ten i nawet nie mru gnę liby
okiem. A gdyby ktoś z nich się wyco fał, w kolejce stoją już Chiń czycy.
Będzie musiał grać w otwarte karty. Może nawet lekko udać głu piego.

– Rozu miem – mówi – ale na pod sta wie opi nii naszych eko no mi stów
rada gminy pod jęła decy zję, że ten teren ma być podzie lony na trzy czę ści.
Wynika to jasno z naszego pro spektu. Jeśli firma Branca jest na dal zain te re- 
so wana, to może cie dys po no wać tym rejo nem – mówi, zata cza jąc pal cem
na mapie podziału.

– Masz rodzinę? – pyta Branco.
– Bo co?



– Po pro stu pytam. Z czy stej uprzej mo ści. Bo ja nie mam. Branco to
moje dzieci, moi rodzice, rodzeń stwo i przy ja ciele. To ważne, żeby śmy
mieli pełne prawa. A skoro już poru szy li śmy tę kwe stię, czy wszy scy wła- 
ści ciele tych tere nów wyra zili już zgodę?

– Jesz cze nie – odpo wiada Salo – ale to tylko kwe stia czasu.
– Pod po wie dział mi mały pta szek – mówi Branco.
Spo glą dają na sie bie znad sko ro szy tów, map i teczek.
– Podobno na naj waż niej szej czę ści tego terenu mieszka kobieta, która

odma wia udo stęp nie nia swo jej nie ru cho mo ści. Podob nie jak rodzina Hira- 
ków, wła ści cieli renów.

Salo się pod daje. Nie ma siły uda wać.
– Ta baba się ugnie, przy rze kam – mówi. – Tylko potrze bu jemy tro chę

czasu.
– A Lapoń czycy? – pyta Branco.
– Cóż, pew nie potrze bują pie nię dzy, jak wszy scy.
– Wydaje się, że to potrwa, ale mam pro po zy cję – mówi Branco, bio rąc

dłu go pis Sala. – Weź miemy tę część – cią gnie i wska zuje na w zasa dzie
cały teren, cho ciaż cał kiem szczo drze posze rzył strefę od zachodu. – Pozo- 
stali i tak się zmiesz czą z co naj mniej pięć dzie się cioma wia tra kami na każ- 
dego. Jeśli pan się zgo dzi, to gmina nie będzie musiała zaj mo wać się ani tą
kobietą, ani Lapoń czy kami. Sami zała twimy sprawę. To rów nie pewne jak
fakt, że kato liccy księża lubią mini stran tów.

Też mi porów na nie. Sytu acja zaczyna roz wi jać się w kie runku, któ rego
nie prze wi dział. Gdyby cho dziło tylko o Branca, od razu by się zgo dził
i byłoby po pro ble mie. Nawet nie musiałby wie dzieć, jak wyku pią Hirak
i Lekatt.

Oso bi ście nie obcho dzi go, kto będzie stał za wia tra kami, ale Fino wie
i Holen drzy byli w tym od samego początku. To znane firmy dzia ła jące
w szwedz kiej ener ge tyce już od dawna – w odróż nie niu od Branca, o któ- 
rym nikt dotąd nie sły szał. Salo ma wię cej wła dzy, niż mogłoby się zama- 
rzyć jakie muś innemu bur mi strzowi, jed nak obej ście poli ty ków jest nie- 
moż liwe. Nie zmie ni łaby tego nawet w pełni demo kra tyczna dys ku sja na
następ nym posie dze niu loży. I choćby prze cią gnął na swoją stronę Olo fs- 
sona i jego towa rzy stwo, plan Branca unie moż li wi łyby zasady trans pa rent- 
no ści, eko fa szy ści oraz prze pisy o kon ku ren cji i inne złe moce.

– Jest jesz cze jedna rzecz – mówi Mar cus Branco i dopi suje coś na
kartce.



– Dużo tych zer – zauważa Salo.
– Pro sto do kie szeni two ich spodni od Dres smanna.
Salo składa kartkę i chowa do kie szeni mary narki.
– Nie złe, ale tu chyba posta wimy kropkę – stwier dza. – Prze dys ku tuję

sprawę z moimi kole gami i ode zwę się nie długo.
– Dobrze, ale nie odpo wie dzia łeś na moje pyta nie.
– Które brzmiało?
– Czy masz rodzinę?
Salo wstaje, chowa sko ro szyt do teczki, wsuwa krze sło na miej sce

i patrzy na czło wieka na wózku.
– Każdy ma rodzinę – mówi.
– To prawda, trzeba uwa żać na tych, któ rych się ma.
Salo już idzie do drzwi wyj ścio wych, ale zawraca do męż czy zny na

wózku.
– Jeśli to była groźba, to powiem tylko, że mi się to nie podoba. Posta- 

ram się podzie lić tę zie mię jak naj le piej, ale groź bami nie uto ru je cie sobie
uprzy wi le jo wa nej pozy cji. Bo jeśli nawet będzie cie gro zić mnie i mojej
rodzi nie, to o podziale dzia łek prze są dzą decy zje pod jęte demo kra tycz nie,
a nie moje.

Salo, malutki. Wpraw dzie nie mam nóg, ale tym dalej się gają moje ręce.
Gdy byś tylko wie dział, ile potrafi wygrze bać z prze szło ści przed się bior stwo
zaj mu jące się bez pie czeń stwem.

Co mniej wię cej odpo wiada temu, co myśli rów nież Salo, który nie ma
po swo jej stro nie ani teraź niej szo ści, ani prze szło ści. Wkrótce nie będzie
miał po swo jej stro nie niczego.

Wraca teraz do mia sta. Po dro dze kupuje sobie ham bur gera i zamyka się
w swoim gabi ne cie. Ledwo zdąży ugryźć kęs, gdy Branco znów nawią zuje
kon takt. Tym razem przez peł no moc niczkę. Przy jemną, w każ dym razie na
oko. Świet nie zbu do waną, nie przy zwo icie wręcz atrak cyjną. Zde cy do wa nie
w jego guście.

– Prze pra szam, że prze szka dzam w lun chu – mówi ona – pomy śla łam
jed nak, że przyjdę od razu z dobrymi wia do mo ściami.

– Dobrze, że to jesz cze raz prze my śle li ście – odpo wiada Salo. – Prze cież
jak farma zosta nie podzie lona mię dzy różne firmy, będzie to z korzy ścią dla
was. Wszystko może się stać. Choćby w związku z wybo rami w przy szłym



roku. Albo nagle okaże się, że jest nad pro duk cja elek trycz no ści, która spo- 
wo duje spa dek cen.

– Decy zja jest nie zmienna – mówi kobieta. – Dzie więć dzie siąt pro cent
dla The Branco Group i po pięć pro cent dla tam tych. To i tak szczo drze.
Mogli śmy zażą dać cało ści.

Kurde, co ona sobie wyobraża, że kim ona jest?
– Więc co to za dobra wia do mość?
– Pro szę spraw dzić swoje konto ban kowe. Nie będziesz zawie dziony.
– Wpła ci li ście mi pie nią dze? – Salo sięga po colę. Musi czymś zwil żyć

usta.
– Wła śnie. Wystar czy na spłatę daw nych dłu gów kar cia nych wraz z par- 

szy wymi odset kami i jesz cze tro chę zosta nie.
– Ale… skąd może cie… – Kręci mu się w gło wie. Spod mary narki czuć

woń potu.
– Nie martw się, obie cuję, że nic nie powiem Per nilli.
Per nilli.
– Nie, tak nie można. Ja nie przyj muję łapó wek. Ni gdy tego nie robi łem

i nie zro bię. Cho dzi o moją wia ry god ność. Moją opi nię. – Słowa wię zną
w gar dle, znów ści ska go w żołądku.

– Potrak tuj to jako dar z przy jaźni – ona na to – choćby poli cja nie
widziała tego w ten spo sób. Ani gmina.

– I wła śnie do poli cji się zwrócę – mówi Salo, a żołą dek się tro chę uspo- 
kaja.

– Nie radzę. Nawia sem mówiąc, macie miłego syna. Bar dzo dobrze
wycho wany. Ludzie powinni zwra cać więk szą uwagę na ucze nie dzieci
ogłady, nie uwa żasz?

Lukas.
– Czego wy, kurwa, chce cie ode mnie?
– Nic takiego, co byłoby nie moż liwe. Jedy nie dzie więć dzie się ciu pro- 

cent terenu na tę farmę i zgody wszyst kich wła ści cieli dzia łek.
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614 305 KORON. SALO gapi się na stronę banku. Bywało, że urzęd nik tra cił
sta no wi sko za przy ję cie dar mo wej karty wstępu do klubu gol fo wego. Może
powi nien od razu rzu cić ręcz nik? Prze lać forsę na por tal gier inter ne to wych,
zagrać za całą sumę w nadziei na wygraną, a potem wziąć nogi za pas
i zwiać za gra nicę?

Per nilla i Lukas.
Nie da się. Musi zna leźć jakieś roz wią za nie. Pro blemy są po to, żeby je

roz wią zy wać. Czyż nie tak mówi zawsze na zebra niach zespołu? Żaden
pro blem nie jest aż tak wielki, żeby nie dało się z nim upo rać. Uczcimy to
kawą i tor tem. Potem klep niemy się po ple cach, a może i po pupach.

To jest jed nak coś innego. Masz rodzinę? Trzeba iść na poli cję. Na poli- 
cję i do zarządu gminy.

Masz na to sie dem dni. Zegar tyka.
Z da Silvą spo tyka się jutro. So far, so good, czyli na razie jest dobrze.

Ona jest sprytna. Trzyma język za zębami. Na pewno zapro po nuje jakieś
roz wią za nie. A jeśli nie będzie mil czała? Prze cież jest praw niczką gminy,
nie jego oso bi ście.

Nie. Tak się nie da. Salo jest sam jak mucha pły wa jąca w zupie. Powsta- 
nie i upa dek bur mi strza. Nie sprawi pisma kowi tej rado chy. Salo jest czło- 
wie kiem czynu. Pomi nąw szy pecha, jakiego miał w lote rii gene tycz nej, co
zresztą doty czy więk szo ści ludzi, szło mu naprawdę świet nie i zamie rza to
kon ty nu ować. Do gminy wpa dają z roz gło sem miliar dowe pro jekty. A on
dowozi je do portu, ste ru jąc pewną ręką. Cza sem wbrew nie chęt nej posta- 
wie poli ty ków, któ rzy prę dzej czy póź niej stają jed nak po jego stro nie. If
you’re not in, you’re out. Zawie ra nie kom pro mi sów to alfa i omega poli- 
tyki. Hala do gry w padla zamiast kry tej ujeż dżalni, kolejne sztuczne lodo- 



wi sko w miej sce domu kul tury, osiem na ście doł ków gol fo wych na polu
z zabyt kami z epoki brązu w zamian za halę tar gową. I to jest nic w porów- 
na niu z tym, co za rogiem. A przy naj mniej jeśli Salo postawi na swoim.

Plany zwią zane z kopal nią to jesz cze sprawa przy szło ści. Czas mu
sprzyja, a potrzeba go na to, żeby opi nia publiczna prze szła na jego stronę.
Rosnąca infla cja, wzrost odse tek od kre dy tów i galo pu jące ceny miesz kań
to nie jest raczej poli tyczna via gra, ale im bar dziej ludzie boją się o swoje
miej sca pracy, tym bli żej do reali za cji jego wspa nia łych pla nów. Kopal nia
to miej sca pracy. Przy naj mniej na papie rze. A nie jego wina, że na końcu
jest to naj czę ściej impor to wana siła robo cza. Jeśli związki nie będą potra- 
fiły dosto so wać swo ich ocze ki wań pła co wych do rze czy wi sto ści, to
w całym prze my śle języ kiem ofi cjal nym sta nie się angiel ski ze wschod nio- 
eu ro pej skim akcen tem. To już nie jego pro blem. Pro blem zwią zany z kopal- 
nią sta nowi to, o co zawsze cho dzi tu na pół nocy: reni fery i eko fa szy ści.

Nalewa sobie jesz cze odro binę whi sky. Kostka lodu pobrzę kuje o krysz- 
tał.

Powrót do rze czy wi sto ści. Należy myśleć jasno. Sku pia nie się na przy- 
szło ści zamiast na teraź niej szo ści jest pocią ga jące, ale pro wa dzi na
manowce. Poli tycy to jedno, podob nie urzęd nicy. Żad nych kon trak tów jesz- 
cze nie pod pi sano. Dadzą się prze ko nać jego argu men tom i zgo dzą się,
żeby The Branco Group dostała to, co chce. Powi nien pod szli fo wać te argu- 
menty. Pozo stają wła ści ciele ziemi pod przy szłą farmę. Wiedźma
i Lapońce.

Uchy lone okno jakby sym bo licz nie zamyka się teraz z trza skiem. Deszcz
bębni o szybę. Wiatr się wzmaga.

To zły pomysł. Nawet bar dzo zły, skoro pił alko hol, ale jedyny, jaki
przy cho dzi mu do głowy.

Wska kuje do auta i parę kilo me trów za Gau paud den skręca w lewo.
Tuż pod domem zwal nia i opusz cza szybę. Na mokra dłach opu ściły szy- 

pułki weł nianki, a na polu tu i ówdzie ster czą suche kępy traw jak głowy
trolli. Sto doła się zapa dła. Na skraju poletka została kosiarka, o zmroku
wygląda jak szkie let.

Dostrzega jakiś ruch w oknie. Salo wcho dzi po schod kach i dzwoni do
drzwi. Wydaje się, że dzwo nek nie działa. A więc puka i cofa się o parę
kro ków.

Gdy kobieta otwiera, stoją chwilę w mil cze niu.
– I czego chce tu ktoś taki jak ty – mówi ona.



– Tylko chwilę poga dać.
– No to wchodź, żeby cie pło nie ucie kało.
Nalewa wodę do imbryka. Sypie kilka łyżek kawy i przy ostat niej zmie- 

nia zda nie, jakby nie chciała jej mar no wać na tego obcego.
– Niech zgadnę – odzywa się, zanim on zdąży cokol wiek powie dzieć. –

Chcesz mnie prze ko nać, żebym udo stęp niła moją zie mię pod farmę wia- 
trową, ale ja tego nie zro bię. Choćby to miała być ostat nia rzecz w moim
życiu.

Co jest bar dzo praw do po dobne.
– Przy jem nie tu u cie bie – mówi Salo, roz glą da jąc się po sta rej kuchni

z pie cem i skrzy nią na drwa. Na pod ło dze z desek leżą szma ciane chod- 
niczki. W oknach tło czą się pelar go nie. Nagle staje w drzwiach on. Dopiero
co roz bu dzony. Ska co wany. Twarz poczer wie niała, wytrzesz czone oczy prze- 
su wają się po nich. Na kogo wypad nie, na tego bęc. Jeśli teraz uciekną, ona
zosta nie z nim sama. Jeśli nie uciekną, on zła pie wszyst kich.

Kobieta z trza skiem sta wia fili żankę na stole, kar ton mleka i cukier nicę.
Łyżeczka brzę czy na spodku.

– Nie mam nic do kawy – mówi. – Bie da eme ryci muszą oszczęd nie
gospo da ro wać sło dy czami. Ale pew nie nie masz o tym poję cia, bo ty wolisz
wyda wać pie nią dze na sztuczne lodo wi ska i kopal nie.

– O tym decy dują poli tycy, a nie ja – odpo wiada Salo, usi łu jąc przed sta- 
wić się w korzyst niej szym świe tle.

Kobieta rzuca mu spoj rze nie. Mówi ono: nie przy chodź tutaj, żeby mi
opo wia dać głu poty. Już ja wiem swoje.

– Dzi wię się, że się wcze śniej nie zja wi łeś – odzywa się. – Prze cież
miesz kasz led wie rzut kamie niem stąd.

– Na Gau paud den – odpo wiada Salo. – Od jakie goś roku. Moja żona –
przy szła – zawsze marzyła, żeby miesz kać na wsi. Ona jest z Uppsali. Syn
ma dzie więć lat i lubi łowić ryby, więc faj nie jest miesz kać nad rzeką.

Nawija o rodzi nie. Zwie rza się. Czy nie tego chcą kobiety?
– Mówi łeś, że przy je cha łeś w spra wie ziemi? – Nie potrzeba tu żad nych

poga wę dek.
– Ow szem – odpo wiada Salo. – Wszystko przy go to wane do roz po czę cia

budowy naj więk szej farmy wia tro wej w Euro pie. Będzie mnó stwo miejsc
pracy. Pie nię dzy, które popłyną do gminy. Nie ogra ni czony dostęp do elek- 
trycz no ści.

– I tak dalej – mówi Marianne Lekatt.



– I tak dalej, gdyby nie to, że wydzi wiasz.
– Nie wydzi wiam – odpo wiada Marianne – nie chcę miesz kać na tere nie

prze my sło wym. Chcę sły szeć szum wia tru w gałę ziach drzew i wody
w rzece. A nie szum tysiąca stu wia tra ków. Mam pełne prawo o tym decy- 
do wać. I nie obcho dzi mnie, że chcesz budo wać tę farmę, żeby wyjść na
waż niaka. Miesz kam tu. I zamie rzam tak miesz kać do śmierci. A na mojej
ziemi nie będzie żad nej farmy wia tro wej.

– I tak będziesz sły szała wia traki – prze ko nuje Salo. – Prze cież jesteś
wła ści cielką tylko nie wiel kiej czę ści tej cało ści.

– Ale nie tylko ja odma wiam, na pewno o tym wiesz – mówi Marianne.
– Czyli ty i Hirak prze ciwko resz cie świata. Sama sły szysz, jak to brzmi.

Ze swo jej czę ści mogła byś wycią gnąć co naj mniej sto pięć dzie siąt tysięcy
koron rocz nie, a może i wię cej. Pomyśl tylko, co mogła byś zro bić za te pie- 
nią dze. Sama wspo mnia łaś, jak trudno wyżyć z eme ry tury.

– Nie rozu miesz, co do cie bie mówię? Pew nych rze czy nie da się zamie- 
nić na pie nią dze. Zresztą uwa żam, że powi nie neś sobie już iść. Chyba że
jest jesz cze coś.

Takie by to było łatwe. Para dłoni na jej pomarsz czo nej szyi. Ciało do
bagaż nika. A potem, jak tylko się ściemni, wrzu cić do rzeki. Nie. Jesz cze
lepiej. Przy ło żyć pola nem w głowę. Potem do rzeki. A w dniu, kiedy
wypły nie, nie będzie żad nego podej rze nia mor der stwa, zwy kły wypa dek.

Ale co z Hira kami? Troje rodzeń stwa, dzie lą cych gospo dar stwo. Märta.
Ich miałby też zabić?

– W takim razie dzię kuję za kawę. Mam nadzieję, że się jed nak nad tym
zasta no wisz. Wiem, ile zna czy zie mia, ale przy naj mniej pomyśl o przy szło- 
ści i dzie ciach dora sta ją cych w zmie nia ją cym się kli ma cie, do czego my się
przy czy niamy. Zrób to dla nich, jeśli nie z innych przy czyn.
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– JAK SIĘ NAZY WASZ?
– Że co pro szę?
– Po pro stu byłem cie kaw, miło się roz ma wiało. Może się kie dyś spo- 

tkamy? – Kła dzie dłoń na jej ręce, którą ona natych miast cofa.
– Nie sądzę – mówi Lis beth Salan der i wstaje, gdy tylko gaśnie napis

naka zu jący zapiąć pasy. Prze py cha się obok rodziny z dziećmi i podąża za
stru mie niem ludzi idą cych do bramki wyj ścio wej.

Ma mały bagaż. Kilka rze czy na zmianę wci snęła do ple caka. Resztę
miej sca zaj muje lap top z róż nymi kabel kami, strój do ćwi czeń i trampki ze
spę ka nej skóry, z gładką pode szwą. W naj gor szym razie kupi coś po dro- 
dze. Na twarz padają jej nie zwy czaj nie cie płe pro mie nie paź dzier ni ko wego
słońca. Wyż. Dobrze się oddy cha.

Po zamel do wa niu się w hotelu pod łą cza się do intra netu Mil ton Secu rity.
Odpo wiada na kilka nie po trzeb nych maili od wyjąt kowo tępej współ pra- 
cow nicy. No cóż, zatrud nili ją, żeby utrzy my wała porzą dek w papie rach.
Dołą cza życze nia miłego week endu i przy pusz cza, że dla Cariny Jönsson
będzie on rów nie nudny jak zwy kle.

Poga wędki ni gdy nie były mocną stroną Lis beth. Odkąd jed nak została
współ wła ści cielką firmy, wzro sły wyma ga nia doty czące jej kom pe ten cji
spo łecz nych. Zwłasz cza jeśli w jakiś ponie dzia łek musi się tam poja wić.
Kolejne osoby z per so nelu wpa dają, nale wają sobie kawę i opo wia dają
mniej wię cej to samo, co tydzień wcze śniej.

Wydaje się, że dla Cariny Jönsson życie spro wa dza się do tego, żeby być
pra co witą i nor malną. Zbie rać grzyby, zro bić wiel kie sprzą ta nia, pójść do
teatru, przy go to wy wać zna ko mite śnia da nie i poje chać do Ikei. Chęt nie
używa zwrotu „pozwo lić sobie”. Pozwo li łam sobie na nową sukienkę.



Trzeba sobie pozwo lić cza sem jadać poza domem. Cho dzi o to, żeby
pozwo lić sobie na tro chę przy jem no ści w życiu.

– Co ty możesz wie dzieć o życiu? Jak ja się uro dzi łam, to już byłam
star sza niż ty teraz – mru czy pod nosem Lis beth.

Lis beth nie potrafi wnieść niczego do poweek en do wych roz mów ani
z Cariną, ani z pozo sta łymi ner dami. Jest samot niczką i dobrze jej z tym.
Według pra cow ni ków firmy sama jest sobie winna. Już jej nie pro po nują,
żeby dołą czyła do Władcy Pier ścieni na żywo albo przy szła na spo tka nie
fanów tech niki w Hil to nie. Lis beth odma wia, ale nie dla tego, że chce być
nie uprzejma. Roz ko do wa nie czyn nika ludz kiego to nie to samo co zha ko- 
wa nie danych. Do tego trzeba cze goś jesz cze. Może umie jęt no ści czy ta nia
mię dzy wier szami.

Rela cje z innymi ludźmi – z nie licz nymi wyjąt kami – kosz tują za dużo
ener gii. Więk szość tych, któ rzy cokol wiek dają, ocze kuje cze goś w zamian.

Wszyst kie dni wyglą dają u niej podob nie. Pra cuje, a kiedy nie pra cuje,
to ćwi czy albo śpi. Nie ma part nera. Żad nych dzieci. Zwie rząt. Nawet
roślin. A więc nie sili się na nic. Nie udziela nie po trzeb nych infor ma cji
o sobie poza tym, że pra cuje i ćwi czy.

– Cho dzisz wciąż na ten box-kic king? – pyta Carina uprzej mie, a więc
Lis beth musi odpo wie dzieć rów nie uprzej mie:

– To się nazywa kick-boxing. – Ale już jej się nie chce doda wać, że
obec nie ćwi czy karate, a wszystko przez tego cho ler nego Paolo Roberta.
Wpraw dzie nie obcho dzi jej, z kim facet sypia, ale żeby naj pierw zostać
boha te rem w afe rze han dlu ludźmi, a potem latać na kurwy, to jak dla niej
tro chę za dużo.

W ten week end będzie jed nak robiła coś zupeł nie innego. I w stu pro cen- 
tach nie wynika to z jej wła snej woli.

Lis beth spraw dza mini bar. Żad nej coli. A więc otwiera sobie piwo
i wypija je aż do końca. W gło wie kręci jej się przy jem nie, jak dzieje się
tylko po wypi ciu jed nym cią giem całego piwa.

W stu pro cen tach nie z wła snej woli? Nawet jeśli wyli czy wszyst kie
emo cjo nalne i logiczne powody, żeby nie chcieć wsiąść do samo lotu lecą- 
cego do jakiejś dziury w Nor r bot ten, fak tem jed nak jest, że się tutaj zna la- 
zła. Nie została do tego zmu szona. Nikt nie przy tknął jej pisto letu do głowy
ani nie kusił sutą nagrodą. Czyli ma w sobie coś, co tak nią pokie ro wało.

Czy to nie tego wła śnie nie znosi u innych? Decy zji podej mo wa nych
pod wpły wem emo cji. Braku logiki.



Nie ma to jak mate ma tyka, nie tylko daje efekt prze ciw lę kowy, i to ileś
razy lep szy od dia ze pamu, ale jesz cze może wypeł nić nie spo kojny umysł
pro stymi z pozoru tezami, któ rych roz gry zie nie zabra łoby poje dyn czemu
czło wie kowi tysiące lat.

Zafra po wało ją bra ku jące ogniwo w hipo te zie Gold ba cha. Jego zało że- 
nie, że każda liczba parzy sta więk sza od dwóch sta nowi sumę dwóch liczb
pierw szych, być może jest praw dziwe, bo nikomu nie udało się udo wod nić,
że tak nie jest. Ale może rów nież być fał szywe. Wtedy odpo wiedź powinna
się znaj do wać w przy pusz czal nie nie skoń czo nym ciągu liczb pierw szych,
a nie w kapry śnej psy chice jed nego czło wieka.

Dla tego Lis beth szuka jakie goś wzoru. Spę dza noce, cza sem rów nież
dnie z licz bami, które dają jej poczu cie bez pie czeń stwa. Nie po to, by dojść
do jakiejś anty tezy i koniecz nie mieć rację. Nie – zna cze nie ma sama moż li- 
wość, że Gold bach mógł się mylić. I gdyby ta moż li wość wbrew przy pusz- 
cze niom się ziściła, to jest abso lut nie czy sta. Wolna od ludz kiego uwa ża nia
i subiek ty wi zmu. Prawda to bez pieczny ciąg liczb, które usta wiają się
kolejno w sze regu aż do momentu, gdy jedna wypada.

To wina tego cho ler nego psy cho te ra peuty, myśli sobie Lis beth. Kurta
Ågrena, któ rego szybko prze chrzciła na Ingego Ågrena.

Zjed nuje ją tym swoim łagod nym gło sem, brzyd kimi wła sno ręcz nie uto- 
czo nymi fili żan kami do her baty i nie uda waną empa tią, która wpro wa dza ją
w stan szcze ro ści. Skła nia do opo wia da nia mu róż nych rze czy. Takich
dawno pocho wa nych, któ rych nie powinna wskrze szać.

Jest potem kom plet nie wykoń czona. Kupuje pizzę na wynos w Lilla
Harem, idzie do domu i śpi. Punk tu al nie o czwar tej rano budzi ją
wewnętrzny lęk i pyta, co powie działa i dla czego.

Obec nie Inge Ågren uważa, że Lis beth powinna odwa żyć się wyjść ze
swo jej strefy kom fortu, jak to okre śla. Cho ciaż na tym eta pie już wie o dość
licz nych nie kom for to wych stre fach, w jakich Lis beth się znaj do wała
i wciąż znaj duje.

– Wła śnie dla tego – prze ko nuje ją. – Świat nie jest tak zły, jak ci się
wydaje.

Świat jest gor szy, niż potra fisz to sobie wyobra zić, Inge Ågrenie.
W końcu dalej już się nie dało. Coś w jej środku musiało opu ścić swoje
miej sce. Zostać wykre ślone i zastą pione przez nowe myśli.



Pierw sze spo tka nie jest kata strofą. On sie dzi tylko i czeka, żeby coś powie- 
działa. Więc kiedy się nie odzywa, on parzy her batę. Potem piją ją w mil- 
cze niu. Sły chać tylko tyka nie zegara ścien nego. Tik-tak przez czter dzie ści
pięć minut. Następ nie ona płaci dzie więć set pięć dzie siąt koron, idzie do
domu i wysyła mu maila.

– Podej mij jesz cze parę prób – odpo wiada jej Inge. – To nie ja, tylko ty
sama decy du jesz, o czym chcesz roz ma wiać.

Następ nym razem on znów parzy her batę. Jego kap cie Knulp trzesz czą,
kiedy idzie po par kie cie, balan su jąc tacą. Lis beth może wybrać, na któ rym
krze śle chce usiąść. On pyta potem, dla czego wybrała wła śnie to krze sło.

– Żeby nie sie dzieć tyłem do drzwi – odpo wiada Lis beth.
– Wyja śnij mi dla czego – on na to. I słowa wyle wają się z niej, jak rzeka,

kiedy wio sną pusz cza lód. To było rok temu.

Nie dla tego jadę na pół noc, że chcę, ale jadę. Na tera pię cho dzę nie dla- 
tego, że chcę, ale cho dzę. Nie dla tego, że świat jest dobry, bo jest kosz- 
marny, ale dla tego, że muszę.

Na tym koniec z autop sy cho ana lizą. Nie da rady. Przy je chała kilka dni
wcze śniej, żeby mieć czas zarówno na pozbie ra nie się, jak i na zmianę
decy zji. Zapła ciła mnó stwo pie nię dzy za jedyny apar ta ment w hotelu, który
naprawdę speł nia jej wyma ga nia co do ską pego ume blo wa nia, nagich ścian
i twar dego łóżka. W tym momen cie skła nia się do tego, żeby jed nak zmie- 
nić decy zję. Wymel do wać się z hotelu, wsiąść w samo lot i wró cić do nor- 
mal nego życia na Fiskar ga tan.

Wyci szona komórka brzę czy na stole. Lis beth poznaje numer kie run- 
kowy. Tylko urzędy i sta rzy ludzie dzwo nią ze sta cjo nar nych nume rów,
a ona już nie zna nikogo sta rego. Odbiera, nie odzy wa jąc się; czeka, a kiedy
głos z tam tej strony powta rza „halo halo”, wresz cie mówi tylko:

– Tak.
– A, witam, jed nak jest pani – odzywa się kobieta i przed sta wia: Elsie

Nyberg. – Jak tam, w porządku?
– Dobrze.
– Dobrze, dobrze – powta rza papuga i pyta, czy mogą zoba czyć się na

chwilę.
– Prze cież spo tka nie odbywa się dopiero poju trze – odpo wiada Lis beth.



– Ow szem, ale coś się stało – mówi tamta. – Wola ła bym nie poru szać
tego przez tele fon, mogłaby pani przyjść?

– Nie – odpo wiada Lis beth – ale możemy się spo tkać w hotelu. – Prze- 
suwa dło nią po nie my tych wło sach i wącha się pod pachami. Gdyby cho- 
dziło o kogoś innego, może by wzięła prysz nic.
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LIS BETH SALAN DER nalewa sobie fili żankę dar mo wej kawy z ter mosu
w recep cji. Jest ledwo cie pła i pach nie bla chą, ale dzięki niej pusz cza ucisk
w gło wie.

Siada na fotelu. Żad nej kobiety z opieki spo łecz nej jak okiem się gnąć.
W tej spra wie nie spo sób się pomy lić, myśli Lis beth i roz pra co wuje oto- 

cze nie. Przy barze tło czą się gar ni tury, grupka spor to wych kur tek gra
w shuf fle bo ard, bluzki koszu lowe spo tkały się po pracy, a… O, wypa trzyła
ją, wła śnie wcho dzi przez drzwi obro towe. Przy kład kobiety z rasy pra cow- 
nicy opieki spo łecz nej. Nie okre ślony wiek, siwo blond włosy, zmarszczka
na czole, ple cak Kånken w pierw szym wyda niu ze skła daną para solką
wysta jącą z bocz nej kie szeni. Na szyi iden ty fi ka tor, który zapo mniała zdjąć,
wycho dząc z pracy.

Kiedy kobieta przy staje, roz gląda się, dostrzega bluzki koszu lowe i siada
wśród nich, Lis beth jest nie mal zszo ko wana swoją pomyłką. I do tego stop- 
nia zasko czona, że nie zare je stro wała męż czy zny, który się nagle zma te ria- 
li zo wał przed nią i wyciąga do niej rękę.

– Erik Niskala – przed sta wia się. – Elsie Nyberg się roz cho ro wała, więc
ją zastę puję. Czy mogę pani coś zamó wić? – dodaje i pro po nuje piwo.

Lis beth kiwa głową pota ku jąco. Po paru minu tach ma przed sobą piwo
i orzeszki ziemne.

Niskala wie sza płaszcz na krze śle i z wysił kiem siada. Jest zwa li sty, do
tego spa siony. Guziki od koszuli, którą ma pod swe trem, są napięte na brzu- 
chu, ale spoj rze nie ma w porządku. To rów nież zauwa żyła.

– No tak – odzywa się Niskala. – Zosta łem wpro wa dzony w tę sprawę
dość nagle. Nawia sem mówiąc, za zdro wie i witamy w Gas skas. Ipa jest
warzone tu na miej scu i nawet sprze da wane w bro wa rze. Jak się posma kuje,



to jest wyczu walna nuta ana nasa. – Niskala patrzy znad kufla i pije wiel- 
kimi łykami. Ściera pianę z brody i na koniec wzdy cha: – Aaach, cały dzień
o tym marzy łem. Lodo wate piwo w praw dzi wym kuflu.

W tym momen cie jakby się spo strzegł, że to nie w porządku pić w pracy.
Że ma sprawę o for mal nym cha rak te rze. A więc ze ste ra nej skó rza nej teczki
wygrze buje oku lary i pla sti kowy sko ro szyt, po czym odchyla się na krze śle.
Zakłada oku lary i znów je zdej muje. Pochyla się w przód aż do momentu,
kiedy brzuch mówi stop, i patrzy na nią jak nauczy ciel na ucznia, który zro- 
bił coś nie ocze ki wa nego. Nie ko niecz nie złego, nie ko niecz nie dobrego.

– Cho dzi wszak o Svalę – mówi. – Pani bra ta nicę, jeśli dobrze rozu- 
miem.

– Córkę Ronalda Nie der manna – odpo wiada Lis beth. – Nie znamy się.
– Wła śnie, ale figu ruje pani jako osoba kon tak towa dla Svali. Wpraw- 

dzie bez poda nego numeru tele fonu albo adresu. Trzeba było czasu, żeby
panią odna leźć, no i jest pani.

Lis beth pró buje się dowie dzieć, w jaki spo sób do tego doszli, ale Niskala
tego nie wie.

– Ja jestem tylko pro stym urzęd ni kiem opieki spo łecz nej, nie jakimś
hake rem.

Lis beth też wypija kilka łyków piwa. Cho lerne tętno. Cho lerny ból
głowy, który nie chce ustą pić. I cho lerny Nie der mann, który powi nien był
umrzeć bez dziet nie. Skąd miała wie dzieć? Zresztą nawet gdyby wie działa,
czy robi łoby to jakąś róż nicę?

Sprawa była pro sta – albo on, albo ona. To on ją ści gał, nie odwrot nie.
No, może z wyjąt kiem ostat niego razu. To wciąż jej ulu biona scena. Ta jego
furia, a potem puste spoj rze nie i mam ro ta nie po nie miecku. Odgłos nad jeż- 
dża ją cych moto cy kli. Ona, wra ca jąca swoją czer woną hondą w stronę mia- 
sta w poczu ciu wol no ści.

Wnio sek: ze wszyst kich złych rze czy, które wyrzą dziła innym, śmierć
Nie der manna należy do naj lep szych. Lis beth niczego nie żałuje. Nawet bio- 
rąc pod uwagę osie ro cone dziecko.

– Wia domo pani coś na temat ojca dziew czynki? – pyta Niskala.
– Nie, ni gdy go nie pozna łam – odpo wiada Lis beth.
– Czyli nie wie pani, jak długo był obecny w jej życiu?
– Nie.
Lis beth Salan der wpa truje się długo w Niskalę, który w końcu spusz cza

wzrok.



– No cóż – mówi, prze bie ra jąc pal cami po sko ro szy cie. – Musimy zna- 
leźć dla Svali tym cza sowy dom, a ona zapro po no wała panią.

– Mnie? Ja się nie mogę opie ko wać dziec kiem. Nie zro bię tego. Zgo dzi- 
łam się z nią spo tkać, ale nic wię cej. – W tym momen cie nie pamięta dla- 
czego. – Ona ma bab cię. Czy nie byłoby naj le piej, gdyby to u niej zamiesz- 
kała?

– I wła śnie dla tego chcie li śmy się spo tkać z panią już dziś. Pro blem
w tym, że bab cia Svali umarła dziś rano. Zna la zła ją Svala.

– O cho lera. Na co umarła?
– Nie wiem – mówi Niskala. – Pew nie na zawał. Leżała mar twa na pod- 

ło dze w przed po koju.
– O cho lera – powta rza Lis beth, cho ciaż w myślach jest to kurwa mać.

Jeśli była jakaś szansa, żeby się z tego wyplą tać, to już jej nie ma. Mogłaby
oczy wi ście odmó wić. Opieka spo łeczna zna la złaby dziew czynce rodzinę
zastęp czą, a Lis beth już ni gdy nie musia łaby się nad tym zasta na wiać.
Tylko że opieka spo łeczna jest cho ler nie dobra w dawa niu plamy, myśli
Lis beth. Pew nie umie ści liby dzie ciaka u jakie goś miej sco wego pedo fila.

– Oczy wi ście pra cu jemy nad tym, żeby zna leźć jej jakiś dom na stałe –
mówi Niskala.

– Na jak długo? – pyta Lis beth.
– Trudno powie dzieć, w naszym rejo nie jest kilka odpo wied nich rodzin.

To może się stać szybko.
– Nie, tego się nie da zro bić – stwier dza Lis beth. – Muszę wra cać do

Sztok holmu – dodaje, co jest kłam stwem, bo sama dys po nuje swoim cza- 
sem. Nie potrze buje biura, żeby być w pracy. Ale dziecko. Nasto latka. Nie.
Lis beth nie wzię łaby do domu nawet paty czaka.

Niskala otwiera sko ro szyt i grze bie w papie rach.
– Ta mała jest cał kiem w porządku – mówi, szu ka jąc cze goś, żeby gło- 

śno odczy tać, ale zmie nia zda nie i zamiast tego podaje sko ro szyt Lis beth. –
Pro szę dać sobie czas na zasta no wie nie przez dzi siej szy wie czór – cią gnie.
– Sprawa jest objęta klau zulą pouf no ści, ale zro bimy wyją tek – śmieje się.
– W końcu pra cuje pani w branży bez pie czeń stwa.
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KATA RINA DA SILVA już jest w biu rze. Sta wia na stole fili żanki do kawy i kroi
struclę droż dżową.

– Myślisz, że tacy ludzie jedzą cia sto? – pyta Salo.
– Czło wiek staje się miły po cie ście z cyna mo nem. Co się może przy dać.

Wiesz, czego chcą tym razem? – pyta, raczej nie za chwy cona tym, że ma
prze rwać week end w związku z biz ne so wym spo tka niem Henry’ego Salo.

– Pew nie zapew nie nia, że stoję po ich stro nie.
Opo wie dział jej o spo tka niu w Brit tas i ambi cjach Branca, by zagar nąć

naj więk szą część terenu, zosta wia jąc kawa łeczki innym udzia łow com.
Groźbę, jeśli była to groźba, pomi nął.
– Dobrze, żebyś mi towa rzy szyła – mówi Salo. – Na papie rze wszystko

wygląda okej, ale cho dzi o wła ści ciela, Mar cusa Branco. Trzeba go wyba- 
dać. Jeden z wymo gów wygląda tak, że część prądu ma zostać w regio nie,
w prze ciw nym razie upada cała ta idea. Gas skas już dziś jest atrak cyjne ze
względu na ener ge tykę wodną, ale jeśli mają się ziścić pro jekty na przy- 
szłość, musimy móc zagwa ran to wać znacz nie więk sze moce.

– To już wiem – odpo wiada da Silva. – A co ci wia domo o The Branco
Group, czyli o samej spółce?

– Nic ponad to, co do tej pory wie dzie li śmy. Jej trzo nem jest firma
z branży bez pie czeń stwa, która inwe stuje w kopal nie, nie ru cho mo ści i prze- 
mysł wytwór czy. Główną sie dzibę ma w Umeå. Dys po nuje znacz nym kapi- 
ta łem.

Za pięć pierw sza Salo idzie do wej ścia, żeby ich wpu ścić. Punk tu al nie
o pierw szej Branco wjeż dża wóz kiem w towa rzy stwie Lo.



– Nowa twarz – odzywa się Salo i udaje, że się ni gdy dotąd nie spo tkali.
– Witamy w sie dzi bie gminy Gas skas. Pomy śla łem, że usią dziemy w sali
kon fe ren cyj nej. Bar dzo pro szę, tu na prawo.

– A ty jesteś adwo katką – mówi Branco, patrząc na da Silvę.
– Jestem radcą praw nym gminy. Na eme ry tu rze. Przy cho dzę, kiedy

jestem potrzebna. Jak dziś – mówi, roz wią zu jąc tasiemki teczki. – Prze dys- 
ku to wa li śmy pań stwa pro po zy cję, przed sta wi li śmy ją poli ty kom i obsta- 
jemy przy naszej pier wot nej decy zji: trzech akto rów na dział kach rów nej
wiel ko ści.

Branco nie odpo wiada, robi dość teatralną pauzę i patrzy na mia sto, na
rzekę, budy nek poli cji i urząd służby komor ni czej. Nie jest poiry to wany,
raczej jakby wycze ki wał.

– Prze pra szam panie, ale chciał bym poroz ma wiać z Hen rym Salo na
osob no ści – mówi w końcu.

Da Silva zgła sza miękki sprze ciw, ale potem wstaje i zwraca się do Lo.
– Może przej dziemy do pokoju socjal nego i przy sią dziemy tam na

chwilę.
– Z tego, co wiem, znasz Märtę Hirak – odzywa się Branco, kiedy już są

sami.
– Ow szem, bo co?
– Chcie li by śmy z nią poroz ma wiać w pew nej spra wie, ale nie udało się

jej zlo ka li zo wać.
– Sły sza łem, że znik nęła i nie ma jej w mie ście – odpo wiada Salo – ale

co to ma wspól nego ze mną?
– Zebra li śmy tro chę infor ma cji i wynika z nich, że byli ście parą. Nasto- 

let nia miłość ze smut nym zakoń cze niem.
– To było trzy dzie ści lat temu, pro szę przejść do rze czy.
– Jeśli dobrze zro zu mia łem moje źró dło, na dal się z nią spo ty kasz?
– Wciąż nie rozu miem, do czego to zmie rza.
– Moje źró dło jest prze ko nane, że ci na niej zależy. Może nawet bar dziej

niż na przy szłej żonie. I jej, i tobie byłoby przy kro, gdyby coś jej się stało.
Prawda?

Salo czuje, jak całe jego ciało, wszyst kie zmy sły i on cały, intu icja i tak
dalej chce wstać i wrza snąć: „Won z mojego życia. Mam w dupie waszą
cho lerną farmę wia trową. Zostaw cie mnie w spo koju!”.

– Mówiąc wprost – cią gnie Branco – zagwa ran tuj mi tę zie mię, w prze- 
ciw nym razie zgi nie Hirak. Wiem też o two jej ofi cjal nej rodzi nie. O przy- 



szłej żonie na przy kład, Per nilli. I prawda, jakie to miłe, że dzia dek chłopca,
nazywa się chyba Mikael Blom kvist, tak ład nie zaj muje się Luka sem.

– Dzię kuję, wystar czy – mówi Salo. Jedną z nie wielu zalet, jakie sobie
przy pi suje, sta nowi umie jęt ność zacho wa nia chłod nej głowy, gdy pło nie
dusza. A w tym momen cie żar w duszy oce nia pod kątem czasu i osoby.

Märta Hirak.

Märta Hirak… Budzą się w jed nym z gniazd hotelu Brit tas. Minęły
godziny, choć wydaje się, że to minuty. Salo leży z nogami wplą ta nymi
w jej nogi. Jeśli ją mocno przy trzyma, może tu zosta nie.

– Muszę na jakiś czas znik nąć – mówi Märta. – Ode zwę się.
Od tam tego czasu miał od niej trzy słowa. Tęsk nię za tobą. Wciąż żyje

tymi sło wami.

– Może cie z Märtą Hirak zro bić, co chce cie – mówi Salo. – To nie mój pro- 
blem. Nie stety nie mogę wam pomóc. Zasady to zasady. Jeśli to wszystko,
to lepiej już skończmy.

Niech się facet wynosi, zanim powie coś jesz cze.
Ale Branco po pro stu wyjeż dża na swoim wózku bez żad nego dzię kuję

czy do widze nia.
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ERIK NISKALA IDZIE SOBIE, a Lis beth Salan der zostaje na miej scu. Otwiera sko- 
ro szyt i znów zamyka. Pró buje zebrać roz bie gane myśli w jakiś pogląd, ale
daje za wygraną. Wsuwa sko ro szyt pod skó rzaną kurtkę i sunie do baru.

Miej sce powoli wypeł niają ludzie cie szący się week en dem. Tym razem
Lis beth zama wia colę z dużą ilo ścią lodu. Ledwo zdąży wypić jeden łyk,
gdy ktoś popy cha ją, i to tak, że jej szklanka ląduje na pod ło dze.

– Ojej, prze pra szam, obla łaś się, cze kaj, przy niosę jakiś papier – mówi
ktoś.

Ktoś to dziew czyna o rudych wło sach i czer wo nych paznok ciach.
Obgry zio nych, zauważa Lis beth, w skó rza nej kurtce podob nej do jej kurtki,
czar nych dżin sach i wyso kich butach.

– Ojej – mówi znów. – Zdaje się, że ciu chy kupu jemy w tym samym
skle pie. Co pijesz? – pyta. – Wyglą dało to na rum z colą. Posta wię ci nową.

– Dobra – mówi Lis beth.
– Jes sica – mówi dziew czyna i podaje jej rękę.
– Lis beth.
– Nie jesteś stąd, prawda? – pyta tamta. – Musia ła bym cię widzieć wcze- 

śniej.
– Zga dza się – odpo wiada Lis beth. – A ty?
– Ja tak. Nie zaje cha łam dalej niż do Skellefteå. I tam pozna łam męża.

Też był z Gas skas i kiedy uro dziły nam się dzieci, wró ci li śmy tutaj.
– Więc jesteś mężatką – mówi Lis beth, żeby coś powie dzieć.
– Roz wódką – odpo wiada Jes sica.
Przez chwilę mil czą, obser wu jąc bar mana potrzą sa ją cego sha ke rem

swymi umię śnio nymi ramio nami, które opi nają krót kie rękawki T-shirtu.



– Cho dzi li śmy do tej samej klasy – mówi Jes sica, kiwa jąc głową
w stronę miej sco wego Toma Cru ise’a. – W tym mie ście są tylko dwa typy
ludzi. Spor towcy i kibice.

– A ty któ rym jesteś? – pyta Lis beth.
– Pew nie tym dru gim. Mój były gra w hokeja, ale ja mam dosyć tego

świata. Może wymy ślę nowy typ oso bo wo ści. Na przy kład pra co ho lika.
Albo stres-matkę. A ty jakim jesteś typem? – pyta Jes sica.

Mści cielką, hakerką, mor der czy nią.
– Pra co ho liczką – odpo wiada. – I spor t smenką. Ćwi czę i pra cuję, to

wszystko.
– Nie masz dzieci?
– Nie mam.
– Ani męża?
– A trzeba mieć?
– Ależ skąd – mówi Jes sica. – Wystar czy ogó rek. Przy naj mniej nie gra

w hokeja.
– Ani nie gada – dopo wiada Lis beth.
– Chcesz potań czyć? – pyta Jes sica. – Dan sing jest pię tro niżej.
– Potań czyć?
– No wiesz, machasz rękami i krę cisz bio drami. I gadać nie trzeba. No

chodź – mówi, wycią ga jąc spinkę, a włosy opa dają jej na plecy.
Lis beth nie ma nic prze ciwko tań com. Tyle że dawno tego nie robiła.
Muzyka jest gło śna, a na par kie cie cia sno. Raczej nie ma mowy o jakimś

stylu. Wygląda to raczej na gru powy rytuał pod ska ku ją cych i pod pi tych
szczę śliw ców wykrzy ku ją cych refren.

Tam gdzie szczu pak pływa w sito wiu,
a lis się zakrada na ganek.
Gdzie w garażu się warzy dla sie bie
Tam, kurde, chciał bym mieć domek.

W falu ją cej masie ludz kiej Jes sica łapie Lis beth i też wrzesz czy.

Bo kto chce żyć w mro wi sku,
Gdzie ludzie nadęci i źli,



Tru chleją, gdy pada śnieg,
i czmy hają przed koma rami.

Jej włosy trze pią Lis beth po twa rzy. W świe tle stro bo sko po wych bły ska- 
wic rudość prze cho dzi w lila, a jej rysy stają się ostre jak łupki.

Jak wiedźma, cho ler nie wysoka i sek sowna wiedźma. Lis beth przy ciąga
ją bli żej. Czuje zapach potu spo wo do wa nego tań cem, rów nież per fum,
dotyk bio der, pie go wa tego przed ra mie nia i dłoni, która mocno trzyma jej
dłoń. Jed nak gdy muzyka się uspo kaja i tłum rzed nie, Jes sica cofa się
o krok. Zbiera włosy spinką i mówi, że musi się cze goś napić.

A więc piją coś. Jes sica prze rzuca się sło wami z Tomem Cru ise’em,
a Lis beth może tylko stać obok jak dziecko, o któ rym doro śli zapo mnieli.

To zna czy może na przy kład pójść do swo jego pokoju. Prze czy tać, co
jest w sko ro szy cie, i sfor mu ło wać odpo wiedź odmowną. Nie, nie, nie. Nie
potrze buje mieć w swoim życiu żad nej nasto latki, zresztą żad nej dziew- 
czyny też nie. A jed nak stoi i czeka, aż Tom Cru ise zaj mie się innymi klien- 
tami, a Jes sica zwróci się w jej stronę.

– Jesteś jesz cze – zauważa. – Ja już wra cam do domu, ale miło było
poznać.

Nie ma poprzed niej bli sko ści, tej z par kietu. W gło sie Jes siki sły chać
odmowę, ale Lis beth posta na wia zary zy ko wać. Ludzie są tacy tra dy cyjni,
myśli, i rzadko podą żają za swoim instynk tem. Cza sem potrze bują zachęty.

– Miesz kam w tym hotelu – mówi. – Jeśli chcesz, to możemy napić się
cze goś u mnie w pokoju, potem zamó wi ła bym ci tak sówkę.

Jes sica patrzy na nią długo. Wyj muje tele fon, wysyła ese mesa, wypija
resztkę wina, jakby to był skom pli ko wany rytuał, a w końcu odpo wiada:

– Nie. Opie kunkę do dzieci mam tylko do pół nocy.
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JEST ZA KWA DRANS PIĄTA, gdy biały trans por ter zajeż dża do znaj du ją cego się
zaraz na pół noc od Gas skas ośrodka dla uchodź ców Fri dhem. Miesz kają tu
dzieci i mło dzież, któ rzy przy je chali do Szwe cji samot nie.

Nie cho dzi o żadną dostawę. Raczej o zabra nie kogoś. Odbywa się to na
roz kaz. Wydano go prze szło godzinę temu.

Parę dzie cia ków w wieku poni żej dzie się ciu lat gra w piłkę, odbi ja jąc ją
od ściany. Per so nel dzienny jedzie do domu, na wie czor nym dyżu rze jest
Frej Aludd. Zwy czajny dzień. Pią tek.

Piłka ląduje przed Var giem, który pod rzuca ją nogą i kopie jak naj da lej.
– Fajny strzał – odzywa się Björn. – Murzynki mają za czym pobie gać.
Kie rują się do sekre ta riatu. Ma kształt sze ścianu, okna z zasło nami

i drzwi, które są naj czę ściej otwarte.
– No siema, Frej, dawno się nie widzie li śmy, masz nad go dziny?
Frej Aludd odru chowo pochyla się nad biur kiem. Zamyka lap topa i przy- 

suwa do sie bie tele fon, jakby został zasko czony przez wła my wa czy.
– Czego chce cie? Już wam mówi łem, że z tym koniec.
– A jed nak jeste śmy tutaj – mówi Varg, grze biąc mię dzy sko ro szy tami

leżą cymi na biurku.
– Zadzwo nię na poli cję, jeśli stąd nie wyj dzie cie – odpo wiada Frej.
Varg czuje ulgę, roz cho dzi się po jego ciele jak świa tło. Sytu acja jest pod

kon trolą, może się wypro sto wać i cie szyć się nią.
– Nie wydaje mi się – mówi. – Chyba nie chcesz, żeby śmy się skon tak- 

to wali z twoją żoną. Cho ciaż wła śnie – tu cmoka – już z nią roz ma wia li- 
śmy. Pro siła, żeby ci prze ka zać, że zatrzy muje willę i wystąpi o wyłączną
opiekę nad dziećmi. Bye, bye, dzieci. Dla nich to nie wielka strata, jak się
domy ślam. Kto by chciał mieć ojca pedo fila?



– O co cho dzi? – pyta Frej ochry płym gło sem.
– O to samo co ostat nio. Ni mniej, ni wię cej. Naj le piej poni żej osiem na- 

stu lat i Murzynka.
– Chyba zda je cie sobie sprawę, że to nie w porządku – mówi bła gal nym

tonem.
– Nie bar dziej niż to, że bie rzesz za to pie nią dze.
– No daj cie spo kój – mówi Frej. – Jestem kie row ni kiem, nie sute ne rem.
– Zawsze możesz spró bo wać wytłu ma czyć się przed poli cją ze stanu

swo jego konta. No już, masze ruj, nie mamy do dys po zy cji całego wie czoru.
Od czego zaczniemy?

Naj bli żej sekre ta riatu znaj dują się pomiesz cze nia miesz kalne mniej szych
dzieci, w środku jest oddział mło dych chłop ców, a w głębi – dziew cząt.
I tam zmie rzają z Fre jem w roli straży przed niej. Fre jem, który się ociąga,
chcąc zyskać na cza sie.

Varg uśmie cha się, idąc tuż za nim. Ciało Freja Aludda aż krzy czy
o jakieś wyj ście.

Pałą ko wate nogi poty kają się o wła sne stopy, a nabity ham bur ge rami
tyłek aż się prosi o reak cję. Ide al nie wymie rzony kop niak rzuca Freja kilka
metrów w przód i ten ląduje na czwo ra kach, jak pies.

– Pro szę – skomle – nie kop cie, będę posłuszny.
– Nie może być ina czej – mówi Varg, pod cią ga jąc go do góry. – Pospiesz

się.
Frej puka w pierw sze drzwi. Głos woła „zacze kaj”.
– Zacze kaj na co, wcho dzimy. – Dziew czyna wyszła wła śnie spod prysz- 

nica i stara się zasło nić. Roz bie gane oczy patrzą na Freja.
– Prze pra szam – odzywa się Frej. – Nie chcie li śmy łado wać się w ten

spo sób.
– Za chuda – mówi Varg. – Następny pokój! – Szar pie, nie puka jąc, za

klamkę kolej nych drzwi i rów nie szybko zamyka.
– To ośro dek dla uchodź ców czy jakaś cho lerna kli nika dla cho rych na

aids? – Varg wykręca rękę Alud dowi. – Masz ostat nią szansę, bo pój dziemy
do oddziału dla dzieci.

– Aua, nie eee, prze stań – miau czy Frej. – Uwierz cie mi, nie ma wię cej
dziew czyn. Może sobie znaj dzie cie jakąś w osie dlu.

Varg kopie kota-Freja. Dwa środ kowe pokoje są puste. Ostatni jest
zamknięty na klucz.



– Nie mam klu cza – mówi Frej. Jego kark jest miękki, a ręka na nim
ciężka. Ściana kory ta rza twarda.

– Otwie raj, gnoju.
I gnój otwiera.
– Cha, cha, cha – recho cze Varg. – Już rozu miem, dla czego chcia łeś

scho wać przed nami takiego cukie reczka.
– Tylko nie Sophia – mówi Frej, pró bu jąc im prze szko dzić. – Mógł bym

z nią przy naj mniej poroz ma wiać? – Siada na łóżku.
– Czego oni chcą? – pyta Sophia.
– Tylko poroz ma wiać – mówi Frej. – Chyba cho dzi o twoją rodzinę.

Może mają nowe infor ma cje.
– Na jaki temat?
– Nie wiem, chcą, żebyś poje chała z nimi na komi sa riat.
– Nie wyglą dają na poli cjan tów.
– Poli cjanci mogą róż nie wyglą dać – prze ko nuje Frej.
Jej skóra, ręce, wargi, oczy, bijące od niej świa tło. Frej pró buje mówić

pew nym gło sem.
– Rób tylko, co ci każą, a wró cisz, zanim będzie pora spać. – Obej muje

ją ramie niem. – Nie musisz się bać.
Dosyć tego cac ka nia się. Nad gar stek zostaje zła many, serce pęka, dwóch

wojow ni ków i dziew czyna wycho dzą tyl nym wyj ściem.
Po minu cie, może dwóch wszystko wygląda jak przed tem. Kola cja

o szó stej. Wie czór fil mowy o siód mej. Biały trans por ter na fał szy wych
tabli cach reje stra cyj nych jedzie w kie runku pół noc nym.
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PIERW SZY ŚNIEG jak zawsze zaska kuje. Choć Jes sica Har nesk ni gdy nie
miesz kała w miej scach, gdzie nie ma zimy.

Pew nego dnia po pro stu leży i zawsze jest to pora nek. Biały kolor zama- 
lo wu jący jesień, która dawno temu utra ciła bogac two barw na rzecz brązu.

Pod pada ją cymi płat kami śniegu zro biło się cicho. Samo chody suną do
pracy. Wła śnie tak powinno to wyglą dać według niej. Łagod nie.

Parzy sty tydzień. Czyli przy pa da jący na Hen kego czas opieki nad
dziećmi, więc po cho lerę poszła w pią tek do lokalu? Tak wyszło. Hanna
zadzwo niła z pyta niem, czy nie potrze buje opie kunki do dzieci. Czego się
nie robi dla młod szej sio stry, która chcia łaby zaro bić? A więc mówi się, że
tak, i dzwoni z zapro sze niem na randkę. Inna rzecz, że zapro szony nie przy- 
szedł, cho ciaż to aku rat dobrze. Kum pel Hen kego. Co ona sobie myślała?
No więc nie myślała.

Nie na wiść w spoj rze niu. Wyzwi ska.
– Nawia sem mówiąc – odzywa się Henke, gdy stoją w przed po koju

w związku z tygo dniową zmianą opieki – spo tka łem w skle pie Hannę. Taka
jesteś zde spe ro wana, że aż musisz wyjść, cho ciaż to twój tydzień opieki?

– Nic ci do tego – odpo wiada Jes sica, a on oczy wi ście jest zda nia, że
prze ciw nie, jako że jest ojcem tych dzieci i tak dalej.

Jes sica woli nie wda wać się w dys ku sję. W oczach dzieci widać teraz
coś takiego… a nawet jesz cze gorzej, bo bła ga nie. Tak bar dzo chcia łyby
usta no wić pokój mię dzy rodzi cami.

Henke milk nie, gdy nie napo tyka oporu. Potem wysyła jej ese mesa, na
któ rego Jes sica też nie odpo wiada.

Zmiata śnieg z auta. Cudow nie będzie pójść do pracy.



Inni dostają bólu brzu cha, kiedy jest ponie dzia łek. Dla niej takim dniem
jest nie dziela. Bo albo dzieci wła śnie wyjeż dżają i minie cały tydzień,
zanim się znów zoba czą, albo też wra cają od Hen kego napa ko wane bez- 
radną zło ścią, na któ rej roz ła do wa nie Jes sica cza sem potrze buje ład nych
kilku dni.

U niego oczy wi ście tak nie jest. Skąd – dzieci są szczę śliwe, że znów
mogą być u niego.

– Może powi nie nem mieć nad nimi pełną opiekę – mówi Henke.
– Może nie powi nie neś – ona na to.
Ludzie roz wo dzą się, żeby mieć wię cej wol no ści. Co za bzdury.
A potem dzwoni komórka. W pracy mówią na nią tylko Har nesk.
– Jesteś już w dro dze? – pyta Birna Guðmundurdottir, z prak tycz nych

wzglę dów nazy wana Birną.
– Wła śnie wjeż dżam do garażu.
– To dobrze. Śnia da nie jadłaś?
– Nie. Dziś też nie.
Komi sa riat poli cji w Gas skas należy do tych mniej szych, cho ciaż

w ostat nim cza sie i tak się roz rósł. Kiedy Jes sica przy szła tam jede na ście lat
temu, pra co wało w nim dwu dzie stu funk cjo na riu szy. Teraz jest ich około
trzy dzie stu, a powinno być jesz cze wię cej. Jak tylko ktoś zacho ruje, jak dzi- 
siaj, staje się to od razu odczu walne.

– Simon ma zwol nie nie na dziecko, Tanja jest u den ty sty, a mąż Moniki
dostał zawału. Cho ciaż podobno nie cięż kiego – mówi Birna. – Monika
przyj dzie tro chę póź niej, po połu dniu. Zadzwo ni łam do Sno risa, żeby był
w pogo to wiu. Jest u swo jej babci w Kåbdalis, ale zjawi się w razie jakie goś
kry zysu. Po połu dniu mamy jakąś akcję wspar cia. Być może wtedy do nas
dołą czy.

Aspi rant Sno ris jest naj now szym nabyt kiem wydziału kry mi nal nego. Ma
co naj mniej dwa dzie ścia trzy lata, cho ciaż wygląda na dwa na ście.
W dodatku rodzice obda rzyli go imie niem Klas-Göran. Dla dwu na sto latka
byłby to kom pletny obciach.

Birna czę stuje domo wym cia stem, masłem i serem.
Jes sica odrywa kawa łek lekko cią gną cego się przy smaku. Macza

w kawie, żeby się ser roz to pił. Nie przy jemne uczu cie po poran nym spo tka- 
niu z Hen kem wciąż się utrzy muje. Szyb kim gestem wsuwa kawa łek
wypieku do ser wetki, a kawę wylewa do zlewu.



– Zaczy namy zebra nie – woła Faste, cho ciaż wszy scy już są. Siada na
miej scu Jes siki, które sobie przy własz czył, i odchyla się na krze śle.

– I znów jest ponie dzia łek – stwier dza. – Jak minął week end?
– Dzwo nili z ośrodka dla uchodź ców – mówi Birna. – Bra kuje jed nej

osoby. – Na stole kła dzie wydruk.
– Ma prawo sta łego pobytu? – pyta Jes sica.
– Tak, jest w ostat niej kla sie liceum – odpo wiada Birna. – Ambitna

dziew czyna. Wła śnie dostała miesz ka nie. Ma się tam wpro wa dzić na prze- 
ło mie mie siąca.

– Założę się o stówę, że wyje chała z jakimś face tem – mówi Faste.
– A jeśli nie? – opo nuje Birna. – Znik nęła w pią tek. Jej współ lo ka torka

w pokoju zadzwo niła do nas w sobotę rano, ale mie li śmy za mało per so- 
nelu. Oce niono, że otwar cie hali tar go wej i derby mię dzy Gas skas
i Björklöven są waż niej sze, więc sprawa musiała pocze kać.

– I tak wie rzę bar dziej w wer sję z chło pa kiem – mówi Faste – ale niech
będzie, jedź cie tam razem z Har nesk.

Jes sica wsuwa pod wargę pierw szą tego dnia prymkę snusu. Snus pobu- 
dza pery stal tykę, mimo że nie zja dła cia sta. Siada więc na sede sie i pró buje
zapla no wać sobie dzień.

Dzyń. Nawet nie potra fi łaś zadbać, żeby mieli ciu chy na zmianę. Jesteś,
kurde, bez na dziejna.

Dzyń. Dla czego, do cho lery, nie przy po mnia łaś o wywia dówce w zeszły
wto rek?

Dzyń. Jes sica wyłą cza dźwięk.
– Jak długo będziemy to jesz cze wytrzy my wać? – pyta Birna.
– Masz na myśli Hen kego?
– Też. Ale cho dziło mi o Hansa Faste.
– Pew nie nie mamy wyboru. Facet ma wie lo let nie doświad cze nie

z wydzia łów prze stępstw z uży ciem prze mocy, za to nie ma małych dzieci
itd., itp.

– Ale jest wstrętny – opo nuje Birna. – Sły sza łaś, jak się zwraca do Tanji?
Koteczku.

– Poga dam z nim – mówi Jes sica – jeśli sama tego nie zro biła.
– Zro biła. To teraz mówi do niej kocico.
Prze jeż dżają nad rzeką i skrę cają w stronę Jok k mokk.
Ośro dek dla uchodź ców Fri dhem został ulo ko wany w budynku zli kwi- 

do wa nej szkoły gospo dar stwa domo wego dwa dzie ścia kilka kilo me trów na



pół noc od Gas skas. Śnieg z poprzed niej nocy już pra wie stop niał. Kapie
z dachu. Przez dzie dzi niec prze biega jakiś kot.

– Jak dobrze, że przy je cha ły ście – odzywa się Frej Aludd i zapra sza je
do swo jego biura. Albo sekre ta riatu, jak go nazywa. – Ja jestem z Motali – 
dodaje, trzę sąc się. – Jesz cze się nie przy zwy cza iłem do tego zimna.

– Zaczyna się naj lep sza pora roku – mówi Birna, a Jes sica się uśmie cha.
Przy naj mniej w środku. Dla kogoś z połu dnio wej Szwe cji pierw sza zima
w Gas skas to nie prze lewki. Birna życzy mu trzy dzie stu dwóch stopni
mrozu przez co naj mniej trzy tygo dnie i jesz cze burzy śnież nej, gdy wła śnie
poja wiły się pierw sze wio senne kwiatki i laicy wie rzą, że to koniec zimy.

Jes sica myśli sobie, że lato to rów nież nie prze lewki. Przy cho dzi cie pło
i wylę gają się komary. Kiedy wyssały już ostat nie soki z ludzi, któ rych cie- 
szą cie płe wie czory, przy cho dzi pora na bąki. Bąki nie znają lito ści
i postrze gają wszyst kie żyjące stwo rze nia jako antry koty. I gdy już bąki,
komary, osy i inne lata jące insekty posta no wią zosta wić ludz kość w spo- 
koju, nad cho dzi czas meszki. Na meszkę nie ma ani szty ftów, ani sprayów.
Meszki uwiel biają oczy. Wci skają się do ich kąci ków, wysy sają łzy i skła- 
dają jaja w ropie.

– Nie ma nic gor szego od klesz czy – mówi Frej i opo wiada ze szcze gó- 
łami o swoim życiu z bore liozą na połu dniu. W końcu Jes sica prze rywa mu.

– Ta dziew czyna – mówi. – Sophia Konaré. Myślisz, że znik nęła z wła- 
snej woli?

– Nie wiemy tego – odpo wiada Frej. – Nie pra co wa łem w pią tek.
Według jej współ lo ka torki była ich kolej przy go to wa nia kola cji, ale Sophia
się nie poja wiła.

– A one mogą wycho dzić i wra cać, kiedy chcą? – pyta Jes sica, która nie
była tu ni gdy wcze śniej.

– Oczy wi ście – mówi Frej. – Młod szych obser wu jemy bar dziej, ale
Sophia była peł no let nia.

– Była? – powta rza Birna podejrz li wie. Taka już jest. Opry skliwa i wali
pro sto z mostu. Uro dzona z matki Islandki, pod któ rej spoj rze niem zasty- 
gała lawa.

Birna jest lubiana i tro skliwa. Mimo to Jes sica pra wie nic o niej nie wie.
Ma spo sób bycia, który powstrzy muje oso bi ste pyta nia, zanim jesz cze
padną.

To Birnę przy po mina jej tamta kobieta. Lis beth z baru hote lo wego. Jes- 
sica wciąż wraca myślami do tego wie czoru. Naj pierw tań czyły, a potem?



Potem wró ciła tak sówką do domu do dzieci i podzię ko wała za to swo jej
szczę śli wej gwieź dzie. Lęk to ostat nia rzecz, jakiej teraz potrze buje. Henke
ma oczy wszę dzie.

– Jest peł no let nia – popra wia się Frej, wyraź nie dotknięty uwagą. – 
W pią tek, kiedy do mnie dzwo niła, była jak naj bar dziej przy życiu. Roz ma- 
wia li śmy o tym, że nie długo ma się wypro wa dzić do wła snego miesz ka nia.
Zapro po no wa łem, że ją tam odwiozę z rze czami.

– To miło – zauważa Birna.
Pokój jest nie duży. Dwa łóżka, wspólna szafka nocna, szafa i szu flada

z dwiema szu fladami, po jed nej dla każ dej z nich. Nie potrze bują wła ści wie
wię cej miej sca na swoje rze czy. Poza ubra niem na różne pory roku i pod- 
ręcz ni kami pokój jest goły jak w izbie wytrzeź wień.

– Nie mogli by ście poroz wie szać jakichś obraz ków? – pyta Birna. – Albo
cho ciaż poło żyć jakiś chod nik.

– Może jesz cze urzą dzić spa w piw nicy? – odpo wiada Frej.
– Chcemy poroz ma wiać z tą współ lo ka torką – odzywa się Jes sica. – Jest

w budynku?
Kie row nik ośrodka patrzy na zega rek.
– Nie – mówi. – Fatma cho dzi do liceum w mie ście. Myślę, że przy je- 

dzie auto bu sem o czwar tej.
– To my wtedy wró cimy tutaj.
– Bar dzo pro szę – odpo wiada Frej.
– Hej, hej, do rymu Frej – koń czy Birna.
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LALKA SIE DZI NA BRZEGU ŁÓŻKA, gdy Mar cus Branco wjeż dża przez boczne
drzwi. Popro szono ją, żeby zdjęła szla frok i poło żyła się, jed nak na dal sie- 
dzi w tym szla froku i obej muje się ramio nami.

Branco przy wo łuje swój naj przy jem niej szy uśmiech. Jest naprawdę
ładna, myśli sobie. Ma na pewno miłe, jędrne ciało, jak to zazwy czaj u tych
czar nych. Ślicz notka, z tych okrą glej szych. Czy może być coś lep szego niż
zagłę bić się w kobiece krą gło ści i mat czyne obję cia?

Uśmie cha się jesz cze sze rzej, kiedy oczy lalki roz sze rzają się z prze ra że- 
nia.

Pocze kaj, jak zrzucę mój jedwabny szla frok, myśli Branco.
– Masz jakieś imię? – pyta. Dziew czyna szep cze coś nie sły szal nie. – Nie

bądź taka nie śmiała – cią gnie. A jed nak roz pala go wła śnie taka nie śmia- 
łość. Doj rzałe kobiety, gło śne i pewne sie bie zosta wia innym. Ona jest na
tym łóżku jak mały kró li czek. Dziki kró li czek, który drży, bo wie, że nie
odzy ska wol no ści, a nie ma poję cia, jaką śmier cią zgi nie.

– Powiedz mi tylko, laleczko, jak się nazy wasz, a wszystko będzie
dobrze.

– Sophia – mówi ona w końcu. – Sophia Konaré.
– Nazwi sko mnie nie obcho dzi, ale skoro je wymie ni łaś, to muszę spy- 

tać, czy Alpha Oumar Konaré to twój krewny?
Dziew czyna nie wie, jaka powinna być jej odpo wiedź.
– Konaré był wiel kim czło wie kiem – mówi Branco. – Wizjo ne rem, który

nie stety pobłą dził, ale będziemy teraz roz ma wiać nie o nim, tylko o tobie.
Ile masz lat, maleńka?

– Czter na ście – odpo wiada Sophia w nadziei, że to poprawi jej sytu ację.
Branco się domy śla, że dziew czyna ape luje do jego poczu cia moral no ści.



Dziecko to jed nak dziecko. A dziurka to dziurka, dopóki nie jest u świni.
– Wiesz, że będziesz musiała się roze brać, czy ci się to podoba, czy nie

– mówi Branco. – Jeśli posta no wisz, że tak, to będzie łatwiej zarówno dla
cie bie, jak i dla mnie.

Dziew czyna roz luź nia ramiona, a potem znów je zaci ska, jakby się
wahała. Pew nie myśli, że ma jakąś alter na tywę. W pew nym sen sie ma.
Branco może za jed nym zama chem ode słać ją do wiecz no ści. Ale jeśli
będzie miała szczę ście i okaże się tak cudowna, jak on sobie wyobraża, to
tro chę pożyje.

Na szczę ście jest dosta tecz nie głu pia, aby wie rzyć, że kupi sobie czas,
jeśli będzie ustę pliwa. Ściąga szybko szla frok i wcho dzi pod koł drę.

Jego przy ro dze nie uwy pu kla się pod jedwab nym szla fro kiem, który
Branco zaraz zdej mie. Uwiel bia reak cję w spoj rze niu lalek. Oczy, które się
roz sze rzają. Szok, kiedy dostrze gają kikuty nóg. Kon trast mię dzy tymi
kiku tami a jego wspa niałą erek cją.

– Nic nie szko dzi – odzywa się Branco. – Nie ty pierw sza się mnie boisz.
On jest duży, ale nie groźny. Posuń się tro chę – cią gnie i prze rzuca swoje
ciało na łóżko.

Z nóg nie ma korzy ści. Prze pa dły na początku ciąży. Już dawno prze stał
pła kać nad roz la nym mle kiem. Pro tez używa tylko w osta tecz no ści. Tym
lepiej jed nak dzia łają jego ręce. Teraz używa ich do naci śnię cia głowy
dziew czyny i napro wa dze nia jej w dół, do jego kro cza.

– Dobrze, malutka, popieść mi nogi, to takie przy jemne. – Nawet takie
stare suchary mogą być śmieszne.

Po jej krą głych policz kach spły wają łzy. Widać bra kuje jej poczu cia
humoru.

– Ciii, laleczko, nie płacz, tatuś cię pocie szy. Mmmmm. – Im bar dziej
ona pła cze, tym więk szy jest jego zapał. Branco wie, że ma ją w swo jej
mocy, że ona zrobi, co będzie chciał.

Już się uspo ko iła. I uło żyła tak, żeby było wygod niej.
– Dobrze, laleczko, tatuś teraz będzie miał chwilę przy jem no ści. – Ale

wła śnie gdy już tak dobrze im idzie, bo dziew czyna zro zu miała, co ma
robić, roz lega się puka nie do drzwi.

– Wyno cha – woła Branco. – Jestem zajęty.
– To ważne. Nie może cze kać.
Branco patrzy na nią, Lalka zamknęła oczy. Może śpi. Zaspo ko je nie sek- 

su alne może dawać taki efekt.



Sophia zamyka oczy i dystan suje się od rze czy wi sto ści. Zapada zmierzch.
We wsi jest tak samo jak zawsze o tej porze. Pełno kobiet i dzieci, które
wró ciły do domu z pracy czy ze szkoły.

Jest już ciemno, gdy wma sze ro wują żoł nie rze z nała do wa nymi kałasz ni- 
ko wami w rękach i obwie szeni taśmami nabo jo wymi.

O nic nie pytają. Nie doma gają się roz mowy z pierw szą osobą we wsi
ani niczego nie tłu ma czą. Strze lają. Bez opa mię ta nia. Do wszyst kiego, co
się rusza.

Sophia sie dzi obok swo jej ciotki. Kiedy pocisk tra fia w tę ostat nią, jej
ciało pada na Sophię.

Krew spływa po jej twa rzy. Do oczu.
– Leż – mam ro cze ciotka. – Uda waj, że nie żyjesz.
To ostat nie słowa, jakie sły szy Sophia.
Musiała zasnąć. Wze szło słońce. Patrząc spod ramie nia ciotki, Sophia

widzi żoł nie rzy, któ rzy rów nież się obu dzili. Wyja dają teraz resztki z misek.
Lufami kara bi nów sztur chają trupy dla pew no ści. Nawet trupy dzieci.
Nawet Jose pha. Jego ciało przy po mina breję, mimo to strze lają jesz cze raz.
Joseph wzdryga się. Jed nak żył! Jej bra ci szek żył.

„Zastrzel cie i mnie”, mówi, ale nikt nie sły szy.
Ciało ciotki przy gniata ją. Sophia wola łaby zamknąć oczy, ale zmu sza

się do patrze nia. Bo kto miałby o tym opo wie dzieć?
Po raz pierw szy zasta na wia się nad ich wyglą dem. Prze suwa wzro kiem

po twa rzach, po mun du rach.
Część wygląda tak jak oni, to kra ja nie. Nie któ rzy są młodsi nawet od

niej. Dzieci. Ale ci dru dzy… Cudzo ziemcy. W mun du rach bez ozna cze nia
kraju. Wiel kie ciel ska spa lone słoń cem.

Sophia widzi zbli ża jące się buciory. Zamyka oczy.
Buciory kopią ciało ciotki. Sophia pró buje się za nim prze su nąć i ląduje

na boku. Tam ten jest bli sko. Pochyla się nad nią. Kła dzie dłoń na jej
policzku. Pal cami dotyka szyi.

Sophia otwiera oczy. Może ją wziąć, zabić. Cokol wiek. Jest gotowa.
Ich spoj rze nia spo ty kają się przez sekundę. Jego dłoń zamyka jej oczy.
– Stay dead – mówi do niej. – Stay dead.

Branco dźwiga się z łóżka na wózek.



Bóg stwo rzył słońce, by świe ciło na Lucy, pierw szą kobietę na ziemi,
pra matkę ludz ko ści. Skóra Sophii żarzy się w ostat nich pro mie niach popo- 
łu dnio wego słońca. On pew nie wróci do niej nieco póź niej. Niech tak
będzie.
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CIEM NOŚĆ ZAPADA NAD GAS SKAS, dni stają się krót sze niż noce. Z każ dym
kolej nym dniem ciem ność trwa o kilka minut dłu żej.

Tutejsi miesz kańcy radzą sobie z zimą na różne spo soby. Wielu ją uwiel- 
bia. Uru cha miają sku tery śnieżne, wycią gają narty i wysta wiają kok sow- 
niki.

Gdy dni są krót sze od nocy, ratun kiem staje się śnieg. Umoż li wia orien- 
ta cję, ludzie mówią wtedy, że na połu dniu jest dużo gorzej, bo my mamy
przy naj mniej śnieg.

Minął jakiś mie siąc, odkąd Märta Hirak poca ło wała córkę w głowę, ski- 
nęła matce, zamknęła za sobą drzwi, nacią gnęła kap tur i poszła w stronę
dziel nicy prze my sło wej Ber get.

Zde cy do wała się pójść na całość. Wyeli mi no wać Pedera Sand berga
i opu ścić Gas skas. Jest przy go to wana. Nie da się temu zaprze czyć. Dzie sięć
lat. Co naj mniej.

Musi żyć z tym, że wszy scy będą myśleli, że zgi nęła, rów nież córka.
Robi to dla niej, ale prze pro wa dzi to na swój spo sób. Cier pli wie.

Począ tek jest udany. Lep szy, niż myślała. Uczyła się u naj lep szego.
Przy naj mniej na miarę Gas skas. Naj pierw zadbała, żeby się zejść z wice- 
pre zy den tem Svavelsjö, cho ciaż czuła przed tym opór. Zamknij oczy i myśl
o Anglii, czy nie tak mówią Anglicy? Dobra, wstrzy maj oddech i niech
będzie – to też działa. Sonny jest zako chany. A ona… można powie dzieć,
że wspie ra jąca. Pozwala mu wypła kać się na swoim ramie niu, kiedy nikt
nie widzi. Buduje zaufa nie. Jak suflerka pod po wiada mu, co powi nien zro- 
bić, i pozwala, by przy pi sał sobie całą chwałę. Nikt nie zna rynku lepiej od
niej.



Jed no cze śnie obser wuje Pedera Sand berga, czyli swój główny cel. Peder
uwiel bia Sonny’ego, tak jak mali chłopcy tych dużych. Liczyła się z tym, że
będzie bur czał na jej zwią zek, bo cho ciaż sam jej nie chce, to kto inny też
nie powi nien. Kiedy jed nak w grę wcho dzi Sonny, wszystko zostaje wyba- 
czone. Peder nawet prze pro wa dził się na Ber get. Dosko nale! Pyta nie, gdzie
scho wał rze czy nale żące tylko do niej. Jeśli nie liczyć Svali.

Szyb kie prze wi nię cie: Po śmierci Nie der manna Svala dzie dzi czy po nim
kilka tysięcy koron. Märta zdaje sobie sprawę, że Peder wyda te pie nią dze.
A więc zamiast wpła cić je na jakieś konto w banku, kupuje za nie bit co iny.
Choć nie ma bla dego poję cia, co to jest. Napom po wana jak strzy kawka
wdaje się w gadkę z jakimś infor ma tycz nym ner dem, pozna nym w Buon- 
giorno, który potem idzie do niej na after party. Już następ nego dnia Märta
żałuje swo jej inwe sty cji, bo potrze bują pie nię dzy na komorne. Tym cza sem
zamiast sze ściu tysięcy koron na kon cie ban ko wym ma login do jakie goś
konta, do któ rego hasła nie pamięta. Kwa śne wino grona, powie dział lis.
A więc sprawa czyn szu tra fia do komor nika, a Märta dostaje kolejny punkt
karny.

Mowa o roku 2010. Jeden bit coin jest wart nie całą koronę. A teraz jest
rok 2021. Jeden bit coin kosz tuje 68 408 dola rów. Pomno żo nych przez sześć
tysięcy. Märta nawet nie bar dzo wie, jak czy tać 4 553 406 000.

Tak czy ina czej, kiedy psuje się jej kom pu ter, zanosi go do Game stop.
Tam poma gają jej w prze nie sie niu zawar to ści na zewnętrzny twardy dysk.
Są tam zdję cia, które chcia łaby zacho wać. Tylko dla tego. O kon cie z bit co- 
inami zdą żyła dawno zapo mnieć.

Wszystko to w dziwny spo sób zbiega się w cza sie. Peder Sand berg się
wypro wa dza i zabiera ze sobą wszystko, co ma jakąś war tość, w tym tele- 
wi zor oraz zbiór znacz ków Svali. A także… twardy dysk. I dopiero wtedy
Märta zaczyna roz my ślać o spadku Svali. Naj wy raź niej Peder też. Świat
jest pełen ska so wa nych twar dych dys ków z kon tami bit co inów. Dobrze, że
to zero nie domy śla się, o jaką sumę cho dzi.

Pew nego wie czoru, kiedy ten idiota jest tak pijany, że usnął sztywny na
pod ło dze, Märta zakrada się do jego pokoju…

Zima wpraw dzie dopiero się zaczęła, ale panuje prze ni kliwy chłód. Märta
idzie szybko, żeby nie mar z nąć. Co roku jesie nią przy cho dzi jej na myśl, że



pora spra wić sobie cie plej szą kurtkę, ale odkłada to na póź niej.
Gorzej z jej córką. Na dal biega w pod róbce bia łych converse’ów z odpa- 

da jącą pode szwą i skar pet kach do kostek. Fakt, że nie odstaje od oto cze nia.
Dzio bate, ocie plone buty lapoń skie wyszły z użytku na zawsze. W dodatku
Svala ni gdy nie narzeka. W pew nym sen sie unosi się nad nimi wszyst kimi
jak duch, który nie przy na leży do real nego świata. Gdyby bar dziej maru- 
dziła, może dosta łaby nowe buty.

Märta Hirak ma wiele powo dów do wyrzu tów sumie nia, jeśli cho dzi
o córkę. Po pierw sze taki, że się w ogóle uro dziła. Gdyby wró cić do spo tka- 
nia plem nika z komórką jajową, to pod sta wowy błąd leży po stro nie dawcy
spermy, ale rów nież po jej. Trzeba nie zwy kłego zuchwal stwa, żeby zada- 
wać się z Ronal dem Nie der man nem.

Ale, ale… Była młoda, chciała odejść z domu, no i stało się, jak się
stało. Duchowe bli zny jakoś otor biła. A cie le sne pokry wała sys te ma tycz nie
nowymi tatu ażami.

Na szczę ście córka nie jest podobna do niego. I jesz cze: na szczę ście on
umarł. Wszyst kie póź niej sze pro blemy to już dro bia zgi. Poza córką. Svala
Inga-Märta Nie der mann Hirak nie domaga się ani jedze nia, ani ubra nia, za
to jej umysł domaga się sta łej pożywki.

W wykształ co nej rodzi nie, czy choćby nieco lep szej, już byłaby uznana
za dziecko genialne. Prze ska ki wa łaby kolejne klasy, tra fi łaby mię dzy
podob nych sobie i byłaby zachę cana przez odda nych nauczy cieli, tak się
jed nak zło żyło, że uro dziła się w zupeł nie innych warun kach i musi zado- 
wo lić się tym, co się jej tra fiło.

Märta nie jest nie świa doma uzdol nień córki, tylko nie wie, co z tym zro- 
bić. Dość ma wła snych pro ble mów.

Patrzy teraz na zega rek. Roz gląda się. Obcho dzi ponow nie staw i przy- 
staje za jakimś drze wem, by się upew nić, że nikt za nią nie idzie.

Spo ty kają się zwy kle na tej samej ławce w Gru vpar ken.
Z upły wem lat ta ławka stała się nie wi dzialna dzięki otu la ją cym ją

wierz bom i gło gom. Nawet zimą wła ści wie trzeba znać to miej sce, żeby do
niego tra fić. Märta zaraz tam doj dzie. Zwal nia kroku i zapala papie rosa.

– Cześć, chcia łaś o czymś poga dać.
Märta się roz gląda. Ciem ność ma zalety, ale i wady.
– Jeśli to się wyda, będę mar twa – mówi cicho.
– Jak mówi łam, możemy cię ochro nić.
– No jasne, tylko że ty wiesz, że nie może cie.



– W takim razie dla czego to mówisz?
– Prze cież to jasne: Peder Sand berg – odpo wiada Märta. – Jeśli wiesz,

kto to jest. Mój były.
– Tak, wiem – odpo wiada kobieta i zapi suje coś w note sie. – Co z nim?
– Opływa teraz w dostatki – mówi Märta.
– Tę infor ma cję już mamy. Wiesz, że jeż dże nie moto cy klem nie jest nie- 

le galne.
– Poważ nie? Chyba nie myślisz, że cały klub moto cy klowy prze pro wa- 

dza się do cho ler nej Nor r lan dii wyłącz nie z tęsk noty za świe żym powie- 
trzem?

– Nie – odpo wiada tamta – a masz jakiś lep szy pomysł?
Mogłaby opo wie dzieć o pew nym czło wieku bez nazwi ska, który kie ruje

z góry wszyst kim. Albo o trwa ją cym od dawna zwy czaj nym han dlu dra- 
gami. Zawia dują nim porządni ojco wie rodzin, któ rzy jedną ręką ukła dają
wła sne dzieci do snu, a drugą zabi jają dzieci kogoś innego.

– W powie trzu czuć śnieg – mówi zamiast tego i wytrząsa następ nego
papie rosa.

– No dawaj, Märta – odpo wiada kobieta. – To ty chcia łaś się spo tkać.
Miała sporo czasu, żeby wymy ślić jakiś plan. Obser wo wała go, odkąd

tylko zabrał swoje rze czy i się wypro wa dził. Małe tropy dopro wa dziły ją do
pew nych podej rzeń. Na razie chce tylko opo wie dzieć o stre fie cie nia. W tej
stre fie Peder jest kró lem. Wszyst kim byłoby na rękę, gdyby wpadł.

– Peder dołą czył do Svavelsjö. Póki co nie robią wiele poza puco wa niem
swo ich moto rów, ale plan jest taki, żeby prze jąć han del dra gami w całym
Nor r bot ten. Pro blem w tym, że on się nie potrafi pod po rząd ko wać hie rar- 
chii obo wią zu ją cej w Svavelsjö i pro wa dzi wła sne inte resy na boku.

– Wygląda na to, że chcia ła byś posłać go za kratki.
– Zga dza się – odpo wiada Märta.
– Dla czego?
– Żeby ochro nić córkę.
– A co z nią?
– Nie twoja rzecz – mówi Märta.
Svala jest inna. Peder chciał się dostać do jej mózgu, już kiedy była

mała. Wyko rzy sty wał do wła snych celów, a mimo to umknęło mu naj waż- 
niej sze. Bo Svala jest kimś wię cej niż tylko pamię cią do liczb i kostki
Rubika. Ona jest, myśli Märta, oświe cona, cho ciaż wła ści wie to szuka
innego słowa.



Po wypro wadzce Pedera Märta stara się naro bić sobie dłu gów, które
spłaca róż nymi przy słu gami. To może idio tyczny plan, jed nak krok po
kroku przy bliża się w ten spo sób do wewnętrz nego kręgu. Tego, dla któ rego
pra cują zarówno gów niany prze gryw Peder, jak i Svavelsjö.

Jego awans od dilera do orga ni za tora, jak sam sie bie nazywa, to nie jest
żaden szcze be lek w górę, cho ciaż on pew nie tak myśli. Zaopa truje w dragi
płotki takie jak on sam, cho ciaż wie rzy, że w swo ich rękach ma cały region,
ale to tylko zasłona. A za zasłoną jest zupeł nie inny świat, tyle wie Märta.
Bycie lokal sem ma swoje zalety, bo zna się ludzi zarówno na szczy cie, jak
i na dole.

– Wybacz – mówi tamta – ale jakieś to mgli ste.
– Nie mniej praw dziwe. Oni coś szy kują – mówi Märta, wsu wa jąc kartkę

do kie szeni kobiety.
Roz stają się w miej scu, gdzie się zaczy nają latar nie. Tamta idzie do swo- 

jego samo chodu. Märta się nie spie szy. Naj chęt niej poszłaby gdzieś na kie- 
li cha. Naprawdę się sta rała ze względu na córkę. Od czasu do czasu piła
tro chę wina, ale żad nej wódki. Dziś zasłu żyła na piwo. Na to, żeby posie- 
dzieć samot nie i się zasta no wić. Alko hol otwo rzy ją na myśle nie, wyostrzy
je.

Jeśli plan ma się udać, musi wypa lić wszystko po kolei, tyle że tkwi
w tym jedna nie wia doma, a nawet kilka. Świ nia Peder należy do łatwej czę- 
ści. Niby nie jest głupi, ale ma taką skłon ność, żeby pośli zgnąć się i wylą- 
do wać na dupie nawet wtedy, gdy droga została wysy pana pia skiem. Psy- 
cho log wytłu ma czyłby to niską samo oceną. Głę boko zako rze nioną nie na wi- 
ścią do samego sie bie rekom pen so waną przez wybu jałe mnie ma nie o sobie.
Taka hybryda.

Spę dziła z nim co naj mniej dzie sięć lat. W grun cie rze czy cho dzi tu
o dług. Jed nak nie dług w pie nią dzach, ale moralny. To Peder Sand berg
pomógł jej odejść od ojca dziew czynki. Gdyby nie Peder i paru innych,
byłaby dziś mar twa.

Przez wszyst kie lata jej to wypo mi nał, zmu sza jąc do oka zy wa nia
wdzięcz no ści.

Märta patrzy na swoje ręce. Odru chowo, jakby to był tik. Patrzy w toa le- 
cie, pod koł drą, pod prysz ni cem. Jej ręce są wciąż silne i gład kie. Jeśli
w tych rękach leży jej przy szłość, to ma się dobrze. Do tej pory leżała
w cudzych. W sil nych męskich pię ściach, które ześli zgują się, tra fia jąc



w mięk kie czę ści tylko dla tego, że mogą. Ale koniec z tym. Tak posta no- 
wiła. Z Märty Hirak może być uparta sztuka, kiedy chce.

Naj pierw poja wiają się tylko poje dyn cze płatki śniegu, które giną na
asfal cie. Jed nak nagle zaczyna wiać i śnieg zaczyna walić z nieba. Märta
przy staje pod latar nią, zadziera głowę i otwiera usta. Poja wia się poczu cie
szczę ścia, kilka sekund rado ści. Wię cej nie trzeba.

W szu mie wia tru zbyt późno dociera do niej dźwięk auta, które zatrzy- 
muje się tuż za nią. Drzwi fur go netki otwie rają się ze świ stem.

Ude rze nie, od któ rego dzwoni jej w uszach. Ślina ma smak krwi. Cios ją
zdez o rien to wał, ale nie pozba wił przy tom no ści. Märta czuje, jak zacią gają
jej opa skę zaci skową na dło niach, a potem okle jają taśmą oczy i usta.
Zapach nowego auta i cze goś jesz cze. Kawy.

Wydaje jej się, że jadą prze szło pół godziny. Z początku dobrze się
orien tuje. Föreningsgatan w dół do Stor ga tan. Stam tąd w prawo, czyli jadą
na zachód. Zatrzy mują się na czer wo nym świe tle. Jeśli stoją przy Max, to
można tylko jechać pro sto. Skrę cają w lewo, a zatem przy ostat nich świa- 
tłach na końcu Stor ga tan, gdzie ulica prze cho dzi w drogę prze zna czoną do
trans portu drewna z lasu. Przez most, za mostem w prawo. Jadą zachod nim
brze giem, ale zaraz, zaraz. Skrę cają w lewo, gdzie droga pro wa dzi do osie-
dla przy śle pej uliczce. Pro sto, znów w lewo i od razu w prawo. Märta już
nie wie, gdzie są ani w którą stronę jadą. Samo chód przy spie sza. Wyje chali
z mia sta. Szybko. Po pew nym cza sie zwal niają. Potem jesz cze bar dziej,
wręcz peł zną. Ktoś wysiada i wska kuje ponow nie. Pięć minut póź niej są na
miej scu. Jeden Bóg wie gdzie.
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VARG OTWIERA boczne drzwi fur go netki. Ściąga na zie mię Märtę Hirak i sta- 
wia na nogi. Nie spo wo do wali u niej żad nych ura zów, ale spra wili, że jest
zupeł nie bez bronna.

Tak dzia łają bojówki Branca. Zawsze rów nie sku teczne. Roz kaz jest
wyko ny wany z chwilą wyda nia.

Znajdź cie byłą part nerkę Sand berga i voilà: oto jest.
Varg przy tyka palec do czyt nika i wybiera kod. Parę minut póź niej wpy- 

chają ją do pokoju recep cyj nego i mówią Lo, aby wezwała Branca.
Pokój recep cyjny sąsia duje przez ścianę z salą kon fe ren cyjną bun kra.
Nie można powie dzieć, żeby był przy jemny, ale fotele są wygodne. Varg

umiesz cza kobietę na jed nym, sam siada na dru gim.
Kobieta zwisa bez wład nie z jed nej strony. Mając oczy i usta ukryte pod

srebrną taśmą, jest tylko cia łem, a nie czło wie kiem. Zmie rzył jej tętno
i prze ko nał się, że serce bije. Powie dziano: schwy taj cie ją żywą.

Cze kają. On czeka. Wyrywa kartkę z bru lionu i składa w samo lo cik.
Chy bił. Samo lo cik szy buje nad jej głową. Varg składa następny samo lo- 

cik. Tra fił. Pro sto w nos. Varg śmieje się gło śno i już ma zło żyć kolejny,
gdy roz lega się jakiś odgłos przy drzwiach i wjeż dża Branco.

Varg zna Mar cusa jak sie bie samego. A może i lepiej. Ma słuch abso- 
lutny, gdy cho dzi o reje stro wa nie każ dego wah nię cia nastroju, każ dej nawet
naj mniej szej zmiany w gło sie, nie ważne, czy Branco jest pogodny, czy
poiry to wany, zły albo wście kły.

W tym momen cie jest poiry to wany.
– Kto to jest? – pyta.
– Kobieta od Pedera Sand berga – odpo wiada Varg.



– Szybko wam poszło – stwier dza Branco z odro binę mniej szą iry ta cją.
Pod jeż dża do niej. Zdziera taśmę z ust i przy gląda jej się przez chwilę.

– Opryszczka. Fuj. – Cofa się parę metrów i kiwa głową na Varga. –
Spy taj, czy usta mogą mówić.

Pyta, czy usta mogą mówić, ale one chcą tylko poli zać pęche rzyk i pro- 
sić o wodę do picia.

– To mnie nie inte re suje – mówi Branco. – Jeśli nie masz do powie dze- 
nia nic cie kaw szego, to możemy cię od razu usu nąć. Wybie raj.

Wcho dzi Lo, przy no sząc dzba nek świeżo zapa rzo nej her baty i talerz kru- 
chych cia ste czek.

– Bo widzisz – cią gnie – prze szko dzi łaś mi w czymś waż nym. Wła śnie
mia łem… – Tu urywa i nalewa sobie her batę. Przy suwa fili żankę i wdy cha
gorący opar.

– Chiń czycy są dobrzy w wielu rze czach. Egze ku cjach, przy mu so wej
ste ry li za cji i pirac kim kopio wa niu. Ale jeśli cho dzi o her batę – mówi dalej
– są po pro stu mistrzami.

Upija łyczek, prze płu kuje nim pod nie bie nie i prze łyka z gło śnym
„aaachhh”.

– Ulung z okręgu Anxis w połu dniowo-wschod niej czę ści pro win cji
Fujian. Jedna z naj do sko nal szych her bat na świe cie, jeśli chcesz wie dzieć.
Ale prze pra szam – wtrąca – oczy wi ście mogła byś spró bo wać, gdyby nie…

Kle pie lekko dło nią po wła snych ustach i zwraca się do Varga.
– Daję jej dokład nie minutę.
– Twój uko chany mąż się zbla mo wał – mówi Varg.
Märta chrząka. Wargi jej się lepią, ale wie, co chce powie dzieć.
– Prze szedł na swoje – mówi.
– To już wiemy.
– Tak, ale nie w tym sen sie, co myśli cie.
– A co my myślimy? – pyta Branco.
– Że się spik nął z klu bem moto cy kli stów, ale on działa na wła sną rękę na

kie runku wschod nim. Czy nie dla tego mnie przy wieź li ście – cią gnie – żeby
go przy ci snąć?

Varg i Branco spo glą dają na sie bie. Brzmi to obie cu jąco.
– Mów dalej.
– Mogę naj pierw dostać wody? – pyta Märta.
Branco bie rze dzba nek z her batą i pod jeż dża do niej. Pod nosi go do góry

i leje jej na twarz świeży napar.



Märta krzy czy, rzuca się na boki, żeby się ochro nić, a Branco jest
wpraw dzie pozba wiony nóg, ale ręce ma rze czy wi ście w porządku.

– Jakie to przy kre – stwier dza. – Her bata leje się z nieba, a ona, biedna,
nie ma kubka. Wiesz, po co cię ścią gnę li śmy?

– Żeby uzy skać info o Pede rze Sand bergu.
– Śmieszna jesteś – mówi Branco. – Mamy już nie zbędne info. Nie, cho- 

dzi o coś gor szego dla cie bie. Myślimy raczej o tym, że cier piałby, gdyby
jego uko cha nej Märcie coś się stało. Mhmm, nie sądzisz?

– Nie jeste śmy ze sobą – mówi Märta. – Sonny i ja…
– No to jesz cze lepiej – prze rywa Branco. – Jemu też może przy dać się

przy po mnie nie, dla kogo pra cuje.
Jej plan, słowa, które tak sta ran nie prze my ślała, intrygi, które powinny

były zadzia łać, zostały wyma zane.
Żeby zyskać na cza sie, zaczyna paplać o fabryce, która została prze bu- 

do wana na labo ra to rium, gdzie warzą metam fe ta minę, tak jak gdzie indziej
gotuje się gro chówkę. O pla nach zaopa trze nia całej Nor r lan dii w świet nej
jako ści metam fe ta minę, hero inę, koka inę i całą cho lerną resztę gów nia nych
dra gów, jakie tylko ist nieją.

Nie brzmi to szcze gól nie wia ry god nie. Gdyby tylko mogła zdjąć tę
srebrną taśmę, którą wciąż ma na oczach. Czuje się nie pew nie, gdy mówi
w ciemno, nie widząc słu cha ją cego. Zresztą co ich obcho dzi takie małe
zasrane labo ra to rium, gdzie ćpuni w każ dej chwili mogą wysa dzić
w powie trze samych sie bie. Musi wymy ślić coś innego. I jedy nym, który jej
przy cho dzi na myśl, jest Henry Salo.

– A on co? – pyta Varg.
– Co z nim? – popra wia Branco.
– Bur mistrz gminy Gas skas – odpo wiada Märta.
– Wiemy, kto to jest.
Cho lera.
– Znam go oso bi ście – mówi. – Opo wia dał mi o pla nach farmy wia tro- 

wej.
– Zna ko mi cie – mówi Branco. Obej muje dłońmi jej szyję i zaci ska. Nie

za słabo, ale i nie za mocno. Chrząka i spluwa. – Dosta niesz tylko jedną
szansę.

– Szansę na co? – chce spy tać, ale po jed nym ski nie niu na Varga srebrna
taśma wraca na jej usta.

– Niech się prze śpi w pokoju z podusz kami.



Branco mówi to tak, jakby cho dziło o coś przy jem nego. Pokój z podusz- 
kami, o ścia nach z mate racy. Przy jem nie. Nie mal przy tul nie. Parę innych,
dobrze zapo wia da ją cych się osób zna la zło tam ostat nie miej sce spo czynku.
Märta Hirak ma przy naj mniej gwa ran cję, że pożyje jesz cze kilka godzin.

– Połącz cie mnie z Sand ber giem przez Squad – roz ka zuje Branco, kiedy
już zamknęli drzwi pokoju z podusz kami i wró cili do narady. – I znajdź cie
córkę.

Märta Hirak może sobie krzy czeć ile wle zie przez srebrną taśmę
i wygłu szone ściany. Nikt jej nie usły szy i nikt się nie przej mie.

W końcu kła dzie się, żeby oszczę dzać siły. Gdyby cho ciaż wysu nęła
język, kiedy na nią splu nął.

Z nieba lecą splu nię cia, a bie dak nie ma języka.
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27 PAŹDZ., 20.25. Zebra nie oddziału. Secu rity level 10.

– No pro szę, jesteś! Dobrze, że zna la złeś dla nas czas. Mie li śmy dziś waż- 
nego gościa.

Peder Sand berg czeka, a Branco robi sztuczną pauzę.
– Znam tego kogoś?
– I to bar dzo dobrze. Märtę Hirak. Nie stety, jest nie dy spo no wana. Prze- 

pra szam za wyra że nie: spier do lona. – Pod suwa smart fon w taki spo sób, że
Sand berg może popa trzeć na jego tro feum: tłu mok, który sie dzi na fotelu ze
zwie szoną głową. – Miała do powie dze nia różne cie kawe rze czy. Mię dzy
innymi o tobie.

– Kobiety lubią o mnie opo wia dać – odpo wiada Sand berg, odchy la jąc
się na krze śle. – Naj wy raź niej ni gdy nie ma dość.

– Koniec tej gadki. Sły sze li śmy, że zwró ci łeś się w kie runku wschod- 
nim. I zakła dam, że nie jest to Mekka. Innymi słowy, łamiesz naszą umowę
i zosta niesz w związku z tym uka rany. Ale naj pierw twoi naj bliżsi.

Sand berg się śmieje.
– Naj bliżsi… Zrób cie z tą kurwą, co wam się podoba. Chciał bym zro bić

to samo.
– Cie kawe – mówi Branco. – Sonny nie byłby zado wo lony.
– Jak ktoś komuś dru giemu coś odbiera, musi ponieść karę. Odrą buje się

komuś takiemu ręce.
– Robi się coraz cie ka wiej. A wra ca jąc do cie bie i two jego hob by stycz- 

nego labo ra to rium w fabryce kon serw ryb nych, co ty sobie myśla łeś?
– A, to – mówi Sand berg i oddy cha z ulgą. – Zli kwi do wane, i to dawno

temu.



– Chcesz powie dzieć: spa lone. Szkoda. Zresztą nie ważne, dosta niesz
jesz cze jedną szansę.

– Tak?
– Henry Salo. Mówi ci to coś?
– Chyba wszy scy go znają.
– Dobrze. To pew nie jego matkę też znasz?
– Znam, nie znam, wiem, kto to.
– I wiesz, gdzie mieszka.
– Pew nie tak.
– Świet nie. Masz dwa dni, a potem wra casz do łask i zapo mi namy

o daw nych ura zach. No wła śnie, zanim się roz łą czymy. Kurwa, jak ją nazy- 
wasz, wspo mniała, że ode brała ci coś, co do niej nale żało. Co to było
takiego?

Sand berg się waha. Z jed nej strony niech by dali jej tro chę popa lić, bo
chyba nie rozu miała, ile dla niej zro bił, dla niej i jej wstręt nego dzie ciaka.
To, że utkwiła u Branca, jest pra wie śmieszne. Kurde, ale musi cier pieć.

– Twardy dysk – odpo wiada. – Dawno temu zain we sto wa łem tro chę
oszczęd no ści w bit co iny. Suka ukra dła mi ten dysk, więc tak to wygląda.
Nie mam poję cia, ile to może teraz być warte, ale chyba sporo.

Za to Branco ma poję cie.
– Z hasłem – mówi.
– Cho lera wie, jakie to hasło, ale chyba wystar czy zała twić sobie nowe.

Albo w tym celu wyko rzy stać dzie ciaka. Ona jest bez błędna, jak cho dzi
o cyfry. Pró bo wa łem ją zła pać. No tak, żeby poga dać. Śli ska sztuka. Za
sprytna, żeby jej to wyszło na zdro wie.
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W APAR TA MEN CIE NA NAJ WYŻ SZYM PIĘ TRZE sły chać tylko szum wen ty la cji. Lis- 
beth stoi przy oknie i patrzy na mia steczko, które wygląda jak wszyst kie
tego rodzaju dziury. Śród mie ście z czyn szo wymi domami o dwóch, trzech
pię trach. Osie dla wil lowe na kwa dra to wych dział kach. Gdzieś jakaś woda,
może rzeka i w miej scu naj ład niej szym pod wzglę dem wido ko wym
fabryka.

Ludzie idą dep ta kiem, chwie jąc się, wra cają do domów z poza my ka nych
już lokali.

Powinna spać, ale nie potrafi. Poczu cie zawodu przy kle iło się jak guma
do żucia do obcasa, cho ciaż wła ści wie nie było takiego powodu. Że laska
nie miała ochoty iść do łóżka? Nie, nie cho dzi o seks. Raczej o… naj brzyd- 
sze słowo ze wszyst kich: o samot ność.

Samot ność jest azy lem, kiedy sama ją wybie rze, to zna czy przez co naj- 
mniej trzy sta sześć dzie siąt dni w roku. Ta sama samot ność nabiera innej
barwy, kiedy Lis beth opusz cza ów azyl, żeby poczuć jakąś wspól notę. Jak
dziś wie czo rem. Aku rat łatwo się roz ma wiało. Mogłaby powie dzieć cokol- 
wiek. Gadać o sobie albo wcale, wszystko jedno. Lis beth roz biera się,
odsuwa fotel i liczy do pięć dzie się ciu. Już przy trzy dzie stej ósmej pom pce
koń czą jej się siły. Trzy dzie ści dzie więć, czter dzie ści, czter dzie ści jeden.
Nie, nie da się. Ramiona słabną. Musi dać radę, jesz cze dwie, cztery, osiem,
dwa na ście i bum, nos ude rza o dywan.

Lis beth leży jesz cze chwilę. Nabiera tchu i czeka, żeby wchło nął się
kwas mle kowy.

Dzie ciak.
Mogłaby się wymel do wać z hotelu i wró cić pierw szym samo lo tem.
Dzie ciak.



Może się z nią spo tkać przy kawie i czymś słod kim, wytłu ma czyć, dla- 
czego jest nie od po wied nią osobą, żeby u niej miesz kała. Lista powo dów
byłaby długa. Lis beth nie umie goto wać, pra wie nie posiada przy ja ciół, ma
za to pewne usta lone porządki i czyn no ści, któ rych nie może zmie nić, cią- 
gle pra cuje, nie na wi dzi ludzi, ni gdy nie sprząta, a na doda tek wła ści wie
zabiła ojca dziew czynki.

Dzie ciak.
Lis beth staje na środku pokoju, robi ukłon, wysuwa stopy i zaci ska pię- 

ści. W rów nym tem pie, z odpo wied nim kime jak na piąt kowy wie czór
kolejno zali cza wszyst kie kata. Od Heian sho dan po Kanku dai. A potem
wraca do łóżka i do dzie ciaka.

Mię dzy życiem dziew czynki a jej życiem są podo bień stwa. Matka, która
nie umie wyzna czać gra nic. Ojciec bydlę. Ojczym podej rzany o prze stęp- 
stwo, ale unie win niony. Nie wiele kole ża nek i kole gów. Samot niczka, która
się bije, jeśli musi. Odno to wany incy dent, gdy kole żance zła mała nos (na
co ta praw do po dob nie zasłu żyła). Nie mob bin go wana, ale nie bę dąca czę ścią
spo łecz no ści szkol nej.

Ale nie wydaje się, żeby była do niczego, myśli Lis beth. Mimo nie obec- 
no ści ma bar dzo dobre stop nie ze wszyst kiego oprócz matmy. Nie wia domo
o jakich kol wiek pro ble mach z dra gami. Utrzy muje porzą dek w swoim
pokoju. Utrzy muje porzą dek w swoim pokoju. Co za pier doły. To tak jakby
unie win nić gwał ci ciela, bo ofiara nosiła stringi. Cho lerne urzę dasy, zawsze
to samo.

Żad nego kon taktu ze swoim bio lo gicz nym ojcem.
Ciesz się z tego, dziew czynko.
Cierpi na wro dzoną nie wraż li wość na ból. Dzie dziczną neu ro pa tię auto- 

no miczną typu V. Defekt gene tyczny, który spra wia, że nie odczuwa bólu,
cie pła i zimna, co zwięk sza ryzyko uszko dze nia ciała.

Lis beth zatrzy muje się w tym miej scu. Nie wraż li wość na ból. Nie der- 
mann musiał mieć to samo. To dla tego ta góra mięsa ledwo reago wała na
prze moc, która dla kogoś innego byłaby para li żu jąca. Ciosy nożem, strzały,
ude rze nia i kop niaki. Nic go nie ruszało. Lis beth czyta zda nie ponow nie,
pod czas gdy życie prze suwa się przed jej oczami. A w każ dym razie jego
czę ści.

Wnio sek: w tym dziecku nie ma nic takiego, co byłoby nie w porządku.
Nie w porządku za to jest Lis beth. Docho dzi już piąta rano, a ona cią gle nie
zasnęła ani nie pod jęła decy zji, gdy sięga po lap topa.



Wasp do Pla gue’a: Możesz mi spraw dzić jed nego czło wieka w Gas skas? Peder Sand- 
berg. Uro dzony praw do po dob nie w latach osiem dzie sią tych. Jesz cze parę lat temu
miesz kał na Tjädervägen. Nie mam szcze gól nego powodu. Tylko cie ka wość.

Pla gue do Wasp: Czy Gas skas to miej sco wość? Nazwa brzmi jak rzygi. Zała twię to.

Peder Sand berg to pew nie też taki rzyg, myśli Lis beth. Wcho dzi pod koł- 
drę i czeka na odpo wiedź.

Budzi się po kilku godzi nach, gdy ktoś puka do drzwi. Lis beth patrzy na
zega rek i uzmy sła wia sobie, że za godzinę ma spo tka nie w opiece spo łecz- 
nej.

Sprzą taczka prze pra sza, Lis beth się ubiera. Prze ciąga dło nią przez
włosy, wącha się pod pachami, które pachną zaschnię tym potem dys ko teki
zmie sza nym z męskim dez odo ran tem. Dez odo rant to dla dziew czynki,
a reszta dla opieki spo łecz nej. Wygrze buje z ple caka nie roz pa ko waną gumę
do żucia, bo zapo mniała zabrać z domu szczo teczkę do zębów, i spraw dza
komórkę. Dwu krotna próba połą cze nia z nie zna nego numeru. Póź niej do
tego wróci. Jesz cze pod łą cza się do ser wera Pla gue’a. Odpo wie dział.

Tylko drobne wyroki na Sand berga. Ode zwę się, jak znajdę coś wię cej. Uwa żaj na sie- 
bie.

Sie dząc już w tak sówce, posta na wia nie podej mo wać żad nych decy zji.
Będzie się kie ro wać wra że niem.

Jest spóź niona o pięć minut, gdy nabraw szy głę boko powie trza, naci ska
dzwo nek domo fonu.



24

PIĘĆ MINUT PÓŹ NIEJ Lis beth Salan der wciąż stoi przed wej ściem do opieki
spo łecz nej i prze stę puje z nogi na nogę. Chce jej się palić, cho ciaż rzu ciła
pale nie dawno temu, i kilka razy pra wie odcho dzi. Skoro nawet nie otwie- 
rają, to chyba nie ma sensu, mówi sobie. Zdaje się na los. Dzwoni ostatni
raz i daje im dwie minuty.

– Witamy, prze pra szamy, że musiała pani cze kać – plus inne uprzej mo- 
ści, na które Lis beth nie odpo wiada, jed nak potwier dza, że napije się kawy.

– Zaraz wej dziemy do tam tych – mówi Elsie Nyberg – ale naj pierw
chcia ła bym panią poin for mo wać o kilku rze czach. Svala wciąż mieszka
w domu. Odma wia prze nie sie nia się do pogo to wia opie kuń czego, a my nie
mamy moż li wo ści, żeby zor ga ni zo wać jej prze pro wadzkę wcze śniej niż po
week en dzie. Albo ina czej: nie chcemy sto so wać wobec niej przy musu. Ona
na pewno jest w kiep skiej for mie po tym, co się stało.

– Aha – mówi Lis beth. – I?
– Bez względu na to, co pani posta nowi dalej, czy mogłaby pani spę dzić

parę nocy w tym miesz ka niu?
Od razu pada odpo wiedź odmowna. U Lis beth to odruch, żeby mówić

nie, jeśli nie może mieć sytu acji pod kon trolą, a wła śnie nie może.
Wszystko tu krzy czy do niej wyraź nie: Wra caj do domu! Łap pierw szą
z brzegu tak sówkę na lot ni sko albo na dwo rzec kole jowy, albo jedź nią aż
do Sztok holmu, ale wra caj do domu!

– Pro szę roz wa żyć tę kwe stię – mówi kobieta z opieki. – Byłoby dobrze,
gdyby Svala mogła mieć przy sobie kogoś z rodziny.

– Ni gdy się nie spo tka ły śmy – odpo wiada Lis beth. Nie dodaje: zresztą to
ja zabi łam jej tatę.



– Wiem, że się nie zna cie, ale cza sem rodzina jed nak coś zna czy – mówi
tamta i opo wiada o spo tka niu rodzin nym, gdy oka zało się, że kuzyni, któ rzy
nie widzieli się przez trzy dzie ści lat, jed nak sporo wie dzieli o sobie.

– Nie mam żad nych kuzy nów i nic nie wiem o tej dziew czy nie – stwier- 
dza Lis beth. – Tak jak ona nie wie nic o mnie.

– Przy naj mniej macie wspólne DNA – przed sta wia jako ostatni argu- 
ment Elsie, kiedy idą kory ta rzem do pokoju widzeń.

Nie ko niecz nie, myśli Lis beth, nie odpo wia da jąc. Mogłaby wygło sić cały
wykład na temat kwasu deok sy ry bo nu kle ino wego, gdyby tylko sądziła, że
ta kobieta jest w sta nie to zro zu mieć.

Jed nak rze czy wi ście, są podo bień stwa, Lis beth wzdryga się, widząc
dziew czynkę po raz pierw szy. Te same jasne włosy i słod kie rysy. Uro- 
dzona, zmarła i pogrze bana. Wstała z mar twych, sie dząca po pra wicy ojca,
by spra wo wać sądy nad świa tem. Camilla. Ulu biona córka Zala chenki, jej
sio stra bliź niaczka. Nawet głos jest ten sam, kiedy otwiera usta i wypo- 
wiada ochry płe „hej”.

Kurde, co to będzie?
Poza tym „hej” mil czy i słu cha, jak urzęd nicy z opieki przed sta wiają

obecną sytu ację i plany doty czące jej osoby. W ręce trzyma kółko na klu cze
z przy cze pioną do niego minia tu rową kostką Rubika. Pra wie nie musi na
nią patrzeć. Palce prze su wają się nawy kłymi ruchami po kolo ro wych
polach. Po jakiejś minu cie układa ją i zaczyna od nowa.

Kiedy Elsie Nyberg w końcu pyta ją, co ona na ten plan, dziew czynka
pod nosi wzrok i prosi o powtó rze nie pyta nia. Nie mówi co?, jak to nasto- 
latka, ale prze pra szam, nie dosły sza łam pyta nia.

– Co o tym sądzisz? – powta rza Elsie Nyberg.
– Już wie cie, co sądzę – odpo wiada Svala.
– Ja nie wiem – odzywa się Erik Niskala i popra wia się na krze śle.
– To pro szę spy tać kole żankę – odpo wiada Svala. – Wydaje się przy go- 

to wana.
– Przy niosę wię cej kawy – mówi kole żanka. – Spró buj cie się tro chę

poznać. Może Lis beth opo wie ci tro chę na swój temat.
– Upra wia sporty walki, pra cuje w fir mie zaj mu ją cej się ochroną, jest

wła ści cielką hondy 350, mieszka w Sztok hol mie – odzywa się Svala. – Na
Fiskar ga tan w dziel nicy Södermalm.

Patrzą na sie bie przez stół. Nawet kolor oczu jest ten sam.
– Skąd wiesz? – pyta Lis beth.



– Poczy ta łam – odpo wiada Svala.
– Dobrze, wię cej nie musisz wie dzieć.
– Ow szem – mówi Svala. – Muszę wie dzieć, czy możesz zamiesz kać

u mnie na dwie noce, żebym nie musiała mieć opie kunki.



25

JADĄ TAK SÓWKĄ NA TJÄDERVÄGEN. Svala już kilka prze cznic wcze śniej
zaczyna roz glą dać się za samo cho dem. Dys kret nie, żeby ciotka nie zauwa- 
żyła. Powinna trzy mać innych z dala od tej sprawy. To jej pro blem i tylko
jej. W dodatku jest jedy nym, co ma po Mamamärcie. Przy naj mniej o ile
wia domo. Według babci ist nieje jakiś papier. Testa ment napi sany na odwro- 
cie jadło spisu z Buon giorno, ale dotąd się nie poja wił. Tak czy ina czej, nie
może zawie rać jakichś nie zna nych bogactw ani niczego innego, co mia łoby
jaką kol wiek war tość. Mamamärta była chro nicz nie goła i bosa. Zresztą na
pewno nie umarła, Svala czuje to.

Czynsz jest opła cony do końca paź dzier nika. Potem mają ją zabrać
i umie ścić u nie zna nej rodziny, która w opiece spo łecz nej ukoń czyła kurs
upraw nia jący do płat nej opieki nad cudzymi dziećmi. To jak sprze daż
dzieci na aukcji. Rodzina Nygre nów nie stety odmó wiła, wolą młod sze
dziecko. Zwró ci li śmy się do rodziny Nils so nów, ale czuli, że nie pora dzą
sobie teraz z przy ję ciem do sie bie nasto latki. I tak dalej.

Svala nie ma kon kret nego planu, ale na pewno nie pój dzie do żad nej
rodziny. W tym momen cie Lis beth Salan der jest jej tar czą prze ciw spo łe- 
czeń stwu aż do chwili, gdy już będzie wie działa, co zro bić. Pora dzi sobie.
Zawsze sobie radziła.

Samo chód stoi na daw nym miej scu Pla st pe dera. Przy ciem nione szyby,
za nimi para naj pa skud niej szych mord stwo rzo nych przez gene tykę.

Pyta nie, czy odważą się poka zać, kiedy jest z nią ciotka. Czy tak ma się
do niej zwra cać? Zerka na Lis beth, któ rej grzywka opada na pół twa rzy.
Jeśli nie liczyć kajalu, dzięki któ remu oczy wydają się jesz cze ciem niej sze,
jest nie uma lo wana i wydaje się pra wie biała.



Dziw nie wygląda. Jak dziecko o twa rzy doro słego, myśli Svala. Szara
bluza z kap tu rem pod czarną skó rzaną kurtką. Czarne dżinsy i białe
trampki. Od tyłu wygląda na ósmo kla sistkę.

Svala zaciąga moc niej bluzę ze skó rza nymi łatami na łok ciach i garbi się
na sie dze niu. Prosi tak sów ka rza, żeby pod je chał pod samą klatkę scho- 
dową, gdzie – oby – zasłoni je rowe row nia. Wysia da jąc, nie patrzy w stronę
par kingu.

Cho lera. Zupeł nie zapo mniała o chod niku, na któ rym leżało ciało babci.
Gdzie się babci opróż nił pęcherz, a może i gorzej. Svala zwija chod nik
i prze pra sza. Idąc przez duży pokój, wstrzy muje oddech, zatrzy muje się na
parę sekund, otwiera drzwi bal ko nowe i wyrzuca chod nik. Na podwórku
jest spo koj nie. Nie ma ani dzieci, ani ban dy tów.

– Nie musisz prze pra szać – mówi Lis beth. To jej pierw sze słowa od
chwili, gdy opu ściły biura opieki spo łecz nej. – Posprzą tamy. Mogę wyszo- 
ro wać pod łogę.

Wyszo ro wać. Czy choć raz w życiu szo ro wała pod łogę? Nie ma u sie bie
takiego wia dra z mopem, jakie Svala wyciąga z szafy w przed po koju,
a potem napeł nia wodą z płyn nym mydłem. Co naj wy żej prze jeż dża odku- 
rza czem po miesz ka niu, kiedy jej się przy po mni, że ludzie cza sem tak
robią.

– Jak to się robi? – pyta Lis beth i otrzy muje odpo wied nie spoj rze nie.
– Zamocz, wykręć i szo ruj – mówi Svala. – To nie jest trudne.
Mocze nie, wykrę ca nie i szo ro wa nie to od zawsze robota Svali. Tak samo

jak odku rza nie, zmy wa nie naczyń i pra nie, wyno sze nie śmieci, mycie
lodówki, czysz cze nie pie cyka, jak też sprzą ta nie po Mamamärcie i świni
Pla st pe de rze. Dostaje za to parę koron tygo dniowo, ale robi łaby to i tak.
Nie na wi dzi ich bała ganu. Nie na wi dzi ich razem. Razem są ludzi kami,
jakich Bot ti celli przed sta wił w pie kle Dan tego. Svala rysuje ich ukrad kiem.
Węże opla tają i wni kają w ich ciała nagie i obrzy dliwe, zaró żo wione jak
u świni i pijane. Potem nacho dzą ją wyrzuty sumie nia, więc gnie cie rysu- 
nek. To nie jest wina Mamamärty, która kocha swoją córkę, bo chyba
kocha?

Lis beth szo ruje, a Svala odku rza. Nie tyle dla tego, że miesz ka nie było
zaku rzone, ile po to, by zagrze bać się w odgło sie.

Nie miała zamiaru pła kać z powodu śmierci babci. Zwłasz cza przy
innych. Wszy scy muszą kie dyś umrzeć, a bab cia była stara, miała co naj- 
mniej sześć dzie siąt lat.



Svala wciąga odku rzacz do swo jego pokoju, zamyka oczy i pozwala pły- 
nąć łzom. Tak wła śnie pła cze. Cicho, żeby nikt nie sły szał. Otwiera się
zawór, żeby wylać nad miar, a potem na powrót się go zamyka.

Kiedy znów otwiera oczy, przy biurku sie dzi Mamamärta.
Hej, mówi. Czemu się mażesz?
Bo nie dam rady. Polują teraz na mnie.
Masz klucz, nie zapo mi naj o tym.
Klucz do czego?
Do wszyst kiego.
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PO SPRZĄ TA NIU WYCHO DZI SŁOŃCE. Lis beth wylewa zawar tość wia derka do
toa lety. Mydło pota sowe usu nęło woń sików. Teraz aż czuje bur cze nie
w brzu chu, tak jej się chce jeść. Gorą cego sera lepią cego się do pod nie bie- 
nia. Przy pie czo nego na brze gach cia sta. Do tego bar dzo zim nej coli.

Dziew czynka też wydaje się głodna. Zagląda do lodówki, do spi żarni,
potem znów do lodówki.

– Keczup z maka ro nem może być?
– Albo pizza – mówi Lis beth.
– W naj bliż szym sąsiedz twie nie ma – odpo wiada Svala, sta wia jąc na

kuchence gar nek z wodą. Dopóki znaj dują się w miesz ka niu, mogą po pro-
stu nie otwie rać nikomu, a w naj gor szym razie zadzwo nić na poli cję. Poza
domem nie mają szans.

Jej plan jest taki, żeby zejść po bal ko nach, kiedy Lis beth zaśnie. Miesz- 
ka nie pod nimi jest puste, więc nikt jej nie zoba czy. Od tyłu prze do sta łaby
się przez piw nicę do domu pod piątką, skąd jest widok na par king. Liczy, że
wtedy zdąży im się już znu dzić cze ka nie i odjadą. Nawet takie poczwary
muszą cza sem się prze spać. Wtedy rowe rem poje dzie przez park na dwo- 
rzec auto bu sowy. Ostatni auto bus do Boden odcho dzi tuż przed pół nocą.
Dalej będzie musiała impro wi zo wać.

– Ale chyba jest moż li wość pizzy z dostawą do domu – mówi Lis beth,
się ga jąc po lap topa.

Piz ze ria Buon giorno znaj duje się zale d wie o jedną prze cznicę dalej.
Czyli dziew czynka kła mie. Lis beth domy śla się, że ma to coś wspól nego
z samo cho dem. Jego drzwi otwie rają się, kiedy Svala wysiada z tak sówki.
Męż czy zna cofa się, widząc, że dziew czynka nie jest sama.



Czuj ność to dla Lis beth coś rów nie natu ral nego jak jedze nie, sra nie
i spa nie. Nawet nie musi odwra cać głowy, żeby zeska no wać naj bliż sze oto- 
cze nie, a spo strze że nia gro ma dzi w mózgo wym pliku z infor ma cjami doty- 
czą cymi prze trwa nia. W ten sam spo sób ska nuje ludzi. Zwraca uwagę na
oso bo wość, cechy szcze gólne, wygląd, głos i spo sób bycia.

Nic jej nie umknie. Svala nie sta nowi wyjątku. Dziew czynka się boi.
Być może jed no cze śnie boi się i smuci. Przy pusz czal nie opła kuje zarówno
bab cię, jak i mamę, jed no cze śnie ma nadzieję, że nikt tego nie zauważy.
Idio ty zmy życia już dawno nauczyły ją, jaka jest defi ni cja siły i sła bo ści.
Silny czło wiek to ktoś, kto ni gdy nie oka zuje uczuć. Mniej wię cej tak jak
Lis beth, która się do tego przy znaje. Czło wiek słaby to ten, kto poka zuje, że
jest podatny na zra nie nie. Jed nak świa do mość wła snych bra ków to jedno,
a mieć trzy na ście lat i pod dać się swo jemu dzie dzic twu to dru gie.

Lis beth siada na kana pie z lap to pem na kola nach i udaje, że szuka miej- 
sca, skąd zamówi dostawę jedze nia. A w rze czy wi sto ści musi się pozbie rać,
wymy ślić jakiś plan i wydo stać stąd je obie.

Pierw szy krok to spra wić, żeby dziew czynka się przed nią otwo rzyła.
Jeśli wpa dła w jakieś opały, trzeba dowie dzieć się dla czego. Może cho dzić
o jakieś pier doły i da się to zała twić za pomocą pie nię dzy. Jed nak może
rów nież cho dzić o coś innego, poza zwy kłymi spo so bami roz wią zy wa nia
pro ble mów.

Klnie pod nosem. Trzeba było popro sić, żeby Pla gue spraw dził rów nież
matkę.

– Jaką pizzę chcesz? – woła do Svali, która poszła do swo jego pokoju.
– Vege ta rianę, pro szę – odpo wiada dziew czynka. – Jeśli można, to rów- 

nież sałatkę.
Jeśli można. Grzeczne stwo rze nie. Lis beth zama wia capric ciosę z dodat- 

kami i dodatki rów nież na pizzę Svali. Mała wygląda, jakby przy dało jej się
tro chę praw dzi wego jedze nia. W końcu zama wia rów nież podwójne por cje
car bo nary, kilka zapa so wych pizz i ładu nek coli. Mogą tu zostać przez parę
dni. Adres Tjädervägen 7. Uwaga! Wej ście od tyłu.

Wasp do Pla gue’a: Märta Hirak. Ten sam adres.

Mogłaby sama to zro bić. Wła ma nie się do poli cyj nego reje stru DUR-två
jest dzie cin nie pro ste, ale żeby się potem z sys temu wydo stać w spo sób nie- 
wi doczny, musia łaby spo wo do wać crash. A ponie waż nie wie, jak ten dzień



się poto czy, ist nieje ryzyko, że zabrak nie czasu. Musi to przejść przez Pla- 
gue’a.

Pla gue do Wasp: Zgło szono jej zagi nię cie. Ma zwy czaj zni ka nia i brak podej rzeń, że
ma to zwią zek z prze stęp stwem, dla tego poli cja umo rzyła sprawę.

Wasp do Pla gue’a: Była ska zana?

Pla gue do Wasp: Tak. LVM § 4, czyli ustawa o nie któ rych przy pad kach przy mu so wego
odwyku. I jesz cze tro chę innych rze czy. Posia da nie broni bez zezwo le nia. Ukry wa nie
prze stępcy. Posia da nie nar ko ty ków. Prze moc. To chyba wszystko.

Teraz nastę puje dzwo nek do drzwi. Módlmy się, żeby to był dostawca
z piz ze rii.
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JAK ROZ MA WIAĆ Z NASTO LATKĄ, zasta na wia się Lis beth, odci na jąc sobie jesz- 
cze kawa łek pizzy. Jedyną nasto latką, do któ rej mogłaby się odwo łać, jest
ona sama, co nie wydaje się zbyt przy datne. Lis beth Salan der, lat trzy na- 
ście. Kim była? Aż do poja wie nia się w jej życiu Ingego Ågrena wyrzu cała
wspo mnie nia na wysy pi sko mózgu. Pro blem w tym, że wspo mnie nia ni gdy
nie mur szeją. W każ dej chwili potra fią ożyć i roz cho dzić się w postaci
zanie czysz czeń. Jak teraz.

Na tyle, na ile poznała Svalę, głów nie na pod sta wie rapor tów opieki spo- 
łecz nej, dostrzega podo bień stwa mię dzy sobą a nią. Nie powierz chowne,
jak wygląd czy głos. Nie, te podo bień stwa się gają głę biej. To tak jak
z kamie niami, które są iden tycz nie kształ to wane przez warunki geo gra- 
ficzne.

Powinna dotrzeć jakoś do dziew czynki. Zbu do wać zaufa nie, ina czej
Svala ni gdy nic jej nie opo wie. Ani o matce, ani o tych face tach w samo- 
cho dzie. Są tylko dwie moż li wo ści. Drugą jest gro że nie.

– Co lubisz robić? – pyta.
– Nie wiem – mówi Svala. – Czy tać. Może ryso wać.
– Mogła bym zoba czyć jakiś rysu nek? – pyta Lis beth instruk torka zaję- 

ciowa.
– Nie, ni gdy ich nie zacho wuję.
– Nie masz innych zain te re so wań? Widzia łam, jak szybko uło ży łaś

kostkę.
– To nie jest zain te re so wa nie – odpo wiada Svala. – To po pro stu coś, co

robię.
– Oglą da łam film doku men talny o mistrzo stwach świata w kostce

Rubika, widzia łaś go?



– Nie, nie mamy tele wi zora.
Lis beth zdą żyła już to zauwa żyć. Svala nie ma też lap topa ani nowo cze- 

śniej szego smart fona. Led wie kilka ciu chów w sza fie i nie wiele rze czy oso- 
bi stych. Jeśli Märta Hirak zara biała na sprze daży dra gów poza swoją regu- 
larną pracą asy stentki oso bi stej, to zde cy do wa nie nie zro biła nic dla zaspo- 
ko je nia jakichś próż nych potrzeb córki. Całe miesz ka nie zala tuje biedą.

Kiedy pra wie skoń czyły posi łek, znów odzywa się dzwo nek do drzwi.
Svala upusz cza kawa łek pizzy i zrywa się z krze sła, prze wra ca jąc puszkę
coli.

– Cze kaj – mówi Lis beth, łapiąc ją za ramię. – Czy to są te typy z par- 
kingu?

Zatrzy mują się przez chwilę na wza jem nych spoj rze niach. Svala musi
doko nać wyboru.

– A dla czego tak myślisz? – pyta, żeby zyskać na cza sie.
– Nie ważne – mówi Lis beth. – Co to za jedni?
– Nie wiem – odpo wiada Svala gło sem, który chyba wska zuje, że powie,

jak jest. – Mamamärta jest im winna pie nią dze. I kiedy mia łam…
– Okej – prze rywa Lis beth, popy cha jąc dziew czynkę w stronę jej

pokoju, gdzie mogą roz ma wiać, nie ryzy ku jąc, że zostaną usły szane. – 
Posłu chaj. Nie otwo rzymy im. Nawet nie podej dziemy do drzwi, rozu- 
miesz? – Svala rozu mie. – Znasz kogoś z sąsia dów?

– Tylko Ingvara. Stary jest.
– Dobrze, masz jego numer tele fonu?
– Nie, widu jemy się cza sem na podwórku.
Sły sza łem, że twoja mama zagi nęła. Pew nie się mar twisz, mówi Ingvar.
Mama wróci, odpo wiada Svala. A co tam u Malin, wró ciła do domu?

Ingvar kręci głową. Sie dzą w mil cze niu i obser wują mucho łówki, które wla- 
tują i wyla tują z budki na brzo zie. Ingvar potrafi mil czeć. To jego naj lep sza
cecha.

– Jego nazwi sko? – mówi Lis beth.
– Bengts son. Mieszka na czwar tym pię trze.
– Zrób tak – mówi Lis beth, pod su wa jąc jej tele fon. – Zadzwoń do niego

i powiedz, żeby zszedł dwa pię tra. Potem niech powie tym typom przed
drzwiami, że nikt tu już nie mieszka. Że opieka spo łeczna cię zabrała,
a bab cia nie żyje.

– To na nic – mówi Svala. – Widzieli nas, kiedy przy je cha ły śmy.



– To bez zna cze nia. Oni, rzecz jasna, wrócą tutaj, ale nie lubią mieć
widowni.

– A jak mu zro bią coś złego? – pyta Svala takim tonem, jakby już nie- 
jedno widziała. – Może lepiej, żebym do nich wyszła.

– Mowy nie ma. Odpo wia dam za cie bie jesz cze przez dwa dni.
– A jeśli on zadzwoni na poli cję?
To dopiero prak tyczny dzie ciak.
– Nie zdążą doje chać – prze ko nuje Lis beth.
– Będzie wypy ty wał.
– Powiedz, że póź niej wyja śnisz.
Svala dzwoni. Cze kają.
– Zostań tu – mówi Lis beth i zakrada się pod drzwi miesz ka nia. Sły szy

głosy, nie to, co mówią, ale wie, że tam są. Pod cho dzi pod drzwi i patrzy
przez wizjer. Nie. To nie może być prawda. Wizjer może znie kształ cić
twarz, ale te męty roz po zna łaby nawet, gdyby mieli pla sti kowe torby na
gło wie. Kiedy jeden z nich zwraca spoj rze nie z sąsiada na drzwi, to tak
jakby patrzył wprost na nią. Lis beth się cofa. Tętno sza leje. Ledwo może
oddy chać. Svavelsjö MC. Jak, do cho lery, udało im się powstać z bul go czą- 
cego błota w czyśćcu?

Jeśli ci, co się uwzięli na dziew czynę, rze czy wi ście są ludźmi ze
Svavelsjö MC, to naprawdę nie do brze. Nie dla tego, żeby tamci byli spe cjal- 
nie bystrzy, za to są kom plet nie pozba wieni sumie nia. Naj wy raź niej nie
cofną się nawet, gdy w grę wcho dzi dziecko.

Lis beth nachyla się znów do drzwi i wzdryga się. Sklo no wani z banku
genów od dia bła. Niby nowi faceci, ale mają te same tłu ste strąki zwią zane
w kitkę i lep kie wąsy. Te same skó rzane dżinsy i kami zelki.

Tupot butów kow boj skich cich nie. Można ode tchnąć. Na scho dach jest
już pusto. Na razie.

Lis beth googluje wśród firm wynaj mu ją cych samo chody. Odrzuca duże
firmy i dzwoni do Rent a Wreck.

– Dosta niesz dodat kowe trzy tysiące, jeśli mi go pod sta wisz. Zatrzy maj
się na miej scach dla nie peł no spraw nych za domem, klu czyk połóż na
przed nim kole.

– Pięć tysięcy. A jeśli samo chód zosta nie skra dziony, odku pisz nowy.
– Wyślij ese mesa, jak będziesz na miej scu – mówi Lis beth. Następ nie

zwraca się do Svali: – Dokąd jedziemy, ty decy du jesz.
– Rova niemi. W Fin lan dii.



– Znasz tam kogoś?
– Nie zu peł nie – odpo wiada Svala.
– Okej – mówi Lis beth. – Per kele Rövaniemi 9, here we come.
– Rova niemi – popra wia ją Svala.
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JAKBY NIE DOŚĆ BYŁO PRZE CIW NO ŚCI na ten jeden dzień, zaczyna padać śnieg.
Naj pierw tylko pró szy, potem jest go wię cej, a na koniec tyle, że na ostat- 
nim odcinku drogi samo chód tylko peł znie.

Dziew czynka wal czy z sen no ścią, w końcu przy sy pia i budzi się, gdy jej
głowa ude rza o szybę.

Lis beth pró bo wała wycią gnąć z niej nieco wię cej infor ma cji o matce, ale
widać, że Svala jest przy zwy cza jona mieć się na bacz no ści i wła ści wie nie
mówi nic ponad to, co Lis beth już wie.

– Mogę popro wa dzić, jeśli chcesz – mówi Svala.
– Tak, na pewno – odpo wiada Lis beth.
– Mówię poważ nie, ja czę sto pro wa dzę.
I co można na to odpo wie dzieć? Nic.
Lis beth zjeż dża do zatoczki par kin go wej i odwraca się do dziew czynki.
– Okej, Svala. Znasz te typy ze Svavelsjö?
– Nie któ rych. Jakiś rok temu połą czyli się z gan giem Pla st pe dera.
– Wiesz, jak się nazy wają? – pyta Lis beth, ale dziew czynka nie odpo- 

wiada.
Cokol wiek się będzie działo i kto kol wiek będzie pytał, masz nic nie

mówić.
– Nie rozu miesz – mówi Lis beth. – Svavelsjö to nie jest zwy czajny klub

moto cy klowy. Biją na głowę HA 10. Żyją wyłącz nie z cudzego nie szczę ścia.
Wty kają swoje paskudne mordy, jak tylko zwie trzą prze moc albo forsę.
Naj le piej jedno i dru gie jed no cze śnie.

Powinna przed sta wić to w spo sób jed no znaczny, a dziew czynka musi
zacząć mówić.



– Żeby zaro bić stówę, są zdolni zabić bez dom nego – dodaje – więc
musisz mi powie dzieć. Mają na cie bie jakie goś haka? Co to jest?

– A jeśli ci nawet powiem, to co ty możesz? – odpo wiada Svala, patrząc
zna cząco na drobną posturę Lis beth, ledwo się ga jącą powy żej kie row nicy.

– Tego jesz cze nie wiem – mówi Lis beth. – Ale nie dasz im rady bez
jakiejś pomocy z zewnątrz, na pewno to rozu miesz. Jeśli coś do cie bie
mają, to uchwycą cię zębami i będą trzy mać tak długo, aż dostaną to, czego
szu kają. A więc czego szu kają?

Cokol wiek się będzie działo i kto kol wiek będzie pytał, masz nic nie
mówić.

Lis beth wzdy cha i jedzie dalej. Rozu mie ją. Na jej miej scu pew nie zro bi- 
łaby to samo. Ale Svavelsjö… Jaką ma szansę? Dzie więć set kilo me trów od
Sztok holmu. Tu musi cho dzić o coś szcze gól nego.

– Jeśli chcesz się przy dać, to może znajdź jakiś hotel – mówi Lis beth. –
Co naj mniej cztery gwiazdki i recep cja czynna przez całą dobę.

Svala wcho dzi na jakiś por tal rezer wa cyjny. Po chwili odkłada tele fon
i opiera się o szybę.

– Jak ci poszło? – pyta Lis beth.
– To nie ma sensu. I tak nas nie będzie stać.
– O pie nią dze się nie martw. Opieka spo łeczna dała nam naprawdę dużo

pie nię dzy na przy jem no ści.
– Tak, na pewno – odpo wiada Svala. – Wszy scy pod opieczni z Gas skas

mogą sobie raz do roku jechać do Rova niemi. I na Majorkę pod warun kiem,
że przy ślą stam tąd wido kówkę.

– Prawda, jacy mili. Zna la złaś jakiś hotel?
– Tak. Pięć tysięcy za noc.
– Dzwoń tam – mówi Lis beth.
– Poważ nie?
– Poważ nie.
– Mówi Svala Hirak, chcia ła bym zare zer wo wać pokój na… – tu zwraca

wzrok na Lis beth – dwie noce. Naj le piej domek. Z sauną, pro szę.
– I mini ba rem – dodaje Lis beth.
– I mini ba rem. Dzię kuję. Kartą?
– Gotówką.
– Płatne gotówką. Dzię kuję.
Svala zerka na Lis beth. Jej spoj rze nie mówi jesz cze jedno „dzię kuję”.



Lis beth pogła śnia radio. Muzyka wydaje jej się zna joma, cho ciaż nie
wie, co to jest. W jej życiu muzyka poja wia się tylko chwi lami. W więk szo- 
ści przy pad ków woli ciszę.

– Mogę jesz cze pogło śnić? – pyta Svala.
– Lubisz muzykę? – mówi Lis beth, a wtedy dziew czynka wyłą cza radio.
Wycie raczki stu kają o szybę, wen ty la cja jęczy.
– Nie musisz się tak wysi lać – odzywa się Svala. – Moje ulu bione danie

to palt 11. Jestem naj wier niej szą czy tel niczką naszej biblio teki. Gram
w hokeja w junior skiej dru ży nie kobiet. A w każ dym razie gra łam, dopóki
dosta wa łam łyżwy. Nie musisz pytać, czy lubię muzykę, tylko dla tego, że
chcę pogło śnić.

– Prze pra szam – mówi Lis beth, zda jąc sobie sprawę, że jest na gor szej
pozy cji.

Dziew czynka nie jest dziec kiem w sen sie takim, jak ją widzi Lis beth,
kiedy patrzy na trzy na sto latkę, która zmaga się z sen no ścią. Podob nie jak
ona, została ukształ to wana przez oko licz no ści. Jest osobą, która za szybko
doro sła i roz bu do wała wła sną stra te gię prze ży cia. Ta stra te gia nie prze wi- 
duje ela stycz no ści, jeśli nie oka zuje się to nie zbędne. Prze ciw nie, myśli Lis-
beth i włą cza ponow nie radio.

– Jeśli ci się ta muzyka nie podoba, to musisz wytrzy mać – mówi
i śpiewa do wtóru.

Svala pogła śnia jesz cze moc niej.
– Lubię jego głos – mówi i też wtó ruje w miej scach, gdzie umie.
– To Duń czyk – odpo wiada Lis beth. – Nie stety, nie żyje.
– Mama być może też nie żyje, cho ciaż nie wie rzę.
– W takim razie na pewno masz rację. – Lis beth patrzy na GPS, waha

się, spraw dza jesz cze raz, po czym skręca na par king i roz gląda się.
– Co to, kurde, za miej sce? Pie kło Świę tego Miko łaja?
Mię dzy drze wami zwie szają się kolo rowe gir landy i wszę dzie są miko-

łaje, a jeśli nie miko łaje, to reni fery, paczki, cho inki i wszel kie ozdoby
przy na leżne do świą tecz nego pie kła.

– On tu mieszka – mówi Svala.
– W takim razie musi być jakimś cho ler nym psy cho ty kiem.
– Ale ty prze kli nasz – zauważa cicho Svala. – Święty Miko łaj jest

dobrym czło wie kiem.
– To nie czło wiek, tylko mit.
– Nie, Miko łaj ist nieje.



Hote lowy westy bul pre zen tuje się, na ile to moż liwe, jesz cze gorzej.
Oprócz pola kie ro wa nych na brą zowo drew nia nych ścian deko ro wa nych
reni fe rzymi rogami i wypcha nego reni fera przed saniami peł nymi paczek
oraz kolej nego miko łaja, jesz cze świą teczna muzyka zalega jak koc nad
dopły wem tlenu.

Jedna nie na wi dzi świąt, a druga kocha Świę tego Miko łaja. Co z tego
wynik nie?

Kiedy oka zuje się, że zamiast recep cjo ni sty w tra dy cyj nym czarno-bia- 
łym stroju wita ich elf, Lis beth czuje, że ma dość. Podaje port fel Svali
i sama siada na kana pie w czer wono-zie lone paski, na któ rej leżą błysz- 
czące poduszki i gry zące skóry reni fe rów.

– Macie cho ciaż zimne piwo? – woła. – Albo wódkę. Naj le piej wódkę.
– Musisz pić? – pyta Svala, odda jąc port fel.
Dopiero co wyda wała się doro sła, a teraz zro biła się mała. Jest dziec- 

kiem o roz bie ga nym spoj rze niu. Trzy na sto latką, która cały czas jest czujna.
Ośmio latką, zamy ka jącą się w łazience przed maca ją cymi łapami pija ków.
Pię cio latką, która cze kała na cho inkę i pre zenty, a musiała się poło żyć do
łóżka głodna. Trzy latką, która zostaje sama, kiedy rodzice mają jakieś biz- 
nesy we wsi.

Bez duszna, cho lerna Lis beth, do któ rej powaga sytu acji dociera dopiero
teraz.

– Prze pra szam – mówi. – Chęt nie wypiję colę, ale to może zacze kać, aż
będziemy w pokoju.

Obie mają skromny bagaż. W ple caku Svali naj wię cej miej sca zaj muje
małpka.

Dla dziew czynki, która w naj lep szym razie mogła noco wać w jakimś
schro ni sku, ten domek odpo wiada wyobra że niu praw dzi wego luk susu. Opa- 
no wana dotąd stara malutka, a wła ści wie stara dziew czynka, nie może się
powstrzy mać. Biega z pokoju do pokoju, potem do łazienki i sauny, niczym
jałówka wypusz czona po raz pierw szy na pastwi sko, i nie pod daje się,
dopóki nie zaj rzy w każdy kąt, wli cza jąc szafę.

Lis beth chce tylko spać. Nie ma siły roze brać się do końca, ściąga jedy- 
nie dżinsy i opada na puchową koł drę.

– Chodź – woła do Svali. – Widzia łaś, że cały sufit jest ze szkła?
W odróż nie niu od Lis beth Svala prze biera się w koszulę nocną i myje

zęby, zanim wej dzie pod koł drę z małpką i zgasi świa tło.



– Jest jesz cze jedna sypial nia, gdy byś chciała mieć spo kój – odzywa się
Lis beth.

– I nawza jem – odpo wiada Svala.
Przez szkło w sufi cie prze strzeń nieba jawi się jak sza ro czarna masa bez

spa da ją cych mete ory tów czy mru ga ją cych gwiazd.
– Wiesz coś na temat czar nych dziur? – pyta Lis beth.
– Tro chę. Gra wi ta cja unie moż li wia świa tłu ich opusz cze nie.
– Dokład nie tak. A teraz wyobraź sobie, że jesteś astro nautą, który

wypada w prze strzeń kosmiczną i zbliża się do czar nej dziury.
– Masz na myśli hory zont zda rzeń?
Ale oczy tany dzie ciak.
– Tak.
– Chcia łam się tylko upew nić, że nie mia łaś na myśli oso bli wo ści – 

mówi Svala – bo wtedy była bym już dawno mar twa.
– Jak te płatki śniegu opa da jące na szklany dach – mówi Lis beth.
– Cho ciaż to nie jest to samo – mówi Svala, ziewa i odwraca się. – 

A w ogóle to każdy głu pek może sobie wygo oglo wać czarne dziury. Pierw- 
sze, co się wtedy poja wia, to gra wi ta cja i oso bli wość. Dla mnie są to głów- 
nie ładne słowa. Możemy już spać? Jestem zmę czona. Małpka też.

I tyle tej bajki na dobra noc.
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HOTE LOWE ŚNIA DA NIE, czy może być coś gor szego? Lis beth staje w ogonku
do auto matu z kawą. Kiedy przy cho dzi jej kolej, oka zuje się, że kawa wła- 
śnie się skoń czyła.

Hordy nie zna jo mych, któ rzy upie rają się, żeby mówić ci „dzień dobry”,
suną przed pół mi skami jak ospały zaskro niec. Jest też mnó stwo miko ła jów,
tak żywych, jak i wypcha nych, choć to dopiero paź dzier nik.

Arcy miła kobieta prze brana za elfa roz ma wia z gośćmi w róż nych języ- 
kach, dokła da jąc jed no cze śnie do pół mi sków. Teraz obej muje ramie niem
Svalę i wska zuje jej gofrow nicę, pod czas gdy Lis beth wypa truje jakie goś
wol nego sto lika w miarę daleko od innych elfów i rodzin z małymi dziećmi,
co oka zuje się nie moż liwe. Podob nie zresztą, jak nie spo sób unik nąć Binga
Crosby’ego, który leje się z gło śni ków do uszu jak aku vax.

Wydaje się, że wszy scy goście obu dzili się o tej samej porze, bo nie ma
żad nego wol nego sto lika. Naj lep sze roz wią za nie to przy siąść się do Chiń- 
czyka, który roz ma wia gło śno przez tele fon, a jest z córką.

– Ple ase – mówi Chiń czyk i zapra sza gestem.
Lis beth zabez pie cza się przed wymianą dal szych uprzej mo ści, łapiąc

„Hel sin gin Sano mat”.
– Znasz fiń ski? – dziwi się Svala, rzu ca jąc się na kieł ba ski, jajecz nicę,

gofry, śmie tanę, różne gatunki chleba, pasz tety, sery i donaty.
– Nie, ale mają dobre zdję cia – wyja śnia Lis beth, wle pia jąc wzrok

w szwedz kiego mini stra do spraw rodziny.
Czuje, że sytu acja każe jej powie dzieć sobie: cho lerna idiotka. Zacze pia

prze cho dzącą obok panią elf i prosi o wytłu ma cze nie, o co cho dzi.
– Cho dzi o wła ma nie do sieci w celu pozy ska nia danych – mówi tamta,

wyry wa jąc jej fili żankę po kawie.



– U mini stra rodziny? – upew nia się Lis beth.
– I jego żony.
– O kurwa – klnie Lis beth i sięga do swo jej komórki. Roz ła do wana. Jak

mogło do tego dojść? Ona, zawsze taka pod łą czona do wszyst kiego.
– Muszę zadzwo nić – mówi i wstaje.

– Widzia łeś? – pyta, gdy Dra gan Arman skij odbiera tele fon.
– Dowie dzie li śmy się w pią tek – odpo wiada Arman skij. – Pomy śla łem,

że i tak masz dość na gło wie. Sytu acja jest pod kon trolą. Kiedy wra casz do
mia sta?

Lis beth patrzy na miko ła jową kra inę. Na dachach śnieżna koł derka,
która wygląda jak śmie tana. Miko łaj zawsze czujny.

– Nie wiem. Poja wiły się pro blemy.
– Wyobra żam sobie. Jak ci idzie z tą dziew czynką?
– Ow szem.
– To zna czy? – dopy tuje Arman skij, a Lis beth wzdy cha.
– Jeste śmy w Rova niemi.
– W Fin lan dii. – Arman skij się śmieje. – Spo tka łaś już Świę tego Miko- 

łaja?
– Nawet kilku i jesz cze elfy, i par szywe reni fery – mówi Lis beth,

a potem prosi go o przej ście do rze czy.
Dra gan Arman skij, wła ści ciel więk szo ściowy i zało ży ciel Mil ton Secu- 

rity, popija poranną kawę i patrzy na mia sto. Lis beth Salan der jest od prze- 
szło roku współwła ści cielką spółki, co nikogo tak nie cie szy jak wła śnie
jego. Odbywa się to, rzecz jasna, na jej warun kach. Fizycz nie obecna jeden
dzień w tygo dniu, a naj le piej mniej, wła sny gabi net, codzienne spra woz da- 
nia i pełny wgląd w pro jekty wszyst kich współ pra cow ni ków.

W ich oczach Lis beth to bar dzo dzi waczny okaz. W jego oczach nato- 
miast jest jed nym z nie licz nych osob ni ków bar dzo rzad kiego gatunku.

Prace w resor cie spraw spo łecz nych odby wały się na zamó wie nie działu
infor ma tyki w kan ce la rii rządu. Zakoń czyły się parę tygo dni temu i przy- 
nio sły – jak zakła dano – pozy tywny rezul tat.

– Więc co się stało? – pyta Lis beth. – Czy cho dzi o bla maż pary Dick
i Pick, czy też wyda rzyło się coś innego?

Pick ma wła ści wie na imię Patri cia, ale ponie waż pra cuje z Dic kiem, ma
ksywę Pick. Przy naj mniej na liście kon tak tów Lis beth.



– Jesz cze nie wia domo – mówi Arman skij. – Poza tym, co teraz wie cały
kraj, to zna czy że żona mini stra ma rude włosy zarówno na gło wie, jak i na
dole, a jej kocha nek to ska zany za mor der stwo Turek, któ rego nale żało
wyda lić ze Szwe cji wiele lat temu, co samo w sobie jest dość komiczne.
Prze cież de Deus zyskał sławę dzięki twar dej posta wie wobec prze stęp ców
i natych mia sto wemu wyda la niu imi gran tów doko nu ją cych prze stępstw. Co
ty, gazet nie czy ta łaś? Zwy kle tak dbasz, żeby być na bie żąco, naj wy raź niej
mocno ci się zamie szało przez tę dziew czynę.

Arman skij nie mówi tego zło śli wie, raczej z nadzieją. Lis beth wie, że
Arman skij się o nią mar twi. Raz po raz zapra sza ją do swo jego domu
w Nacka, gdzie jego sym pa tyczna żona Nadie gotuje rów nie smacz nie, co
zdrowo. Lis beth naj czę ściej nie przyj muje zapro sze nia.

– Nie do brze, jak czło wiek jest sam, rodzina jest naj lep szą ochroną.
– Doprawdy – odpo wiada Lis beth.
– Nie mam na myśli rodzi ców, tylko wła sną rodzinę. Dobrego męża

i parę dzie cia ków, które was ze sobą zwiążą, miesz ka nie.
Lis beth zazwy czaj mówi mu, żeby się zamknął, kiedy Arman skij znów

zaczyna ten rodzinny taniec, który trzesz czy jak zdarta sie dem dzie się cio- 
ośmio obro towa płyta gra mo fo nowa. Doko nała swo ich wybo rów i trwa
w nich. Związki są trudne. Lis beth nie wie nawet, czy byłaby zdolna poczuć
coś wię cej niż pożą da nie. Tak czy ina czej, nie zamie rza się tego dowia dy- 
wać. W życiu są chyba rów nież inne rze czy. Choćby liczby pierw sze.

– Prze ślij mi to, co wia domo, to póź niej do cie bie zadzwo nię – mówi. –
Cze kaj, jesz cze jedno. To ty poda łeś mój tele fon opiece spo łecz nej?

– Ni gdy bym cze goś takiego nie zro bił.
– Na pewno?
– Na pewno – odpo wiada Arman skij o parę dzie sią tych sekundy za

późno.
Lis beth zamyka na klucz domek, który jest jed nym z setki iden tycz nych

dom ków, oto czo nych drew nia nymi budow lami: hote lami, restau ra cjami,
skle pami z dizaj ner skimi rze czami. I jest kiosk. Wpraw dzie rzu ciła pale nie
dawno temu, nawet nie pamięta kiedy, ale zda rza jej się kupo wać papie rosy.
Trzyma je przez kilka dni, a potem wyrzuca.

– Wie dzia łaś, że ten kiosk został zbu do wany, kiedy miała tu przy je chać
Ele anor Roose velt?

Chiń czyk ze śnia da nia przy szedł w tej samej spra wie. Naj wy raź niej musi
rów nież gadać.



– Nie, nie wie dzia łam. Przy je chała odwie dzić Świę tego Miko łaja?
– Ha, ha, nie ko niecz nie – odpo wiada tam ten. – Miko łaj poja wił się tutaj

póź niej. Tamto było kilka lat po woj nie. W czter dzie stym czwar tym roku
Niemcy spa lili całe mia sto. Oca lały tylko poje dyn cze budynki. – Naj wy raź- 
niej dostał wia tru w żagle, bo Lis beth stara się wyglą dać na zacie ka wioną.
– Rosja nie zmu sili Fin lan dię, żeby zre zy gno wała z udziału w pla nie Mar- 
shalla, ale Ame ry ka nie i tak chcieli pomóc. A więc kiedy madame Roose- 
velt posta no wiła przy je chać z wizytą, zbu do wali ten domek i dla dobra tej
opo wie ści umie ścili na kole pod bie gu no wym, cho ciaż po praw dzie znaj duje
się ono nieco dalej na połu dnie. A potem sie działa tu i pisała wido kówki do
Tru mana.

– Drogi Harry, Miko łaj ist nieje – dopo wiada Lis beth.
– Twoja córka mówi, że jeste ście Szwed kami – mówi Chiń czyk.
Lis beth posta na wia nie komen to wać. Zresztą nie jego sprawa.
– Czyż nie jest to fan ta styczny ośro dek? – cią gnie tam ten, zata cza jąc

koło ręką. – Prze pra szam, powi nie nem się przed sta wić. Kostas Long. Wiele
lat temu byłem tu z moim synem. Tak się przy pad kiem zło żyło, że mogłem
zain we sto wać w tej oko licy, więc teraz sta ram się przy jeż dżać tu jak naj czę- 
ściej z córką. Może to dzie cinne, ale uwiel biam święta Bożego Naro dze nia.
A ty?

– Nie – odpo wiada Lis beth.
– I Fin lan dię – dodaje Chiń czyk. – Co za kraj, jacy wspa niali ludzie!

Bra ły ście już udział w tutej szych roz ryw kach?
– Nie – mówi znów Lis beth.
– To może was opro wa dzę?
– Sama nie wiem.
– Pozwo li łem sobie zapi sać was na parę róż nych even tów. – Lis beth

odpo wiada jedy nie spoj rze niem.
– Kostas, jesteś Gre kiem? – pyta.
Teraz to on nie odpo wiada.
– Twoja córka i Mei chcia łyby poje chać saniami zaprzę żo nymi w reni- 

fery – mówi. – Ty oczy wi ście też będziesz mile widziana. W recep cji
można wypo ży czyć kom bi ne zon. Może nie prze wi dzia łaś, że będzie tu
zima?

– Dzięki – odpo wiada Lis beth. – Jesz cze zoba czymy, co będziemy robić.



Prze szło godzinę póź niej stoi jed nak koło recep cji razem ze Svalą i grupką
roz chi cho ta nych Japo nek, które ubrane w poży czone kom bi ne zony w paste- 
lo wych kolo rach robią sobie sel fies.

– Tak się nie da – mówi Lis beth. – To już wola ła bym zamar z nąć. Lepiej
poćwiczmy. Przy zwo ity miko łaj powi nien przy naj mniej mieć dojo.

Svala wraca spoj rze niem do weso łego towa rzy stwa. Lis beth robi łaby
kie dyś to samo. Cho ciaż to dawno, pamięta dosko nale, że zwy czajny świat
był zupeł nie poza jej zasię giem. Prze my kał jak obraz w tele wi zo rze albo za
oknem kli niki z wyraź nym prze ka zem, że ona jest poza nim. Dzi wa dło
z cie bie, Lis beth, tak mówił. Dzi wa deł nie włą cza się do grupy.

– Chodź – mówi do dziew czynki. – Kawa łek dalej jest sklep spor towy.
Możemy rów nie dobrze kupić nowe ciu chy. Wybierz sobie, co chcesz, i nie
przej muj się ceną. Jest nowy prze kaz z opieki spo łecz nej.

– Coraz lepiej – mówi Svala, prze su wa jąc dło nią po pucho wych kurt- 
kach w róż nych kolo rach i faso nach.

Lis beth dopiero teraz zwraca uwagę na to, jak dziew czynka jest ubrana.
To jest może i zwró ciła uwagę wcze śniej. Na dziu rawe trampki i dżinsy
z nogaw kami ledwo za łydkę, ale zakła dała, że to taka bez li to sna moda
mło dzie żowa.

– Takie też mogą być dobre – mówi. – I jesz cze te.
Wspo mnie nia spa dają na nią jak beke rele na Czar no byl.
– Dżin sów ni gdy czło wiek nie ma za dużo, no i bluz, potrze bu jesz

bluzy?
– Muszę nie długo wra cać do szkoły – mówi Svala. – Mamy mieć test.
– Z czego?
– Z histo rii. Z histo rii Nor r bot ten.
– Lubisz histo rię? Kolej ność dzie dzi cze nia tronu, wodzo wie, daty.
Svala ma minę, jakby nie zro zu miała pyta nia.
– Histo ria to praw do po dob nie naj waż niej szy przed miot w szkole. Czy

myślisz, że ludzie potra fią zro zu mieć przy szłość, jeśli nie znają histo rii?
– Bar dzo mądrze – zauważa Lis beth. Ten dzie ciak nie może mieć trzy na- 

stu lat. Prę dzej trzy dzie ści trzy.
– Potrzebny ci rów nież lap top – mówi. – I nowa komórka.
– Chęt nie lap top, ale komórka jest jesz cze dobra.
– Wszystko z niej zacho wasz przy zamia nie na nową. Zdję cia też.
– Wolę zostać przy tej sta rej.
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– PÓJDĘ SIĘ PRZEJŚĆ – mówi Svala i zosta wia ciotkę, która zagłę biła się
w cyfry i znaczki prze la tu jące po ekra nie moni tora.

Śnieg wciąż wali z nieba, gdy Svala brnie w stronę urzędu pocz to wego
Świę tego Miko łaja.

Nie jest mi zimno. Nawet w nogi.
Wpraw dzie nie bywa jej zimno. Przy tknię cie dłoni do roz grza nej płyty

też nie jest pro ble mem. Co innego oto cze nie. Ci, któ rzy oce niają jej wygląd
od stóp do głów, widzą teraz parę solid nych bot ków, a nie za małe trampki
z kła piącą pode szwą, choć jest mróz. Ktoś się nią prze jął. Dla niej zna czy to
po pro stu wszystko.

Poczta jest pełna ludzi mię to szą cych plu szaki i kupu ją cych wido kówki.
Svala przy staje obok grupki Wło chów z prze wod ni kiem. W ostat nich kla- 
sach pod sta wówki w Gas skas jest tylko nie miecki jako dodat kowy język
obcy. Dla tego Svala korzy sta z apki, żeby uczyć się jesz cze wło skiego,
hisz pań skiego, chiń skiego i rosyj skiego. Na razie zna tylko pod stawy, ale
udaje jej się wyła pać poje dyn cze słowa. Teraz stara się wto pić w oto cze nie,
jakby była tu ze swoją rodziną.

– Prze pra szam – zwraca się do elfa w kasie – cho dzi mi o listy do Miko- 
łaja, gdzie one tra fiają?

– Pisa łaś do niego? – pyta elf, a gdy Svala nie odpo wiada, wyja śnia: –
Tra fiają tutaj, a Miko łaj z kra sno lud kami czyta wszyst kie listy. Potem je
odkła damy do spe cjal nej szafy. Z jakiego kraju przy je cha łaś?

– Z Połu dnio wej Afryki – mówi Svala, a elf wtedy poka zuje jej prze- 
gródkę na listy stam tąd.

– Szafa jest nie stety zamknięta na klucz, ale może uda ci się wypa trzyć
swój list – mówi elf. – Albo napi sać nowy.



Tego Svala nie chce. Cho dzi jej tylko o upew nie nie się, że poczta Świę- 
tego Miko łaja ist nieje, a listy do niego są czy tane. Potem idzie dalej za
strzał kami wska zu ją cymi drogę do The Chri st mas House.

Kręte drew niane schody pro wa dzą na górę. Svala nie jest już dziec kiem,
ni gdy nim nie była, a jed nak jest pod eks cy to wana, że spo tka się z Miko ła- 
jem. Odbiera to jako coś uro czy stego.

Ow szem, chce mieć zdję cie i film zapi sany na pen dri vie.
Siada na krze śle obok. Oboje mil czą przez chwilę. Svala wydaje się przy

nim malutka. Miko łaj jest prze zię biony.
– Pisuję do cie bie – odzywa się Svala. – Może wiesz, jestem Svala ze

Szwe cji? – Głu pie pyta nie, na rybkę, ale Miko łaj kiwa głową.
– Wiem, kim jesteś – mówi. – Miko łaj wie wszystko.
– Jak Bóg?
– Jak Bóg – odpo wiada Miko łaj.
– To wiesz, że moja mama zagi nęła – cią gnie Svala, a Miko łaj znów

kiwa głową. – A może mi powiesz, gdzie ona jest? Albo cho ciaż czy żyje?
– Jak byłem mały, malutki jak kra sno lu dek, moja mama też zagi nęła,

więc wiem, jak to jest.
– A wró ciła?
Miko łaj zwleka z odpo wie dzią.
– Ni gdy nie prze sta łem mieć takiej nadziei i pew nego dnia nagle znów

się poja wiła w domu.
– I gdzie była wcze śniej?
– Na dłu gim urlo pie. Może twoja mama też poje chała na urlop.
Do Svali dociera, że Miko łaj nie wie, gdzie jest jej mama, a jed nak przy- 

jem nie jej się z nim roz ma wia. Zasta na wia się nad następ nym pyta niem.
Miko łaj wyciera nos w chustkę.

– Mogę cię o coś pro sić? – pyta Svala, się ga jąc do kie szeni.
– Oczy wi ście. Miko łaja możesz pro sić, o co tylko chcesz.
– Chcia ła bym ci coś dać. – Podaje sze ścio kątną paczuszkę zawi niętą

w ręcz nie deko ro wany papier świą teczny. – To dla cie bie, ale nie wolno ci
tego otwo rzyć przed świę tami.

– No chyba, prze cież jestem Miko ła jem. Odłożę to na razie do innych
pre zen tów.

– Nie, chcę, żebyś to zabrał do domu. Tyle razy do cie bie pisa łam, nie
otrzy mu jąc odpo wie dzi. Jesteś mi to winien w pew nym sen sie.



Miko łaj się wierci. Znów wyciera nos i wypija łyk grza nego wina czy
cze goś, co piją Miko łaje.

– Okej – odpo wiada – czyli usta lone. Obie cuję. Słowo honoru.
Svala wie nie jedno na temat słowa honoru. Nie zaszko dzi mała

pogróżka, jak mawia Pla st pe der.
– Gdyby ci się zda rzyło zapo mnieć, to mam cię na fil mie. – Następ nie

pod nosi się, kle pie go po ramie niu i życzy mu, by szybko wyzdro wiał.
Naj dziw niej sze, że on naprawdę wie, kim jest Svala. Tej jesieni po raz

pierw szy pra cuje jako Santa Claus. W każde ferie i pod czas stu diów dzien- 
ni kar skich dora biał w San ta lan dzie. Naj czę ściej pole gało to na otwie ra niu
listów, czy ta niu ich i cza sem na odpi sy wa niu. A ponie waż jego ojciec jest
Szwe dem, na niego przy pa dła poczta ze Szwe cji.

Wbrew temu, co ludzie myślą, do Miko łaja pisze wię cej doro słych niż
dzieci. To smutne opo wie ści o bie dzie i roz wo dach, nie ule czal nych cho ro- 
bach i samot no ści. Ostat nią nadzieję widzą w Miko łaju.

A on odpo wiada jak potrafi. Że pro blemy się roz wiążą, byle nie tra cić
nadziei, a na koniec wszystko będzie dobrze. Wię cej nic nie może zro bić.

Listy od tej dziew czynki są inne. Bo to nie są listy, tylko wier sze.
Te wier sze potra fią dopro wa dzać go i do śmie chu, i do pła czu. Przede

wszyst kim jej język, lite racki, wła ściwy raczej histo rii lite ra tury. Aż tak
dosko nały, co aku rat on potrafi oce nić jako domo ro sły poeta ama tor. Gdyby
tylko mógł odpo wie dzieć na listy. A ona pod pi suje je jedy nie Svala H. Nie
poda jąc adresu.

Wła śnie dla tego pozwo lił sobie na tro chę zbyt wiele. Sfo to gra fo wał te
wier sze i wyko rzy stał jako wła sne pod pseu do ni mem Svala H. Z początku
były to poje dyn cze słowa czy zda nia, z cza sem całe wier sze. Nawet – 
i teraz tak się wsty dzi, że na tę myśl robi prze rwę i idzie do toa lety – prze- 
tłu ma czył je na fiń ski i wysłał do wydaw nic twa, które je przy jęło. Tylko
tygo dnie dzielą go od uka za nia się zbiorku w księ gar niach. Cho lera, ale się
spo cił pod tym kostiu mem. Broda swę dzi, a oku lary uci skają skro nie.

Jest fej kiem. Idiotą, który ukradł i przy własz czył sobie tek sty dziew- 
czynki. A teraz po tym, jak się z nią spo tkał, wsty dzi się jesz cze bar dziej.
Trza ska drzwiami toa lety, zbiega po scho dach i wypada na dwór, na rynek
Santa, ale wśród tury stów w kolo ro wych wypo ży czo nych kom bi ne zo nach
nie widzi Svali H. ubra nej w puchówkę w gołę bim kolo rze i w różo wej
czapce na gło wie.



– Hello, Santa, take a pic ture with us! – woła ktoś, a moment na odna le- 
zie nie dziew czynki minął defi ni tyw nie. Może i Miko łaj jest mitem. Wymy- 
śloną posta cią lata jącą nad świa tem w swo ich saniach, aby roz da wać pre- 
zenty. Jed nak w Santa Claus Vil lage jest jak naj bar dziej żywy. A więc staje
na środku i kła dąc swoje godne zaufa nia ręce na deli kat nych ramion kach,
uśmie cha się po ojcow sku do kamerki tele fonu.

I zgod nie z życze niem Svali po skoń czo nym dniu pracy zabiera
paczuszkę do domu.

Eeli Bergström mógłby ją otwo rzyć i zna leźć jakiś adres, ale posta na wia
dać spo kój. Musi wypić to piwo. Wier sze się ukażą. Oby jedy nie po fiń sku.

Svala obser wuje go przez witrynę sklepu Mari mekko. Widziała, jak
leciał po scho dach z płasz czem powie wa ją cym jak spód nica. Szu kał kogoś.
Wła śnie dla tego się przed nim chowa, bo może zmie nił zda nie w spra wie
paczuszki.
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MIKAEL BLOM KVIST KUPUJE KAWĘ z auto matu za dzie sięć koron i zapi suje sobie
w pamięci, że musi poroz ma wiać z Salem na temat biblio teki.

Śmiesz nie małej jak na gminę liczącą dwa dzie ścia tysięcy, a wkrótce
trzy dzie ści tysięcy miesz kań ców. Dział histo ryczny z kom pen diami doty- 
czą cymi regionu. Dział lite ra tury pięk nej obej mu jący powie ści, poezję,
eseje, bio gra fie, zbiory opo wia dań i fan tasy. Znacz nie więk szy dział z kry- 
mi na łami i rów nie duży z roman sami. Reszta, co naj mniej połowa, to lite ra- 
tura dzie cięca i mło dzie żowa, może i słusz nie. No tak, plus pół półki ksią- 
że czek tęczo wych. Wszystko to na powierzchni nie więk szej od nie du żego
salonu.

W czy telni cza so pism sytu acja przed sta wia się nieco lepiej.
Jak we wszyst kich biblio te kach, ludzie sie dzą roz pro szeni przy sto łach

i na fote lach, zagłę bieni w lek tu rze wia do mo ści i repor taży. Mikael Blom- 
kvist łapie jedyną gazetę sztok holm ską i siada przy stole z wido kiem na
rzekę i budy nek poli cji.

Jak szary może być dzień? Jak mali mogą wyda wać się ludzie, jak wielki
można zbu do wać urząd gminy i jak, do cho lery, można tu miesz kać, pyta
w myślach Mikael, popi ja jąc kawę i patrząc na świat za oknem.

Z budynku poli cji wycho dzi kobieta. Mikael patrzy za nią. Pod wpły- 
wem wia tru włosy zasnu wają jej twarz. Kobieta sięga do kie szeni i ujarz- 
mia włosy, zwią zu jąc je w surowy węzeł. Śli zga się na oblo dze niu, ale
odzy skuje rów no wagę i wyj muje tele fon.

Czy wła śnie tak wygląda to w małych miej sco wo ściach? Nikt nie może
pozo stać ano ni mowy, bo wszę dzie jakiś znu dzony fiut sie dzi w kawiarni, na
sta cji ben zy no wej, w aucie albo w biblio tece i przez lupę stu diuje świat jak
rzadki zna czek pocz towy.



Mikael się roz gląda. Nikomu zapewne nie umknął ten obcy z ciem no brą- 
zową grzywką opa da jącą na lekko bli zno waty prawy poli czek. Spo sób,
w jaki odgar nia włosy wpa da jące do oczu, sztruk sowa mary narka, która jest
za cienka na tę pogodę, i torba gar barni Böle, która kosz to wała pół jego
pen sji i sta nowi jedyny luk su sowy przed miot, na jaki sobie kie dy kol wiek
pozwo lił. On i jesz cze Göran Per s son, były pre mier.

Do komi sa riatu wcho dzi kobieta w sza rym płasz czu. Wycho dzi stam tąd
męż czy zna w sza rym gar ni tu rze. Zaraz. Kogoś mu przy po mina. Mikael
szuka we wspo mnie niach i oto wra cają. Jedne powo dują napię cie mię śni.
Dru gie ból w kro czu. Swę dze nie na ramio nach. Rumie nie nie się. Sztyw nie- 
nie ple ców. Męż czy zna jest z tych, któ rzy powo dują swę dze nie.

Hans Faste. Zapewne jeden z naj gor szych poli cjan tów w całej Szwe cji
wyszedł z budynku poli cji z uśmie chem na ustach. Nie przy trzy muje drzwi
wcho dzą cej kobie cie, przy pusz czal nie nawet jej nie zauwa żył, tylko szyb- 
kim kro kiem pod cho dzi do auta, brzydko zapar ko wa nego na miej scu dla
nie peł no spraw nych.

Hans Faste. Kolega Sonji Modig, Jana Bublan skiego i – jak mu było –
Curta coś tam. Może Svens sona.

A jed nak oni są tylko strażą przed nią zupeł nie innej osoby.
Która nie jest poli cjantką.
Ni gdy nią nie będzie.
Nie na wi dzi spo łe czeń stwa jak wega nin nie na wi dzi klop si ków, po wsze

czasy zwią zana z prze szło ścią: Lis beth Salan der.
Na początku pisał do niej co naj mniej jed nego maila w tygo dniu. Potem,

kiedy na prze szko dzie sta wała codzien ność, może jeden mie sięcz nie. Teraz
wysyła pozdro wie nia na Boże Naro dze nie. Ona ni gdy nie odpo wiada. To
nie zna czy, że Mikael o niej nie myśli. Migną jakieś plecy czy włosy, ale to
ni gdy nie jest ona.

I zamiast otwo rzyć gazetę, pisze do niej ese mesa.
Cześć, Lis beth, dawno się nie widzie li śmy. Jestem w Gas skas w Nor r bot- 

ten i przed chwilą widzia łem Hansa Fastego. Pomy śla łem o tobie. Co teraz
pora biasz? Uści ski/M

Kiedy odzywa się sygnał przy cho dzą cego ese mesa, Mikael jest auten- 
tycz nie zdzi wiony.

Powo dze nia z tym idiotą. Do usły sze nia. Lis beth.
No tak, czego miał się spo dzie wać? Wła ści wie niczego. Korci go, żeby

napi sać jesz cze jed nego ese mesa, ale rezy gnuje. Przy naj mniej wie, że Lis- 



beth ma wciąż ten sam numer tele fonu na kartę.
Gdzieś jest. Może taka wie dza wystar czy.
– Ojej, to ty tu sie dzisz?
Trzeźwy, świeżo ostrzy żony i bar dziej zasmu cony niż kie dy kol wiek.

Gość IB z Säpo.
– A, cześć – odpo wiada Mikael. – Faj nie cię widzieć, jak ci się powo dzi?
– Dzięki, poma leńku.
Sza rość naj wi docz niej może jesz cze zsza rzeć.
– Jed nak to nie Malin zna leźli, wró ci li śmy do punktu zero.
– W pew nym sen sie to dobrze – mówi Mikael – bo jesz cze jest szansa,

że żyje. Sia daj, napi jesz się kawy?
– Bar dzo chęt nie. – IB odwraca gazetę i śmieje się.
– Ci to zawsze tacy sami – mówi.
– Stało się coś? – pyta Mikael.
– Wła ści wie nic nowego, ale zdaje się, że Tho mas de Deus dał nie złą

plamę. I on, i żona.
Mikael zdą żył tylko prze czy tać tytuł. Czyli to o nich, ale kogo to obcho- 

dzi? Odkąd SD 12 wkro czyła do szwedz kiej poli tyki, wyso kość poprzeczki
została obni żona. Dla nich to nie pro blem, że czło wiek ata kuje na mie ście
bam bu sów, według ich wła snego okre śle nia dla afry kań skich uchodź ców,
a potem w par tii odpo wiada za sprawy zwią zane z resor tem spra wie dli wo- 
ści. Rów nie oczy wi ste jest to, że ktoś haj luje na domówce, a potem zostaje
wyzna czony do zaj mo wa nia się spra wami szkol nic twa. Nikt nie rozu mie,
jak im się udaje z tego wywi nąć, ale podob nie jak Donald Trump, który
może kła mać, rzu cać oszczer stwa i nawet dopro wa dzić tłum do sztur mo wa- 
nia Kapi tolu, a jed nak pozo stać bez kar nym, tak SD idzie naprzód, kła miąc
w zaparte.

Ja nie haj lo wa łem, po pro stu się ga łem po coś z wyso kiej półki. Nie pobi- 
łem bez bron nego uchodźcy, zesztyw nia łem ze stra chu i myśla łem, że umrę.
To była tylko samo obrona.

A prze cież nie oni są naj gorsi, bo w pew nym sen sie Mikael potrafi ich
zro zu mieć. Mają jakieś powo ła nie, roz pala ich jedna kwe stia, inna rzecz, że
ohydna. Naj gorsi są ci inni, poli tycy main stre amowi. Par tie o usta lo nej
pozy cji, które dotrzy mują obiet nic tyle czasu, ile im potrzeba na zapi sa nie
kolej nych.

Ni gdy się nie zgo dzimy na to, żeby zada wać się z SD. Aku rat!



I choć Mikael rozu mie, że poli tycy nie mogą sobie pozwa lać na dale ko- 
wzrocz ność i roz wagę, gdy poglądy wybor ców wyra żają się kie run kiem
kciuka w mediach spo łecz no ścio wych, to nie może nie odczu wać żalu, że
ze stra chu są gotowi robić pod sie bie. Powinni być bar dziej zahar to wani,
niech by choć tak jak on, i odma wiać przyj mo wa nia wszyst kich nowi nek.

Gazety opo wia dają o wspól nym kochanku chrze ści jań skiego demo kraty
Tho masa de Deusa i jego żony Ebby. Mał żon ko wie prze sy łają sobie wza- 
jem nie zdję cia, które zostają prze jęte przez hakera, a ten grozi, że jeśli mu
nie zapłacą, poda je dalej mediom.

Pan de Deus woli zapła cić, ponie waż jest nieco bli żej Boga niż inni i nie
chce ryzy ko wać, że utknie w bra mie do raju. Co tłu ma cząc na kate go rie
życia docze snego, zna czy, że utra ciłby sta no wi sko pastora i wia ry god ność
posła do Riks dagu.

Tym cza sem haker rado śnie bie rze od niego pie nią dze, ale zdję cia prze- 
ka zuje por ta lowi Dagens San ning, który je publi kuje, toru jąc drogę pozo sta- 
łym mediom.

Z kochanka też jest nie zły numer. De Deus stał się znany jako orę dow nik
zde cy do wa nego roz pra wie nia się z prze stęp czo ścią i znacz nego ogra ni cze- 
nia napływu uchodź ców. Kocha nek, jak się oka zuje, dostał wyrok za zabój- 
stwo i został ska zany na doży wot nie wyda le nie ze Szwe cji, a jed nak
mieszka sobie w wygod nym lokalu na naj wyż szym pię trze nowego wie- 
żowca w dziel nicy Kista.

– Uff – mówi Mikael – jak można się tak lenić. Gdyby zechcieli moc niej
pogrze bać, pogo oglo wać dzie sięć razy dłu żej i jesz cze podzwo nić tu
i ówdzie, mogliby napi sać znacz nie głęb szą histo rię niż to. De Deus był na
tape cie już pięt na ście lat temu. Wtedy cho dziło o gwałt. Dziew czyna ode- 
brała sobie życie, a de Deus został uwol niony od podej rzeń z braku dowo- 
dów.

– Ty, zdaje się, jesteś dzien ni ka rzem?
– Ow szem.
– Chcesz powie dzieć, że lep szym od tam tych?
– Nie, ale dbam o to, żeby prze ka zy wać porządne infor ma cje, a nie

strzępy.
– A jed nak umyka ci, co roz grywa się przed two imi oczami – mówi IB.
– Ach tak? To cie kawe.
– Henry Salo. Nie mie ści mi się w gło wie, że nikt dotąd nie obna żył tego

pajaca. Zresztą nie tylko jego, ale rów nież reszty miej sco wych sko rum po- 



wa nych poli ty ków i urzęd ni ków, spi ja ją cych nie świeżą śmie tanę z jego
brud nej dłoni.

– Wyda jesz się wście kły – zauważa Mikael.
– Bo jestem wście kły – odpo wiada IB. – Jeśli sta nie się tak, jak on chce,

to wokół naszego mia steczka wkrótce będzie świ stać tysiąc sto wia tra ków.
Cały las, z któ rego z dobro dziej stwem inwen ta rza mogą korzy stać miesz- 
kańcy Gas skas, zosta nie zamie niony w par celę prze my słową. Zmo bi li zu- 
jemy wszyst kie siły dla obrony zie lo nego prze my słu, wykrzy kują chó rem
poli tycy. A Salo posuwa się aż do tego, że poko chał kopal nie. Nie uważa
ich za zło konieczne. Jemu i takim jak on cho dzi o coś znacz nie wię cej – 
cią gnie IB. – O zapi sa nie się w histo rii jako ludzie, któ rzy uto ro wali drogę
do nowej Nor r lan dii. Tylko że to nie żadna nowa Nor r lan dia. Sorry, Salo,
nie wiele jest nowego pod słoń cem. Naj gło śniej krzy czą dziś ci sami wyzy- 
ski wa cze, krwio pijcy i chciwi kolo ni za to rzy, co pięć set lat temu. Jedyna
róż nica jest taka, że kró lowi nie cho dzi o sre bro, skóry z reni fe rów i połowy
łoso sia. Jemu leżą na sercu sprawy eko lo gii. Co za szkoda, że nie ma już
żad nej wła dzy.

– Naprawdę jest aż tak źle? – odzywa się Mikael.
– Nie, jest jesz cze gorzej. Pew nie nie czy tasz Fla sh backa?
– Zda rza się. Jed nak eks plo ata cja tego terenu nie może być wyni kiem

jed nej decy zji Sala. Gminna poli tyka nie działa w ten spo sób.
– Czyżby? A w jaki?
– No cóż, poprzez poli tyczne decy zje – mówi Mikael. – Urzęd nicy

przed sta wiają pro po zy cje, które są akcep to wane albo odrzu cane przez
gminną radę samo rzą dową, czyli poli ty ków wybie ral nych. Przed sta wia nie
Sala jako jedy no władcy wygląda raczej na fan ta zmat.

– A jeśli poli tycy, urzęd nicy, przed sta wi ciele gospo darki i ban ków należą
do tego samego męskiego klubu, gdzie się ze sobą poro zu mie wają, to czy
nie wydaje ci się to bli skie okre śle nia korup cji? – pyta IB.

– O czym ty mówisz?
– O Zako nie Kła Tygrysa. Nie sły sza łeś o nim?
– Nie. Ow szem, o pro wa dzo nych przez Lions zbiór kach sta rych oku la- 

rów i prze ter mi no wa nych lekarstw, ale o Zako nie Kła Tygrysa ni gdy.
– Sły sza łem, że Salo jest twoim przy szłym zię ciem. – IB wyma wia to

tak jak brzyd kie słowo. – Należy do kie row nic twa, może sam jest sze fem.
Poproś go, żebyś mógł mu towa rzy szyć na jakimś zebra niu. Cza sem przyj- 
mują chęt nych. A jeśli cho dzi o Sala – cią gnie IB – mogę się zało żyć, że



miał coś wspól nego z zagi nię ciem Malin. Nie potra fię tego udo wod nić, ale
tak jest.

IB to nie byle kto. Dopiero co prze szedł na eme ry turę z Säpo. Zna ludzi
z poli cji. Albo też jest tylko głę boko nie szczę śli wym ojcem, chcą cym odna- 
leźć córkę i cze pia ją cym się nadziei.

– W takim razie jak scha rak te ry zo wał byś Sala jako sprawcę? – pyta
Mikael.

– Sko rum po wany, z kiep ską samo oceną, o zabu rzo nej oso bo wo ści
i zdol no ści empa tii.

Mikael w odpo wie dzi aż gwiż dże.
– Wygląda na to, że moja córka doko nała świet nego wyboru.
– Możesz sobie żar to wać, ale pod rzucę ci temat, któ remu mógł byś się

przyj rzeć bli żej. Doty czy Malin, cho ciaż wła ści wie nie tylko jej, lecz także
wielu mło dych osób, które zagi nęły w ostat nich latach. Malin była świad- 
kiem pożaru, w któ rym zgi nęła para mło dych rodzi ców i ich dwu mie- 
sięczne nie mowlę. Mieli długi. Wiele mie sięcy po zagi nię ciu Malin jej
ciotka zna la zła tele fon komór kowy, który oddała poli cji.

– Poszła z nim na poli cję czy do cie bie? – pyta Mikael.
– Dobra, do mnie, a ja prze ka za łem go poli cji – przy znaje IB.
– A co to ma wspól nego z Salem?
– W komórce była wia do mość ze współ rzęd nymi domu Sala. Kupił ten

dom, ale się do niego nie wpro wa dził.
– Dla tego zakła dasz, że Salo ma coś wspól nego z zagi nię ciem Malin?
– Wła śnie. To nie może być przy pa dek. Nie sądzę, żeby Salo miał czy ste

ręce, cho ciaż mógł je wychlo ro wać.
Mikael zerka na zega rek. Za dzie sięć minut spo tyka się na lun chu z Per- 

nillą.
– Masz jesz cze te współ rzędne?
– Mam.
– Nawia sem mówiąc, dobrą książkę sobie wybra łeś. Sve ri ge de mo kra- 

terna: den natio nella rörelsen 13 Stiega Lars sona i Mika ela Ekmana. Myśla- 
łem, że biblio teki już dawno się jej wyzbyły.

– Jest teraz rów nie aktu alna co w chwili wyda nia. Zresztą w przy szłym
roku są wybory. Założę się, że wejdą do rady gminy.

Albo do rządu.



Sygnał ese mesa od IB dźwię czy aku rat w momen cie, gdy Mikael usiadł na
stołku baru taco w miej sco wej hali tar go wej, gdzie czeka na Per nillę.
Odnaj duje numer do urzędu gminy, gdzie go prze łą czają do Sala.

– Cześć, słu chaj, ten wasz męski klub Zakon Kła Tygrysa chyba ma
wkrótce posie dze nie. Mógł bym dołą czyć?

– Nie, trzeba mieć dwie osoby pole ca jące.
– Cie bie i…? Faj nie byłoby znów się pospo ty kać w męskim gro nie.

Naprawdę mi tego bra ko wało ostat nio.
– Tak, tak. – Salo jest zestre so wany. – Muszę lecieć. Zoba czę, co się da

zro bić.
Mikael Blom kvist dostał trop do spraw dze nia, cho ciaż przy pusz czal nie

ni gdzie go on nie zapro wa dzi. No i wej ście w krąg mocy i chwały, amen.
Po raz pierw szy od dawna odczuwa lekką eks cy ta cję.
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SVALA CHYBA ZNA LA ZŁA BRAT NIĄ DUSZĘ, stwier dza Lis beth, kiedy ście śniają się
pod skórą reni fera. Są rówie śni cami, a Mei – bo tak ma na imię dziew- 
czynka – naj wy raź niej zro biła coś ze Svalą, która zaczęła roz ma wiać. Lis- 
beth pró buje pod słu chi wać i stwier dza, że one nie gadają o chłop cach,
o muzyce czy na inne tematy inte re su jące pew nie nasto latki. Roz pra wiają
o książ kach. A wła ści wie nie tyle o książ kach, ile o lite ra tu rze.

– Według mnie ona jed nak jest tro chę za długa – mówi Mei, odno sząc
się do Ulis sesa Jamesa Joyce’a.

– Tak, ale wyobraź sobie tę książkę, gdyby była tak krótka, że pewne
zda nia by się w niej nie zmie ściły.

– Też racja – przy znaje Mei, poda jąc Svali pół cze ko la do wego wafla.
– Xièxiè – odpo wiada Svala, a Lis beth w tym momen cie myśli, że dzie- 

ciak oczy wi ście nauczył się chiń skiego w jedno popo łu dnie. Naciąga skórę
reni fera na sie bie i Greko-Chiń czyka.

W saniach jest cia sno. Doty kają się nogami. To zna czy on stara się, żeby
się doty kali.

– Bystra ta twoja córka – odzywa się Long, a Lis beth wciąż nie potrafi
zdo być się na to, by wyja śnić swoje miej sce w ukła dzie rodzin nym. Praw- 
dzie towa rzy szą pyta nia, a Lis beth z przy jem no ścią ich unik nie.

– Pre miera roku – woła, odwra ca jąc się, woź nica; młody czło wiek, któ- 
remu z sze ro kiego paska zwisa nóż.

– Będziemy polo wać na niedź wie dzia?
– Będzie prze jażdżka, która potrwa około czter dzie stu pię ciu minut –

wyja śnia. – Posiedź cie sobie w ciszy i ciesz cie się wido kami.
Śnieg prze stał padać, zastą piło go świe cące ostroż nie słońce, ale ono

wkrótce zaj dzie. Greko-Chiń czyk wydaje się dys po no wać ogrom nym zaso- 



bem słów na okre śle nie piękna, a wokół rze czy wi ście jest pięk nie jak na
pocz tówce. Lis beth jed nak roz my śla o pracy, a kiedy już prze staje o niej
myśleć, przy po mina jej się wia do mość od Pla gue’a:

Pla gue do Wasp: Poszpe ra łem jesz cze. Peder Sand berg zapi suje zdję cia w chmu rze.
Chyba lubi foto gra fo wać.

Wasp do Pla gue’a: Dzie cięca por no gra fia?

Pla gue do Wasp: Nie, inne paskudz twa. Raj cuje go ból. U innych.

Czy na tych zdję ciach jest jasno włosa dziew czynka, który wygląda jak
Camilla, pisze Lis beth, ale kasuje tekst, nie wysy ła jąc go. Zamiast tego
pisze:

Wasp do Pla gue’a: Sko piuj te pliki.

Pla gue do Wasp: Zro bione.

Lis beth patrzy na Svalę, która patrzy na Mei. Jej poważna twa rzyczka
nagle roz pro mie nia się w uśmie chu, który czyni z niej zupeł nie odrębną
postać, a nie jakąś kopię Camilli. Osobę, która przy pusz czal nie ni gdy nie
zakwa li fi kuje się do zwy kłych śmier tel ni ków, ale rów nież – daj Boże – nie
do tych z mar gi nesu spo łe czeń stwa. Lis beth nie ma tu pew no ści, bo to jak
balan so wa nie na linie. Doty czy to także jej. Kiedy staje się przed wybo rem:
życie albo śmierć, nie da się cof nąć, Lis beth wie to aż za dobrze.

Zda wa łaś sobie sprawę, jaką odpo wie dzial ność na sie bie wzię łaś, zapyta
kie dyś w dale kiej przy szło ści Inge Ågren. Nie, odpo wie wtedy, ale nie mia- 
łam wyboru. Czyli znów to samo. Naj pierw była dziew czyną, która igrała
z ogniem. Teraz jest dziew czyną, która nie ma innego wyboru. Żało sne.

Prze jażdżka saniami zaprzę żo nymi w oporne reni fery nie jest szybka.
Wła ści wie to jest tak powolna, że czyn nik Lorentza w E = mc2 nie ma tu
zasto so wa nia. Lis beth pra wie zasy pia, kiedy czuje dłoń gła dzącą jej nogę.

– Co robisz? – mówi, nie odtrą ca jąc tej dłoni.
– Odpo czy waj sobie, jeśli jesteś zmę czona – odpo wiada jej, a dłoń wciąż

wędruje powoli po jej ciele.
– Pomyśl o dziew czyn kach – szep cze Lis beth. – Naj bliż szy im temat

z bio lo gii to będzie jakiś mor ski bóg uwo dzony przez syrenę.



– Naprawdę pole cam kaczkę po pekiń sku – mówi parę godzin póź niej
Long, kiedy sie dzą w restau ra cji chiń skiej z kar tami dań przed sobą.

Lis beth odma wia.
– Skoro nie podają przy zwo itej pizzy, to przy naj mniej chcę antry kot

z fryt kami i sosem ber neń skim – mówi. – I żad nego paskud nego masła
czosn ko wego.

Wyglą dają na dwie pary usa dzone przy tym samym stole.
– Piękna jest twoja córka – mówi Long.
– Twoja też – odpo wiada Lis beth. Robi postępy w uprzej mo ściach. – 

Może chcia łyby spać w tym samym domku – cią gnie. – Mamy dwa pokoje,
mogli by ście zająć jeden.

Kurde, Lis beth, ty tego wcale nie chcesz.
Może i nie, ale chcę towa rzy stwa.
Potem, po zaku pie chip sów, sło dy czy i napo jów gazo wa nych, jadą tak- 

sówką do domku, gdzie mówią „cór kom” dobra noc i zamy kają drzwi.
– Chcesz spró bo wać fiń skiej sauny? – pyta Lis beth, maj stru jąc przy

agre ga cie.
– Czemu nie. Ni gdy tego nie robi łem – mówi Long.
Pod czas gdy sauna się nagrzewa, oni dzielą ze sobą butelkę bąbel ków.

Czy raczej Lis beth pró buje pić szam pana, ale prze cho dzi na colę.
– Szam pan jest prze re kla mo wany – stwier dza.
– Cola też – odpo wiada Long, a potem pyta ją, czym się zaj muje.
Czym się zaj muje… i co jest gotowa powie dzieć o sobie? Że jest den- 

tystką? Byłoby łatwo. Każdy wie, co robi den ty sta. Ale wtedy, można się
zało żyć, Greko-Chiń czyk oka załby się pew nie den ty stą w jakimś poprzed- 
nim życiu.

– Pro gra mo wa niem – mówi w końcu. W każ dym razie jest to bli skie
prawdy. – Robię aktu ali za cje dla Micro so ftu. Moją spe cjal no ścią jest Word.
– Czy to było konieczne?

Lis beth roz biera się. Naj pierw dżinsy, następ nie T-shirt, a na końcu
majtki lądują na tej samej kupce. Sta nika nie chciało jej się wkła dać.

Chiń czyk roz pina koszulę i wie sza ją na wie szaku. Spodnie składa
wzdłuż kan tów i kła dzie na pufie ze skóry reni fera. Skar petki scze pia, żeby
się nie zgu biły. I na to kale sony.

Zamknij się, Santa, nie wolno się śmiać.
Ławka parzy skórę. Long już po kilku minu tach ma dość.
– Jeśli nie masz nic prze ciwko temu, to może byśmy…



Widać po nim, że się męczy, ale Lis beth myśli sobie, że niech się jesz cze
tro chę pomę czy.

– Sauna jest zdrowa – stwier dza. – Dobra na serce.
– Prze pra szam – mówi Long i wycho dzi, chwie jąc się na nogach.
Dla dobra sprawy Lis beth wytrzy muje jesz cze chwilę, potem też wycho- 

dzi i bie rze prysz nic.
Long leży jak nie żywy na łóżku.
– Żyjesz?
– Chyba tak.
– Twar dzie lem to ty nie jesteś – zauważa Lis beth i kła dzie się obok. Gasi

świa tło, a tym samym zapala gwiazdy.
– Coś nie wia ry god nego. Już rozu miem, dla czego dach jest ze szkła.

Dziew czynki powinny to zoba czyć – mówi Long. – Na pewno potra fią roz- 
róż nić poszcze gólne kon ste la cje nie za leż nie od tego, gdzie się znaj dują.

– Nie jestem mamą Svali.
– Wiem. Mei mi mówiła. – Włosy, które wcze śniej były schlud nie zacze- 

sane do tyłu, opa dają miękką falą na twarz. Dotąd pra wie na niego nie
patrzyła. Tylko jako na ciało. Poten cjal nie.

– Co?
Long głasz cze pal cami jej skroń.
– Nic.
Kątem oka Lis beth widzi kolor roz cho dzący się po szkla nym dachu jak

roz lana akwa rela.
– Zobacz – mówi, odwra ca jąc jego twarz ku niebu.
– Coś nie sa mo wi tego – odpo wiada Long, ukła da jąc ją na swoim ramie- 

niu. – Jak wolisz: kochać się w świe tle zorzy polar nej czy ją tylko oglą dać?
– Oglą dać.
– Okej – mówi Long, przy cią ga jąc ją do sie bie.
Ten jego zapach. Lis beth wciąga go w noz drza jak świeże powie trze. I te

ręce, które wie dzą, co to praca. Przed oczami stają jej obrazy róż nych tatu- 
aży, dostrzega też obrączkę, ale wszystko jedno. Dziś Greko-Chiń czyk
może być nawet skry to bójcą i czło wie kiem żona tym.

Gdyby nie ostat nie słowa dzie ciaka: Nie zrób nic głu piego.
Odsuwa jego dło nie, ale zaraz są znowu, zresztą nie tylko dło nie. Come

here, lit tle girl with the dra gon tat too. Usta, język, zęby, fiut. Czy moral- 
ność zdo łała kie dy kol wiek prze zwy cię żyć żądzę? Long prze wraca ją na
brzuch i wgryza się w jej kark. Przy trzy muje jej ręce, kła dzie się całym



swoim cię ża rem na grzbiet smoka, by zaraz wbić się w nią z rykiem jak
u lwa. Jest posia da czem. Ona jego wła sno ścią.

Następ nego dnia po zorzy niebo jest szare jak gra nit. Lew zamie nił się
w wyka stro wa nego domo wego kota. Nie można powie dzieć, żeby Lis beth
się tym prze jęła. Był tylko cia łem.

– Prze pra szam cię za wczo raj – mówi Long, krę cąc obrączkę. – Chyba
za dużo było tego szam pana.

Na szczę ście nie zde cy do wał się opo wia dać jej o swoim dłu go let nim
i nud nym mał żeń stwie.

Kiedy on wresz cie wycho dzi, Lis beth wyko nuje dwa dzie ścia dodat ko- 
wych pom pek i sto brzusz ków. Cztery kata i kihon do czar nego pasa. Potem
podej muje decy zję. Cokol wiek zro biła dziew czynka albo jej matka, wystar- 
czy już tego dobrego. Finanse pozwo li łyby im na pozo sta nie u Miko łaja aż
do śmierci, ale Lis beth już posta no wiła. Nie może cią gnąć za sobą nasto- 
latki, choćby wyda wało się to uro cze. Tęskni za swoim miesz ka niem. Trzy- 
sta dwa dzie ścia metrów kwa dra to wych samot no ści bez mebli, siksy, Greko-
Chiń czyka czy innych kra snali.
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– SPA ŁAŚ Z NIM? – pyta Svala w samo cho dzie, gdy wra cają do Gas skas.
– A co ci do tego?
– On ma żonę.
– To jego pro blem.
Potem mil czą aż do przej ścia gra nicz nego mię dzy Torneå a Hapa randą.
– Widzia ły ście zorzę polarną? – pyta Lis beth, żeby prze ła mać ciszę.
– Oczy wi ście, ale ty pew nie nie wiesz, jak ona powstaje – odpo wiada

Svala tonem, w któ rym sły chać sar kazm.
– Nie wiem, za to ty na pewno wiesz.
– Tak, uwa żam na lek cjach fizyki. Aurora bore alis powstaje wtedy, gdy

cząstki nała do wane, głów nie elek trony, osią gają dużą pręd kość w nie któ- 
rych miej scach magne tos fery, a następ nie zde rzają się z mole ku łami i ato- 
mami w atmos fe rze. Te z kolei otrzy mują ener gię od elek tro nów.

– Od elek tro nów na spi dzie – mówi Lis beth. – Byle dureń mógłby to
wygo oglo wać.

Svala patrzy na nią i kręci głową.
– Można by sądzić, że w tym samo cho dzie to ja jestem doro sła, ale okej,

posłużmy się twoją meta forą: kiedy spid już opu ści ciało, powstaje foton,
jeśli pamię tasz, co to jest.

– Japoń skie łóżko.
– Foton, nie futon. Mam mówić dalej czy nie? Foton to naj mniej sza ilość

ener gii, która może być prze ka zy wana przez pro mie nio wa nie magne tyczne,
a powstaje, gdy na przy kład jeden atom prze cho dzi z wyż szego do niż szego
stanu ener gii. W odnie sie niu do two jego świata przy po mi na łoby to mru ga- 
jące świa tła dys ko te kowe. Błę kit zorzy jest nie zwy kle rzadki, więc mam
nadzieję, że wczo raj nie robi łaś nic innego poza wpa try wa niem się w niebo.



– Svala, mimo że wciąż skwa szona, nie potrafi ukryć swo jego pod nie ce nia
tym świa tłem. – Ostat nim razem nie bie skie świa tło zorzy było widziane
w dwa tysiące dzie sią tym roku w Mosko sel. To dosyć bli sko Gas skas.

– Skoro już mowa o Gas skas, zasta na wia łam się nad sprawą długu two- 
jej mamy. Co wiesz na ten temat?

– Nic. Te typy poja wiły się po tym, jak zagi nęła. Zmu sili mnie do zro- 
bie nia wła ma nia, ale kiedy otwo rzy łam kasę pan cerną, oka zała się pusta.

– Podej rzane. Po co mie liby ci kazać wła my wać się do pustej kasy pan- 
cer nej?

– Skąd mam wie dzieć?
– To jakieś bajdy. Kasy pan cer nej nie otwiera się ot tak.
– Cho dzi o cyfry. Jak bym je widziała. Albo wyczu wała. Sama nie wiem.

Jak bym popa dała w inny stan.
– No to dzi wię się, że masz tylko dosta teczny z matmy.
– Bo mój nauczy ciel uważa, że zadaję za trudne pyta nia. Więc udaję, że

nie umiem.
Może by tak małe odwie dziny w szkole. Żeby mu wepchnąć w gar dło kal- 

ku la to rek.
Robią sobie prze rwę, pod czas któ rej zja dają cał kiem nie złe pizze

z dodat kową por cją sera, a potem jadą dalej do Gas skas. Obok rzeka Kalix
wije się jak kro ko dyl. Na wysep kach w jej sze ro kim roz le wi sku tu i ówdzie
stoją domy. Jak dla lalek, małe czer wone domki z bia łymi węgłami
i wychod kami. Ide alna kry jówka. Nie za kłó cony niczym widok i brak kon- 
taktu ze sta łym lądem.

– Jaki był mój tata? – pyta Svala. Pyta nie pada nagle, ale było spo dzie- 
wane.

– Wielki i mil czący. Ledwo go zna łam. A ty – Lis beth zmu sza się do
mówie nia – pamię tasz go?

– Tak mi się zdaje – mówi Svala – nosił mnie na ramio nach, a ja trzy ma- 
łam się jego wło sów. Czar nych.

– Były zupeł nie jasne. Jak twoje.
– W takim razie jasne. Znik nął, kiedy mia łam dwa lata.
Praw do po dob nie zanim się jesz cze uro dzi łaś.
A skoro już się babrzą w spra wach rodzin nych, Svala chce wie dzieć, jaki

był „dzia dek”.
Psy cho pata. Czło wiek lubu jący się w prze mocy. Bydlę, które nale żało

udu sić poduszką zaraz po uro dze niu.



– Moi rodzice roz wie dli się, kiedy byłam mała – mówi Lis beth. – Cza- 
sem nas odwie dzał.

– Myślisz, że tego nie wygo oglo wa łam? – cią gnie Svala. – Pół two jego
życia jest w necie, jak powieść w odcin kach. Rozu miem, że nie masz
ochoty o nim roz ma wiać, ale chcia ła bym jed nak wie dzieć, co wtedy czu łaś.

– Kiedy?
– Kiedy cisnę łaś w niego butelkę zapa la jącą.
– Ty chcia ła byś to samo zro bić Pede rowi Sand ber gowi – mówi Lis beth.
– Może.
Po raz drugi w tej podróży Lis beth zjeż dża z drogi do zatoczki par kin go- 

wej i prze kręca klu czyk w sta cyjce. Śnieg szybko pokrywa szybę. Minus
cztery stop nie. Ciemno, choć to ledwo piąta.

– Okej – mówi Lis beth. – Pogo oglo wa łaś, ale nie wszystko, co piszą
w sieci albo w gaze tach, jest prawdą.

– Oczy wi ście, że nie. Jestem dobra w wery fi ko wa niu źró deł.
– A więc – cią gnie Lis beth – więk szość z tego, co napi sali o Zala chence,

jest prawdą. Twój dzia dek… mój ojciec kato wał moją mamę przy każ dej
moż li wej oka zji. Zja wiał się, kiedy chciał wyła do wać na kimś swoją złość,
w tym przy padku na mamie. Bił tak czę sto i ciężko, że doznała urazu
mózgu, a my z sio strą sie dzia ły śmy w pokoju obok i wszystko sły sza ły śmy.
To skró cona wer sja.

Teraz robi się nie bez piecz nie. Ale ta mała to nie byle kto. Jak się czuła,
kiedy mogła oddać?

– Zro bi łam to, czego nikt inny nie chciał zro bić: pod ję łam próbę rato wa- 
nia mojej mamy. Nie pamię tam, jak się czu łam. Chyba uwa ża łam, że to
koniecz ność. Że muszę tak postą pić, cho ciaż jed no cze śnie mia łam pew nie
nadzieję, że znaj dzie się inne roz wią za nie. Trudno to wyja śnić. Może dziś
opieka spo łeczna radzi sobie lepiej z pomocą dla rodzin. – Puste słowa
w aucie, które za chwilę cał kiem pokryje śnieg. – No i cokol wiek sobie
wyobra ża łaś, gdy cho dzi o Pedera – dodaje – są inne spo soby, żeby się
zemścić, jeśli to jest to, czego chcesz.

– Jak na przy kład?
– Poli cja, sądy. – Coraz bar dziej puste słowa w coraz zim niej szym aucie.

Lis beth ponow nie prze kręca klu czyk w sta cyjce. Obok prze jeż dżają
z hukiem tiry. Uru cha mia się radio. Svala je wyłą cza.

Zabłą kany reni fer mija je po nie wła ści wej stro nie płotu ochron nego. Za
nimi zajeż dża samo chód.



– Ze mną jest tak samo. Nie cho dzi mi o zemstę, muszę rato wać moją
mamę.

– Przed czym? – pyta Lis beth, zbli ża jąc się do jądra ciem no ści.
– Myślę, że pró buje zała twić Pla st pe dera, żeby mnie rato wać.
– Chyba nie za bar dzo jej to idzie.
– Chyba nie.

Od jej przy jazdu do Gas skas minęło zale d wie kilka dni, jed nak hote lowy
bar wydaje się taki odle gły. Podob nie jak ruda kobieta poznana w barze.

Zaj mują ten sam apar ta ment. Bar jest pusty. Svala wle cze się apa tycz nie
za nią.

– Okej – mówi Lis beth. – Życie gra z nami w chuja, ale zawsze można
poćwi czyć. Pró bo wa łaś kie dyś karate?

– A mogła byś prze stać kląć i uży wać obrzy dli wych słów? Nie, nie pró- 
bo wa łam karate.

– Okej. Zasada numer jeden. Zaczy nasz i koń czysz ukło nem.
– Long cię tego nauczył?
To dopiero mora li za torka.
– Chiń czycy upra wiają kung-fu. Grecy… nie wiem. Może ret sinę.
Pięty razem. Stopy do zewnątrz. Ramiona wzdłuż boków. Sza cu nek we

wzroku. I ukłon.
Po godzi nie Svala ma już opa no wane cztery tech niki ude rzeń, tsuki, trzy

obronne, uki, i dwa kop nię cia, geri, oraz naj częst sze postawy, dachi.
– Ja już umiem liczyć po japoń sku.
No oczy wi ście, kurde.
Tej nocy Svala woli spać sama. Zamyka się w pokoju, nie mówiąc

dobra noc.
Lis beth odczuwa nie po kój, który jest gry zący jak wszy. Potrze buje jakie- 

goś planu. Tym cza sem go nie ma. A musi mieć? Nie mogłaby po pro stu
oddać dzie ciaka opiece spo łecz nej i wró cić do domu? I tak zro biła wię cej,
niż musiała. Dziew czyna spo tkała się z Miko ła jem. Pod czas prze rwy
w swoim życiu do dupy ską pała się w luk su sie. Zdo była nową przy ja ciółkę
i widziała nie bie ską zorzę polarną. Nie, Lis beth nie jest jej nic winna. Jed- 
nak może te wszy to nie tylko nie po kój. Svala jest jak most mię dzy nią
a prze szło ścią. Most, który Salan der dawno temu wysa dziła w powie trze.



Nie jest tak, że Lis beth to jedyna żyjąca krewna dziew czyny. Jest
odwrot nie.

Otwiera butelkę coli, popra wia poduszki za ple cami i kon ty nu uje lek turę
papie rów z teczki od opieki spo łecz nej. Tyle jest tutaj spraw, które jej się
nie zga dzają. Do cho lery, ta dziew czyna jest genialna, co oni zupeł nie
gubią, pisząc w uwa gach, że „nie któ rzy nauczy ciele odbie rają ją jako wyzy- 
wa jącą i skłonną do kon flik tów” i „mającą trud no ści w odna le zie niu się
w zespole”. Odda nie jej wil kom na pożar cie oka zuje się dla Lis beth bar- 
dziej bole sne, niż myślała. Jakie są inne moż li wo ści? Zabrać ją ze sobą do
Sztok holmu. Nie. Zosta wić ją bez ochrony w Gas skas w jakiejś rodzi nie
zastęp czej, któ rej cho dzi tylko o to, żeby zara biać na dzie ciach. Nie, tak się
rów nież nie da.

Znów wer tuje papiery. Matka. Märta Hirak ma jakąś rodzinę w oko licy.
To Saamo wie, paste rze renów. Dwaj bra cia i sio stra. Ojciec nie żyje od

paru lat. Matka, czyli bab cia Svali, naj wy raź niej bywała tro chę u Märty,
a tro chę u tam tych. Są zapewne całe hordy kuzy nów i innych krew nych.
Ktoś z nich chyba powi nien uli to wać się nad Svalą?

– Pró bo wa li śmy się z nimi kon tak to wać – mówi Erik Niskala, kiedy następ- 
nego dnia sie dzą w opiece spo łecz nej. – Ostat nio jakieś trzy, cztery lata
temu. Bar dzo jasno zako mu ni ko wali, że nie chcą mieć nic wspól nego ani
z Märtą, ani z jej córką.

Córka patrzy w okno. Wydaje się nie inte re so wać roz mową, która jej
doty czy. Zabrała ze sobą lap topa i poło żyła na kola nach. Co pewien czas
coś pisze.

– Czy wyklu cza pani moż li wość, żeby z panią została aż do zna le zie nia
jakie goś dobrego roz wią za nia? – pyta Niskala.

Lis beth rów nież patrzy w okno. Nie wie, co odpo wie dzieć.
– A jeśli odmó wię? – mówi w końcu.
– Miejmy nadzieję, że znaj dziemy jakieś pogo to wie opie kuń cze. W naj- 

gor szym razie pomieszka kilka tygo dni w Himlagården.
– Co to jest?
– Przej ściowy dom opie kuń czy – odzywa się Svala. – Na pewno będzie

super. Mię dzy innymi będę mogła nauczyć się tam ćpać i dosko na lić we
wła ma niach.



– Brzmi to jak inte re su jące uzu peł nie nie do fizyki czą stek ele men tar nych
– zauważa Lis beth.

– No rze czy wi ście, bo kwarki i lep tony mi się tro chę znu dziły. Pora na
krok wyżej.

– Mia ła byś wła sny pokój, zapew nione posiłki i sku teczną pomoc
w odra bia niu lek cji – prze ko nuje Niskala.

Zarówno Lis beth, jak i Svala przy glą dają mu się z dystan sem, w któ rym
widać lek kie roz ba wie nie. Nie są podobne, ale jakby się spa jały w jedno.
A jego auto ry tet topi się jak lody w sau nie. W ich oczach jest przy pusz czal- 
nie tylko żało snym urzęd ni czyną o ogra ni czo nych moż li wo ściach. Co mniej
wię cej zga dza się z tym, jak on sam sie bie postrzega. Zwłasz cza odkąd
Marie się wypro wa dziła. Zasta na wia się cza sem, gdzie ona teraz jest
i z kim. Oczy wi ście z kimś lep szym od niego. Z kimś, kto doko nuje napraw
w domu i w piątki z umiar ko wa niem wypija do antry kotu pół butelki czer- 
wo nego wina. Kilka razy w tygo dniu ćwi czy, a w Biegu Wazów zaj muje
miej sce wśród dwu stu pierw szych na mecie.

– Posta ram się zna leźć jakieś pogo to wie opie kuń cze – mówi w końcu. – 
A tym cza sem zor ga ni zu jemy miesz ka nie.

– Na Svar tlu ten 14 – dopo wiada Svala.
– Rze czy wi ście, skąd wie dzia łaś?
– Bo tra fiają tam osoby czy ta jące Jamesa Joyce’a.
– Sraj na to – mówi Lis beth. – Zosta jemy w hotelu.
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TUŻ PRZED ZAMKNIĘCIEM wpada do pobli skiego spo żyw czaka. Pięć minut póź- 
niej mie sza sos ran czer ski z kwa śną śmie taną.

– Na czwórce leci Kill Bill 2 – mówi Lis beth. – Widzia łaś pierw szy?
– Chyba nie.
– To naj pierw obej rzymy pierw szy. Hotel ma Net flixa. Beatrix Kiddo.
– Czyli? – pyta Svala.
– Jest nie śmier telna.
– Ale nie Bill?
– Nie Bill.

Svala ogląda film jed nym okiem, dru gim ese me suje.
Dzieje się coś faj nego, bo na jej twa rzy poja wia się lekki rumie niec.
– Wyglą dasz, jak byś się ucie szyła – zauważa Lis beth.
– Mhm. Ese me su jemy do sie bie z Mei. Może po świę tach przy jadą do

Szwe cji.
– Ale mam nadzieję, że nie do Gas skas – mówi Lis beth, na co otrzy muje

zna czące spoj rze nie.
– Nie nasza wina, że to spie przy li ście – mówi Svala.
Lis beth chcia łaby się dowie dzieć, co takiego szcze gól nego ma w sobie

Mei. Zwa żyw szy na jej bar dzo prze cięt nego tatę. Svala raczej nie ma kole- 
ża nek. A chło paka?

– Nie twoja sprawa.
– Rze czy wi ście, ale jak zauwa ży łaś, on jest żonaty. Spa li śmy w osob- 

nych poko jach.
– Tak, na pewno – mówi Svala. – A wie dzia łaś, że w sie dem na stym

wieku poda wano cho rym owczą krew?



– Nie, jakoś mi to umknęło.
– Tak, albo krew mło dych na odmło dze nie, aż do momentu, gdy pacjenci

nagle umie rali. Dziś iden ty fi kuje się prze szło sto róż nych grup krwi i roz- 
po znaje się wciąż nowe. Wiesz, jaką ty masz grupę krwi?

– Jakąś prze ciętną. A ty?
– Chyba jakąś dziwną.
– Nie leża łaś ni gdy w szpi talu? – pyta Lis beth.
– Tylko z powodu zła mań. Oboj czyka, żebra, kości udo wej i pęk nię cia

czaszki – mówi Svala, jakby to była zwy kła rzecz. – Mam taką cho robę.
– Wro dzoną obo jęt ność na ból – dopo wiada Lis beth. – Stoi w two ich

papie rach.
– Czy ta łaś moje papiery? Myśla łam, że takie doku menty są poufne.
– W takim razie prze pra szam – mówi Lis beth i wyłą cza tele wi zor, gdy

na ekra nie poja wiają się napisy koń cowe. – Nie zamie rza łam ich publi ko- 
wać w „Gaskas sen”.

Patrzy na zega rek. Jesz cze nie jest późno, w dodatku to taki dzień na
wychodne dla służby.

– Pójdę się prze le cieć, może być?
– Oczy wi ście – mówi Svala. – Wróć naj póź niej o dwu na stej.
– Słowo. I dzwoń jakby co.
– Nawza jem.
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LIZBETH ZJEŻ DŻA WINDĄ DO BARU. Jej życie sta nęło na gło wie, ale ona też.
Do tej pory miała tylko samą sie bie. Obec ność w jej życiu dru giej osoby

ozna cza zepchnię cie na bok innych rze czy. Na przy kład pracy.
Nie są swo imi kum pel kami, to oczy wi ste. Jeśli Lis beth gra w hokeja

o mistrzo stwo Szwe cji, to Svala gra w lidze zawo dow ców. Przy naj mniej we
wła snym mnie ma niu. Cóż, to prawda, że dużo wie, pochła nia wie dzę jak
wie lo ryb plank ton. Jed nak jest bar dzo młoda. Nie do świad czona. Nie
wszystko w życiu jest teo re tyczne.

A może być rów nież ero tyczne.
Bar jest już nabity. Jazgot powo do wany przez mło dych sam ców spra wia,

że akcep to walny dla ucha poziom decy beli został chyba dawno prze kro- 
czony.

Lis beth staje przy końcu lady i pró buje nawią zać kon takt wzro kowy
z kolegą Toma Cru ise’a. Ten ostatni widocz nie ma dziś wolne.

Teraz spraw dza smart fon. Prze isto cze nie się samot nej wil czycy w nado- 
pie kuń czą kwokę powo duje jesz cze jedną rzecz. Lis beth zasta na wia się, czy
może się napić alko holu. A jeśli dzie ciak nagle zadzwoni?

Wszystko jedno. Jesz cze tylko parę tygo dni, potem wróci do Sztok- 
holmu. Mała mogłaby ją może odwie dzić. Na pewno zasko czy łoby ją mia- 
sto. Miesz ka nie. Widok. Dojo. Pizze.

I wes tchnę łaby nad żało snym samot ni czym życiem Lis beth.
Czyta ponow nie ese mesa od Mic kego B.: Jestem w Gas skas w Nor r bot- 

ten. Pomy śla łem o tobie.
Po każ dym ese me sie od niego, naj czę ściej w oko li cach Bożego Naro dze- 

nia, Lis beth naj pierw się cie szy, a potem… zło ści.



Mel dują się wspo mnie nia. Doma gają się kró lew skiego apar ta mentu
i zostają na długo, dopóki nie zostaną wyrzu cone. Lis beth nie potrafi jak
inni zosta wić róż nych rze czy za sobą i zapo mnieć. Ile kroć widzi przed sobą
jego imię, poja wia się uczu cie wstydu. Chciała go. Była skłonna w to zain- 
we sto wać. I gdy zebrała się na odwagę, żeby do niego pójść, wyszedł
z jakiejś bramy pod rękę z tą babą z jego gazety. Eriką Ber ger.

To jest część two jej oso bo wo ści, stwier dza Inge Ågren. Nie któ rym
ludziom zapo mi na nie przy cho dzi trud niej niż innym. Praw do po dob nie masz
rów nież zna ko mitą pamięć wzro kową, mówi. Te cechy czę sto idą w parze.
Bły sko tli wym umy słom trudno przy cho dzi zapo mi na nie i do swo ich demo- 
nów muszą pod cho dzić w inny spo sób.

Reje struje zapach per fum na sekundę przed tym, jak ktoś kła dzie rękę na
jej barku, a mimo to aż się wzdryga.

– Ojej, cześć, to tylko ja, Jes sica, może mnie pamię tasz.
Dziś wygląda ina czej. Nie uma lo wana. Bez maki jażu jest deli kat niej sza.

Bar dziej otwarta.
AI robot Lis beth Salan der ska nuje przez kilka sekund Jes sicę Har nesk.

Świeżo umyte włosy, nie ma lo wane paznok cie, wytarte dżinsy, ide al nie
wetknięta za pasek koszulka ze zwiew nymi ręka wami. Botki te same co
poprzed nim razem, naszyj nik z podłuż nych pla kie tek z wypi sa nymi imio- 
nami, pew nie jej dzieci, skó rzana bran so letka ze srebr nym deko rem, przy- 
pusz czal nie miej sco wej roboty. Nie duża torebka z nie znaną zawar to ścią
i o wiele za duża parka, którą teraz wie sza na haku pod ladą baru, po czym
szuka kon taktu wzro ko wego z bar ma nem.

– Zary zy ko wa łam – mówi. – Pomy śla łam, że może wpad niesz. Czego
się napi jesz? GT?

Lis beth już ma powie dzieć, że chce colę, ale zmie nia zda nie.
– Piwa – mówi. – Pod warun kiem, że duże i zimne.
– Duże i cie płe też może być przy jemne – mówi Jes sica. – O prze pra- 

szam – dodaje i czer wieni się po raz pierw szy od co naj mniej pięt na stu lat.
– To slang z pracy.

– A co to za praca? – pyta Lis beth. Tym razem nie zamie rza prze grać,
zacho wu jąc się jak byle jaki facet.

Inte re suj się ludźmi! Zada waj pyta nia! A potem kolejne!
Zamknij się, Inge Ågren, mówi w duchu Lis beth, się ga jąc po piwo, trzy- 

maj się dziś z daleka ode mnie.
– Skål – odzywa się Jes sica. – Zaba wimy się w odgad nij zawód.



– Biblio te karka?
– Mam dys lek sję.
– Fry zjerka?
– Bli sko. Zda rza mi się zama lo wać kogoś.
– Makler gieł dowy.
– Chcia ła bym tak zara biać.
– Czyli pań stwowa posada. Pie lę gniarka. Straż niczka wię zienna. Pra- 

cow nica socjalna. Straż niczka miej ska.
– Zrób z tego kok tajl, to będziesz miała odpo wiedź.
Lis beth czuje, jak robi jej się nie przy jem nie. Zbli żają się do nie unik nio- 

nej odpo wie dzi. Jak to moż liwe, cho lera. To pew nie przez tę dziew czynę
zro biła się taka nie roz sądna.

– Jesteś poli cjantką.
Jes sica kiwa głową.
Nie, nie da się. Wystar czy jej, że musi współ pra co wać z opieką spo- 

łeczną. A tu jesz cze poli cjantka. Trzeba uło żyć się z tą emo cją. Mia łaby
pójść do łóżka z gliną. To jak sypia nie z wro giem.

– Rozu miem, jeśli nie lubisz poli cjan tów – mówi Jes sica.
– Nie, nic nie rozu miesz – odpo wiada Lis beth. Chce wyjść, i to całą

sobą, ale Jes sica nalega.
– Nie idź. Bar dzo chcę, żebyś została. To nie tak, że węszy łam wokół

cie bie. Prze cież nawet nie wie dzia łam, jak masz na nazwi sko. Poja wiło się,
kiedy googlo wa łam inną osobę. Nazwi sko, zdję cia i przy znaję: prze czy ta- 
łam wszystko, co było napi sane, włą czyw szy Fla sh back – cią gnie. – No
secrets.

No secrets. Tak, na pewno. Naprawdę myślisz, że wszystko, co mnie doty- 
czy, jest publiczne? Docho dzą do samego sedna awer sji Lis beth do poli cji
i nie tylko. Do urzę dów. Praw ni ków. Psy chia trów. Ludzi, któ rzy sądzą, że
mają jakąś wie dzę na jej temat, czy nawet są spe cja li stami. I pro szę, oto
jesz cze jedna. Pogo oglo wała i potem raczyła się kawał kami z jej życia.
Szcze gó łowo stu dio wała zdję cia nie szczę snej ofiary. Dziecka wyję tego
spod prawa. Gniew nej dziew czyny. I jesz cze gniew niej szej kobiety.

Jes sica kła dzie rękę na jej dłoni, Lis beth ją cofa.
Pozo stań z tą emo cją. Ze swoją obec no ścią w tej chwili. Inge Ågren się

nie pod daje.
Lis beth nie chce żad nych emo cji. Chce upra wiać seks z wysoką rudą

kobietą z nogami jak u Bar bie, a potem wró cić do domu. Tak się jed nak



składa, że obiekt jej zain te re so wań jest poli cjantką.
Chwilę mil czą, wypi jają piwo i zama wiają następne.
– Mia łam nadzieję, że tu będziesz – mówi Jes sica. – Sie dzisz mi w gło- 

wie, odkąd się pozna ły śmy.
– A ja tak nie mam.
– Cóż, trudno. Kie ruję się wła snym wyczu ciem.
– W jakiej spra wie?
– Ludzi, któ rzy mnie cie ka wią. Nie dzieje się to zbyt czę sto. Moje życie

jest dość szare. Idę do pracy, odbie ram dzieci, wra cam do domu. Gotuję
obiad, szy kuję dzieci do snu, oglą dam jakiś serial i idę spać. Kiedy dzieci są
u Hen kego, biorę nad go dziny. Wra cam do domu, oglą dam serial i idę spać.
Zda rza się, że się spo ty kam z sio strą. Rzadko z ojcem.

Jeśli odjąć dzieci, nie jest to zupeł nie nie po dobne do życia Lis beth.
– Kogo googlo wa łaś, kiedy poja wiło się moje nazwi sko?
– Mojego szefa, to Hans Faste.
– Hans Faste – powta rza Lis beth – to stare ścierwo.
– Poprzedni szef dostał udaru. Zosta łam wtedy p.o., więc zgło si łam

swoją kan dy da turę do tej posady. Dostał ją Faste i objął wraz z koń cem lata.
– I?
– No cóż… – mówi Jes sica. – Cho ciaż nie. Sama nie wiem. Pew nie zna

się na swo jej robo cie. Pro blem w tym, że w naszym wydziale jeste śmy
przy zwy cza jeni do swo body w dys ku sji. Nato miast Faste chce oce niać
każdą wypo wiedź i pokpiwa z każ dego poglądu wygło szo nego przez kogoś
innego. Pozuje na wspa nia łego, ojcow skiego dowódcę, ale wycho dzi
z niego raczej zmę czony stary dziad. Posta no wi łam, że jesz cze się tro chę
posta ram go lubić.

– Powo dze nia. Nie ma w nim wiele do lubie nia.
– Moż liwe, w każ dym razie ma dłu go let nie doświad cze nie. Wydział

cięż kiej prze stęp czo ści jest u nas nowy. Mówi się, że potrze bu jemy kom pe- 
tent nego szefa. Który nie ma małych dzieci. Więc pew nie będę musiała
wytrzy mać, aż przej dzie na eme ry turę. A ty dla czego go tak nie lubisz? – 
pyta Jes sica bar dziej po to, żeby znów mieć Lis beth po swo jej stro nie. Bo
prze cież wie dla czego.

– Bo jest rasi stą nie na wi dzą cym kobiet – mówi Lis beth. – Co zresztą
doty czy wielu z waszej branży. Zupeł nie jakby był to jakiś pożą dany
wyróż nik. Dodaj do tego brak inte li gen cji i empa tii i masz mode lowy przy- 
kład szwedz kiego gliny.



– Aż tak źle chyba nie jest – zauważa Jes sica i uśmie cha się na to kate- 
go ryczne pod su mo wa nie. – W każ dym razie nie u nas. Oczy wi ście jest spe- 
cy ficzny język i kilku gości pozu ją cych na twar dzieli, ale więk szość to
porządni ludzie, któ rzy chcą wyko ny wać swoją robotę. Rasizm i nie na wiść
do kobiet, brzmi to nieco dra stycz nie.

– Jed nak to on dostał tę pracę, a nie ty – mówi na to Lis beth.
– A ty co tu pora biasz na pół nocy? – Jes sica woli odwró cić uwagę od

swo jej osoby.
Teraz przy cho dzi kolej na Lis beth, żeby wes tchnąć.
– Opie kuję się krewną – mówi. – Bra ta nicą, która ma zagma twaną sytu- 

ację rodzinną. To tym cza sowa sprawa, liczę, że wkrótce wrócę do domu.
– To zna czy? – pyta Jes sica, patrząc jakoś dziw nie.
– Oczy wi ście do Sztok holmu. Napi jesz się jesz cze piwa?
– Bar dzo chęt nie – mówi Jes sica – tylko pójdę do toa lety.
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– JUŻ ROZU MIEM. To ty pie przysz moją żonę. Można by przy pusz czać, że
będzie miała lep szy gust.

Lis beth odwraca się i pod nosi wzrok na potęż nie zbu do wa nego męż czy- 
znę o gniew nym spoj rze niu.

– Chyba mnie z kimś mylisz – odpo wiada. – Nie wiem, kto jest twoją
żoną, ale na pewno nie jest ze mną.

– Bo wła śnie poszła do toa lety. Jest moją żoną, a nie kimś, kto by sypiał
z jakąś les bij ską psy cholką.

Les bij skiej psy cholce nie chce się odpo wia dać. Skąd się, do cho lery,
biorą tacy zazdro śni idioci? Wyklu wają się w jakiejś spe cjal nej fabryce,
a potem ich roz pro wa dzają, żeby zatru wali życie kobie tom, czy też noszą
w sobie jakiś uszko dzony gen, który potem się repro du kuje?

– Nie wiem, co sobie wyobra żasz – mówi Lis beth – ale nie twoja rzecz,
z kim roz ma wiam. Odnosi się to rów nież do roz mów two jej żony, jeśli ci na
niej zależy.

– Byłej żony – odzywa się Jes sica. – Gdzie dzieci?
– A tym – tu chwyta ją za pod bró dek – nie zaprzą taj sobie główki. To

mój tydzień i moje dzieci.
Jest pijany. Odpo wia da nie mu tylko pogor szy sytu ację. Wie lo letni tre- 

ning nauczył ją, żeby ni gdy nie pozwa lać sobie na wybuch, nie pod no sić
głosu, a po pew nym cza sie on się i tak uspo koi.

– Odczep się – mówi, odsu wa jąc jego rękę. Kiedy ta ręka wraca po raz
trzeci, Lis beth ma dość. W tłoku i wśród wrza sków, korzy sta jąc z tego, że
jest niska, mocno łapie Hen kego za kro cze – dzięki ci, Panie, że zde fek to- 
wa nym gene tycz nie face tom przy dzie li łeś jako mun dur mięk kie spodnie dre- 
sowe – a potem skręca tak, że tam ten aż staje na pal cach.



– Gdzie dzieci? – pyta Lis beth.
– U niej – mówi zdu szo nym gło sem.
Lis beth ści ska jesz cze moc niej. W tym momen cie Henke nie ma żad nej

korzy ści ze swo jej masyw no ści ani gwiaz dor skiego sta tusu. Z głębi swego
bólu wydaje ryk, na co zja wia się ochro niarz.

Lis beth pusz cza go, a Henke zgina się wpół i jęczy jak potrą cony kot.
– Odpieprz się od Jes siki – zdąży jesz cze powie dzieć Lis beth, zanim

ochro niarz wyrzuci go na ulicę – bo następ nym razem urwę ci cały pakiet.
Teraz zwraca się do Jes siki:
– Auto no miczne odru chy bólowe to nie żarty – mówi i dopija piwo.
– Jezu. A to dopiero… to dopiero było głu pie. Cho ler nie. Teraz to on się

już ni gdy nie podda.
– Może powin naś sama wyzna czać gra nice – odpo wiada Lis beth. –

Wyko rzy stuje cię, bo jesteś grzeczna i nie odpła casz pięk nym za nadobne.
– Na pewno, ale to nie ła twe, kiedy zakład ni kami są dzieci. – Jes sica

wkłada parkę. Robi kilka kro ków do drzwi, odwraca się i patrzy na Lis beth.
– Idziesz ze mną?

– On nie zawsze taki był – odzywa się Jes sica, kiedy sie dzą na kana pie
z fili żan kami her baty i kawał kami cia sta od Birny grubo posma ro wa nymi
ser kiem z ser watki.

Znów to powie działa. Żało sne, banalne słowa, mające tłu ma czyć jego
zacho wa nie. Bo w grun cie rze czy jest świet nym face tem, tro skli wym
i pozba wio nym ego izmu, takim, któ rego chce się wybrać na ojca swo ich
dzieci, i cudow nym kochan kiem. Jakieś pyta nia?

– Dobrze, że przy naj mniej poło żył dzieci spać – cią gnie.
– Ale potem zosta wił je same, jaki nor malny czło wiek zro biłby coś

takiego? – mówi Lis beth. – Kurde, prze cież to kry mi nał.
W tym momen cie w jej świa do mo ści poja wia się imię Svali. Powinna

spraw dzić, co u niej. W każ dym razie nie długo. To w końcu nie dziecko.
A może jed nak? Trzy na ście lat. Trzy na sto let niego dziecka imie niem Lis-
beth nie było ni gdy. Przez jeden wie czór mała pora dzi sobie bez opieki.

W świe tle lampy sto ją cej włosy Jes siki wydają się jesz cze bar dziej rude.
Lis beth nie może im się oprzeć. Musi dotknąć tego jedwa biu, który prze la- 
tuje mię dzy pal cami jak frędzle przy chu ście. Przy ciąga do sie bie głowę
Jes siki i całuje ją.



Chiń czyk to była gra wstępna. Jest tak napa lona, że aż ją to zdu miewa,
jej ręce wędrują po ciele kobiety, docie ra jąc do zaka mar ków pod ubra niem.
Nie ważne, że to poli cjantka. Lis beth jej pożąda. Chce ją zjeść. Zagłę bić się
w nią. Sto pić z jej dłu gimi ramio nami i nogami Bar bie, sunąć po jej spo co- 
nej skó rze jak opa la jąca się na lodzie foka i roz ko szo wać się.

Jes sica w odpo wie dzi ściąga jej koszulkę.
Dżinsy, skar petki, majtki, wszystko.
Usta wpi jają się w sie bie. Zęby zde rzają. Język o język i palce, które

wie dzą, jak tra fić do wraż li wych miejsc i ela stycz nej cien kiej skóry, która
nabrzmiewa i ciek nie.

– Mamo, mamo!
– Dia bli nadali.
– Nie, to Jack – mówi Jes sica, zarzu ca jąc na sie bie koc. – Musiał się

obu dzić. Nie idź, zaraz wrócę.
Lis beth nalewa sobie jesz cze her baty. Wkłada kolejno ciuch za ciu chem.
Na pię trze panuje cisza. Lis beth pisze kilka słów na odwro cie jakie goś

rachunku i zamyka za sobą drzwi domu.
Na dwo rze pada śnieg. W nie licz nych oknach pali się świa tło. Lis beth

idzie tak szybko, jak pozwa lają jej starte aż do gład ko ści pode szwy adi da- 
sów Stan Smith. GPS każe jej brnąć na zachód przez dwa prze ci nek dwa
kilo me tra. Lis beth bie gnie tam, gdzie spod śniegu widać asfalt. Prze cina
park. Skręca przy skle pie Åhléns, igno ruje czer wone świa tło i omal nie
zostaje prze je chana przez moto cy kli stę, który naj wy raź niej nie rozu mie, że
jest zima. Lis beth odwraca się, patrząc za chop pe rem, i wtedy jej spoj rze nie
ląduje na ple cach skó rza nej kurtki. Krzyż cel tycki i sie kiera. Godło
Svavelsjö MC. Zło zmar twych wstało. I powsta jąc, zapra gnęło zmiany kli- 
matu.

Ona. Micke B. Hans Faste. Svavelsjö MC. Wszy scy są tu, w tym samym
miej scu. Nie w jakiejś dziel nicy Sztok holmu, co jesz cze dałoby się jakoś
wytłu ma czyć, ale w Gas skas. Pipi dó wie w Nor r bot ten, gdzie na jeden kilo- 
metr kwa dra towy przy pada 3,4 czło wieka, a reszta to las.

Tu musi być jakiś zwią zek.
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– MIŁEGO WIE CZORU W MĘSKIM KLU BIE – mówi Per nilla, zatrzy mu jąc się przed
kamie nicą o prze cznicę od dworca auto bu so wego.

– Zakon Kła Tygrysa ma rów nież oddział dla kobiet – przy po mina Salo.
– Tylko od cie bie zależy, czy zechcesz do nich dołą czyć.

– Żeby roz pra wiać o urzą dza niu wnętrz i wypla tać gwiazdy betle jem- 
skie? Dzię kuję, takiego suspensu bym nie znio sła. Przy jadę po was naj da lej
o jede na stej. W prze ciw nym razie będzie cie musieli wra cać tak sówką.

Dom jest świeżo otyn ko wany, okna zostały zama lo wane.
Salo powi nien się bać śmier tel nie, że Mikael pozna wąski krąg tutej szej

elity, to w końcu dzien ni karz. Nic go nie skłoni, żeby puścić kość, kiedy już
wbije w nią zęby.

Salo oczy wi ście liczy się z tą moż li wo ścią. I im dłu żej o tym myśli, tym
bar dziej mu się to podoba. Pismak mógłby mu się przy słu żyć, nawet nie
wie dząc o tym. Mając media po swo jej stro nie, byłby już w poło wie
wygrany.

– Pamię taj, że jesteś moim gościem– mówi Henry – i przyj mu jesz to
wszystko z dobro dziej stwem inwen ta rza. To, co zosta nie tu powie dziane,
ma rów nież pozo stać w tych ścia nach. Ludzie czują się tutaj bez piecz nie.
Od co naj mniej stu dzie się ciu lat.

– Jak czę sto się spo ty ka cie?
– Co drugi tydzień. Ja i Anders Ren stad dali śmy ci reko men da cję na

członka. Reko men da cja co naj mniej dwóch osób to wymóg. Dobrze o tym
wie dzieć. Ale, jak już powie dziano, dziś jesteś gościem.

– Kto to jest Ren stad? – pyta Mikael.
– Dyrek tor zarzą dza jący KGB, czyli Kom mu nala Gas skas bo la gen 15 .
Säpo i KGB w jed nej i tej samej dziu rze. Nie źle.



Drzwi na świat zatrza skują się za nimi. Ani dźwięki, ani świa tło nie
wydo stają się na zewnątrz z liczą cego dwie ście lat budynku, który pier wot- 
nie był sie dzibą miej sco wego sej miku.

– Sporo tu ludzi dzi siaj – zauważa Salo. – Może to z powodu tej pogody.
Kręci się wśród zebra nych, jed nym poda jąc na powi ta nie rękę, innym

kiwa jąc głową, a z nie któ rymi gawę dząc.
– Będziemy teraz pić krew i wyma chi wać czasz kami nabi tymi na laski?

– szep cze Mikael.
– To raczej wol no mu la rze – odpo wiada Salo. – My nie robimy takich

rze czy.
– A co robi cie?
– Po pro stu spo ty kamy się i cie szymy swoim towa rzy stwem. Naj bar dziej

spek ta ku larny jest pier ścień – mówi, patrząc na swoją dłoń. Ma tam sygnet
ze sty li zo wa nym sym bo lem kła tygrysa. – To tro chę tak, jak być człon kiem
klubu spor to wego albo jakie goś wol nego kościoła 16. Ubie ramy się i spo ty- 
kamy jak dżen tel meni. Obo wiąz kowy strój to ciemny gar ni tur, jasna
koszula i kra wat. Poza tym nie wyczy niamy niczego dziw nego.

Całe szczę ście, że Mikael zabrał ze sobą gar ni tur na ślub.
– Czyli jest to bar dziej klub męski, tak?
– Można tak powie dzieć.
– Ale do sauny nie cho dzi cie?
– Zda rza się.
– Pró bo wa łem zna leźć Zakon Kła Tygrysa w wyszu ki warce, ale nie mia- 

łem ani jed nego tra fie nia. Czy to nie dziwne?
– Tro chę tajem ni czo ści ni gdy nie zaszko dzi. Jeste śmy otwarci na chęt- 

nych, byle mieli wła ściwe nasta wie nie.
– Ale nie na kobiety?
– Nie na kobiety. I dzięki Bogu. Prze cież chcia łeś zada wać się z męż czy- 

znami. Mniej gada nia o emo cjach, bar dziej o tym, co się robi.
– Wśród moich naj bliż szych przy ja ciół jest kilka kobiet. – A w każ dym

razie moja naj bliż sza przy ja ciółka, myśli Mikael. Cho lera wie, gdzie się
podziewa. Odkąd poje chał na pół noc, dzwo nił do niej z dzie sięć razy.
Cześć, tu Erika Ber ger; zostaw wia do mość, to oddzwo nię. Cześć, tu Mikael,
czy nie mogli by śmy przy naj mniej poga dać o spra wie? Prze pra szam.
Zadzwoń. Całuję.

– Męż czyźni też bywają żało śni. Kobiety zaś czę sto mają cie kaw sze
tematy do roz mowy – mówi.



– Tak, kosme tyki i aran ża cja wnętrz – odpo wiada Salo. – Rze czy wi ście
posu wają tym świat do przodu.

– Chyba nie spo ty kamy się z kobie tami tego samego pokroju – stwier dza
Mikael.

– Ja się w ogóle nie zadaję z kobie tami. Oprócz Pil lan. Ona jest inna.
Towa rzy stwo roz siada się naj pierw w biblio tece, roz pra sza jąc na fote- 

lach che ster field w kolo rze byczej krwi i kana pach na lwich nóż kach.
– Nie macie tu jakiejś hie rar chii? – pyta Mikael.
– Ow szem – szep cze Salo. – Zaczy nasz od ter mi na tora i z cza sem awan- 

su jesz.
– A ty kim jesteś?
– Księ ciem koron nym.
– To jest?
– Wysoko.
Mistrz dzwoni, stu ka jąc w krysz ta łowy kie li szek, i gwar cich nie.
– Witam wszyst kich – mówi. – Miło, że tylu was dzi siaj przy szło. Na

prośbę wszyst kich odwie dził nas ponow nie Jens McLars son. Tym razem
zgłę bimy gatunki w Spey side, naj now szym regio nie pro du ku ją cym whi sky
w Szko cji. Ale naj pierw chciał bym przed sta wić gościa. Bar dzo pro szę,
Mikael Blom kvist.

– E, cześć – odzywa się Mikael i wstaje. – Cie szę się, że tu jestem. To
dzięki mojemu przy szłemu zię ciowi Henry’emu Salo, który wkrótce żeni
się z moją córką Per nillą. Tak czy ina czej – mówi i zasta na wia się, co by tu
jesz cze powie dzieć. – Jestem dzien ni ka rzem. Przy je cha łem do Gas skas
w odwie dziny, ale z zamia rem osie dle nia się tutaj.

Co on powie dział? Miałby zamiesz kać w Gas skas, tej dziu rze zapo mnia- 
nej przez Boga? Dobra, kto chce, niech wie rzy. Jed nak poru szyły im się
kąciki ust. Sztok holm czyk, który chce prze pro wa dzić się na pół noc, to
przy zna nie, że rów nież za rogat kami ist nieje jakiś świat.

– Przez prze szło trzy dzie ści lat pra co wa łem w cza so pi śmie „Mil len- 
nium”. Może nie dotarło tutaj, ale był to… jest… perio dyk kła dący nacisk
na dzien ni kar stwo śled cze. To zna czy dobrze udo ku men to wane tek sty doty- 
czące na przy kład struk tury wła dzy, rasi zmu, neo na zi zmu czy nagan nych
powią zań mię dzy kapi ta łem a poli tyką. Dość nowym tema tem są glo balne
zmiany kli matu. – Mikael nie może się oprzeć, żeby się z nimi nie podraż- 
nić.

Ktoś prze wraca oczami, ktoś inny ziewa.



– Obec nie „Mil len nium” ist nieje jako pod cast, a więc gdy by ście chcieli,
żebym wysłał tu kogoś i prze pro wa dził trans mi sję na żywo, to wystar czy
zawo łać.

To żart. Nikt się nie śmieje.
Anders Ren stad pod nosi rękę, żeby zadać pyta nie.
– Człon ko wie Zakonu Kła Tygrysa to zazwy czaj poli tycy, przed się biorcy

albo różne sto wa rzy sze nia, cho ciaż mamy rów nież paru człon ków ze świata
kul tury. Jak Jan Sten berg, redak tor naczelny „Gaskas sen”. – Tu kiw nię cie
głowy do Mika ela. – Moje pyta nie – cią gnie Ren stad – jest takie: jeśli
przyj miemy cię na naszego członka, to co mógł byś tu wnieść?

– No cóż, zależy, czego ode mnie ocze ku je cie?
– Sieć kon tak tów się zawsze przyda.
Mikael być może powi nien teraz podzię ko wać i wyjść. Nie inte re sują go

plotki ani kumo ter stwo, w tym zgro ma dze niu coś go jed nak cie kawi.
Zasiada w nim sama elita męskiej spo łecz no ści Gas skas. Różni dyrek to rzy,
urzęd nicy gminni, przed sta wi ciele mediów i lokal nej poli tyki, któ rzy iskają
się nawza jem po grzbie tach niczym małpki. Gdyby wejść do tego towa rzy- 
stwa, na pewno uda łoby się wywie dzieć nie jed nego.

Jak zwy kle uwiera go Salo. Per nilla mil czy, a Salo uwiera. Mikael nie
umie powie dzieć, o co cho dzi, ale spró buje dowie dzieć się cze goś wię cej ze
względu na Lukasa. Zamknięte brac two, do któ rego przyj mują jedy nie męż- 
czyzn zobo wią za nych do zacho wa nia tajem nicy – nie złe jak na począ tek.

– Moje sieci kon tak tów wyglą dają mniej wię cej tak samo jak wasze, z tą
tylko róż nicą, że lokują się w więk szo ści w Sztok hol mie i za gra nicą.
A poza tym? Powiem tyle, że dzien ni kar stwo śled cze to rów nież kwe stia
tra fie nia w swój czas. Zna le zie nie wła ści wej infor ma cji we wła ści wym
momen cie to pew nie coś takiego jak wpaść na pomysł biz ne sowy, który
spraw dzi się w danej chwili.

Mikael pero ruje i jakoś tra fia do prze ko na nia słu cha czom. Dostaje okla- 
ski i może usiąść. Połowa suk cesu.

– Zaraz oddam głos McLars so nowi – mówi Mistrz. – A potem pojemy
i zaba wimy się jak naj le piej można w ten pochmurny szary wie czór.

Po degu sta cji sze ściu gatun ków whi sky gwar osiąga poziom pożą dany
przy roz mo wie, któ rej nie wszy scy powinni słu chać. Mikael ma przy stole
po jed nej stro nie Ren stada, a po dru giej prze wod ni czą cego rady gminy Tor- 
bena Olo fs sona.



– Nie orien tuję się za bar dzo w poli tyce waszej gminy – odzywa się
Mikael. To otwarte pyta nie, a odpo wiedź widać jest pro sta.

– To nie jest spe cjal nie skom pli ko wane – mówi Olo fs son. – Mamy sta- 
bilną socjal de mo kra tyczną więk szość i doświad czo nych poli ty ków współ- 
pra cu ją cych zarówno z biz ne sem, jak i ze sto wa rzy sze niami, szkoły są
wysoko w kra jo wych ran kin gach, obce nam są kło poty z bra kiem miesz kań,
a dru żyna hoke jowa jest bli ska wej ścia do Szwedz kiej Ligi Hokeja na
lodzie.

– Wygląda to na wręcz szkolny przy kład dobrze zarzą dza nej gminy – 
mówi Mikael, na dal z zamia rem schle bia nia i uda wa nia głu piego.

– Pew nie, że poja wiają się pro blemy, ale roz wią zu jemy je na bie żąco,
w skró co nym try bie. – Tu zata cza ręką po lokalu. – Prze cież poli tyka nie
jest czymś osob nym, samym dla sie bie, by tak rzec, ale wszyst kim tym, co
dotyka oby wa teli. Im bliż szy jest kon takt z oby wa te lami, tym lep sza poli- 
tyka. Tak przy naj mniej uwa żam.

– Jed nak ludzie w tym pomiesz cze niu to raczej nie są zwy kli oby wa tele
– zauważa Mikael. – Czy może gadam od rze czy? – pyta na wszelki wypa- 
dek.

– No, może rze czy wi ście. To pra co dawcy, pożycz ko dawcy, dzia ła cze
spor towi, dewe lo pe rzy i tak dalej. Jeśli udaje się połą czyć socjal de mo kra- 
tyczną poli tykę redy stry bu cji z wyż szymi war stwami spo łe czeń stwa, to
dzieje się to z korzy ścią dla oby wa teli. Moim zda niem, a wydaje mi się, że
rów nież zda niem moich par tyj nych kole gów, osią gnę li śmy wysoki poziom
współ pracy z tutej szymi kołami gospo dar czymi. Na pewno nie wygląda to
tak jak w Sztok hol mie, ale jak już powie dziano, jeste śmy gminą o niskim
bez ro bo ciu i dobrej sytu acji finan so wej, zwa żyw szy na liczbę miesz kań- 
ców. Prze stęp czość nie jest alar mu jąca. Tutejsi ludzie robią, co do nich
należy, czyli pra cują i pil nują swo ich spraw.

– A Szwedzcy Demo kraci? – pyta Mikael. – Nie wejdą do gmin nej poli- 
tyki?

Tor ben Olo fs son śmieje się w głos.
– Gas skas jest zde cy do wa nie socjal de mo kra tyczne, pozo staje jesz cze

tro chę innej lewicy i poje dyn czy mode raci 17. Szwedzcy Demo kraci się
w ogóle nie liczą. Nie wydaje mi się, żeby śmy mieli takie pro blemy jak na
połu dniu, w Ska nii. Liczba uchodź ców jest nie wielka, a ci, co tu przy je- 
chali, są dobrze zaopie ko wani. Prze stęp czość jest wciąż niska w porów na- 
niu z resztą Szwe cji, więc SD nie mają z czego czer pać.



– A jak myślisz, co będzie, kiedy napłyną miliardy koron na wszyst kie te
nowe pro jekty prze my słowe? Na przy kład na kopal nię, farmę wia tra ków
i tak dalej?

– Jakoś nie widać oznak, żeby roz wój prze my słu przy czy niał się do
zwięk sze nia prze stęp czo ści. Prze ciw nie. Ludzie przy jeż dżają tutaj do pracy,
zarówno nie wy kwa li fi ko wani, jak i wykształ ceni. Jeste śmy gotowi zro bić
następny krok w roz woju gminy. A tak w ogóle to Per nilla jest bar dzo miła
– mówi Olo fs son i w jego gło sie poja wia się jakiś inny ton. – Cza sem się
spo ty kamy, to zna czy parami. Per nilla i moja żona się przy jaź nią. No
i zaraz będzie to wesele. Tro chę kiep ska pora roku na ślub na dwo rze, ale
miesz kańcy Nor r bot ten są przy zwy cza jeni do suro wego kli matu. – Ści sza
głos i przy suwa się bli żej. – Salo ustat kuje się przy Per nilli, co dla niego
będzie tylko korzystne. Zła god niał, odkąd się poznali. I jakoś tak zmą drzał.

– To dobrze, ale jaki w takim razie był przed tem?
– Zde cy do wany i ener giczny jak teraz, ale trudny. Może powiem lepiej:

gniewny, można to jed nak zro zu mieć.
– Oczy wi ście. – Mika elowi przy po mina się wie czór w sau nie.
– No to wypijmy za to. I do zoba cze nia na weselu.
W prze rwie mię dzy degu sta cją whi sky a kola cją ludzie cho dzą po sali,

zamie nia jąc tu i tam kilka słów, by po chwili pójść dalej.
Sieć w sen sie sieci paję czej jest zde cy do wa nie myląca. Pająk przę dzie

jej nici według usta lo nego wzoru, a nie według tego, co w nią wpad nie.
Gdyby chcieć nakre ślić linie, po któ rych poru szają się ludzie z Zakonu

Kła Tygrysa, to pojawi się wyraźny sche mat.
Są oczy wi ście osoby klu czowe, a jedna z nich to Salo. Drugą jest szef

spółek gmin nych. Linie pro wa dzące do nich są jak auto strady.
– Pro po nuję, żeby śmy ponow nie prze my śleli decy zje w spra wie farmy

wia tra ków – mówi Salo. – For tum już i tak jest akto rem domi nu ją cym.
Podob nie jak Holen drzy. Oso bi ście jestem zda nia, że naj od po wied niej szy
do tego zada nia jest nasz trzeci inte re sa riusz, który jest gotowy roz po cząć
budowę już w końcu przy szłego roku, pod czas gdy tamci pla nują to naj- 
wcze śniej za trzy lata. Dla gminy naj waż niej sze jest zabez pie cze nie dostaw
elek trycz no ści. Cho lera wie, co ten Putin jesz cze wymy śli. Sabo taż Nord
Stream, zresztą cokol wiek.

– Chyba tro chę prze sa dzi łeś. Jed nak dostawy elek trycz no ści są ważne,
zde cy do wa nie.



Na obrze żach tego towa rzy stwa ruch nie jest może rów nie duży, nie- 
mniej sta bilny. Tu znaj duje się na przy kład Olo fs son i jego kolega Len nart
Svens son.

Dalej są już osoby będące ponad takim okre śle niem jak „ważny kon- 
takt”, a więc ruch w ich kie runku jest inny. Na przy kład Douglas Ferm.
Dyrek tor naczelny Paper flow, fabryki celu lozy w zna ko mi tej nad mor skiej
loka li za cji. Wła ści cie lem jest Swe dish Wood.

Ferm nie ma żad nego inte resu w zada wa niu się z miej sco wymi poli ty- 
kami czy urzęd ni kami, pod do staw cami czy ban kami. Od tego ma pod wład- 
nych. Jak Alex Ljung. Choć to dopiero dwu dzie sto trzy la tek, czło wiek naj- 
młod szy tutaj, to krążą wokół niego jak psz czoły nad koni czyną.

Naj więksi pra co dawcy w gmi nie oprócz samego urzędu gminy roz dzie- 
lają zle ce nia mię dzy tych, któ rzy pra cują naj le piej i żądają naj mniej.

Douglasa Ferma inte re sują bar dziej ezo te ryczne dzie dziny, takie jak kul- 
tura i sztuka. Kre śli linię bie gnącą do Mika ela Blom kvi sta i zapra sza do
wspól nego wypi cia butelki dobrego wina przy dys ku sji o ostat nim nume rze
„Mil len nium”.

– Z przy jem no ścią – mówi Mikael – tylko naj pierw się udam do toa lety.
Udam się do toa lety. Skąd mu się wzięło takie durne wyra że nie? Pew nie

ze względu na Ferma. Człon ko wie Zakonu Kła Tygrysa są sym pa tyczni,
wyraź nie zako rze nieni tutaj i dosyć pro ści. Jak więk szość ludzi. Co innego
Douglas Ferm. Nie tylko poprzez swój ubiór, pier ście nie na pal cach i per- 
fek cyj nie ostrzy żone włosy. Ferm ma cha ry zmę. Taką jaką mają nie któ rzy
lide rzy. Ci uro dzeni zarówno do porażki, jak i suk cesu, ale ni gdy nie zmu- 
szeni do tego, by po dro dze parać się jaką kol wiek gów nianą pracą. Podob- 
nie jak Mikael, jest tu out si de rem.

Mikael zamyka się w toa le cie i wyj muje notes. Zapi suje nazwi ska, ryso- 
pisy, zasły szane w powie trzu zda nia i żarty. Wszystko, co zapewne ni gdy
nie będzie miało żad nego zna cze nia. A skoro już tu jest, wygo ogluje też
Ferma. Dobrze wie dzieć, o czym będą roz ma wiać.

Uro dzony na Guern sey, rocz nik 1964. Ojciec – zało ży ciel jed nej z naj- 
więk szych wytwórni farb z sie dzibą w Gas skas. Wyku piona na początku lat
osiem dzie sią tych, następ nie fabryka prze nie siona do Esto nii. Sytu acja
rodzinna: roz wie dziony.

Dyrek tor naczelny od 2017 roku. Czło nek zarządu spółki wydo byw czej
Mimer. Wcze śniej zatrud niony głów nie w mię dzy na ro do wych fir mach
wydo byw czych.



Mikael wraca na salę w momen cie, gdy poja wiają się przy stawki. Tosty
z ikrą sie lawy z rzeki Kalix. Do tego dla chęt nych piwo i wódka. Mikael
idzie na swoje miej sce, gdy zatrzy muje go Jan Sten berg, redak tor naczelny.

– Pomy śla łem sobie, że się przy wi tam. Nawia sem mówiąc, fajne wystą- 
pie nie. Na naszym poprzed nim spo tka niu gościem był Jan Ema nuel 18. Co
to za facet! Kom plet nie nie do ce niony w szwedz kiej deba cie publicz nej.
A skoro z cie bie taki rewol we ro wiec i już tu jesteś, może odwie dził byś
naszą redak cję i opo wie dział o meto dach śled czych? Nie powiem, żeby śmy
byli kiep scy, bo jest raczej prze ciw nie. Cho dzi bar dziej o pewną inspi ra cję,
tak myślę. Wezmę twój numer od Sala. Miłego wie czoru!

Szkoda, że nie biorą kobiet. Mogliby jesz cze zapro sić Kate rinę Jano uch.
To dopiero kobieta! Kom plet nie nie do ce niona w szwedz kiej deba cie publicz- 
nej.

Ferm pije tylko wino i wodę. Mikael myśli sobie, że to słuszne. Ma jesz- 
cze mięk kie nogi po whi sky. W dodatku Ferm jest świet nie zorien to wany
w publi ka cjach „Mil len nium”. Wymie nia naj waż niej sze osią gnię cia pisma
i zadaje wni kliwe pyta nia.

Jedno mają wspólne: gdzie się podziała Lis beth Salan der?
Około wpół do jede na stej Mikael posta na wia zakoń czyć wie czór. Ese- 

me suje do Per nilli, że może wró cić tak sówką.
Gdzie tam, odpo wiada córka. Już jadę.

– Jak ci poszedł debiut? – pyta potem. – Zawar łeś jakieś sym pa tyczne zna- 
jo mo ści?

– Tak. To był inte re su jący wie czór. Masz pozdro wie nia od Tor bena Olo- 
fs sona.

– Doprawdy? Pozdro wie nia.
– Coś nie tak?
– Ależ nie. Sym pa tyczny gość.
– Podobno się przy jaź nisz z jego żoną.
– Przy jaź nię to prze sada. Ona jest moją sze fową.
– W przy chodni dla mło dzieży?
– Wła śnie.
– A jak wła ści wie układa się mię dzy tobą i Salem? – cią gnie Mikael,

któ remu alko hol dodał pew no ści sie bie.
– Bo co?



– Tak się tylko zasta na wiam. Wydaje mi się, że się sporo kłó ci cie. Ja
jestem tylko zwy czaj nym tatą zada ją cym zwy czajne pyta nia – dodaje prze- 
pra sza jąco.

– Zwy czaj nym, tak, na pewno. Ni gdy raczej nie przej mo wa łeś się tym,
jak mi jest – mówi Per nilla.

– Może i nie, ale zawsze mogłaś na mnie liczyć w potrze bie. Przy naj- 
mniej pod wzglę dem finan so wym. Przy Luka sie bar dziej się sta ram – 
dodaje, ale myślami jest już gdzie indziej. Prze cież Salan der odpo wie działa.
Powi nien wysłać jej jesz cze jedną wia do mość.

– No to dobra noc, tato – odpo wiada Per nilla, obej mu jąc go. – Lukas
nocuje dziś u kolegi. Jak chcesz, to możesz go jutro ode brać ze świe tlicy.

Ma nie mal czarno pod oczami, które mówią, że chce iść spać.
– Bar dzo chęt nie.
Jak wszy scy ojco wie chciałby pomóc swemu dziecku. I podob nie jak

wielu ojców nie wie, jak to się robi.
Córka jest już doro sła. Mikael trzyma ją w ramio nach, jak długo mu na

to pozwala.
Przed zaśnię ciem odzywa się ponow nie do Lis beth.
Możemy się zdzwo nić?
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POWINNA WRÓ CIĆ DO HOTELU, a zamiast tego naciąga kap tur na głowę i idzie
w stronę Ber get.

Śnieg nie skrzypi pod nogami, tylko chlu po cze, przez co droga jest
powolna i śli ska, ale co scho wane pod śnie giem, to znik nie w odwilży.

Lis beth pod cho dzi do płotu i wyj muje lor netkę. Pró buje odtwo rzyć sobie
szcze gó łowy obraz terenu z Google Maps. Wola łaby nie posłu gi wać się
tele fo nem, nawi gu jąc, bo przy poszu ki wa niach Märty Hirak potrze buje obu
rąk. Ist nieje cał kiem spore praw do po do bień stwo, że zagi niona znaj dzie się
u tych bydląt z klubu moto cy klo wego. To z pew no ścią odpo wied nie miej-
sce, żeby wspo mniane poszu ki wa nia zacząć wła śnie od niego.

Jest furtka. Nocą pew nie zamknięta. Lis beth czyta przez lor netkę napisy
na tabli cach infor ma cyj nych. Cho dzi wpraw dzie o teren prze my słowy,
gdzie pro wa dzi się różne rodzaje dzia łal no ści, ale można by sądzić, że to
zwy czajna pose sja zamiesz kana przez para no ika, który boi się, że się do
niego wła mią.

„Uwaga zły pies”.
„Teren pod nad zo rem kamery”.
„Obcym wstęp wzbro niony”.
„Naru sze nie prze pi sów będzie karane”.
I jesz cze jedna star sza tablica, gdzie część liter starł czas.
„Par king dla gości na lewo. Zgło sze nie u straż nika obo wiąz kowe”.
Może to jesz cze z cza sów fabryki celu lozy.
Na tyle, na ile Lis beth może to oce nić, to kamer nie ma. Pew nie blef.

Pyta nie, czy odważy się zary zy ko wać.
Można by rów nież obejść teren i wyciąć dziurę, żeby dostać się od tyłu.
Stara się nie myśleć o psach i innych dia bel stwach.



Wyobraź sobie, że mają labra dora. Wpraw dzie ślini się i jest ciężki, ale
łagodny.

Lis beth posuwa się wzdłuż płotu bie gną cego mię dzy lasem a roz pa da ją- 
cymi się drew nia nymi budyn kami. Idzie to powoli. Teren jest pochyły i śli- 
ski od roz mo kłego śniegu i zgni łych liści.

Dociera do rogu i oto otwiera się przed nią dłuż szy pusty odci nek do
następ nego budynku. Woli nie ryzy ko wać. Prze ci na kiem robi w siatce
dosta tecz nie dużą dziurę, żeby móc się przez nią prze ci snąć. Potem odgina
nad cięty płot, by z daleka wyglą dał tak jak przed tem.

Na szczy to wej ścia nie są drzwi. Gdyby udało jej się dostać do środka,
mia łaby potem lep szy widok na front.

Chwyta ostroż nie za klamkę. Drzwi wydają się nie za mknięte na klucz.
Od góry jest szpara, ale tkwią mocno w progu. Wyważa je, naci ska jąc
z całej siły. Drzwi nagle ustę pują z hukiem, któ rego odgłos roz cho dzi się po
całym tere nie. Lis beth wśli zguje się do środka i zamyka je za sobą. Stoi nie- 
ru chomo, nasłu chu jąc.

Nie reje struje żad nych psów. Ani gło sów. Tylko serce wali od przy pływu
adre na liny.

Spo kój, mówi do sie bie. Spo kój. Sięga po komórkę i przez parę sekund
świeci na pod łogę.

Tych parę sekund wystar cza jej, żeby zro zu mieć, gdzie by się zna la zła,
gdyby prze szła jesz cze kilka metrów. Pro sto w nie okre śloną głę bo kość
dziury w pod ło dze.

Umie rać można na wiele spo so bów. Prze raża ją nie tyle sama śmierć,
a nawet nie ból, tylko czas. Prze dłu ża jące się bez sen sowne umie ra nie na
sku tek pomyłki.

Pomyłką jest też pew nie jej obec ność tutaj, ale w tym momen cie nie ma
innej moż li wo ści. No oczy wi ście poza tele fo nem na poli cję, to jest do Jes- 
siki, która i tak nie odbie rze, bo śpi słodko ze swo imi dziećmi.

Teraz ma zada nie do wyko na nia. Jeśli matka dzie ciaka znaj duje się tutaj,
to rze czą Lis beth jest ją odna leźć.

Znów uru cha mia latarkę, osła nia jąc ją dło nią, i decy duje się zostać przy
przed niej ścia nie, gdzie pod łoga może ją utrzyma.

Posuwa się wolno naprzód, spraw dza jąc, czy pod łoże się nie ugina. Robi
kilka kro ków i przy staje. Okna znaj dują się pod dachem. Z zewnątrz nikt jej
nie zoba czy, ale rów nież ona nie może przez nie wyj rzeć. Nachyla się, prze- 
suwa ręką po pod ło dze i potem wącha palce. Tro ciny.



Jest tak cicho, że Lis beth sły szy jedy nie samą sie bie, jed nak wkrótce
pojawi się nowy pro blem. Świa tło poranka. Powinna się stąd wydo stać.
Naj le piej nie zau wa że nie. Bo jeśli Svavelsjö mia łoby kogoś roz po znać, to
wła śnie ją.

Długo jej szu kali, zmu sza jąc ją do ukry wa nia się. Potem mijały lata.
W życiu kry mi na li sty zacho dzi szybka wymiana komó rek. Wielu z nich
umiera. Inni dostają doży wo cie. Nie muszą być tymi samymi oso bami co
wcze śniej. Młode, dziar skie poko le nie mogło zało żyć start-up. Odku pić
markę, poży czyć tro chę pie nię dzy od macie rzy stego klubu i wpaść na
nowe, śwież sze pomy sły biz ne sowe zgodne z duchem czasu.

Jak na przy kład ten, by prze nieść się do Nor r lan dii i zmu sić trzy na sto- 
latkę do wła ma nia do kasy pan cer nej.

Wście kłość popy cha ją naprzód. Zawsze tak było i będzie.
Wście kłość rato wała życie i jej, i innym, choćby nawet Inge Ågren bre- 

dził, że ni gdy nie jest za późno, żeby uło żyć się ze swoim dzie ciń stwem.
Nic jej to teraz nie da.

Czy nie jest tak, że wła śnie to robisz, mówi.
Co on chce przez to powie dzieć?
Poma ga jąc tej dziew czynce, poma gasz sobie. Bio rąc na sie bie odpo wie- 

dzial ność za nią, robisz to, co inni powinni byli zro bić dla cie bie.
Jakiś odgłos, cał kiem bli sko. Lis beth zastyga. Odgłos cich nie, a potem

znów się poja wia. Jest bli żej, znów się oddala.
Lis beth stoi przy krót szej ścia nie budynku, który zdaje się skła dać

z kilku czę ści.
Ściana jest gładka. Nie ma sęków i szpar. Lis beth po raz ostatni włą cza

latarkę, jej dłoń jest biała od gipsu. Potem bate ria pada. Lis beth przy tyka
ucho do ściany i wtedy znów sły szy. To samo, co przed tem, i jesz cze coś.
Czyjś głos. Nie, dwa głosy. Dwa głosy i jakiś sil nik.

– Wszę dzie pyta łem, ale wygląda na to, że nikt nie wie, co się stało.
– Sły sza łeś, co mówił Sonny. Jeśli jej nie znaj dziemy, to będziemy skoń- 

czeni.
– Sonny to, Sonny tamto. Niech każe Pede rowi ją zna leźć. To w końcu

jego kobita.
– Była kobita. Sonny wraca jutro. Posta raj się, żeby do tej pory zna leźć

dziwkę.
Innymi słowy, nie mają Märty.
– A dzie ciak? Chyba powinna wie dzieć, gdzie jest jej matka.



– Nawet gdyby wie działa, to nic nie powie. Tor tu ro wa nie też nic nie da,
cho ciaż ow szem. Zawsze można spró bo wać.

– Przy znaj, że daw niej było lepiej, zanim się tu poja wili ci ze Svavelsjö.
Żal mi sta rej paczki. Kurde, prze cież zna li śmy się od przed szkola.

– Skoro mowa o sta rej paczce i dzie ciaku, gadają, że razem z Bud dhą
pró bo wa li ście coś skrę cić na boku. Jakieś wła ma nie było u Sala.

– Kurde, to ostatni czło wiek, u któ rego można by coś pod pro wa dzić.
Fajna chata, ale ma gołą pen sję i w dodatku gra. To chu jowa kom bi na cja.

– Ha, ha, też racja. Tylko nie zapo mnij zadzwo nić do Bud dhy, w pią tek
jest impreza.

– Sure. Pew nie jest zajęty jakąś robotą na boku.
Głosy się odda lają. Z okien pod dachem prze są cza się świa tło dnia. Lis- 

beth dyszy, łapiąc powie trze.
Sonny. To na pewno on. Męt, bydlę nie na wi dzące kobiet i mor derca,

który powi nien dostać doży wo cie i zostać wyru chany przez innych ska za- 
nych, a potem udu sić się wła snymi odcho dami, tym cza sem naj wy raź niej
żyje i ma się dobrze.

Mogła to prze ciąć. Wybacz, Inge, ale nie któ rzy ludzie nie zasłu gują na
drugą szansę. To jej wina, że oca lał. A może nie tak było? Za długo cze kała
i nagle znik nął. Wszystko jedno.

Sonny nie jest taką samą kupą gówna jak tamci. Jest jesz cze gor szy.
Lis beth sunie do drzwi, któ rymi weszła, przy staje koło dziury i patrzy

w ciem ność. Reszta jakichś scho dów do pie kła.
Dla czego życie nie może sobie po pro stu pły nąć.
Gdzie kol wiek pój dzie, w jakim kol wiek kie runku ruszy, zawsze dopada

ją prze szłość.
Wła śnie dla tego powin naś tu na dal przy cho dzić. Nie upo ra łaś się z tym,

co było, ale potra fię ci pomóc.
Sorry, Inge, ale aku rat teraz nie wydaje mi się, żeby twoja metoda poma- 

gała.
Szy kuj się na wojnę, Lis beth. Zapew nij dziew czy nie bez pie czeń stwo

i zabie raj się stąd.
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DZIEŃ WESELA, PORA NA ŚLUB. Po stro nie Sala łóżko jest puste. Per nilla leży
jesz cze przez chwilę i czeka na odpo wied nią emo cję. Radość, która już
powinna przy siąść na skraju łóżka. Hura, dzi siaj mój ślub! Jed nak ostat nie
kłót nie zale gają tu jak gęsta mgła nad rzeką. Może nie tylko kłót nie. Podej- 
rze nia.

Jego głos. Beł ko tliwe nie składne zda nia wypo wie dziane do jakiejś
Märty. To my mie li śmy być parą.

Cze kała na jakąś oka zję, żeby go o to spy tać, ale taka ni gdy się nie nada- 
rzyła. Zresztą pew nie by poszedł w zaparte. Zdrada? Ja? Ależ moja
kochana, musia łaś się prze sły szeć.

Budzi Lukasa, a potem wska kuje pod prysz nic. Siada na pod ło dze pod
sączącą się z góry cie płą wodą. Myśli sobie, że powinna obo wią zy wać
zasada, by pobie rać się naj da lej rok po pierw szej randce, kiedy poziom
zako cha nia jest naj wyż szy, a przy szłość wydaje się jasna. Zanim nastąpi
zjazd.

Goście. Rodzice, krewni, przy ja ciele. No, raczej przy ja ciele Henry’ego.
Osoby, z któ rymi cza sem uma wiamy się na kola cję. Dłu gie godziny, gdy
w tle jest gmina Gas skas. Ona w roli tro skli wej gospo dyni. Nie może się
teraz wyco fać.

Puka nie do drzwi.
– Zacze kaj – woła, owi ja jąc się ręcz ni kiem. – O co cho dzi?
– Po pro stu otwórz.
Henry. Mógłby pocze kać.
Co to za dzień, co to za dzień, to nie zwy czajny dzień, to dzień ślubu Per- 

nilli, hura, hura.



Trzy ma jąc w obję ciach róże, Per nilla przy gląda się swemu przy szłemu
mężowi. Włosy jesz cze nie po skro mione bry lan tyną. Na ple cach siatka
utwo rzona przez bli zny jak pocią gnię cia pędzla. Kark. Łapy jak u drwala.
Jego uśmiech, gdy staje przy sede sie i sika, pry ska jąc na deskę.

– I jak się czu jesz, Pil lan, będzie impreza, któ rej długo nikt nie zapo mni.
– Kto to jest Märta?
– Dla czego pytasz?
– Po pro stu odpo wiedz.
– Moja pierw sza miłość. Miesz ka li śmy po sąsiedzku.
– Czyli już się z nią nie spo ty kasz?
– To było wiele lat temu.
Salo opusz cza klapę z trza skiem, kle pie ją po pupie i sięga po maszynkę

do gole nia.

Nasta wiamy się na pannę młodą czy jak?
Zależy od oko licz no ści. Naj le piej na dziecko.

Orszak wije się jak wąż na skale, aż dociera do skraj nego punktu przy
Stor for sen. I oto zaraz wezmą ślub przy odgło sach huczą cego bystrza. Nikt
poza cele bran sem nie usły szy, czy powie dzą sobie tak, czy nie.

Dla tych, któ rzy ni gdy nie byli w Nor r bot ten, a doty czy to więk szo ści
ludzi – Stor for sen to naj dłuż sze nie ure gu lo wane bystrze w Euro pie. Woda
huczy na odcinku pię ciu kilo me trów przy spadku wyno szą cym osiem dzie- 
siąt dwa metry. I cho ciaż ten rejon jest praw dzi wym bie gu nem zimna, gdzie
zimą tem pe ra tura sięga minus czter dzie stu stopni, to woda tu ni gdy nie
zama rza.

Już w XIX wieku ludzie spła wiali drewno zmie rza jącą w stronę morza
rzeką Pite. Aby spła wiane drewno się nie znisz czyło, utwo rzono boczne
koryto. Döda fal let, czyli Mar twy Wodo spad.

To piękne miej sce, ze stru my kami pły ną cymi wokół wiel kich kamieni
i ska łek gład kich jak zamsz.

Per nilla wyobra ziła sobie, że ślub odbę dzie się koło Mar twego Wodo- 
spadu w sło neczny letni dzień wśród stor czy ków, obu wi ków i zimo zio łów
kwit ną cych w szcze li nach skał. A zamiast tego jako panna młoda stoi
w pochmurny paź dzier ni kowy dzień na drew nia nej ram pie dosto so wa nej
dla nie peł no spraw nych z pło tem oddzie la ją cym weselny orszak od pły ną cej



poni żej wzbu rzo nej wody. Jest to miej sce, które napawa lękiem. Per nilla
stara się nie patrzeć w dół.

Roz wią za nie typowe dla Henry’ego Salo. Zapie ra jące dech, jak sam to
okre śla.

Salo przy jeż dża tu czę sto, cza sem nawet codzien nie. Wcho dzi na poręcz,
zapie ra jąc się nogami, wychyla się nad prze pa ścią i pozwala się wcią gnąć
spoj rze niem w szum.

Per nilla odwraca się tyłem do rzeki i naciąga kap tur na ślubne ucze sa nie.
Lepiej mieć to już za sobą.

Czy bie rzesz sobie tego męż czy znę.
Pod nosi na niego wzrok, prze suwa nim po grzywce zacze sa nej do tyłu

i wal czą cej o wyswo bo dze nie, po oczach utkwio nych w pie nią cej się
wodzie, po nie wia ry god nie pięk nej twa rzy i stara się wej rzeć w głąb jego
mózgu.

Czy pró buje dotrzeć do tego chłopca znaj du ją cego się w środku? Tego,
który cza sem wyła nia się spod warstw skle jo nych oso bo wo ści.

– Tak – odpo wiada Per nilla.
– Tak – odpo wiada Henry i mówi to szcze rze. Odwraca się do niej i jesz- 

cze raz mówi „tak” do tej kobiety, która widzi go na wskroś, jak przez
szkło.

W tym jego nadzieja. Że zosta nie zde ma sko wany jako pajac, któ rym
prze cież jest. Że w końcu nie będzie musiał uda wać. Podda się, wróci przez
kanał ście kowy życia i wypły nie z niego do cał kiem innego dzie ciń stwa.
Z tym samym bra tem, ale z innymi wspo mnie niami.

Joar gdzieś tam jest, może jak Salo, czyli UFO w ład nym opa ko wa niu.
Bra cia Bark zawsze byli ład nymi chłop cami. Tego nie odbie rze im żadne
trudne dzie ciń stwo. Pro ble mem jest to, co mają w środku.

Salo odwraca głowę w stronę Lukasa. Bar dzo stara się go poko chać. Jed- 
nak chło pak jest wraż liwy, a wraż liwe dzieci spo ty kają różne nie szczę ścia.

Ojciec ni gdy nie bił ich ze zło ści albo żeby ich wycho wać, tylko dla
rado chy. Żeby mieć jakąś przy jem ność przy świę cie.

Dobry Boże, ucho waj Lukasa przed taką nie fra so bli wo ścią prze cho dzącą
z ojca na syna.

Już po cere mo nii. Za pięć minut wra cają do auto busu.



Filet z reni fera roz ta pia się w ustach jak masło, jest wiele mów. Wła śnie
sły chać mowę pana mło dego do panny mło dej.

– Pil lan moja kochana – mówi Salo. – I w końcu zosta li śmy mężem
i żoną. Wędro wa li śmy po krę tych ścież kach, gdzie każdy kamień pod
butem był wart wysiłku. Jesteś nie tylko piękna, lecz także mądra jak sowa,
a w dodatku jesteś fan ta styczną mamą dla Lukasa. Mam nadzieję, że czeka
nas dłu gie wspólne życie. – Itd., itp. Mowa jakby wzięta
z Google’a i dostępna dla każ dego. Per nilla uśmie cha się jak wszy scy pozo- 
stali z wyjąt kiem Lukasa, który nie słu cha.

Na początku chło piec sie dzi obok Mika ela, mając po dru giej stro nie
swoją bab cię. A potem na kola nach u Mika ela, wspo mi na jąc, jak latem
zarzu cali sieci w San dhamn. Jak słońce wscho dzi, a ryba wła śnie wtedy
bie rze naj le piej. Wie czo rem smażą śle dziki w soli i zja dają, uło żyw szy je na
chrup kim chlebku.

– Możemy to powtó rzyć w następne lato? – pyta. – Mogę do cie bie przy- 
je chać na całe waka cje.

– A myślisz, że mama zgo dzi się być tak długo bez cie bie? – odpo wiada
Mikael, obser wu jąc sie dzącą naprze ciwko Per nillę. Utkwiła wzrok
w jakimś odle głym punk cie i nawet nie zauważa, jak Salo wypija swój kie- 
li szek, sta wia pusty przed nią i łapie jej kie li szek, pra wie nie tknięty.

Atmos fera byłaby pew nie swo bod niej sza, gdyby wesele odby wało się
w barze u Raimo. Popi jawa i tańce, to odpo wia da łoby nie tylko Henry’emu
Salo. Mię dzy gośćmi w wyj ścio wych parad nych suk niach i gar ni tu rach
znaj dują się rów nież jego wyele gan to wani kole dzy z dzie ciń stwa, któ rzy
wole liby znaj do wać się w innym miej scu.

Dla niego zre zy gno wali z oka zji do polo wa nia. I nie dla tego, żeby go
lubili, bo dziś jest z niego okropny zaro zu mia lec, ale dla tego, że odkąd sta- 
nął na czele gminy, zna jo mość z nim to rzecz cenna. Dzwoni się do niego
zarówno w spra wie miej sca na łódź nad rzeką, jak i komu nal nego miesz ka- 
nia poza kolejką.

Jed nak ten obiad nie pój dzie na marne. Wkrótce prze niosą się kawa łe- 
czek dalej, do baru Raimos. Tylko skoń czą jeść deser z moroszki i opróż nią
kie liszki z jakimś bab skim napit kiem.

Jest prze rwa. Per nilla idzie w stronę toa let, ale zmie nia zda nie i kie ruje
się do wyj ścia. W lokalu jest duszno, potrze buje świe żego powie trza.



Nasta wiamy się na pannę młodą. Idzie do wyj ścia. Chło pak też.
Bie rzemy oboje?
Cze kaj cie na roz kaz.

– Mamo – woła Lukas. – Halo, mamo, gdzie idziesz?
– Ni gdzie. – Per nilla otula go fał dami sukni. – W środku zro biło się tak

gorąco. Może się przej dziemy?
– Nie, zimno mi.
Per nilla głasz cze go po gło wie. Wiatr się uspo koił, podob nie jak deszcz.

Tem pe ra tura spa dła, jest zimno i bez chmur nie. Sierp księ życa zawisł nad
lasem.
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OBIAD ZMIE RZA KU KOŃ COWI. W ciągu ostat niej godziny Mikael dwu krot nie
wycho dził do toa lety, żeby mieć chwilę spo koju. Dzwo nił też do Eriki Ber- 
ger, która nie ode brała, a przede wszyst kim kon wer so wał z mamą Per nilli
na różne tematy, począw szy od cho roby zwy rod nie nio wej sta wów, a koń- 
cząc na jej roz wo dzie z Arnem. No i wygło sił mowę.

Jak, cho lera, mógł o tym zapo mnieć? O tym naj bar dziej pod sta wo wym
ele men cie patriar chal nego wesela poza prze ka za niem córki przy szłemu
mężowi: prze mo wie ojca do pań stwa mło dych.

Kiedy więc wypada jego kolej, wie, że nie może się wykrę cić bez upo- 
ko rze nia Per nilli. A zatem wychwala jej podej ście do synka, jej muzy kal- 
ność i łatwość pisa nia. Gdy jed nak ma przejść do Henry’ego Salo, nastę puje
stop. Nie ważne, że byli razem w sau nie, nawet to, że przy nim pła kał. Nie
zna go, a to, co poznał, wydaje mu się takie sobie.

„Mil len nium” może i sta nowi zamkniętą histo rię, a on sam jest zerem,
które nie potrafi nawią zy wać pra wi dło wych rela cji, ale jed nego nie spo sób
mu odmó wić: ma intu icję.

Ta intu icja jest póki co nie wy raźna, defi niują ją tylko poje dyn cze słowa
albo zda nia, nie mniej jest. I ni gdy dotąd go nie zawio dła.

Zwra ca jąc się do Sala, wykrztu sza z sie bie jakieś komu nały o miło ści
i poczu ciu bez pie czeń stwa. Rów no ści i wza jem nej tro sce. Amen.

Przy stole roz le gają się uprzejme okla ski. Per nilla spo gląda na niego cie- 
pło, a Salo roz lewa szklankę wody.

Kiedy uwaga sie dzą cych przy stole kie ruje się w inną stronę, Mikael
sięga do wewnętrz nej kie szeni po swój notes.

Zaczyna od IB.
W Gas skas dzieją się dziwne rze czy. Ludzie zni kają. Dowie dzieć się kto.



Gmina: Henry Salo. Kim jest? Pocho dze nie? Wykształ ce nie? Zażą dać
odpo wied nich doku men tów. Prze czy tać arty kuły pra sowe. Kopal nia. Farma
wia trowa. Inne pro jekty? Poroz ma wiać z kole gami Salo.

Roz gląda się po sie dzą cych wokół. To bar dzo nie jed no rodne towa rzy- 
stwo. Taki wyci nek dra biny spo łecz nej, w każ dym razie dla patrzą cego
z zewnątrz.

Poroz ma wiać z gośćmi, tylko to zdą żył jesz cze zapi sać do chwili, gdy
Lukas znów chce usiąść mu na kola nach.

Czarne kędziory łasko czą Mika ela w pod bró dek. Przy tula chłopca.
– Możemy jutro pójść na ryby? – pyta Lukas. – Mógł byś poży czyć

wędkę od niego… od Hen… od taty.
– Bar dzo chęt nie, ale czy myślisz, że o tej porze uda nam się coś zła pać?
– Nie ważne – odpo wiada Lukas i stuka w kie li szek. Potem, bo nie

reagują, jesz cze raz i czeka, aż ucichną.
– Chciał bym wygło sić mowę – mówi chło piec i z kie szeni spodni wyj- 

muje kartkę. – Cho ciaż wła ści wie jest to wiersz. Dla mojej mamy. – Patrzy
na nią.

Byli śmy tylko we dwoje
Ty, ja i nikt wię cej
Nie lubię Brie
Jesteś piękna, kiedy się uśmie chasz
Nie mam pre zentu ślub nego
Tylko kamyk zna le ziony dla cie bie.
Dzia dek przy cze pił go do naszyj nika ze sznurka
Nie zapo mi naj o mnie.

Wyciąga rękę do Per nilli, nie patrząc na Henry’ego. Szary kamyk w kształ- 
cie ser duszka zwisa na czer wo nym sznurku opa da ją cym na jej dłoń. Patrzą
na sie bie z powagą. Per nilla zakłada naszyj nik. Gdyby Henry nie stu kał tak
upar cie w swój kie li szek, okla ski prze to czy łyby się grzmo tem po sali
wesel nej.

Lukas siada. Henry wstaje i unosi do góry kie li szek.
– Wypij cie za młodą parę – mówi. – A na Raimos będzie teraz cał kiem

inna imprezka. Bar jest darmo!
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MIKAEL ROBI TO, co pra wie wszy scy. Staje przy barze i usi łuje zamó wić
piwo.

Gwar uprzej mych roz mów w mgnie niu oka prze szedł we wza jemne
prze krzy ki wa nie się. I dobrze. W tym hała sie nikt nie może żądać od niego
uczest nic twa. Zamiast tego obser wuje towa rzy stwo z boku. Usa dze nie
gości stało się już nie ważne. Ludzie zbie rają się w gro nie zna jo mych. Linie
podzia łów mię dzy nimi prze bie gają według ubioru i zacho wa nia. Urzęd nicy
gminni, poli tycy i biz nes meni osobno. Myśliwi i robot nicy, podob nie jak
drobne, trud niej sze do zde fi nio wa nia grupki. Może to kole dzy Per nilli
i krewni, jak jego wła sna sio stra i jej rodzina, w któ rej kręgu dobrze się
czują. Dostrzega Annikę w tłu mie. Dostała tele fon i kie ruje się do wyj ścia.

Ciotka panny mło dej.
Nie ważna. Cze kać na dal sze instruk cje.

– Nie możesz dostać piwa?
Mikael się odwraca.
– Gdyby ci się udało, to zamów także dla mnie – mówi, wycią ga jąc do

niego rękę. – Birna. Kole żanka Per nilli.
– Mikael Blom kvist. Tata Per nilli.
– Wiem. Wygło si łeś mowę. Nie zu peł nie klasy prze mó wień Obamy, ale

rozu miem. Nie ła two powie dzieć coś dobrego na temat Sala.
– Nie znam go wła ści wie – mówi Mikael.
– Ja też nie. Wiem o nim tyle, co wyczy tam z gazety. Moż liwe, że pry- 

wat nie jest wspa nia łym czło wie kiem. Skoro Per nilla za niego wyszła, to



musi taki być.
– A wy skąd się zna cie? – pyta Mikael.
– Nale żymy do tego samego klubu czy tel ni czego. Gadamy o jakiejś

książce przez pół godziny, a przez resztę wie czoru popi jamy wino. W ten
spo sób poznaje się nowych ludzi.

– In birro veri tas – mówi Mikael, poda jąc jej piwo.
– Tak jest, skål za pijac kie gada nie – odpo wiada Birna. – Cho ciaż aku rat

o Salu to ona nie mówi za wiele. Tym wię cej opo wiada o tobie.
– O mnie? – dziwi się Mikael.
– Tak, to zna czy może nie o tobie jako oso bie. Ona pisze kry mi nał

z dzien ni ka rzem w roli głów nej. Świetny. Co pewien czas czyta jakiś roz- 
dział.

– Nie mówiła mi. Nie mie li śmy za wiele czasu na roz mowy. Przy je cha- 
łem jakiś tydzień temu.

– Wiem. Czy to prawda, że spa łeś z czte ry stoma kobie tami, ale ni gdy nie
byłeś żonaty?

Pra wie zaczyna liczyć w myślach, ale wraca mu przy tom ność umy słu.
– Co naj mniej. Jestem słyn nym poże ra czem kobiet. Lepiej uwa żaj.
– Dzięki za ostrze że nie. Chcesz jesz cze piwa? – pyta, prze ci ska się przez

tłum i gwiż dże na pal cach na bar mana.
– Nie źle – zauważa Mikael. – Bycie dziew czyną ma zalety.
– I wady. Cie bie czy jaś ręka nie obej mie w pasie, a druga nie wylą duje

na tyłku.
– Cóż, nie stety – odpo wiada Mikael w tym samym momen cie, gdy

zespół zaczyna grać, a ludzie znaj dują part nera do tańca rów nie natu ral nie,
jak nowo naro dzone cielę tra fia do kro wiego wymie nia.

Nie chcąc tań czyć, Mikael prze pra sza i idzie do toa lety.
Spraw dza komórkę. Żad nego nie ode bra nego połą cze nia od Eriki, nawet

ese mesa, co sobie zresztą wyobra żał? Że będzie go prze ko ny wała. A przy- 
naj mniej spró buje, cho ciaż on nie zmieni zda nia. Nie chce być jakimś pod- 
ca ste rem.

– No to co chcesz robić? – pyta Birna.
Zaszyli się w jakimś bok sie jak naj da lej od par kietu do tańca. Mikael –

choć nie miał takiego zamiaru – nakre śla jej histo rię powsta nia i upadku



„Mil len nium”. Im dłu żej mówi, tym nud niej. Wypada na dokład nie takiego
kon ser wa tyw nego upar ciu cha, jakim się stał według Eriki.

– Chcę robić to samo, co dotąd – mówi. – Nic innego nie umiem.
– To szu kaj pracy w gaze cie – odpo wiada Birna. – Mają zatrud nić szefa

działu wia do mo ści.
– W „Gaskas sen”? – pyta, śmie jąc się gło śno. – Jesteś już drugą osobą

w tym tygo dniu, która mówi, że powi nie nem tam pra co wać. Doprawdy,
szczyt kariery.

– Według cie bie to coś złego?
– Nie, poza tym, że to lokalny bru ko wiec, który na czo łówce umiesz cza

otwar cie hali tar go wej i wydaje doda tek w cało ści doty czący hokeja na
lodzie.

– No i o to cho dzi. Jako szef działu wia do mo ści mógł byś coś zmie nić.
– Mówisz tak, jak byś tam pra co wała.
– Nie, ale zdaje się, że przy szła pora na tort – mówi Birna, wsta jąc. –

Chodź, mam ochotę na słod kie. A potem ci wyja śnię, dla czego powi nie neś
się ubie gać o tę posadę.
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NASTRÓJ, ZGOD NIE Z TYM, na co liczył Salo, sięga zenitu. Nie li mi to wane
napoje alko ho lowe to ni gdy nie jest błąd, zwłasz cza w takim miej scu jak
Raimos, gdzie ściany tchną tra dy cją. Zała twił nawet taj skie kel nerki, które
mają urwa nie głowy z nale wa niem whi sky. Może zro bił to nie cał kiem
zgod nie z prze pi sami, ale zabawa to zabawa, a Nor r bot ten to Nor r bot ten.
Jest to swego rodzaju kathar sis dla męż czyzn zmu szo nych do wło że nia
kostiumu innego niż strój myśliw ski uzu peł niony strzelbą. Co odnosi się
rów nież do niego. Długi rząd gar ni tu rów w sza fie nie zrobi z niego urzęd- 
nika. W głębi duszy pozo sta nie dzi ku sem. Oswo jo nym niedź wie dziem cyr- 
ko wym, który tęskni za tym, żeby roz sa dzić okowy. Alko hol jest tu cywi li- 
zo wa nym wyj ściem. Płynną wol no ścią. Zanim wie czór dobie gnie końca,
zosta nie wypo wie dziana nie jedna prawda i wymie rzony nie je den cios
w nos, a sedesy będą pełne rzy gów. Gdyby miało być tak, jak on chce.

Roz gląda się za Per nillą, która mówiła coś o tor cie wesel nym. Kobiety
już cią gną do stołu z dese rami. Salo myśli sobie, że chyba się upora z tym
ostat nim obo wiąz ko wym punk tem pro gramu, a potem upije się do nie przy- 
tom no ści.

Spraw dzić maski. Żad nych zanie dbań. Strze lać w razie potrzeby.
Pochwy cić X, zabić Y.

Prze wod ni czący rady gminy Tor ben Olo fs son prze ci ska się przez tłum
przy barze i zmie rza do Sala.

Kurde, tylko nie on. Salo uni kał go przez cały wie czór, rów nież
w zeszłym tygo dniu. Teraz unosi dłoń.



– Stop. Żad nego gada nia o pracy na moim weselu.
– W takim razie będziesz musiał odpo wia dać na maile, bo cały pro jekt

farmy wia tra ków zaczyna przy po mi nać jakiś układ mafijny.
– Tak? A wyda rzyło się coś szcze gól nego?
– Powie dział bym, że cały czas dzieją się szcze gólne rze czy. Mię dzy

innymi ano ni mowe groźby. Coś ci wia domo na ten temat? Oczy wi ście zgło- 
si li śmy sprawę na poli cję, ale prze cież tak nie może być. Groźby pod adre- 
sem demo kra tycz nie wybra nych poli ty ków to zagro że nie dla samej demo- 
kra cji.

Bla, bla, bla. Salo cią gnie go w stronę toa let, gdzie mogą przy sta nąć nie
nie po ko jeni.

– Jesz cze jedno – mówi Olo fs son. – Twoje nazwi sko padło w jed nym
z maili. Wysła nym na mój pry watny adres. Ponoć przy ją łeś pie nią dze pod
sto łem. Łapówkę. Henry, do cho lery, co ty sobie myślisz?

Wła śnie, a co, do cho lery, sobie myśli Olo fs son? Miesz ka nie w naj lep- 
szym punk cie z wido kiem na rzekę, na dole miej sce na łódkę i pozwo le nie
łowiec kie, cho ciaż nie posiada ziemi.

– Posłu chaj mnie – mówi Salo. – Nie było żad nej łapówki. Pró bują nas
przy ci snąć. Dowiem się wszyst kiego, co się da, i zoba czymy się w ponie- 
dzia łek po połu dniu.

Od tam tego spo tka nia z Bran kiem nie miał żad nych nowych wie ści. Salo
jest zado wo lony, że do niego nale żało ostat nie słowo. Nego cja cje bywają
trudne, ale on rów nież nie należy do sła be uszy. W jego rękach leży zarzą- 
dza nie gminą. W tych samych rękach, które zaraz będą pro wa dzić nóż kro- 
jący śmie ta nowy tort. Tylko naj pierw się wysika.

Ale co to się, do cho lery, dzieje, już odpa lają sztuczne ognie?

Chcia łeś akcji, Henry Salo, bach, bach, bach.
Myśla łeś, że ze mnie kaleka, bach, bach, bach.
A to tylko przy stawka, bach, bach.
Gra tu la cje z oka zji ślubu, bach, bach.

Naresz cie. Varg czuje, jak przez jego ciało prze cho dzi falą nie mal ero- 
tyczne pod nie ce nie. Ależ to było dawno.

Raz żoł nierz…



Naciąga komi niarkę. Prze nosi wzrok na Järva i Björna, żad nych pomy-
łek. Kiwa głową do Lo.

…zawsze żoł nierz.
W tle sły chać huk od rzeki. Księ życ znika za szybko prze pły wa ją cymi

chmu rami. Jakiś palacz gasi papie rosa obca sem i wraca do środka.

JUŻ!

To uczu cie, kiedy otwiera drzwi szarp nię ciem i wymie rza kop niaka
komuś prze cho dzą cemu, jest nie do opi sa nia. Ak 5 bez piecz nie opiera się
na jego bio drze jak śpiące nie mowlę. Za sobą ma Järva i Björna.

Sekundy, które upły wają, nim goście zorien tują się, co się dzieje – jak
miałby je opi sać? To przej ście od zabawy do prze ra że nia. Od zaprze cze nia
– nie moż liwe – do prawdy, na którą ludzie reagują róż nie.

Gdyby jakiś beha wio ry sta obser wo wał z kąta wzorce ich zacho wań,
mógłby napi sać dzieło stu le cia na temat reak cji uciecz ko wych. Jedni krzy- 
czą, inni bie gną, popy chają się, prze wra cają. Poty kają się o nogi, łamią nad- 
garstki, dep czą ciałka dzieci, byle dostać się do toa let w nadziei, że uda im
się pozo stać przy życiu.

Bach, bach. Parę strza łów od drzwi. Obrana stra te gia odnio sła sku tek.
Nie cho dzi prze cież o masowe zabi ja nie. Varg napawa się ich stra chem.

To on ma wła dzę, decy du jąc o życiu i śmierci. Strach wydaje woń, która
prze bija się przez zapa chy per fum i wód po gole niu. Strach sika i sra pod
sie bie. Rozcho dzi się na boki i toruje drogę temu, kto tu zawia duje.

To Varg. Od pierw szego wystrzału w Afga ni sta nie aż do dziś zawia duje
swoim życiem, dzia ła niem i swoją god no ścią. Nie żałuje ani jed nego dnia.
Wygląda tylko następ nego. Następ nego kon fliktu, następ nego roz kazu, po
któ rym adre na lina pom puje krew jak ste rydy.

Järv, Björn i Varg. Ta miłość mię dzy nimi. Roz kosz, którą dzielą.
Jakiś twar dziel w wyj ścio wym gar ni tu rze pró buje osło nić swoją kobietę.
Jak ład nie wyglą da łoby roz wa le nie całego rzędu zębów, gdyby oglą dać

to na zwol nio nych obro tach.
Matka bie rze na ręce dziecko i bie gnie do wyj ścia.
Tro chę szkoda tych wło sów, które uło żyły jej się tak ład nie na gło wie.
To zawsze działa. Jesz cze jeden strzał w sufit. Björn wrzesz czy:

„Nobody moves!” i wszystko staje. Pod daje się. Kapi tu luje. Błaga. Prosi.



Faza numer dwa. Nie mal sły chać myśli, są do tego stop nia zgodne: Nie
ruszymy się. Nie zabi jaj mnie. Pozwól żyć. Mam dzieci. Nie długo idę na
eme ry turę. Jestem potrzebny mojej sta rej matce.

Varg nawet nie musi uży wać prze mocy. Jak król sunie przez prze ra żoną
ciżbę ludzką, kon cen tru jąc się na chłopcu. Który tam stoi. Tak samo nie ru- 
chomo jak tamci. W jego oczach jest zro zu mie nie. Nie będzie się sprze ci- 
wiał.

Gdyby nie ta kobieta, która nagle robi krok i zasła nia sobą chłopca.
Nie wygląda na prze stra szoną. Jej wzrok tkwi we wzroku Varga.
Pełen sza cun. Oka zuje jej ten sza cunek, a potem ude rza ją w skroń

i łapie chłopca.
Ten nawet nie krzy czy. Zwisa jak szma ciana lalka głową w dół, ude rza- 

jąc nią o udo Varga.

Zabez pie czyć X. Y nie widać. Czas stop. Powrót.

Tu mógłby być koniec. Nikt się nie rusza. Wystar czy się wyco fać
z dziec kiem pod pachą, do dźwię ków Ulu bio nych melo dii część 29.

Gdyby nie dziecko.
Gdyby nie to, że kiedy wła śnie docie rają do drzwi wyj ścio wych, chło- 

piec otwiera usta i krzy czy: dziadku!
Mikael Blom kvist nie myśli. Bie gnie do drzwi, do Lukasa, do tego

głosu, który wciąż go woła. Przez drzwi, za chłop cem, w dół scho dami,
które po desz czu i po tym, jak tem pe ra tura spa dła, są śli skie jak namy dlone.

Bie gnie za tym gło sem. Oni mają prze wagę. Już ich nie widzi. Nie widzi
chłopca, głos też ucichł. Jego poważna twa rzyczka. Deli katny uśmiech.
Lukas! Raz, wię cej razy, i oto znów ich widzi. I sły szy chłopca. Pospiesz
się, zdą żysz, odbierz im dziecko, leć, do cho lery, Blom kvist, bie gnij.

Bach.
Bach.

Naj pierw odgłos, potem ciało. Nogi mu się śli zgają. Cho lerne buty. Musi
się pod nieść. Lukas. Mikael Blom kvist pada w tył. Ude rza głową o asfalt.



Krew roz lewa się kar ma zy nem na mokrej akwa reli. Robi się gorąco.

Lato. Na stole leżą popo łu dniówki. Czter na sty lipca. Tysiąc dzie więć set coś
tam, rok zasło nięty przez fili żankę po kawie.

Naprze ciw Mika ela sie dzi tata, jest w kąpie lów kach i ma nagi tors. Jego
ciało jest ośle pia jąco białe, tylko czaszka szybko poczer wie niała. Dopiero
co przy je chał na wieś. To zna czy ciało jest, ale nie głowa. Została w biu rze.

Chciałby się prze siąść na kolana do taty, ale nie ma śmia ło ści. Za to
Annika już tam sie dzi. Jest malutka. Może nie zro zu miała, że to, co jest
wokół taty, musi naj pierw znik nąć, bo domaga się, żeby tata poczy tał. „Póź- 
niej, naj pierw tatuś musi tro chę odpo cząć”, mówi tata i prze sa dza ją na
krze sło. Popija piwo. Patrzy na morze, które dla niego jest gład kie jak
lustro.

Będą jedli kola cję na dwo rze – wła śnie idzie mama, nio sąc tacę.
Nakrywa stół naj lep szą por ce laną, tą dla gości.

Mikael zło wił to, co będzie na kola cję. Prze piękne oko nie takiej wiel ko- 
ści, którą dzia dek uważa za ide alną. Nie za małe, które pra wie nie dają się
oczy ścić. I nie za duże, kiedy robią się twarde.

O takich rze czach chciałby opo wie dzieć tacie.
Filet z oko nia z mło dymi kar to fel kami pola nymi topio nym masłem, pod- 

pło myki i rzod kiewki z wła snego ogródka.
– Pyszna ryba – mówi tata, dłu biąc w niej, jakby była pełna ości. – Słu- 

chaj, Micke, taki szybki jesteś, mógł byś przy nieść tatu siowi piwo.
Wypija wódkę jed nym hau stem. Nalewa sobie do szklanki piwa i beka.
– No już – mówi. – Wresz cie poczuję się jak czło wiek.
W oczach ma jakiś żar i u Mika ela poja wia się nadzieja. Tęsk nił za

ojcem. Może nie cią gle, bo nie miał czasu, ale nie kiedy.
– Jutro wypły niemy łódką – mówi tata, a Mikael znów może oddy chać.

Pyta, czy może wstać od stołu i pójść na pomost. Kła dzie się na brzu chu
i patrzy w wodę. Pod powierzch nią widzi ławicę drob niut kich cier ni ków.
Aby lepiej widzieć, wsuwa głowę pod wodę. Nie jest tu głę boko, naj wy żej
metr. Naj od waż niej sze rybki muskają jego policzki, ale nagle przy spie szają.
W pierw szej chwili Mikael nie rozu mie, co je skło niło do ucieczki, i wtedy
roz po znaje pasz czę szczu paka.

Szczu pak otwiera pasz czę, robi ruch płe twą i chwyta jego głowę mię dzy
szczęki. Mikael krzy czy, ale oka zuje się, że pod wodą jest to nie moż liwe.



Krzyk w pasz czy szczu paka to jak krzyk w wygłu szo nej celi. Nikt go nie
sły szy i nikt nie widzi, jak jego ciało zostaje zmie lone cen ty metr po cen ty- 
metrze w gar dzieli mon stru al nego szczu paka.
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POTEM POWSTAJE CHAOS zupeł nie innego rodzaju. Gdy na zewnątrz pada
ostatni strzał, z lokalu zdą żyły już zostać wysłane pierw sze ese mesy do
krew nych i przy ja ciół. Żyję, nie bój się. Co masz na myśli? Gdzie jesteś?
Na Face bo oku do pro filu Gas skas dodają nowy przy cisk: „Jestem bez- 
pieczny”.

Zgła szają się, rzecz jasna, wszyst kie media.
Birna zawia da mia poli cję w Gas skas i domaga się posił ków z całego

rejonu Nor r bot ten, a w tym samym momen cie do redak cji „Afton bla det”
w Sztok hol mie przy cho dzi nie zro zu miały tele fon.

– Ter ro ry ści zaata ko wali imprezę weselną w Raimos! To jakaś chora
histo ria.

– A co to Raimos? – pyta odbie ra jący tele fon dzien ni karz, prze żu wa jący
wła śnie kęs kanapki. Sły szy gło śny gwar w tle i pyta, czy to kolejna strze la- 
nina.

– Bur mistrz Gas skas się dzi siaj żenił i impre zo wa li śmy, kiedy nagle
wpa dło kilku sza leń ców i zaczęło strze lać. Przed chwilą, kurwa.

– Bur mistrz gminy Gas skas, czyli to w Nor r lan dii? Dobra. Jakieś ofiary?
– Na pewno, ale nie wiem. Tu jest totalny chaos. Ale dzie ciaka wzięli. Ci

sza leńcy, co strze lali, zabrali chło paka.
– Jakiego chło paka? Mów spo koj nie. Powie dzia łeś, że strze lali, teraz

mówisz, że zabrali chło paka.
– Dzie ciaka bur mi strza zabrali. Chora histo ria. Prze sy łam fil mik.
Jede na ście minut po tym, jak pierw szy sygnał dotarł do Sztok holmu,

zapada decy zja o jakiejś for mie wyna gro dze nia dla dzwo nią cego, a do całej
Szwe cji tra fia wia do mość z ostat niej chwili za pośred nic twem por talu
„Afton bla det”.



„Afton bla det”:
WESELE NA PÓŁ NOCY KRAJU ZAMIE NIŁO SIĘ W KRWAWĄ
ŁAŹ NIĘ
Grupa zama sko wa nych męż czyzn wdarła się na przy ję cie weselne
i zaczęła strze lać do gości wesel nych w maleń kiej gmi nie Gas skas
w Nor r bot ten.

Świad ko wie podają, że cho dziło o porwa nie dziecka. Na tę chwilę
poli cja w Gas skas odma wia komen ta rzy. „Afton bla det” będzie rela- 
cjo no wać sytu ację na bie żąco.

Agen cja TT:
DZIECKO UPRO WA DZONE POD CZAS WESELA
Poli cja w Gas skas podaje, że dziś wie czo rem zostało upro wa dzone
dziecko.

Grupa zama sko wa nych męż czyzn wypo sa żo nych w broń auto ma- 
tyczną wdarła się na pry watną imprezę weselną w Gas skas w Nor r- 
bot ten. Męż czyźni ci wystrze lili kil ka krot nie, zanim się odda lili. Poli- 
cja nie podaje, czy są ranni bądź mar twi. Sprawcy znaj dują się wciąż
na wol no ści.

„Gaskas sen”:
SYN BUR MI STRZA UPRO WA DZONY
Wesele bur mi strza Henry’ego Salo zmie niło się w tra ge dię. Uzbro jeni
męż czyźni wdarli się do sali wesel nej i upro wa dzili jego dzie wię cio- 
let niego pasierba.

„To kom plet nie nie zro zu miałe. Kto może nam tak źle życzyć?” – 
dzi wił się w wypo wie dzi dla „Gaskas sen” Henry Salo.

Pod czas wesela został postrze lony teść Henry’ego Salo, znany
dzien ni karz pisma „Mil len nium”, Mikael Blom kvist. Jego rany są
podobno poważne, choć nie za gra ża jące życiu. Do szpi tala tra fiło wię- 
cej poszko do wa nych osób.

Fla sh back:
STRZE LA NINA I PORWA NIE W RAIMOS – KURDE, CO SIĘ
DZIEJE?



Co się, kurwa, wyda rzyło wie czo rem w Raimos? Kto był na miej scu
i może opo wie dzieć? Wła śnie prze czy ta łem w „Afton bla det”
i „Gaskas sen” – nie mogliby zabić tego Blom kvi sta raz na zawsze?
I dla czego porwali chło paka? Założę się, że jego ojciec to jakiś czar- 
nuch i to on się za tym kryje.

W Nor r bot ten pra wie nie ma czar nu chów. Dam se łeb uciąć, że to
Ruskie. Oni umieją takie rze czy. No i mają kom pe tent nego przy wódcę.

„Expres sen”:
CZYŻBY W TLE PORWA NIA BYŁ SPÓR O OPIEKĘ NAD
DZIEC KIEM?
Sprawcy ruszyli do ataku, gdy matka dzie wię cio latka wzięła ślub
z bur mi strzem gminy Gas skas. Posłu gu jąc się bro nią auto ma tyczną,
upro wa dzili chłopca i wciąż pozo stają na wol no ści.

Wystą pi li śmy o posiłki w celu szyb kiego uję cia spraw ców – mówi
Hans Faste z wydziału kry mi nal nego poli cji w Gas skas.

Według naszych źró deł przy czyną strze la niny i upro wa dze nia
małego chłopca może być spór o opiekę nad nim.

Rów nież w poli cji jest week end. Pierw szy samo chód poli cyjny zja wia się
trzy dzie ści pięć minut po tele fo nicz nym zawia do mie niu przez Birnę
Guðmundurdottir. Pierw sza jest karetka pogo to wia. Po niej repor te rzy.

Birna robi, co może, aby wśród tego cha osu, pijań stwa, pła czu i paniki
pocie szać, a jed no cze śnie zebrać moż li wie naj wię cej zeznań.

– Trzech ich było.
– Co naj mniej pię ciu.
– Sły sza łem, że mówili po rosyj sku.
– Chło piec poszedł grzecz nie z nimi. Musiał ich znać.
– To wina Sala. Założę się, że to on za tym stoi. Zamknął się w toa le cie.

Jak, kurde, można zro bić coś podob nego?
– Trzy osoby. Czarne ubra nia, wyglą dają jak Grupa Wagnera. Dwóch

miało nie bie skie oczy, jeden brą zowe. Rosyj ska broń auto ma tyczna, praw- 
do po dob nie AN-94, zwana Aba kan. Ale mogła to być rów nież broń
szwedz kiego woj ska Ak 5D, ewen tu al nie ame ry kań ska M4A1. Wyklu czam
mek sy kań ski kara bin FX-05, który ma inną kolbę.



– Wydaje się pan świet nie zorien to wany w rodza jach broni – mówi
Birna. – Jest pan woj sko wym?

– Nie, biblio te ka rzem.
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Po prze słu cha niu, a wła ści wie wielu prze słu cha niach róż nych osób, dostają
pod wózkę do domu. Wciąż są w wesel nych stro jach. Per nilla idzie pro sto
do sypialni. Na sukni ma roz dar cie od uda w dół. Ciało swę dzi ją od tka- 
niny jak od pogry zie nia przez wszy. Zamiast pro sić Henry’ego, żeby jej
pomógł roz su nąć zamek bły ska wiczny, szar pie suk nię i pusz czają szwy.
Sta nik, raj stopy i majtki lądują na tej samej kupce na pod ło dze. Staje nago,
ści ska jąc obiema dłońmi kamienne ser duszko na szyi, i patrzy na sie bie
w lustrze. Ledwo zauważa, jak wcho dzi Henry. Wyciąga do niej rękę ze
szklanką, którą ona odpy cha.

– Whi sky to zdaje się twój spo sób na wszystko – mówi.
– Mar twię się tak samo jak ty – odpo wiada Henry, zwie sza jąc głowę.

Jed nak w tym momen cie Per nilla się nie mar twi, bo górę wzięły w niej inne
emo cje. Jakie? Może nie na wiść?

Ten jego ugięty kark, fry zura, która stra ciła swój kształt, włosy zacze- 
sane przed tem do góry, opa dają teraz na policzki. Ręce nie wie dzą, co robić.
Wydaje się, że mógłby zagrać każdą rolę.

– Mógł byś przy naj mniej zdjąć ten durny gar ni tur – mówi Per nilla
i popy cha go. Raz, potem drugi. Henry potyka się i prze wraca na łóżko.

Oto Per nilla. Zrów no wa żona i dobra. Kobieta, na którą można liczyć.
Którą faj nie jest mieć u swego boku, trwa jąca pew nie pośród burz. Na razie
słowa zostają w środku: jeśli masz coś wspól nego z upro wa dze niem Lukasa
– tak brzmią – to obe drę cię ze skóry. Żyw cem. Nie zabiję naj pierw, tylko
prze ciw nie. Poczu jesz taki ból jak ja. Jak Lukas. Nie. Nie wyma wiać jego
imie nia. Myśleć chłodno. Trzy mać emo cje z dala od sie bie.

To już nie jest sprawa ich – jej i Henry’ego Salo. Per nilla ma pew ność,
że jest już po mał żeń stwie, nie prze trwało nawet całego jed nego dnia.



Bie rze prysz nic, wkłada dżinsy i swe ter, ściąga obrączkę, wrzuca do
sedesu i spusz cza wodę.

Świa do mie omi jała pokój Lukasa, a zasta na wia się, co synek miał na
sobie. Białą koszulę, czarne spodnie, pół buty. Mary narkę sama powie siła na
wie szaku szatni w Raimos. Rzuca okiem na ter mo metr. Minus osiem.
Zimno jej się robi.

Drzwi pokoju są uchy lone, łóżko nie po słane. Spie szyli się rano do Stor- 
for sen. Per nilla kła dzie się do jego łóżka. Przy ciąga do sie bie kró liczka
i zamyka oczy, choć wie, że nie zaśnie. Strach, prze ra że nie, tkwią w niej te
obrazy stam tąd, podob nie jak uczu cie dusz no ści.

Na poduszce został jego zapach. Jej chłop czyk. Wraż liwy, dobry
i mądry. Myślowo już duży i prze ni kliwy.

Nie zapo mi naj o mnie!
Czy nie to wła śnie zro biła? Wła sne potrzeby posta wiła na pierw szym

miej scu i zmu siła, żeby im się pod po rząd ko wał.
Nie chciał się prze pro wa dzać, nie lubił Henry’ego. Dobrze mu było

w Uppsali i w szkole, miał tam kole gów i bab cię. To wszystko jej wina.
Powinna była zro zu mieć. Zamiast tego zaci snęła zęby i myślała, że
wszystko się ułoży. Nawet jego zdrada nie potra fiła otwo rzyć jej oczu.
Teraz jed nak, kiedy się otwo rzyły i patrzy spoj rze niem orła na gniazdo nor- 
nic, widzi ostro. Musi odna leźć synka. Nie liczy się nic innego. A może już
jest za późno.
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LUKAS BUDZI SIĘ, kiedy już świta. Pierw sze, co czuje, to zapach dymu, więc
może myśleć, że to dzia dek roz pa lił ogni sko, by upiec ryby. To poczu cie
bez pie czeń stwa, które ma przez jedną nano se kundę, sta nowi dla niego
jedyny punkt odnie sie nia na dłuż szy czas. Bo cho ciaż świa tło ledwo
pozwala okre ślić miej sce, w któ rym teraz jest, to wie, że nie znaj duje się
ani u dziadka na San dhamn, ani w domu.

Znaj duje się w cha cie.
Ściany są całe z bali, wyjąt kiem są tylko okienka i drzwi.
Obok łóżka, na któ rym leży, stoi krze sło, dalej stół i jesz cze jedno krze- 

sło.
Na krze śle sie dzi męż czy zna. Wła śnie udało mu się skrze sać ogień na

kawałku brzo zo wej kory. Teraz go pod syca, dokła da jąc klocki brzo zo wego
drewna. Dymi się. Chło piec zasy pia ponow nie.

Minęła pra wie doba, odkąd sprzą tacz ode brał ciało chłopca w umó wio- 
nym miej scu. Nie poło żył się spać, cho ciaż dzie ciak wciąż leży w tej samej
pozy cji, wygląda na to, że ma nor malny oddech i tętno.

– Dziecko. Dla czego dziecko?
– A to ma jakieś zna cze nie? – pyta dostawca.
– Nie chcę go tutaj – odpo wiada sprzą tacz. – To nie miej sce dla dziecka.
– O ile wiem, masz zle ce nie – mówi dostawca.
– Zle ce nie nie obej muje dzieci. Zresztą kobiet też nie.
– No women, no kids, Leon zawo do wiec. Rozu miem. Jak chcesz, to ci

dostar czę jesz cze kwia tek donicz kowy, żeby było fil mowo. Jed nak tak się
składa, że masz kon trakt. Nie ma w nim nic na temat wieku ani płci. Zresztą
jakoś nie mie wasz nic prze ciwko kobie tom. A dzie ciaka masz utrzy mać
przy życiu, dopóki nie będzie innego pole ce nia. Rozu miesz? Przy życiu.



Męż czy zna nie odpo wiada. Utrzy my wa nie przy życiu to sze ro kie poję- 
cie. A jego matka żyła? Ow szem, pod wzglę dem medycz nym. A ojciec?
Oży wiał się, kiedy ją pozba wiał sił żywot nych. A on? Śmierć czło wieka to
dla orła życie. A jeśli śmierć jed nego ozna cza życie dru giego, to kto ma
prawo decy do wać, które życie jest wię cej warte? Koniec koń ców decy dują
oko licz no ści. W tym momen cie chło piec żyje i może jesz cze przez jakiś
czas tak pozo sta nie, bo wcho dzi to w zakres umowy. Przy życiu. Utrzy maj
chło paka przy życiu. Bo ina czej… ina czej – nie wia domo, a wła ści wie wia- 
domo wszystko.

– Chło pak ma imię – infor muje dostawca.
– Na pewno – odpo wiada sprzą tacz i jedzie do chaty.
Cho lera wie, czym uśpili to ciało. A to zsuwa się z quada i ude rza głową

o jakiś korzeń, a to mu jedną stopę przy cięło w drzwiach, ale się nie obu- 
dził.

Ciało nie waży wię cej niż lis. Układa je na łóżku, jedy nym, i przy krywa
kocem, ale nie jest to wyraz tro ski. Wystaje tylko nos. Pięt na ście godzin
póź niej dzie ciak wciąż śpi, nie ma żad nych oznak, żeby się budził.

Upew niw szy się o tym, sprzą tacz zamyka chatę. Słońce dopiero co wze- 
szło. Męż czy zna bie rze wia dro z przy krywką, napeł nia je kawał kami mięsa
i idzie do karm nika. Im jest bli żej, tym lżej robi mu się na duszy. Las jest
prze pastny, drzewa grube. Nie które sosny mają po kil ka set lat. Las został tu
prze trze biony ludzką ręką i potem się sam odro dził. Mchy, nie po rwane ni- 
gdy przez opony cięż kich łado wa rek leśnych, roz po ście rają się miękką
wykła dziną po ścież kach i pnia kach. Zdu mie wa jące połą cze nie grzy bów
i alg; zwie sza jące się z drzew poro sty przy po mi nają włosy elfów, oży wia jąc
kamie nie i skałki swo imi łagod nymi odcie niami od jasnej zie leni po czerń.

W odróż nie niu od więk szo ści ludzi, któ rzy myślą, że drzewa rosną
w rów nych sze re gach, sprzą tacz ma dość rozumu, by doce nić to piękno ota- 
cza jące go na co dzień. Przy staje przy butwie ją cym wia tro ło mie i grze bie
deli kat nie w zmur sza łym wnę trzu, w nadziei ujrze nia jakie goś miesz kańca.
Ma szczę ście. Gra moli się tam żuk, który prze łazi przez jego kny kieć, traci
rów no wagę i ląduje na grzbie cie, wyma chu jąc odnó żami. Kto pomoże leżą- 
cemu na grzbie cie żukowi, otrzyma prze ba cze nie za grze chy.

Sprzą tacz idzie dalej w stronę orlego gniazda. W odróż nie niu od więk- 
szo ści innych pta ków bie liki budują gniazda wyłącz nie na naprawdę sta rych
i gru bych sosnach. Patrzą cemu z ziemi gniazdo przy po mina ple ciony ręcz- 
nie kosz. Przez całe lata uszczel niane patycz kami, gałąz kami, pió rami



i mchem two rzy bez pieczne miej sce dla wysia du ją cych samic, a nieco póź- 
niej dla coraz więk szych mło dych.

Wokół gniazda panuje cisza. Może już czują zapach mięsa, myśli i kie- 
ruje się do karm nika. Już z daleka widzi, że coś się stało. Sta wia na ziemi
wia dro i bie gnie na miej sce.

– Nie, nie, nie, nie – powta rza gło śno. – Tylko nie ty, malutki, prze cież
już wydo brza łeś. Wszystko szło ku lep szemu.

Jedno z piskląt, które wykluły się wio sną, leży na ziemi mar twe. Sprzą- 
tacz opada kola nami na wil gotny mech. Gła dzi łebek. Bie rze na ręce ptaka
i koły sze w ramio nach.

Musiało się to wyda rzyć dopiero co, bo ciałko jest wciąż cie płe. Nie ma
oznak prze mocy z zewnątrz ani cho roby. Ciem no brą zowe pióra mie nią się
zie lon kawo w łagod nym świe tle słońca. Odkłada pisklę na zie mię. Opróż- 
nia wia dro ze śmier dzą cych kawał ków mięsa, potem pod nosi mar twe pisklę
i kie ruje się do domu.

Tuż pod chatą, w kry jówce utwo rzo nej przez dłu gie gałę zie świerka,
układa pisklę pod mchem, poro stami i suchymi gałąz kami. Na koniec kła- 
dzie parę więk szych kamieni i splata dło nie.

Boże, zabierz do sie bie moje dzie cię. Pozwól mu latać mię dzy drze wami
raju na wieki wie ków. Amen.
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LUKA SOWI ROBI SIĘ ZIMNO, chciałby nacią gnąć bar dziej koc, ale boi się poru-
szyć.

Na razie tylko otwo rzył oczy i ponow nie zamknął. Jakby jego ciało rozu- 
miało, że powi nien jesz cze zasnąć, żeby obu dzić się w jakimś lep szym
miej scu, podej muje więc taką próbę.

Pomyśl o lecie, jak mówi mama. Nabij robaka na haczyk i zarzuć wędkę.
Czeka. Słońce pali barki. Nic się nie łapie. Jest śro dek dnia. Nawet płot kom
się nie chce. Odkłada wędkę na pomost i roz gląda się.

Nie patrz, tylko znów zamknij oczy i pomyśl… Nie, o mamie nie. Ona
nie ma czasu. O Hen rym. Wolałby nie. Zdąża jesz cze pomy śleć o Ylvie,
z którą się cza sem bawi, o tre ne rze ping-ponga Åkem, który dopiero co
nauczył go sme czo wa nia, potem o babci, któ rej za dobrze nie zna,
i o Danielu, który dba o ogród. Cho ciaż nie zauwa żył, że ptak ude rzył
w okienko piw niczne i roz bił szybę. Lukas sam je napra wia, wsta wia kawa- 
łek płyty wió ro wej i przy bija ją gwoź dziami.

Gdy w końcu myślami docho dzi do dziadka, to dalej się nie da. Wbrew
jego woli oczy otwie rają się sze roko i dopada go pamięć.

– Obu dzi łeś się – mówi sprzą tacz i nalewa wody do imbryka nad pale ni- 
skiem. – Chce ci się pić?

Lukas musi przy znać, że tak, cho ciaż wolałby nie odpo wia dać. Jesz cze
ni gdy nie miał tak sucho w ustach. Ledwo może je otwo rzyć. Kubek jest
pordze wiały, a woda zimna. Siada, żeby móc pić. Chce usiąść na brzegu
łóżka, ale noga nie daje się opu ścić na zie mię.

– Chyba utkną łem.
– W opa sce zaci sko wej – mówi sprzą tacz.
– To boli. – Lukas usi łuje wycią gnąć stopę z pętli.



– Im moc niej będziesz cią gnął, tym sil niej będzie się zaci skać. I prze stań
pła kać. Rób, co chcesz, krzycz, roz ma wiaj albo milcz, tak byłoby naj le piej,
byle byś nie pła kał. Nikt nie lubi pła czu. Ani orły bie liki, ani ja. Bie liki mają
dzioby jak naostrzone motyki. Jak są bar dzo głodne, to potra fią zapo lo wać
i na psy, i na dzieci.

Lukas prze staje pła kać. Zamiast tego wymio tuje wodą, reszt kami wesel- 
nego obiadu i stra chem, który tkwi mu w gar dle jak duszona wątróbka.

– Dobrze, szybko się uczysz. – Pod cho dzi do chłopca, składa koc
i wrzuca go do ognia. – Tylko jest pro blem – mówi. – Taki, że będziesz
teraz marzł. Bo mie li śmy tylko ten jeden koc.

Kiedy woda zaczyna wrzeć, wrzuca do niej miarkę ryżu i zdej muje
kocioł z ognia.

Z jesie nią nad cho dzą chłody. W każ dej chwili może przyjść zima, co ma
swoje zalety. Przy roda sta nowi jego lodówkę. Kiedy chłód się usta bi li zuje,
będzie mógł gro ma dzić zapasy ryb i dzi czy zny. Aku rat dziś muszą się zado- 
wo lić ryżem, ziem nia kami i pod pło my kami gahkku.

Podaje dziecku miseczkę i jeden pod pło myk.
– Jedz – mówi. – To jedyny posi łek, jaki dziś dosta niesz.
– Nie jestem głodny – mówi chło piec, odwra ca jąc wzrok. – Chcę do

domu.
– A gdzie jest dom?
Lukas musi się zasta no wić. Bra kuje mu tego, co było, zanim się prze pro- 

wa dzili, bar dzo się sta rał o tym nie zapo mnieć, a nowego życia na cyplu
Gaupa nie polu bił.

– Chcę do mamy – mówi w końcu. Nic nie pora dzi na łzy. Lecz przy naj- 
mniej są bez gło śne.

– Ja nie mam mamy – odpo wiada sprzą tacz. – A ty musisz radzić sobie
bez swo jej. Czło wiek się przy zwy czaja. Z początku umysł chce przy wo łać
spoj rze nie mamy, prze lotne gła ska nie po gło wie, ale potem szybko zapo- 
mina. Więc rodzice są prze re kla mo wani. A im szyb ciej to zro zu miesz, tym
łatwiej ci będzie.

Sprzą tacz nie rozu mie, skąd się bie rze u dziecka płacz. Musi się zasta no- 
wić. Zamyka drzwi i siada na skale na zewnątrz.

Płacz to pew nie u dziecka spo sób, by zwró cić na sie bie uwagę. Cokol- 
wiek chce przez to powie dzieć. Dostał jedyne łóżko. To jego wina, że koc
spło nął. Jeść też nie chce. Tak się nie da.



Sprzą tacz wyciąga piłę i sie kierę, a potem idzie na skraj mokra dła, gdzie
rosną odpo wied nie drzewa. Ścię cie drzew, obcię cie gałęzi i oko ro wa nie pni,
a potem przy tar ga nie ich do chaty zabiera mu więk szą część dnia.

Chata ma wycho dek. Też z bali. Daszek wpadł do środka, tak samo jak
bale znaj du jące się naj wy żej. Z pod łoża wyra stają zaro śla wiel ko ści drzew,
ale w zasa dzie potrzeba tylko drob nych napraw.

Kiedy już roz ła do wał ostat nie kamie nie i scho wał maszyny pod gałę- 
ziami świerka, oka zuje się, że słońce zaszło.

Chło piec sie dzi na łóżku i wpa truje się w mroczną wiecz ność.
– Jeśli nie będę pła kał, to uwol nisz mi nogę? – pyta.
Sprzą tacz zapala lampę naf tową. W pomiesz cze niu robi się przy tul nie.

Zeskro buje tro chę suszo nego mięsa i gotuje kawę. Chło piec grzeje dło nie
na czer paku.

I kiedy już jest tak przy jem nie, to dzie cia kowi nagle chce się sikać.
Patrzą na sie bie. Czy to pod stęp?
– Okej – mówi sprzą tacz i odcina opa skę zaci skową. Zamiast niej

zakłada chłopcu sznur na szyję i wypro wa dza go jak pie ska na wie czorny
spa cer.

– Załatw się – mówi i patrzy w niebo. Jutro dzień kar mie nia. Wycze ki- 
wana chwila. Gdyby miał dzieci, zabrałby je ze sobą. Nauczyłby je wszyst- 
kiego, co sam umie. Prze ka załby im tę miłość do orłów, którą sam ma. Bez
reszty. Z tymi samymi oba wami, że coś im się sta nie.

Patrzy na chłopca. Na jego kru che plecy, które chcą się odciąć od niego.
Jeśli się będziesz zacho wy wał, to zabiorę cię ze sobą.
Wra cają do chaty. Chwila sła bo ści minęła. Zakłada chłopcu nową opa skę

zaci skową i przy po mina, że nie wolno pła kać.
Przy daje się zimowa kurtka. Rzuca ją chło pa kowi. Sam układa się na

jakiejś zapo mnia nej dotąd skó rze reni fera i przy krywa bluzą Helly Han sen.
To był długi dzień.

Mię śnie roz luź niają się na szorst kim zwie rzę cym futrze.
– A teraz śpimy – mówi, zdmu chu jąc pło mień w lam pie.
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MIŁO SIERNE POCZU CIE NIE RZE CZY WI STO ŚCI pozwala Mika elowi Blom kvi stowi
obu dzić się tylko na chwilę i znów zasnąć, ale potem znika.

Boli bark, ale na ból jest rada. Pozo staje cała reszta.
– Co pamię tasz z wie czoru? – pyta Birna Guðmundurdottir. Na skroni

ma pla ster.
W pierw szej chwili Mikael nie rozu mie pyta nia. Z jakiego wie czoru?
– Zasną łem, a teraz się wła śnie obu dzi łem – mówi.
– Nie pamię tasz wesela?
– Pew nie, że pamię tam, prze cież pozna łem tam cie bie. – He, he, dają

o sobie znać stare nawyki.
– Zga dza się, a potem?
Mikael usi łuje ująć w słowa to, co nie daje się uchwy cić, ale usta łapią

powie trze jak u ryby wyrzu co nej na brzeg. On jest tą rybą i koń czy mu się
tlen.

– Masz, napij się wody – mówi Birna.
Mikael siada pospiesz nie, prze wra ca jąc szklankę. Odrzuca koł drę

i spusz cza nogi na pod łogę. Ktoś pró buje go powstrzy mać.
– Pusz czaj, muszę zna leźć Lukasa!
– Uspo kój się i posłu chaj: jesteś w szpi talu w Sun der byn. Znaj dziemy

Lukasa, wszystko będzie dobrze.
– Puść mnie, do cho lery! – krzy czy gło śniej. – Nie będzie dobrze. Muszę

odna leźć chło paka. Pochwy cił go.
– Kto?
– No prze cież szczu pak – wrzesz czy. – Szczu pak, szczu pak, szczu pak.



Musiał znów zasnąć. Budzi się, kiedy już jest wie czór. Na fotelu obok łóżka
śpi kobieta. Włosy opa dły jej na twarz. Już się kie dyś spo tkali.

– Mają wła śnie kroić tort – odzywa się Mikael gło śno. Kobieta ma lekki
sen i budzi się.

Per nilla stoi, trzyma w ręce łopatkę do tortu i czeka na Sala. Obej muje
ramie niem Lukasa. Szep cze mu coś do ucha.

– Ty i ja sto imy w pew nym odda le niu. Bo ty jesteś Birna, prawda? –
upew nia się Mikael. – Nie wie dzia łem, że jesteś poli cjantką, dla czego nie
mówi łaś?

– Nie pyta łeś.
– Tak czy ina czej – cią gnie Mikael – w pierw szej chwili nie zro zu mia- 

łem, co się dzieje. Jest cia sno, ludzie gło śno roz ma wiają. Jakieś dzieci się
ganiają. I wtedy padają strzały. Naj pierw jeden, potem drugi. Może i trzeci.
Kobiety krzy czą, jakieś dziecko zaczyna pła kać. Prze py chasz się przez tłum
do Per nilli i Lukasa i zasła niasz go sobą. Dla czego?

– Zakła dam, że celem jest młoda para – odpo wiada Birna. – Dzia łam
instynk tow nie.

– Trzech zama sko wa nych męż czyzn – mówi Mikael. – Ubra nych na
czarno. Dwaj są przy drzwiach, trzeci sunie w stronę tortu. Nie, do cie bie.
Nogi mi wro sły, jakaś kobieta cze pia się mnie, nie mogę się uwol nić.
Dosta jesz cios w głowę i tra cisz rów no wagę. On bie rze Lukasa, trzyma go
pod lewą pachą, broń ma wymie rzoną w ludzi. Są już pra wie na dwo rze,
kiedy sły szę głos. Dziadku. Naj pierw cicho, potem gło śniej. Dziadku!
Uwal niam się, prze py cham przez tłum, bie gnę do drzwi i dalej, prze wra cam
się, wstaję i bie gnę w stronę głosu. A potem… potem nie wiem za bar dzo.
Może pada strzał. A może się pośli zgną łem.

– Zosta jesz postrze lony. Na szczę ście postrzał w bark jest dość powierz- 
chowny.

– Nie zła histo ria do opo wia da nia wnu kom – zauważa i wtedy znów
dopada go rze czy wi stość. – Lukas! Muszę stąd wyjść i go zna leźć.

– Przyj dzie na to czas, a teraz musisz ufać poli cji, że zrobi to, co do niej
należy.

– A zro bi cie?
Sami to zała twimy. Możesz mi wie rzyć. Cho lerny Faste.
– Ostat nia rzecz – mówi Birna. – Czy zauwa ży łeś coś szcze gól nego na

moment przed postrze le niem?
– Roz gwież dżone niebo – odpo wiada Mikael.



– A kon kret niej?
– Coś z gwiaz dami, ale nie mogę sobie przy po mnieć co.
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SVALA, ODKĄD BYŁA u kobiety w lesie, cią gle wraca do niej myślami. Do niej
i do trupa po dru giej strony góry, za mokra dłami i za lasem. Do F zna nego
rów nież jako Bud dha.

To, że ktoś go znaj dzie, jest dość praw do po dobne. Wpraw dzie zbie ra cze
jagód już się roz je chali do domów, ale trwa prze cież sezon myśliw ski. Roz- 
bite okno. Krew z ramie nia. Mogą być ślady.

Minęło dopiero kilka dni i Svala się nie po koi. Powi nien tu leżeć. Od
tam tej pory padał i deszcz, i śnieg. Ścieżka jest ledwo widoczna. Poza tro- 
pami pozo sta wio nymi przez zające i głuszce. A tu nic. Żad nego trupa. Nie
ma nawet gałęzi, którą go zabiła. Wraca po wła snych śla dach. W domku
pali się świa tło. Svala puka do drzwi, kie dyś nie bie skich, a może zie lo nych.
Trwa chwilę, nim kobieta otwo rzy. Marianne Lekatt wygląda na roze spaną.

– To ty, kocha nie? Prze szłaś taką drogę z mia sta. Wejdź, to napalę
w piecu.

Idzie powoli. Jakby się posta rzała.
– Jest pani nie zdrowa? – pyta Svala.
– Zdrowa, zdrowa, tylko stawy mnie tro chę bolą. Przez tę pogodę. Przy- 

dałby się urlop w jakimś cie płym kraju.
– Pro szę poje chać do Taj lan dii, jak wszy scy.
– A ty tam byłaś?
– Ja? Nie, za to byłam w Fin lan dii.
– To tak jak ja – odpo wiada Marianne.
– Przy nio słam lap topa – mówi Svala i otwiera go. – Bo ostat nio mówiła

pani, że przy dałby się lap top.
Sia dają na kuchen nej ławie. Svala przy suwa się bli żej, żeby kobieta

mogła patrzeć na ekran.



– Naj pierw trzeba wpro wa dzić swoje hasło. Moje to „her me lin”, jak pani
nazwi sko, tylko po szwedzku. Nie wolno pani go zdra dzić nikomu, jest
tajne.

– No skądże, już zapo mnia łam. Czy w twoim kom pu te rze widać mapy?
– Oczy wi ście. Jakiego kraju?
– Żad nego kraju, raczej mapy nie ru cho mo ści.
– Spraw dzę. – Svala zagląda do smart fona. – Urząd geo de zji, pasuje?
– Ide al nie.
– Wygląda na to, że trzeba wpi sać ozna cze nie nie ru cho mo ści. Cokol- 

wiek to zna czy.
– Każda nie ru cho mość jest czy jąś wła sno ścią – wyja śnia Marianne. –

Więk szość należy do pań stwa i spółek leśnych, ale nie wszystko. Gas ska sli- 
den 1:13. Wpisz to.

– Pani dom – mówi Svala.
– Wła śnie. – Marianne dotyka ekranu. – Dokład nie w tym miej scu sie- 

dzimy. Na Hul cie, jak się tutaj mówi. Uro dzi łam się tu na stry chu. Prze ję li- 
śmy z mężem gospo darkę po śmierci moich rodzi ców. Mia łam tylko osiem- 
na ście lat. Zale d wie kilka wię cej od cie bie.

– Mam trzy na ście lat.
– I jesteś mądra, jak byś już była po wszyst kich szko łach. Miesz kam

w tym domu przez całe moje życie. A teraz chcą mnie stąd usu nąć.
– Dla czego?
– Bo nie zga dzam się, żeby pano wie zbu do wali farmę wia trową na mojej

ziemi. Chcę, żeby zosta wili w spo koju mój las. Drzewa i ciszę. No ale teraz
trzeba coś zjeść. Pew nie głodna jesteś.

– Tro chę – mówi Svala. Nie ma zwy czaju tego spraw dzać. Tak jest
łatwiej.

Chowa lap topa do ple caka i pyta, czy może w czymś pomóc. I czy jest
toa leta.

Ściana w toa le cie zadzi wia ją. Wokół umy walki, ale nie tylko, bo wła ści- 
wie wszę dzie są pona kle jane wycinki z gazet. W więk szo ści wydają się
doty czyć farmy wia tro wej, a nie które rów nież kopalni.

Wie dza o świe cie współ cze snym. Nudne słowo ze szkoły, przed miot,
któ rego nie poważa żadne dziecko w kla sie, może z wyjąt kiem Svali.



– Ale jeśli miesz kańcy Gas skas nie chcą ani farmy wia tro wej, ani kopalni,
czy nie jest nie w porządku, żeby je budo wać? – pyta swego nauczy ciela,
Everta Nils sona.

– Prze cież nie można nie zga dzać się na coś dla tego tylko, że zepsuje to
komuś widok albo rybacy będą musieli kupo wać łoso sia w skle pie, jak
wszy scy. Potrze bu jemy miejsc pracy, a świat potrze buje elek trycz no ści.
Elek trycz no ści i mine ra łów.

– No ale jed nak – opo nuje Svala – czy nie powinno się wtedy robić refe- 
ren dum? Prze cież żyjemy w demo kra cji. Sam pan mówi, że demo kra cja
polega na tym, że wszy scy mają prawo do wła snych poglą dów.

– Demo kra cja zna czy, że decy duje więk szość, jed nak nie zawsze. W tym
przy padku trzeba chyba zaufać eks per tom.

– Jakim? – pyta Svala, ale nauczy ciel nie odpo wiada.
– Wystar czy – mówi. – Mamy jesz cze co innego do omó wie nia.
Svala zakłada, że jed nym z eks per tów jest czar no włosy męż czy zna,

który poja wia się na pra wie wszyst kich zdję ciach w toa le cie. Wie, kto to
jest. To bur mistrz Gas skas. Spraw dziła adres. Gau paud den 7. Henry Salo.
Ten, który mignął jej mię dzy gar ni tu rami i poru szył wspo mnie nia. A raczej
frag menty jed nego wspo mnie nia, któ rego nie potrafi uchwy cić w cało ści.

Spusz cza wodę i myje ręce. Wła śnie ma wró cić do kuchni, gdy ktoś
puka.

– Znowu ty. – To Marianne. – Myśla łam, że powie dzie li śmy sobie
wszystko i wystar czy na całe stu le cie.

Widocz nie jed nak wpusz cza tę osobę. Svala czuje się głu pio, że mia łaby
w tym momen cie wyjść z toa lety.

Nie sły szy, o czym roz ma wiają, do chwili, gdy gość pod nosi głos.
– Chyba masz demen cję. Osoba z demen cją nie powinna miesz kać sama,

wymaga opieki, a jak nie rozu mie, co jest dla niej naj lep sze, to może trzeba
uwzględ nić środki przy mu sowe.

– Nie mam demen cji ani nic w tym rodzaju. – Svala sły szy, że rów nież
Marianne mówi teraz zmie nio nym gło sem. – I jeśli myślisz, że możesz tu
przy cho dzić i opo wia dać takie rze czy, żeby tylko dobrać się do mojej ziemi,
to się mylisz.

Znów nie sły chać, o czym roz ma wiają. Svala powoli prze kręca zamek
w drzwiach i uchyla je, zga siw szy świa tło.

Przez szparę widzi tego męż czy znę. Usiadł. Zwie sił głowę i wygląda
żało śnie.



– Nie rozu miesz – odzywa się zupeł nie innym gło sem. – Jeśli nie dam
gwa ran cji i zgody na budowę na Björkberget, będzie to ozna czało koniec
dla mnie i mojej rodziny.

– Ktoś ci grozi – domy śla się Marianne. Nie wydaje się, żeby mu współ- 
czuła. – Pew nie sam się tak urzą dzi łeś. Zło ży łeś obiet nice, któ rych nie
możesz dotrzy mać. Na przy kład że ja się zgo dzę.

– Tak – przy znaje żało snym gło sem męż czy zna.
– A ja się i tak nie zgo dzę – odpo wiada Marianne.
Svala już chce mu współ czuć, kiedy on zrywa się, prze wra ca jąc krze sło,

i krzy czy.
– Nie rozu miesz, co to za jedni! Jeśli się nie zgo dzisz, to cię zabiją.

Rozu miesz? Naj pierw cie bie, a potem innych. Nie win nych ludzi.
Znika z jej pola widze nia.
Teraz Svala sły szy tylko Marianne. Krzyk i głu chy odgłos, gdy pada.
W następ nej chwili męż czy zna mija Svalę w odle gło ści zale d wie kilku

cen ty me trów. Trza ska drzwiami. Zapada cisza.
Svala stoi i czeka, aż jego samo chód odje dzie.
Marianne sie dzi na pod ło dze. Svala pomaga jej wstać. Idzie dla niej po

kawa łek papieru do wytar cia nosa i pod trzy muje, żeby posa dzić na ławie.
– Ude rzył panią? – pyta.
– Nie, popchnął. Bie dac two, nasłu cha łaś się. Musia łaś się wystra szyć.
– Pój dzie pani na poli cję?
– Ależ skąd. Bywało gorzej. Cho ciażby pod czas mojego całego mał żeń- 

stwa.
– Mąż panią bił? – pyta Svala, a Marianne kiwa głową.
– To było pie kło. Nikt nie potra fiłby sobie tego wyobra zić.
Nikt z wyjąt kiem Svali. Jest eks pertką w tej dzie dzi nie. Od jed nego eks- 

perta do dru giego, roz ja śnia jej się w gło wie. Może mimo wszystko znaj- 
dzie się wyj ście.

– Chyba powin nam wra cać do domu. Da pani sobie radę czy mam dzwo- 
nić do opieki spo łecz nej albo co?

– Do opieki? Nie, dziecko, to jesz cze nie pora, choćby on tak twier dził.
Ale mogła byś mi podać szklankę wody. I będę wdzięczna, jeśli wyślesz dla
mnie list.

– Oczy wi ście. – Svala zakłada ple cak.
Marianne chwyta jej rękę.
– Uwa żaj na sie bie – mówi. – I przy chodź, kiedy tylko zechcesz.
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– NO PRO SZĘ – odzywa się Per nilla – leżysz sobie i nic nie możesz.
W końcu zasnęła. W ubra niu, leżąc na łóżku Lukasa. Mika elowi nie

poświę ciła wła ści wie ani jed nej myśli. Według poli cji czuł się dobrze i tak
dalej. Rano zro biła sobie her baty, pod lała kwiatki i posta no wiła zacząć od
wizyty w szpi talu. Cał kiem moż liwe, że poślizg, w który wpa dła na zakrę- 
cie za Harads, obu dził w niej te obecne emo cje, czyli strach, tęsk notę,
wście kłość. Tak. Przede wszyst kim wście kłość. Odczu waną latami. Przez
całe życie.

– Nie usią dziesz? – pyta Mikael, wycią ga jąc do niej rękę.
– Nie – mówi Per nilla, nie poda jąc swo jej. – Nie zostaję.
– Jak się czu jesz?
– A jak myślisz, kurde? Moje dziecko znik nęło. Poli cja nie ma żad nego

tropu, może ty masz?
– Rozu miem, że jesteś zde ner wo wana, ale skąd miał bym wie dzieć wię- 

cej od nich?
– Bo w twoim życiu wszystko kręci się wokół zdo by wa nia jakie goś sen- 

sa cyj nego mate riału. Myślisz, że nie wiem, że chcesz dogrze bać się jakichś
świństw zwią za nych z Hen rym? Że dla tego chcia łeś pójść z nim na spo tka- 
nie Zakonu Kła Tygrysa? Domy ślam się, że go nie lubisz, ale to, że chcesz
się tym żywić, jest cho ler nie niskie. Lukasa też to obej muje?

– No wiesz, teraz prze sa dzi łaś. – Mikael pod ciąga się do pozy cji sie dzą- 
cej. – Lukas jest moim wnu kiem. Myślisz, że mi na nim nie zależy, że nie
jestem rów nie wstrzą śnięty jak ty?

– Ow szem, pew nie tak, ale on jest nie tylko twoim wnu kiem, jest rów- 
nież nie na pi sa nym zda niem na twoim lap to pie. Znam cię. Zaczniesz grze- 
bać, jak cię tylko stąd wypusz czą. Bur mistrz, któ rego pasierb został



porwany. Jesteś, kurde, jesz cze gor szy od „Expres sen”! Za każ dym razem,
kiedy się spo ty kamy, ma to coś wspól nego z twoją pracą. Wielki, ceniony
dzien ni karz potrze buje pomocy, a ja wtedy lecę jak głu pia, żeby ci jej
udzie lić. Ni gdy nie dzwo nisz, chyba że z jakimś inte re sem. Pomy śla łeś kie- 
dyś, jak ja się z tym czuję? Nic o mnie nie wiesz, ani gdzie pra cuję, ani co
robię, ani co umiem, ani co lubię. Jestem tą nie po trzebną córką, która ci się
przy da rzyła, a ni gdy się nią nie przej mo wa łeś.

– Wiem, że nie zawsze byłem…
– Ni gdy się nie zacho wy wa łeś jak praw dziwy ojciec, a teraz chcesz

dopaść Henry’ego za coś, co, jak sądzisz, jest jego winą, prawda? Zła pa łeś
go i będziesz trzy mał zębami, dopóki nie zaj rzysz pod każdy, choćby naj- 
mniej szy kamy czek, nie zwra ca jąc uwagi, co to zna czy dla mnie. Albo dla
Lukasa. Lukas nie ma taty, ale ma Henry’ego. Myślisz, że tyle dla niego
zna czysz, bo był u cie bie przez jeden tydzień, co tylko dowo dzi, jaki masz
wykrzy wiony obraz samego sie bie. Jesteś pełen pychy, sły szysz, ty sta ru- 
chu, jesteś prze peł niony pychą!

– Prze stań, do cho lery! – Teraz Mikael też krzy czy. – Nie jestem święty,
ale też nie jestem wcie lo nym złem. W odróż nie niu od two jego świę tego
Henry’ego Salo, który wszę dzie macza swoje brudne palu chy, wyko nuję
porządną pracę dzien ni kar ską. Czy ty rozu miesz, co on robi, na co was
naraża, kiedy chce być jakimś pie przo nym cele brytą gmin nym? A kto
pobiegł za pory wa czami i został postrze lony? On? Nie, stał przy barze
i pró bo wał impo no wać kel ner kom.

– Wła śnie, sam sie bie nie sły szysz. Lukasa nie ma, wynie śli go jak
worek kar to fli, a ty leżysz z otar ciem na ramie niu jak luk su sowy pacjent
i glę dzisz coś o dzien ni kar skiej uczci wo ści. Porwali mi dziecko, do cho lery,
moje dziecko! – Per nilla idzie w stronę drzwi, przy staje i odwraca się. – 
Spa ko wa łam twoje rze czy. Masz zamiesz kać gdzie indziej. I nie zapo mnij
popro sić o nowy pla ster. Na pewno są jakieś ładne z misiem Bamse.
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– NO TO CI SIĘ DOSTAŁO!
Mikael nie zauwa żył, że w nocy przy wieźli mu dru giego pacjenta.

Oddziela ich tylko zasłonka. Czy jaś ręka ją odsuwa.
– W porządku?
Czy w porządku? O nie, daleko mu do tego. W gło wie huczy mu od słów

Per nilli i wła snej wście kło ści. Naj gor sze, że córka ma rację. Od chwili obu- 
dze nia się w szpi talu roz my śla nad arty ku łem o spra wach zwią za nych
z zarzą dza niem gminą i ewen tu al nym związku z porwa niem. Fakt, że został
postrze lony, to w tym przy padku nie wada.

– Moja córka ma tem pe ra ment – mówi Mikael z jakie goś powodu.
Męż czy zna wyciąga do niego rękę:
– Per-Hen rik Hirak.
– Mikael Blom kvist – mówi Mikael, wita jąc się. – A tobie co się przy tra- 

fiło?
– Wypa dek na polo wa niu. Nic takiego. Prze ska ki wa łem przez płot

i postrze li łem się w brzuch. Przez parę tygo dni leża łem na innym oddziale.
Jutro będę mógł wró cić do domu.

– O kurde, to mia łeś szczę ście, że z tego wysze dłeś.
– Tak mówią.
– Hirak. To nie wy sprze ci wia cie się budo wie farmy wia tro wej na waszej

ziemi? W każ dym razie według ostat niego pro to kółu z posie dze nia rady
gminy.

– Ow szem, zga dza się. W grun cie rze czy ten sprze ciw jest dość
śmieszny. Bez względu na to, czy udzie limy zgody, czy nie, będziemy
musieli zre zy gno wać z hodowli reni fe rów. Cho ciaż teraz to i tak nie gra



zbyt wiel kiej roli – dodaje Per-Hen rik i odwraca się na plecy. – Reni fery nie
mają przy szło ści.

– Brzmi to ponuro – zauważa Mikael. – Nie ma jakie goś prze pisu, który
by prze szko dził w tej budo wie?

– Gmina twier dzi, że wia traki zostaną zbu do wane w spo sób, który nie
odbije się na pastwi skach. I że są jesz cze inne tereny, które możemy wyko- 
rzy stać zamiast nich.

– A są?
– Tak, ale musie li by śmy wozić tam reni fery cię ża rów kami albo śmi- 

głow cami, na co nas nie stać. Gmina uważa, że wska zu jąc roz wią za nie, zro- 
biła, co do niej należy. I nie przej muje się, że to roz wią za nie jest nie re ali- 
styczne. A ty? Co zro bisz, kiedy postrzał się zagoi, skoro córka cię wyrzu- 
ciła?

– Coś się zała twi. Znaj dzie się pew nie jakiś hotel, jeśli nie co innego.
– Prze pra szam za wścib stwo – mówi Per-Hen rik – ale nie dało się nie

sły szeć, o czym roz ma wia li ście. Nie można powie dzieć, żeby Henry Salo
był nie znaną osobą. No i czy tało się wia do mo ści, rów nież o strze la ni nie. Aż
nie do wiary, że wyda rzyło się to w Gas skas. Masz jakieś tropy, gdzie może
być chło piec?

Mikael kręci głową.
– Nie stety.
– O wilku mowa – dodaje Per-Hen rik i zaciąga zasłonę.
– Henry, a to nie spo dzianka – mówi Mikael.
– Tak, mia łem sprawy do zała twie nia w Boden. Jak się czu jesz?
– Okej, po połu dniu mnie wypi szą.
– To dobrze. Straszna rzecz, czło wiek liczył się z tym, że może dojść do

pijac kich awan tur, ale broń auto ma tyczna i Lukas… wła śnie Lukas… – 
Siada na skraju łóżka Mika ela i chowa twarz w dło niach.

– No już, już – mówi Mikael. – Ja go… poli cja… go znaj dzie.
– Coś potwor nego, żeby pory wać się na dziecko. Sądzisz, że to moja

wina?
– A ty co sądzisz? – pyta Mikael.
– Jestem gmin nym urzęd ni kiem. Ludzie myślą, że mam wła dzę, ale ja

reali zuję to, czego chcą ode mnie poli tycy. Zbu do wa nia farmy wia tro wej,
kopalni, zamy ka nia przed szkoli. Na pewno cho dzi o coś innego, ale rozu-
miem, że wiele wska zuje na mnie. Gazety roz wa żają nawet spór o opiekę



nad dziec kiem. – Salo kiwa się w przód i w tył. – Musimy ścią gnąć do
domu naszego synka. Nikomu nie zro bił nic złego.

– Nie masz żad nej teo rii, kto by to mógł być? – pyta Mikael.
– Ludzie zawsze się tro chę kwa szą, kiedy sprawy nie ukła dają się po ich

myśli, ale nie przy cho dzi mi do głowy nikt kon kretny.
– A nie kon kretny? – dopy tuje Mikael.
– Mia łem spy tać cię o to samo – mówi Salo. – To jed nak szcze gólny

zbieg oko licz no ści. Przy jeż dżasz i nagle wła ści ciele ziemi zaczy nają robić
trud no ści, Per nilla staje oko niem, a Lukas znika.

– Czyli teraz to moja wina?
– Tego nie powie dzia łem, ale tu i ówdzie ludzie gadają. Uwa żają, że

pod czas spo tka nia w loży zada wa łeś dziwne pyta nia. Może ci nie wspo- 
mnia łem, jakie jest motto Zakonu: tole ran cja, bra ter stwo i akcep ta cja.
Innymi słowy, powaga.

Tole ran cja, bra ter stwo i igno ran cja.
– Jestem dzien ni ka rzem, Henry, chyba rozu miesz, że wasz klub aż się

prosi, żeby pytać o nepo tyzm i nie de mo kra tyczny spo sób podej mo wa nia
decy zji.

– Tak, tylko umknęło ci samo sedno. Dzia łamy w ramach prawa. Nie ma
nic złego w oma wia niu spraw, zanim tra fią na stół obrad poli ty ków. Dla
przed się bior ców, któ rzy i tak są uci skani podat kami, to pewna oszczęd ność,
bo dowia dują się, co jest na rze czy.

– Zanim wypo wie dzą się przed sta wi ciele wybrani, rów nież kobiety?
– Dobra, dobra. – Salo wstaje. – Chcia łem cię tylko ostrzec. Odłóż pióro

i wra caj do domu, jeśli nie może być z cie bie więk szego pożytku. I żebyś
wie dział, że Per nilla umiera ze stra chu o niego.
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– A WIĘC TO TU SIĘ CHO WASZ, Kalle Blom kvist, w szpi talu w Nor r lan dii. Nie
możesz nawet pójść na wesele, żeby nie tra fić do filmu akcji?

Ależ to było dawno! A może wcale nie, zależy, jak na to spoj rzeć.
W każ dym razie ucie szył się. A nawet jesz cze bar dziej. Może się nawet

wzru szył. Z pew no ścią poczuł ulgę.
– Lis beth! O kur czę, tak się cie szę, skąd wie dzia łaś, że tu jestem?
– Wysy ła łeś jakieś nie ja sne ese mesy, co do cie bie nie po dobne. Zazwy- 

czaj wska zują na zesztyw nia łego dziada, któ rzy poszu kuje towa rzy stwa.
Więc pomy śla łam, że trzeba spraw dzić, co się stało z wiel kim detek ty wem.
Dostał wylewu czy popadł w demen cję?

Nawet Per-Hen rik Hirak się oży wił na widok dziw nej postaci, która
wciąż ster czy w drzwiach, jakby nie wie działa, czy ma usiąść, czy sobie iść.

– Pod rze czami Mic kego jest krze sło – mówi.
– Dobrze, że zna lazł się choć jeden uprzejmy.
– Per-Hen rik postrze lił się w brzuch. A ja zosta łem postrze lony w ramię.
– Oddział dla świ rów – stwier dza Lis beth. Osoba z łóżka obok Blom kvi- 

sta nie jest jej nie znana. Poświę ciła nie mało czasu na bada nia rodziny
Hirak. – Pan jest bra tem Märty Hirak? – pyta i od razu zauważa, jak
w wyra zie twa rzy Per-Hen rika poja wia się jakaś twar dość.

– Tak jakby – odpo wiada.
– Tak jakby? To może pan wie, że Märta ma córkę, o którą nikt z waszej

rodziny się nie zatrosz czył, cho ciaż stra ciła i mamę, i bab cię.
– To bar dziej skom pli ko wane, niżby się mogło wyda wać – tłu ma czy Per-

Hen rik.
– Ale nie mnie. – Lis beth trąca Mika ela. – A ty co, nie możesz tak leżeć.

Mamy mnó stwo roboty. Zresztą ja się już zabra łam.



– Po połu dniu mnie wypi sują, tylko że Per nilla…
– Wywa liła cię, tak, wiem. To wła ści wie zro zu miałe. Jesteś dość trud- 

nym face tem. Ale żarty na bok, nie odpo wia da łeś, więc po otrzy ma niu two- 
ich dziw nych ese me sów zadzwo ni łam do niej.

– Jest zła – stwier dza Mikael.
– Prze ra żona – mówi Lis beth.
– Nie spra wie dliwa.
– Po pro stu szczera. Gdzie zamiesz kasz?
– Nie wiem, pew nie w hotelu.
W każ dym razie nie u nas. Cho lera. Pomogę ci, ale potem to już na

dobre bye, bye.
Zostań z tą emo cją, Lis beth. Kie dyś cię zra nił. Ale ty go i tak lubisz.

Mogła byś już dać spo kój.
Zamknij się, Inge Ågren!
– Możesz zamiesz kać u nas – odzywa się Per-Hen rik. – Mamy dość

miej sca.
– Ale jak widać, nie dla Svali – zauważa Lis beth.
Mikael kła dzie rękę na jej ramie niu.
– Dzię kuję, Per-Hen riku, z przy jem no ścią sko rzy stam z two jego zapro- 

sze nia.
– A jeśli cho dzi o Svalę – tu Per-Hen rik robi pauzę, która jest tak długa,

że Lis beth już wstaje, żeby wyjść – to może przy je cha ły by ście odwie dzić
nas w gospo dar stwie?

Boli go wypo wia da nie tych słów, Lis beth to rozu mie. Dla niej mógłby
spa dać na drzewo, ale cho dzi o Svalę. Dziew czyna potrze buje domu. Dom
Hira ków to pew nie nie naj gor sze miej sce.

– On cię chyba lubi – mówi Mikael.
– Kto by się oparł mojemu uro kowi?
– Zacze kaj, odpro wa dzę cię.
Idą razem kory ta rzem i sia dają na ławce przy win dach.
– Okej, Kalle Blom kvist, to od czego zaczy namy?
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No i czego się mażesz?
Polują teraz na mnie.
Prze cież masz klucz.
Klucz do czego?
Klucz do wszyst kiego.

Myśleć jak Mamamärta to zna czy tra fić na dno. Znaj duje się jakieś wyj ście,
ale nie to wła ściwe.

Svala wiele myślała na temat Mamamärty. Rozu mie wybory, któ rych
doko nała. Nie które miały chro nić córkę. Inne miały chro nić ją samą.

Svala musi się zde cy do wać: pozo stać dziec kiem, któ rym i tak ni gdy nie
była. Albo podej mo wać wła sne decy zje.

Heian sho dan, nidan i san dan. Kata nie prze wi duje żad nych myśli.
Wyłącz nie dąże nie ciała do rów no wagi.

Svala bie rze prysz nic, ubiera się, do kie szeni spodni wsuwa klucz na
kartę i zatrza skuje drzwi pokoju hote lo wego. Od cze goś musi zacząć.

– Chcia ła bym się spo tkać z panem Hen rym Salo – mówi. – Nie jestem
umó wiona, ale mogłaby pani zadzwo nić, że przy szła Svala Hirak.

Nie zapo mi naj o tym, żeby być uprzejma – mówi zawsze Mamamärta.
Uprzej mość otwiera przed tobą drzwi.

– Usiądź sobie – mówi recep cjo nistka. – On zaraz po cie bie przyj dzie.
Henry Salo wydaje się przy jem niej szy niż ostat nim razem i wygląda na

znacz nie bar dziej zmę czo nego. Sapie, wcho dząc na dru gie pię tro. Zamyka
drzwi gabi netu i mówi jej, żeby usia dła.



Nie są za bar dzo podobne. Märta i jej dzie ciak. Brzuch go boli od tego
imie nia. Rób cie z nią, co chce cie. A jeśli Branco tak wła śnie postąpi? Czy
naprawdę może być do tego stop nia sza lony? Biz nes men o mię dzy na ro do- 
wej pozy cji?

– Co mogę dla cie bie zro bić? – pyta.
– Wła ma łam się do pana domu.
– Nie rozu miem. Dziś?
– Nie, jakiś czas temu.
– Ale myśmy nie mieli wła ma nia. Niczego nie ukra dziono.
– Ow szem, tylko widocz nie pan nie zauwa żył. Wiem, że pan zna moją

mamę Märtę Hirak.
– Tak, przy jaź ni li śmy się w dzie ciń stwie. Jak się miewa mama?
– Nie wiem. Zagi nęła. Myśla łam, że może pan wie, gdzie ona jest.
Tęsk nię za tobą!
– Dla czego tak myślisz? Nie mamy ze sobą kon taktu.
– Ale zna pan Pla st pe dera. Pedera Sand berga.
– Tak, wiem, kto to jest – mówi Salo, nale wa jąc kawę do dwóch fili ża- 

nek. – Chyba pijesz kawę?
Tak, pije.
– Chcesz kanapkę? – pyta Salo. – Z serem czy z pasz te tem?
– Popro szę z serem.
Jedzą i myślą. Ona cze goś chce. Wie coś.
– Dla czego chcia łaś ze mną roz ma wiać?
– Żeby wró cić do wła ma nia – odpo wiada Svala, grze biąc w ple caku.

Wyj muje dość spo nie wie raną małpkę i prosi o nożyczki.
– Ukra dłaś zabawkę Luka sowi?
To aż nie po dobna. Jed nak dziew czynka jest poważna, a więc Salo przy- 

nosi nożyczki.
Svala roz cina nie dużą dziurkę i wyj muje pude łeczko. Potrząsa nim

i pyta, czy Salo wie, co to jest.
– Nie sądzę, żebym miał na to czas – mówi. – Przejdź do rze czy.
– Kasa pan cerna w tym pana zoo. Za dwu dzie stoma gra na to wymi gar ni- 

tu rami.
– To nie moż liwe – opo nuje Salo. – Tylko ja znam szyfr.
– Pan i ja. FQZ0081VG. Wiem, że pan dostał ten klucz od Mamamärty.

A skoro go dała, to zna czy, że panu ufa, cho ciaż nie wiem dla czego. Ile razy
coś o panu czy tam, myślę sobie: nie godny zaufa nia.



Ta dziew czynka ma dziwny spo sób wyra ża nia się. Jak star sza osoba.
Takie osoby mają przed sobą dwie moż li wo ści: albo umrą młodo, albo też
zajdą bar dzo daleko. W tym momen cie zła pała go na haczyk.

– Ja kocham twoją mamę – odzywa się Salo, a te słowa padają tak nie- 
spo dzie wa nie, że oboje aż się wzdry gają.

– Macie romans? – pyta Svala. – Myśla łam, że wła śnie się pan oże nił.
Z Per nillą czy jak jej tam.

– Dawno temu byli śmy z Märtą parą, ale coś sta nęło nam na dro dze.
Kon kret nie: dwu me trowy albi nos, tego jed nak nie może powie dzieć tej

dziew czynce. Fakt, że tamto mon strum poczęło osóbkę, która przed nim
sie dzi, nie mie ści się w gło wie.

– Twoja mama jest… Wła śnie, jaka ona jest? Wyjąt kowa.
– Męż czyźni zazwy czaj tak uwa żają – odpo wiada Svala i wraca do

tematu klu cza. – Do czego jest ten klucz?
– Nie umiem powie dzieć. A raczej nie wiem.
Kła mie? Oczy wi ście, że tak. Kła mać dziecku to pro ste. Robią to wszy- 

scy doro śli.
– Czyli nie powie pan?
– Nie – mówi Salo. – Wystar czy, że go ukra dłaś, może powi nie nem

zadzwo nić na poli cję?
– Chyba że ja to zro bię. – Svala znów grze bie w ple caku. – Mamy

wspólną zna jomą – cią gnie. – Marianne Lekatt.
Salo przy po mina sobie, że już widział ten ple cak. Taka jasno nie bie ska,

dziew czyń ska rzecz na ławie kuchen nej. Nie paso wała tam, tak wtedy
pomy ślał – że nie pasuje do tej sta rej pod nisz czo nej kuchni, ale jakoś nie
spy tał.

– Byłam tam – mówi Svala i poka zuje tele fon. – Prze pra szam za kiep ski
dźwięk. Jeśli mi pan powie, do czego jest ten klucz, to ska suję nagra nie.
W prze ciw nym razie prze ślę dalej.

Za oknem pły nie rzeka, wijąc się przez mia sto jak zaskro niec. Może to
już ten czas. Jak łatwo byłoby uciec od wszyst kiego. Jeden krok ze skały to
wszystko, co trzeba.

– Okej – zga dza się Salo.
– Żad nych kłamstw – ostrzega Svala.
Salo wzdy cha.
– Żad nych kłamstw. Nie wiem dokład nie do czego – i to jest prawda. –

Oso bi ście uwa żam, że wygląda, jakby był do jakiejś skrytki pocz to wej.



Albo schowka. Twoja mama pro siła, żebym trzy mał go u sie bie.
– Nic wię cej nie powie działa?
– Nie – odpo wiada Salo i jest to bli skie prawdy.

Märta leży z głową na jego ramie niu i prze cze suje mu włosy pal cami.
W pokoju panuje łagodny popo łu dniowy mrok. Chwila spo koju. Potra fiłby
poli czyć je wszyst kie.

– Mogę pro sić cię o przy sługę? – pyta ona, zapa la jąc lampkę przy łóżku.
Jest poważna. I w tym momen cie tak piękna, że mało mu serce nie pęk nie.

– O co tylko chcesz – odpo wiada.
– To nic wiel kiego – mówi, kła dąc mu na dłoni klucz. – Możesz go prze- 

cho wać? Zamknąć go gdzieś albo scho wać?
– Do czego ten klucz? – pyta.
– Nie ważne – odpo wiada – ale gdy bym umarła. Kiedy umrę. Chcę,

żebyś go dał Svali. Ten klucz zna czy coś tylko dla niej.

– Okej – mówi Svala. – Wie rzę panu. – Pod nosi tele fon i kasuje fil mik. –
Nawia sem mówiąc, używa pan nie wła ści wej tak tyki wobec Marianne. To
dobra osoba. Nie zna jej pan.

Co za cho lerny dzie ciak, myśli, że wszystko wie. Na samo wspo mnie nie
tej baby Salo czuje gniew. Wszystko przez nią. Całe to zamie sza nie zaczyna
się od niej i na niej koń czy.

– Ostat nia rzecz. Wie pan, gdzie jest Mamamärta?
Salo kręci głową.
– Nie stety. Gdy bym wie dział, tobym ją przy wiózł do domu.
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– ZA KLIENTA, KTÓRY tylko kopie w opony, to ja dzię kuję. Czter dzie ści dwa
tysiące, po raba cie, i gotowe. Ma wpraw dzie kilka lat na karku, ale sie dem- 
dzie siąt tysięcy kilo me trów to dla die sla jest nic.

– Czter dzie ści dwa tysiące i ani korony wię cej – mówi Lis beth. – A jeśli
auto nie dotrzyma do końca mie siąca, to mam pana adres.

– Może mi pani wpła cić na tele fon – mówi męż czy zna i podaje numer.
– Co to, to nie – odpo wiada Lis beth i robi mu mały wykład o ryzyku

zwią za nym z łącze niem usług z kon tami ban ko wymi. Albo jesz cze gorzej,
bo łącze niem ze sobą róż nych jed no stek.

Męż czy zna patrzy na podwórko i zapala papie rosa.
– Bie rze go pani czy nie?
Koszt kupna obciąża jej konto na nie prze wi dziane wydatki. Od co naj- 

mniej paru lat Lis beth dostaje comie sięczną pen sję i jesz cze dywi dendę.
Arman skij naj wy raź niej ceni sobie jej usługi.

I ponie waż może, robi jesz cze jedną rundkę dookoła auta, kopiąc kolejno
wszyst kie opony.

– Wytrzy mają przez zimę?
– Z babami co naj mniej dwie.
Ja tu widzę tylko jedną babę, ale Lis beth nie mówi tego, potrze bują auta.

Podaje mu plik bank no tów do prze li cze nia. Po pod pi sa niu papie rów i uści- 
śnię ciu ręki męż czy zna oddaje jej pięć setkę.

– Pomy liła się pani – mówi.
– Wiem – odpo wiada Lis beth.
On kręci głową i bąka coś w sen sie „te kobiety”…
– Nawia sem mówiąc, ten sku ter śnieżny, który tam stoi, też jest na sprze- 

daż?



– Pani żar tuje, prę dzej bym sprze dał żonę.
– No to szczę ście, że jej nie masz – szep cze Lis beth do Svali.

– Kurde, aleś ty wstrętna – mówi Svala, gdy już tele pią się po szu trówce. – 
On chciał tylko sprze dać auto. Jego mama umarła w zeszłym tygo dniu.
Była przy ja ciółką babci, miała na imię Ann-Britt.

– Mogłaś mi wcze śniej powie dzieć. Tra fisz do Hira ków?
– Czy kanarki miesz kają w klat kach?
– Wyda wało mi się, że ni gdy tam nie byłaś – mówi Lis beth.
– To, że ich nie znam, nie zna czy, że ni gdy tam nie byłam – odpo wiada

Svala i na skrzy żo wa niu skręca w prawo.
Lis beth już ma na języku pyta nie, jak się z tym czuje, ale go nie zadaje.

Doty ka nie emo cji może rów nież dopro wa dzić do tego, że sama zacznie się
zasta na wiać, a cza sem, nawet prze waż nie, lepiej jest robić to po fak cie.
Albo wcale.

– Hamulce wydają się w porządku – mówi Svala. – W skrzyni bie gów
też chyba nic nie szwan kuje.

Prze su nęła mak sy mal nie fotel do przodu. Głową sięga tylko tro chę
ponad kie row nicę. Nauczy cielka jazdy Lis beth nie musi jej mówić, że
powinna patrzeć we wszyst kie lusterka. Widać, że Svala już kie ro wała
autem.

– Chyba nie ma ryzyka, że napo tkamy poli cję?
– A jeśli nawet, to co z tego? – odpo wiada Svala. – Zdaje się, że masz do

nich nie złe podej ście.
I co to dziecko ma na myśli?
– Może sły sza łaś o Tik Toku.
– No jasne – mówi Lis beth. – Takie miej sce, na któ rym cią gle wiszą

dzie ciaki.
– Myśla łam, że jesteś cyfro wym ner dem i zaj mu jesz się spra wami bez- 

pie czeń stwa.
– A co to ma do rze czy?
– Tik Tok – odpo wiada Svala. – Są tam dwa filmy z tobą i Jes sicą Har- 

nesk w rolach głów nych. Wszy scy wie dzą, kim ona jest. Przy cho dzi do
szkoły przy naj mniej raz na rok i opo wiada o dra gach. Wszy scy ją lubią.
Zwłasz cza kiedy prze pada matma.



– Zatrzy maj się – mówi Lis beth. – Teraz. Wjedź do zatoczki. Już.
I wyłącz sil nik.

– Będzie nam zimno.
– Wszystko jedno, zatrzy maj auto i powtórz to jesz cze raz.
– Na jed nym fil miku tań czy cie, a na dru gim sie dzi cie sobie na kana pie –

mówi Svala i wyciąga smart fona.

Tam gdzie szczu pak pływa w sito wiu,
a lis się zakrada na ganek.
Gdzie w garażu się warzy dla sie bie
Tam, kurde, chciał bym mieć domek.

– Tań czymy – odzywa się Lis beth. – No i co z tego?
– Mnie to nie obcho dzi, ale zwa żyw szy na to, że jesteś moją ciotką, to

dość żenu jące.
Usta wia wyświe tlacz w stronę Lis beth.
Usta, o któ rych myślała cały tydzień. Włosy, nogi jak u Bar bie. I reszta…

Bycie osobą nie znaną w nie zna nym mie ście.
Sprawy, o któ rych roz ma wiały. Ta lek kość. Wol ność.
– Kto to wrzu cił?
– Jakiś Hen ke bac ken.
Dzięki, teraz ten Henke już ni gdy się nie podda.
Może powin naś sama wyzna czać mu gra nice.
– Zamieńmy się lepiej miej scami – mówi Svala. – Rozu miesz, że to głu- 

pota pozwa lać dziecku pro wa dzić auto. Jeśli wpad niemy, to ni gdy nie
dostanę zaświad cze nia do prawa jazdy.

– Dobra. – Lis beth chwyta dziew czynę za pod bró dek i odwraca jej twarz
do sie bie. – Sprawy mają się tak: ja nie jestem twoją matką, tak się składa,
że tylko ciotką, w dodatku nie pro si łam o to. Chcia łaś pro wa dzić, to pro wa- 
dzi łaś. Weź, kurde, odpo wie dzial ność za swoje dzia ła nia i nie zwa laj tego
na kogoś, jak jakaś smar kula.

– Trzeba mi było odmó wić.
– Trzeba było nie pro sić.
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GOSPO DAR STWO HIRA KÓW wygląda tak jak więk szość gospo darstw wokół Gas- 
skas. Dom miesz kalny jest czer wony z bia łymi węgłami, pod kątem pro- 
stym stoi jeden mniej szy budy nek, dalej obora, która widziała lep sze czasy,
i kojec, gdzie dwa szpice szcze kają na nie zapa mię tale, gdy obie wyska kują
z auta.

Dziew czynka waha się, nasuwa na głowę kap tur i patrzy w zie mię.
Lis beth się roz gląda. W domu jest ciemno, jakby nikogo nie było. Svala

wygląda na zdez o rien to waną. Prze pra szam, wiem, jakie to uczu cie. Popra- 
wię się.

– Może spró bu jemy zadzwo nić – mówi Lis beth, naci ska jąc dzwo nek,
jed nak nikt im nie otwiera. – Dziwne, prze cież umó wi li śmy się na czwartą.

– Świeci się w obórce.
– W jakiej obórce?
– W o-bo-rze – odpo wiada Svala, akcen tu jąc kolejne sylaby, i idzie po

czy ichś śla dach do uchy lo nych wrót.
W środku na wyciągu widać oskó ro wane tru chła zwie rzęce. I – co naj- 

bar dziej zdu mie wa jące – Mika ela Blom kvi sta w zakrwa wio nym pla sti ko- 
wym far tu chu zaję tego ćwiar to wa niem mar twego reni fera. Nie bez pomocy
Per-Hen rika Hiraka, który w sku pie niu śle dzi ruchy noża w ręce Mika ela.

– Cześć – mówi Mikael na ich widok i wraca do swo jego zaję cia. – Jak
widzi cie, uczę się ćwiar to wa nia, co dla wege ta ria nina ze Sztok holmu nie
jest zbyt łatwe.

– Mówię prze cież, że tylko palanty są wege ta ria nami – odzywa się Lis- 
beth.

– Jeśli będziesz ciął udziec za grubo, to stra cisz ligawę – pod po wiada
Svala.



– Chyba powi nie neś oddać nóż eks pertce – odzywa się Per-Hen rik
i kiwa głową do Svali.

– Tam wisi far tuch. Samica i cie lak wpa dły mię dzy dwa samo chody.
Samicę też trzeba poćwiar to wać.

Unna geht sul várrista, várrista, várrista.
Unna geht sul várrista, ietján váldáv duv.
Mamamärta, nie wiem, co zro bić.
Śli maczku, prze cież wiesz, jak to się robi. Zacznij od podzie le nia tuszy na

dwie czę ści, to będziesz mogła za jed nym zama chem wycią gnąć filet. Wytnij
potem com ber, to restau ra cje dostaną swój ulu biony kawa łek.

Tusza jest ciężka. Svala zmaga się z udźcem. Chwieje się lekko, gdy udaje
jej się wtasz czyć go na stół.

Teraz wejdź kciu kiem i ode rwij rost bef.
Układa wycięte kawałki mięsa: goleń, rost bef, krzy żowa, ligawa, zra- 

zowa.
Ręce są już bez sił, z jed nego palca leci jej krew.
– Ja podzielę drugą tuszę – mówi Per-Hen rik. – Możesz oczy ścić mięso

na rosół. Ty też – zwraca się do Lis beth. – Wyglą dasz na taką, która potrafi
zro bić uży tek z noża. Za to Mikael niech pakuje. – Rzuca mu fla ma ster. – 
Dzi siej sza data, nazwa mięsa i wła ści ciel. W tym przy padku powinno stać
Märta. A może Svala – mówi, patrząc na nią. – Napisz Svala.

Jesteś Laponką i masz reni fery.
Mówi się Saamka.
Saamka Saamka, masz swój znak. Nie zapo mi naj o tym.
Może byś wró ciła, zamiast gadać do mnie w mojej gło wie?
Wkrótce. Muszę tylko zała twić parę spraw i wrócę.

Laura Hirak, młod sza sio stra Märty, łamie płat cien kiego placka i wkłada
do szu mią cego bulionu. Następ nie wyj muje kawa łek mięsa na talerz, obok
kła dzie pla cek, który już zmiękł i urósł jak pud ding.



– Na to ma być jesz cze dużo masła – mówi i sta wia talerz przed Svalą. –
Zacznij od mięsa, żebyś wie działa, że dasz radę.

– Nie jem mięsa – odpo wiada Svala.
– Potra fię to zro zu mieć – mówi Laura. – Ja bym też ni gdy nie jadła kur- 

czaka albo innego mięsa ze sklepu, ale to jest reni fer. Nie ma jedze nia zgod- 
niej szego z przy rodą.

– Zwie rzę nie pro siło się o śmierć, żeby stać się poży wie niem dla czło- 
wieka – zauważa Svala, odci na jąc kawa łek maczanki.

– Cie szymy się, że w ogóle zostały nam jakieś reni fery – odzywa się
Elias, naj star szy brat Märty. – Twój ojciec posta rał się…

– Może poroz ma wiamy o tym innym razem – prze rywa Laura. – To nie
jest jej wina.

– Nie, ale ona ma jego geny – cią gnie Elias. – I Märty.
– Co nie jest jej winą? – pyta Lis beth. – Jak już zaczę li ście temat, to go

skończ cie.
Rodzeń stwo patrzy po sobie. Lepiej wywa lić to z sie bie.
– No dobra – mówi Elias. – No więc Märta, jej matka, była inna od nas.

Zamiast spo waż nieć i się ustat ko wać, chciała zoba czyć świat. To była wina
ojca. Nawkła dał jej do głowy róż nych głu pot. Mówił, że ma talenty, któ rych
nie powinna zmar no wać, i jest prze zna czona do cze goś wię cej niż tylko
zwy czajne życie.

– Jakiś roz sądny ten ojciec – odzywa się Lis beth i otrzy muje poiry to- 
wane spoj rze nie.

– Märta była…
– Czy musimy mówić o niej jak o zmar łej? – prze rywa Svala.
– A nie zmarła? – mówi Elias.
Svala zrywa się, prze wra ca jąc krze sło, wciąga botki, łapie kurtkę i trza- 

ska drzwiami.
– Czy to było konieczne? – pyta Laura.
– Uwa żam, że tak.
– W takim razie opo wiedz wszystko do końca – mówi. – Pójdę, zoba czę,

gdzie poszła.
– Wła śnie – odzywa się Lis beth. – Chcę się dowie dzieć o wszyst kich

nie szczę ściach rodziny Hira ków, które naj wy raź niej zostały zawi nione
przez Svalę. Nie źle jak na trzy na sto latkę.

– Nie przez nią, ale przez Märtę i sta rego – mówi Per-Hen rik. – No więc
zro biła, jak mówił. Wyje chała, żeby zostać kimś wyjąt ko wym, i parę lat



póź niej wró ciła jako skoń czona nar ko manka, a z nią ojciec Svali, Ronald
Nie der mann. Poznali się w Sztok hol mie. Zja wili się pew nego dnia i cho ciaż
nasi rodzice wciąż żyli, zażą dali czę ści gospo dar stwa przy pa da ją cej na
Märtę. Potrze bo wali pie nię dzy. Stary, który zawsze miał sła bość do Märty,
nie umiał jej odmó wić. Zmy śliła histo rię, że niby założą jakiś biz nes, i stary
otwo rzył port fel. Nie taki znowu duży. Na reni fe rach nie można się wzbo- 
ga cić, ale coś nie coś odło żył przez lata. Krótko potem wró cili do Sztok- 
holmu. Następ nie nie mie li śmy żad nych wia do mo ści przez parę lat, aż ktoś
ją zrzu cił tu przed domem, ledwo żywą. Nie miała kawałka ciała bez siń- 
ców, zła mań albo ran. Zamiesz kała tutaj. Wyszła z nałogu i dostała pracę
w gmi nie. Wszyst kie te bred nie i marze nia o sztuce odło żyła na szczę ście
na półkę. Wró ciła nawet do związku z Hen rym i powoli stała się taka jak
daw niej.

– Z tym Hen rym…? – odzywa się Mikael.
– Tak, Salo. Już w dzie ciń stwie byli nie roz łączni. Stary pew nie nie był

tym zachwy cony, nazy wał go cygań skim bacho rem, ale on był dosyć
w porządku. W każ dym razie wtedy. I wszystko by się pew nie uło żyło,
gdyby się nie oka zało, że jest w ciąży. Zro bili test na ojco stwo i wygrał
Nie der mann. A potem zaczęło się praw dziwe pie kło.
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SVALA WKŁADA OSTROŻ NIE RĘKĘ przez siatkę ota cza jącą kojec dla psów. Łajka
trzyma się na odle głość, nato miast szpice nor dyc kie cie szą się z jej uwagi.
Obser wu jąc czuj nie łajkę, dziew czynka otwiera bramkę i siada na odwró co- 
nym do góry dnem wia derku na karmę. Szpice tło czą się przy niej i liżą ją,
gdy je czo chra. Kątem oka Svala widzi, że łajka pod cho dzi bli żej.

Laura zatrzy muje się, kiedy widzi, że dziew czynka jest w kojcu. Ktoś
powi nien był ją ostrzec, ale kto mógł przy pusz czać, że tam pój dzie? Tę
starą sukę nale żało dawno temu uśpić. Laura boi się zawo łać Svalę, żeby
jak naj prę dzej wyszła z kojca, bo gwał towny ruch może spro wo ko wać sukę
do ataku.

Gdy łajka już jest bli sko, Svala wyciąga rękę.
– Boisz się – mówi. – Ale odwa żysz się poli zać rękę. Twój pan nie

wydaje się faj nym gościem. Rozu miem, że masz ochotę go ugryźć.
Mamamärta mi dużo o tobie opo wiada. Kiedy tylko wróci, zabie rzemy cię
do domu.

Ku zdzi wie niu Laury suka siada obok dziew czynki. Kła dzie jej łeb na
kola nach i daje się gła skać.

Unna geht sul várrista, várrista, várrista.
Unna geht sul várrista, ietján váldáv duv.

– Umiem tylko „Małego śli maczka” – mówi Svala.
Laura pod cho dzi powoli. Łajka war czy.
– Ona was nie na wi dzi – zauważa Svala.



– Praw do po dob nie – przy znaje Laura. – Jak Märta. Powinna była zabrać
swego psa ze sobą.

– Nie byłoby jej u nas dobrze – tłu ma czy Svala. – Pla st pe der boi się
psów. Zna łaś mojego praw dzi wego tatę?

– Zna łam nie zna łam – odpo wiada Laura.
– Jaki on był?
– Przy je chał tu po cie bie. Chciał, żebyś się wycho wała u jego rodziny

w Niem czech. To było po twoim uro dze niu. Moim bra ciom udało się go
prze go nić, ale się nie pod da wał. Był… jak by to powie dzieć… prze ra ża- 
jący. Potem przy szło lato. Trwało roz dzie la nie stad, mie li śmy przy stą pić do
zna ko wa nia cie ląt. Märta – cią gnie Laura z waha niem – znik nęła, zosta wia- 
jąc cię u nas. Zosta wiła kartkę na stole kuchen nym: Zaopie kuj cie się małą.

– I kto się mną opie ko wał?
– Ja. Sie dzia łaś mi na ple cach w nosi dełku. Zro biło się późno, wszy scy

poszli już do sie bie. Ojciec nie powie dział nam, że kilka dni wcze śniej
zadzwo nił Nie der mann. I kiedy następ nego dnia wró ci li śmy na pastwi sko,
reni fery leżały na ziemi. Jedne zastrze lone, inne zarżnięte. Nie które żyły
jesz cze, ale były ciężko poha ra tane. Jakby przez pastwi sko prze szła wataha
wil ków. To było straszne. Stra ci li śmy pra wie całe stado.

– Ale Mamamärta prze cież musiała wró cić – mówi Svala.
– Tak, po tym, jak twój ojciec umarł. Tylko że tym razem przy pro wa- 

dziła ze sobą Pedera Sand berga. Twier dziła, że ją ura to wał i cie bie też. Zja- 
wiła się, żeby cię zabrać. Nasz stary i bra cia chcieli jej prze szko dzić, bo
Peder Sand berg już wtedy miał złą sławę, ale prze ko ny wała, że ma wobec
niego dług wdzięcz no ści z powodu Nie der manna.

– Czy Pla st pe der zabił mojego ojca?
– Podobno nie, przy naj mniej według Märty. Powie działa tylko, że

wyszedł na spo tka nie śmierci. Zro bi łaś się cała czer wona od wrza sku. Li, li,
krzy cza łaś, nie, nie, kiedy Märta chciała wziąć cię na ręce.

– Mówi łam po saam sku? – dziwi się Svala.
– Oczy wi ście. I to bar dzo dobrze. Mia łaś tylko kilka mie sięcy, kiedy

powie dzia łaś pierw sze słowo.
– Jakie?
– Eadni, mama.
– Dziwne – mówi Svala. – Prze cież nie było Mamamärty.
Laura nie odpo wiada. Ma spusz czony wzrok, kiedy zwraca się ponow nie

do Svali.



– Ostat nie słowa Eliasa do Märty były surowe. Jeśli teraz odej dziesz, to
możesz nie wra cać. I ty, i twoja córka.

– Wyrzu ci li ście nas – pod su mo wuje Svala.
– Wiem, że trudno to zro zu mieć, ale Märta ścią gała nie szczę ścia. Nie

stać nas było na to, żeby stra cić jesz cze wię cej.
– A ja co?
– Ty… – mówi Laura, pró bu jąc pogła skać rękę Svali. – Zawsze mia łam

nadzieję, że wró cisz.
Łajka wle cze się do miski z wodą. Pozo stałe psy wycią gnęły się na

ziemi. Nad rzeką zbie rają się chmury, kruki biją się o resztki po ćwiar to wa- 
niu.

– Teraz rozu miem, dla czego nie czuję, żeby ktoś mnie tutaj lubił – mówi
Svala, wsta jąc. – Chyba już poje dziemy.
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GASKAS SEN – KAWA ŁEK TWO JEGO ŚWIATA.
Mikael kręci głową, gdy wcho dzi do hallu miej sco wej gazety. Odnaj duje

redak cję wia do mo ści i idzie do redak tora naczel nego, który sie dzi z nogami
na biurku w gabi ne cie znaj du ją cym się w głębi otwar tej prze strzeni redak- 
cyj nej.

– No cześć, Blom kvist, faj nie, że przy sze dłeś. Chcesz kawy? – Naci ska
guzik wewnętrz nego tele fonu i po chwili obaj trzy mają w rękach fili żanki.

– No – odzywa się Jan Sten berg. – W mie ście się dzieje. Są jakieś nowe
wia do mo ści o chło paku?

– Nie stety – mówi Mikael. – Nie wydaje się, żeby poli cja tra fiła na
jakieś tropy. Aż się czło wiek zasta na wia, co w tym trud nego.

– Las jest prze pastny, a świat wielki, ale wszystko zależy od tego,
w jakim celu go upro wa dzili.

– Oczy wi ście. A więc jak sobie to wyobra żasz?
– Rób, co chcesz – mówi Sten berg. – Redak cja jest pełna zapa leń ców.
Nie któ rzy z tych zapa leń ców są tak głę boko pogrą żeni w stu dio wa niu

tabeli wyni ków kłu sa ków jak mor moni w lek tu rze Biblii i nawet nie pod no- 
szą oczu, kiedy Mikael się przed sta wia.

– Pra cuję w cza so pi śmie „Mil len nium” od początku lat dzie więć dzie sią- 
tych – mówi, na co ktoś pod nosi rękę.

– A to pismo nie zostało przy pad kiem zli kwi do wane?
– W wer sji papie ro wej, ow szem, ale ist nieje wciąż w for mie pod ca stu.

No i oczy wi ście w wer sji cyfro wej.
– Tak, wiem, ale od dawna pana nie sły sza łem ani nie widzia łem pana

nazwi ska.
Mikael chrząka.



– Zga dza się. Wzią łem sobie tro chę wol nego. Zoba czymy, co będzie
w przy szłym roku. A co z wami, kto z was jest odpo wie dzialny za repor- 
taże, do któ rych trzeba tro chę podłu bać?

– To chyba Anna, ty lubisz dłu bać w ziemi, prawda? – odzywa się jakiś
głos zza tabel kłu sa ków, pozo stali wybu chają śmie chem.

– U nas nie ma jed nej takiej osoby – wyja śnia wspo mniana Anna. –
Poma gamy sobie nawza jem w miarę moż li wo ści.

– I jak wam to idzie, jak uwa ża cie?
– W zeszłym tygo dniu mie li śmy jeden kawa łek o zarzą dza niu finan sami

miej sco wego klubu spor to wego. To było dobre.
– Zarzą dza nie czy arty kuł? – Mikael czy tał go. Klub spor towy Gas skas

ma sta bilne finanse dzięki wspar ciu miej sco wego biz nesu i gminy. Arty kuł
nie był zły sam w sobie, ale powierz chowny i nie po trzeb nie pochlebny.
Autor zado wo lił się oczy wi stymi odpo wie dziami. Dłu ba nina zamie niona
w zwy kłą codzienną pisa ninę.

– Jedno i dru gie – odpo wiada Anna.
– Coś jesz cze? – pyta Mikael. – Co sądzi cie o spo so bie rela cjo no wa nia

sytu acji wokół porwa nia?
Jakie to nie re alne, żeby roz ma wiać o Luka sie. Jakby był kim kol wiek.
– Z początku było nas dwóch repor te rów, teraz jestem sam.
– A nazy wasz się?
– Janne Bolin.
– Cześć, Janne. Jak sobie teraz ukła dasz pracę, bo zakła dam, że na dal

obser wu je cie dzia ła nia poli cji?
– Oj tak, razem z ludźmi z „Expres sen” prze sia du jemy przed domem

Sala, ale on mil czy. Twoja córka też, Per nilla, czy jak jej tam.
Czy jak jej tam.
– Chcą, żeby ich zosta wić w spo koju – mówi Mikael. – Nic innego nie

macie?
– Nie – mówi Bolin. – Poli cja robi kon fe ren cje pra sowe, na któ rych

wystę pują ich naj ład niej sze panienki, ale nie poja wiło się tam nic, czego by
wcze śniej nie opi sano na Fla sh backu.

– A co jest na Fla sh backu, co mogli by ście prze fil tro wać na pod sta wie
waszej orien ta cji w lokal nych spra wach?

– Głów nie znik nię cia róż nych osób, któ rymi poli cja wydaje się nie
przej mo wać – odzywa się Anna. – A w każ dym razie, kiedy cho dzi o znik- 
nię cia powią zane w jakiś spo sób z nar ko ty kami. Gas skas to Järvafältet 19



Nor r lan dii. Siatki prze stęp cze mogą dzia łać tu tak samo spo koj nie jak tam,
róż nica polega na tym, że odbywa się to w spo sób mniej spek ta ku larny. Bez
strze la niny. Mło dzi ludzie po pro stu prze pa dają bez wie ści. Nie któ rzy
odnaj dują się z głową w bagnie, ale więk szość ni gdy.

– I co o tym sądzi cie jako dzien ni ka rze?
– Że Fla sh back jest obrzy dliwy – odpo wiada Bolin.
– Nie ma dymu bez ognia – zauważa Anna.
– Wła śnie. Ja bym to spraw dził, gdy bym był wami, a wy mną.
Mija przed po łu dnie. Równo o dwu na stej wszy scy idą na lunch. Mikael

zostaje przed kom pu te rem uży wa nym przez sta ży stów i prze dziera się przez
archi wum. Naj pierw wpi suje do wyszu ki warki „Henry Salo” i ma trzy
tysiące tra fień. Aby ogra ni czyć tę liczbę, sta wia minus przed „Salo”,
a „Henry” bie rze w klamry. Na dal kil ka set tra fień. Więk szość z początku lat
dwu ty sięcz nych, ale doty czą jed nej z gwiazd klubu hoke jo wego, Kana dyj- 
czyka Paula Henry.

Zmie nia jąc metodę wyszu ki wa nia, cofa się w latach i szuka według dat
i miej sco wo ści. Za pięć pierw sza znaj duje to, czego szu kał. Trzeci lipca
1991. Tytuł: CHŁO PIEC STRA CIŁ PALCE, RĄBIĄC DRZEWO. Pod ty- 
tuł: Nie let nie dzieci ode brane w związku z podej rze niem o zanie dba nie ze
strony rodzi ców.

Bark. Nazwi sko Henry’ego przed adop cją. Joar Bark. Jego brat.
Mikael zapi suje nazwi sko i zamyka wyszu ki warkę, kiedy wra cają

kolejno człon ko wie redak cji.
– Okej – mówi Mikael. – O jakich wyda rze niach oprócz porwa nia pisa li- 

ście naj czę ściej w ostat nim mie siącu?
– Kilka tytu łów doty czyło zagi nio nej dziew czyny od uchodź ców – mówi

Janne Bolin – ale sporo było o hali tar go wej i zamknię ciu jed nej z dwóch
poro dó wek. No i o hokeju. Gas skas się nie źle spi suje, ma dru gie miej sce
w roz gryw kach ligo wych. Jak tak dalej pój dzie, to będzie szansa, żeby śmy
dostali się do ligi zawo do wej.

– No i plany doty czące kopalni – mówi Anna. – Tu opar li śmy się na
mate ria łach agen cji TT, podob nie jak w przy padku farmy wia tro wej. Nie
bar dzo jest o czym pisać, dopóki nie roz poczną budowy.

– Jak już będzie, to napi szemy o otwar ciu, ale teraz trwa faza pro jek to- 
wa nia.

– A ludzie wokół budowy? – pyta Mikael. – Pro te sty eko lo gów i wła ści- 
cieli dzia łek was nie inte re sują? Tak samo jak pro jekt kopalni Mimer i doty- 



czące go kolejne zwroty sytu acji?
– Nie do końca – odpo wiada Anna. – Ludzie mają tro chę dość Grety

Thun berg i tego towa rzy stwa.
– A czyja to wina? – pyta Mikael.
– Jej wła sna – odzywa się Janne. – U nas nikt nie ma siły jej słu chać.

Ludzie muszą móc jeź dzić samo cho dem. Coś takiego, że wszy scy powinni
jeź dzić elek try kami, może wymy ślić tylko nasto latka z boga tej rodziny.

Mikael potrze buje kilku sekund, żeby się pozbie rać. Jest gorzej, niż
myślał.

– Dobra – mówi. – A jeśli powiem, że to wina mediów, a nie poli ty ków,
że ludzie już nie roz ma wiają o zmia nach kli ma tycz nych, to co wy na to?

– W jakim sen sie? – pyta Anna.
– Że jeste ście jak stado owiec – odpo wiada, wyma chu jąc aktu al nym

nume rem gazety – które pasie się w jed nym i tym samym miej scu, dopóki
całe nie przej dzie na następne. Teraz na agen dzie jest zbrod nia i kara, tak?

– To ważne – odzywa się Janne. – W zeszłym tygo dniu mie li śmy mate- 
riał na temat wła mań do domów. Ludzie się boją.

– W Gas skas też?
Zer kają na sie bie.
– Może nie tutaj – odpo wiada Anna.
– Ależ tak – opo nuje Janne. – Zja wiło się całe mnó stwo imi gran tów

i cho lera wie, co wymy ślą, byle nie musieć pra co wać.
– A ty jesteś rasi stą? – pyta Mikael, chwy ta jąc byka za jaja.
– Możesz mnie nazy wać, jak chcesz, ale nie chcę, żeby Gas skas stało się

jakimś cho ler nym Rin keby 20.
– Aha. To może poroz ma wiamy o Svavelsjö MC? – zmie nia temat

Mikael.
– No więc latem zebrali sto czter dzie ści tysięcy koron na fun da cję lecze- 

nia raka u dzieci. Wiem, że wyglą dają dość odpy cha jąco, ale prze cież kry- 
mi na li ści by cze goś takiego nie robili?

– A jeśli to tylko taka poka zówka?
W tym momen cie wybija trze cia po połu dniu, odzywa się ssa nie za kawą

i czymś słod kim.
– Jakie jest hasło do archi wum? – pyta Mikael przed ich wyj ściem. –

Spraw dzę, czy nie znajdę wam cze goś cie ka wego.
– heja gas skas, małymi lite rami – odpo wiada Anna.



Po prze rwie Mikael przy ta cza przy kła dowe ceny prądu i powra ca jące tek sty
na temat ludzi, któ rzy mar zną pod czas zimy.

– To do niczego nie po dobne, żeby eme ryci, któ rzy prze pra co wali całe
życie, nie byli w sta nie zapła cić rachun ków za prąd. W jakim kraju my
żyjemy? – mówi Janne Bolin.

– No wła śnie, ale dla czego nie zgłę bia cie tej kwe stii i nie zasta na wia cie
się, jaka jest przy czyna, że ceny prądu wzro sły dwu krot nie, cho ciaż miesz- 
ka cie w tej czę ści kraju, która pro du kuje go naj wię cej?

– Odciąć Szwe cję na rzece Dalälven, żeby zostały tutaj wszyst kie
zasoby, taka jest moja pro po zy cja – odpo wiada Bolin.

– No nad zwy czajna, naprawdę. Że też nie zosta łeś poli ty kiem – mówi
Mikael.

Kiedy Janne Bolin wycho dzi, żeby iść do den ty sty, tro chę lżej się oddy- 
cha. Wpraw dzie począ tek był nie naj lep szy, ale w końcu Mika elowi udaje
się prze ko nać do sie bie paru spo śród młod szych repor te rów, któ rzy może
nie widzą w nim gwiazdy dzien ni kar stwa, bo ni gdy wcze śniej nie sły szeli
o „Mil len nium”, ale przy naj mniej reagują zain te re so wa niem. Przed koń cem
dnia spo rzą dzają plan dzia łań śled czych, które obej mują rów nież Sala
i Zakon Kła Tygrysa, z zazna czo nymi na czer wono sło wami klu czami
takimi jak korup cja, nie uczciwa kon ku ren cja, podej mo wa nie decy zji w try- 
bie nie de mo kra tycz nym i wresz cie KGB, czyli Gminne Spółki Gas skas.

– I żeby ście nie zapo mi nali o tym, że wszystko zależy od tego, jak się
zada pyta nie. Nie zado wa laj cie się pro stymi odpo wie dziami, byle odwa lić
robotę. Pro ście o wię cej czasu, jeśli to potrzebne do zro bie nia następ nych
kro ków. Sta wiaj cie nie wy godne pyta nia. Zaprze cze nie to też jest odpo- 
wiedź. Waha nie to jakieś otwar cie, a kłam stwo jest zasłoną dymną, która
ma ukryć coś innego. Następ nym razem poroz ma wiamy o zna cze niu wia ry- 
god nych, a może i pew nych źró deł. Dzyń! – Dzyń. Skąd mu się to wzięło?
Powi nien był poprze stać na ski nie niu głową.
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MIKAEL ZBIEGA SCHO DAMI, prze ska ku jąc po dwa stop nie, prze cina rynek
i wcho dzi do Statt, staje w barze i gestem zama wia piwo, które ma zła go- 
dzić ból w barku i spo wol nić tętno. Tego mu wła śnie trzeba.

– Mikael Blom kvist, no pro szę, kopę lat.
Mikael się odwraca. Już wcze śniej ude rzyła go ta myśl. Byłoby dziwne,

gdyby na sie bie nie wpa dli. A więc stoi twa rzą w twarz z Han sem Faste.
Tro chę grub szym niż ostat nim razem i star szym, ale z tym samym pustym
spoj rze niem i krzy wym uśmiesz kiem, jakby prze szedł jed no stronny udar.
Rze czy wi ście spo wal niacz tętna.

– Wyda wało mi się parę dni temu, że cię widzia łem – odzywa się
Mikael. – Skąd się tutaj wzią łeś? Sztok holm cię znu dził?

– He, he, nie, dosta łem sta no wi sko kie row nika wydziału kry mi nal nego.
Potrze bo wali doświad czo nego poli cjanta.

– I zna leźli cie bie.
– Cóż, ma się te kon takty. Żona jest stąd.
– I od razu wpa dłeś w sam śro dek burzy. Jest coś nowego w spra wie

porwa nia?
– Nic, co bym ujaw nił pisma kowi.
– Nie pytam jako dzien ni karz – mówi Mikael. – Ten chło piec to mój

wnuk.
– O kurwa, widzia łem twoje nazwi sko w gaze cie, ale nie sko ja rzy łem.

Czyli to cie bie postrze lili? Twoje zdro wie!
– Tylko dra snęli. Czy to nie dziwne, że nikogo nie zatrzy ma li ście? Twoi

kole dzy powinni się zasta no wić, czy nada jesz się na szefa, skoro nie potra- 
fi cie wpaść na jakiś choćby naj mniej szy trop.



– To bar dzo nie miła uwaga – mówi Faste. – Wyko nu jemy porządną
robotę poli cyjną, która dopro wa dzi do zatrzy ma nia.

– Prze pra szam – mówi Mikael i zmie nia tak tykę – ale tro chę się mar twię
tym, co się stało. – To aku rat jest prawdą, i nie tylko. Lukas tkwi mu w gło- 
wie dzień i noc, do tego docho dzi jego fru stra cja, że wszyst kie tropy ury- 
wają się już przed Raimos.

– Rozu miem – mówi Faste i wygląda na praw dzi wie zmar twio nego. – 
W zeszłym roku stra ci li śmy naj młod szego wnuka, który umarł na raka. To
było dla nas cięż kie, naprawdę cięż kie, więc rozu miem, co czu jesz.

Mikael w myślach unosi brwi. Kiedy dia beł się sta rzeje i tak dalej 21.
– Mie siąc póź niej dosta łem ataku woreczka żół cio wego – cią gnie Faste.

– Kolejny cios po tym wszyst kim, co prze szli śmy.
– Życie jest cięż kie.
– Okrutne, powie dział osioł.
Mikael wyparł z pamięci śmiech Fastego, brzmiący jak dziew czyń ski

chi chot, który zdaje się nie mieć końca. Dziew czyń ski chi chot u sześć dzie- 
się cio trzy let niego poli cjanta. Coś okrop nego.

– A więc żad nych tro pów – mówi Mikael.
– Same wariac twa. – Faste ociera oczy po tej sal wie śmie chu.
– Może jesz cze jedno? – pyta Mikael.
– Skoro sta wiasz – mówi Faste, zli zu jąc pianę z gór nej wargi.
– A co mówią wariaci? – pyta Mikael, mając nadzieję, że nie roz śmie szy

to Fastego.
– Wróżka czy tała z gwiazd. Dzia dek z domu star ców twier dził, że

widział, jak Grupa Wagnera masze ruje w stronę Björkberget. Jeden ćpun
twier dzi, że wielu jego zna jo mych zagi nęło, ale poli cja nic z tym nie robi.
I tak dalej.

– A ta wróżka, co ona widziała w gwiaz dach?
– Gwiazdy – odpo wiada Faste. – Bar dzo to owocne, ale będę już musiał

wra cać do domu. Carola czeka z kola cją.
– Naj lep szego – mówi Mikael i kie ruje się do recep cji. – Popro szę poje- 

dyn czy pokój na dwie noce.

Godzina 4.05. Co noc, zawsze o tej samej porze nad ranem, budzi go jakaś
myśl, wysuwa pysk i domaga się wysłu cha nia.



Gwiazdy. Biały bus. Mikael grze bie w pamięci. Prze bija się przez smak
krwi i odgłos wystrza łów. Zatrza skują się boczne drzwi i bus odjeż dża.
Gwiazdy. Jedna gwiazda.

Mikael wstaje. Napeł nia elek tryczny czaj nik, wsy puje kawę roz pusz- 
czalną do kubka do mycia zębów i wraca do łóżka. Loguje się na „Gaskas- 
sen” za budzącą wąt pli wo ści opłatę dwu stu pięć dzie się ciu dzie wię ciu koron
mie sięcz nie i prze wija wia do mo ści.

ZAKŁA DAJ SIĘ RAZEM Z CZŁO WIE KIEM, KTÓRY ZARO BIŁ
MILIONY NA KŁU SA KACH

55 NIEDŹ WIE DZI ZASTRZE LO NYCH W REGIO NIE
POLI CJA ZARZĄ DZIŁA BLO KADĘ INFOR MA CYJNĄ W SPRA- 

WIE PORWA NIA
A więc potwier dze nie tego, co Mikael wie i tak. Poli cja nie ma żad nych

tro pów.
– Docho dze nie znaj duje się w deli kat nym momen cie – mówi Hans

Faste, szef wydziału prze stęp czo ści kry mi nal nej. – Otrzy mu jemy od spo łe- 
czeń stwa mnó stwo sygna łów, które są teraz badane. Wiele inte re su ją cych.
Liczymy, że odnaj dziemy chłopca w ciągu naj bliż szych dni. Nie stety, dla
dobra docho dze nia nie mogę powie dzieć nic wię cej.

W odróż nie niu od Lis beth Salan der, która też się budzi wcze śnie, Mikael
nie robi ani pom pek, ani brzusz ków. Bie rze prysz nic, ubiera się, szy kuje
sobie następną kawę i odnaj duje jej numer tele fonu.

– Nie śpisz?
– Teraz już nie.
– Poje dziesz ze mną do Stor for sen? Muszę zacząć od początku.
– A gdzie jesteś?
– W hotelu.
Dni mijały. Histo rię Van ge rów ukła dali kawa łek po kawałku. A noce…

Nie. To było dawno temu.
Dobrze, Lis beth, robisz postępy!
– O dzie wią tej przed wej ściem – mówi Lis beth i się roz łą cza.
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LIS BETH ODPUSZ CZA SOBIE hote lowe śnia da nie. Nie kuszą jej słod kie chwile
z Blom kvi stem i kru szą cymi się bułecz kami. Zamiast tego woli zatan ko wać
auto i pomy śleć. Waha się, ale wysyła ese mesa do Jes siki: Zoba czymy się
wie czo rem? Odpo wiedź przy cho dzi natych miast: Bar dzo chęt nie, jeśli tylko
uda się wyjść z pracy.

Za kwa drans dzie wiąta ran ger już stoi przed hote lem.
Kilka minut póź niej Mikael wska kuje do auta. Wycie raczki zmia tają

deszcz ze śnie giem, na szo sie układa się on w postaci śli skich pasów.
– Chyba masz opony zimowe? – pyta.
– Sam sobie pro wadź, jeśli masz maru dzić – mówi Lis beth – bo od ostat- 

niego razu chyba zro bi łeś prawo jazdy?
– Bar dzo śmieszne. I nie maru dzę, tylko pytam.

– No to opo wia daj – mówi. – Bre dzi łeś coś o gwiaz dach. Syriu szu, Wiel- 
kim Wozie i tak dalej.

Znaj dują się przed Raimos i patrzą na potężne wody rzeki. W gło wie
Mika ela jest bez ruch.

– Dotar łem mniej wię cej do tego miej sca, zanim padł strzał – mówi,
poka zu jąc pal cem na wyjazd. – Musieli zapar ko wać za dostawcą lodów. Jak
byś rozu mo wała? Porwa łaś dziecko i nie chcesz ryzy ko wać, że napo tkasz
inne auta.

Lis beth otwiera mapę w tele fo nie i powięk sza na niej rejon, w któ rym
się znaj dują.

– Pół nocny zachód, jest tam głów nie las i są drogi dla pojaz dów leśnych.
Jadą szosą w górę rzeki. Mijają zjazdy, przy któ rych stoją skrzynki na

listy i pojem niki na śmieci, co ozna cza, że miesz kają tam ludzie, a potem



skrę cają w lewo w pra wie nie wi doczną drogę dla cią gni ków.
– W każ dym razie ktoś tędy jechał – odzywa się Lis beth.
– Może myśliwi, zresztą mógł to być kto kol wiek – mówi Mikael.
Po kil ku set metrach zatrzy muje ich szla ban.
– Zamknięty – zauważa Mikael.
– Zamknięty, ale tylko dla ama to rów – odpo wiada Lis beth, otwiera etui

leather mana i wybiera odpo wied nie ostrze mul ti na rzę dzia. – Klik – mówi,
chowa kłódkę do kie szeni kurtki i odsuwa szla ban.

– To wygląda na coś woj sko wego – mówi Mikael.
Mijają budy nek z widocz nymi dziu rami w dachu i szopę z zie lo nej bla- 

chy. Droga jest coraz gor sza i nagle urywa się na brzegu rzeki.
– Przejdźmy się kawa łek – mówi Lis beth.
Wcho dzi do lasu, kła piąc w zimo wych bot kach z San ta landu, o któ rych

myśli z wdzięcz no ścią, i uśmie cha się w duchu na widok Mika ela, śli zga ją- 
cego się w pół bu tach, które od razu prze ma kają. Typowy sztok holm czyk bez
poję cia, jak się zacho wy wać na łonie przy rody.

Idą ścieżką, wpraw dzie nie wy raźną, ale uży waną dosta tecz nie czę sto,
aby nie zaro sła. Pro wa dzi mocno w górę. Mikael sapie, posu wa jąc się za
Lis beth.

– Jak tam twoja kon dy cja, Blom kvist?
– Ow szem, idź, idź.
Ze szczytu roz ta cza się sze roki widok. Jak okiem się gnąć roz po ściera się

przed nimi sza chow nica, na którą składa się las i znów las na prze mian
z goło bo rzem, ale żad nych budyn ków. Żad nego dymu z komina czy innych
oznak życia.

– Pięk nie tu, ale straszna głu sza. Jak można chcieć tutaj miesz kać? –
dziwi się Mikael.

– W każ dym razie nie spo tyka się innych ludzi – uważa Lis beth, wpa tru- 
jąc się w mapę.

– Na doda tek zimno jak cho lera. – Mikael powstrzy muje odruch, żeby
sta nąć bli sko niej. Może nawet objąć ją ramie niem. Wcią gnąć w noz drza jej
wyjąt kowy zapach i poca ło wać. Wessać mię dzy zęby jej kol czyk na war dze
i…

Prze stań! Wyko rzy stu jesz kobiety, żeby się utwier dzić w swo jej męsko ści.
To dla tego nie zako chu jesz się ni gdy naprawdę.

Co ci strze liło do głowy, Eriko Ber ger?



Jed nak ona ma rację. Mikael chce, żeby Lis beth go widziała. Widziała
w nim męż czy znę, jego praw dziwe ja.

– Mogli popły nąć rzeką albo też poje chali cał kiem inną drogą – mówi
Lis beth.

– Pew nie tak, mar nu jemy tylko czas.
– Spraw dzi łam naj więk szy obecny pro jekt Sala, czyli farmę wia trową

i firmy, które są roz wa żane jako wyko nawcy – cią gnie Lis beth. – Fin ska
For tum jest tak trans pa rentna, że to nie mal śmieszne. Holen drzy są odro- 
binę bar dziej dys kretni, ale roz po zna walni, jak już czło wiek tro chę
poszuka. Nato miast trze cia firma, The Branco Group, jest dość emo cjo nu- 
jąca.

– Tak? W jakim sen sie?
– W tym, że pra wie jej nie ma. Zle ci łam Pla gue’owi, żeby poszu kał

w sieci, ale jak dotąd nie udało mu się zna leźć nic ponad to, co się poja wia
po zwy kłym googlo wa niu. A więc bez oso bowe zdję cia z biura, ludzie ści- 
ska jący sobie ręce i tak dalej.

– Wyda jesz się pod eks cy to wana.
Lis beth Salan der. Sza lona, cudowna, dziwna osobo. Jak ja mogłem cie- 

bie prze ga pić?
– Lubię nowe pro blemy, bo wtedy nie myślę o sta rych.
– Prze cież gmina musiała mieć jakieś eko no miczne prze słanki, żeby

wybrać tę firmę – mówi Mikael. – W takim razie powinno się to znaj do wać
w doku men tach dostęp nych publicz nie. Pójdę tam dziś po połu dniu.

– To raczej wąt pliwe – twier dzi Lis beth. – Duże firmy na pewno zastrze- 
gają sobie pouf ność i nie udo stęp niają swo ich danych. Nato miast zna leź li- 
śmy sporo na Sala. Wydaje się, że ma długi hazar dowe. I to spore. Parę dni
temu jakby zostały wysłu chane jego modli twy, bo na konto wpły nęło mu
sześć set tysięcy koron. Nie stety nie udało się usta lić wpła ca ją cego.

– Nie boisz się, że wpad niesz, kiedy wty kasz nos w pry watne sprawy
innych ludzi?

– Żebyś wie dział, co zna la złam na twój temat! – sztur cha go w ramię.
– Aua! Salan der!
– Sorry.
Wra ca jąc w miej sce ze szla ba nem, przy stają koło budyn ków. Krzywa

spę kana tablica ostrzega obcych przed wej ściem. Teren jest ogro dzony,
narzę dzie Lis beth znów się przy daje.



Dom jest bar dziej niż opusz czony. Przez drzwi wije się gałąź drzewa.
Tapety w środku zwi sają luź nymi pła tami.

– Dziwne, że zosta wili meble. – Lis beth otwiera szafkę. – Nawet por ce- 
lanę.

– A Lukasa nie ma. – Rączka chłopca w jego dłoni. Krę cone włosy,
łasko czące twarz.

Odpieprz się od Henry’ego. To nie jego wina, że Lukas został upro wa- 
dzony. Rów nie dobrze może być twoja.

Wciąż tkwi w nim wybuch zło ści Per nilli, męczy go. Chciałby wyjść jej
naprze ciw i wyprzeć ze świa do mo ści poten cjalną winę Henry’ego, ale nie
potrafi. Natu ralny trop to biz nesy Sala. Mikael musi pójść tym tro pem,
nawet jeśli narazi w ten spo sób na szwank swoje i tak kru che rela cje
z córką. Jest kiep skim ojcem, ale jeśli nie będzie mu wolno pozo stać Mika- 
elem Blom kvi stem, sta nie się nikim.

Lis beth naci ska drzwi szopy. Oczy przy zwy cza jają się do ciem no ści
dopiero po chwili.

– Samo chód – mówi Mikael, uru cha mia jąc latarkę w tele fo nie. – Jak
poli cja mogła go prze oczyć?

– Cho ciaż ma tak kom pe tent nego szefa – dodaje Lis beth. Naciąga
koszulkę na dłoń i otwiera przed nie drzwi. Poza paczką gumy do żucia mię- 
dzy sie dze niami w środku jest pusto.

Drzwi prze suwne się zaci nają. Otwie rają je wspól nie. Też pusto. Mikael
świeci na sie dze nia i pod łogę.

– Cze kaj – odzywa się Lis beth – poświeć jesz cze raz mię dzy sie dze- 
niami. – Prze suwa dło nią w sno pie świa tła z latarki i wyła wia kawa łek
metalu.

– Kotwica – mówi Mikael.
Ten łań cu szek będzie cię osła niał przed złem.
Ale nie przed całym złem.
– A ty nie mia łeś takiego mary nar skiego wisiorka? – pyta Lis beth.
– Ow szem. Latem dałem go Luka sowi.
Mikael musi wyjść. Potrze buje powie trza. Musi ode tchnąć. Pomy śleć.
Lis beth robi jesz cze kilka zdjęć, domyka drzwi szopy i zamyka rygiel.
Mikael już sie dzi w samo cho dzie.
– Znaj dziemy go – mówi Lis beth, a Mikael pociąga nosem i opiera

głowę o szybę.



– Był u mnie w lecie. Z początku nie chcia łem tego, uwa ża łem, że
opieka nad czy imś dziec kiem będzie dla mnie za trudna.

– Dziecko Per nilli, twój wnuk, to nie jest czy jeś dziecko – opo nuje Lis- 
beth.

– Wła śnie, a kiedy przy je chała, żeby go zabrać, nie chciał wyjeż dżać.
– Dziwne dziecko – zauważa zgryź li wie Lis beth, wyj mu jąc ser wetkę.
– Wiem – odpo wiada Mikael, wycie ra jąc nos. – Prze pra szam, ja ni gdy

nie pła czę. Ty też, prawda?

Kiedy ostat nio pła ka łaś?
Nie pamię tam.
A kiedy – jak mu było, temu dobremu czło wie kowi – umarł Hol ger Palm- 

gren?
Nie pła ka łam.
A jak umarła mama?
Nie.
Płacz może być oczysz cza jący.
Na pewno, panie Inge Ågren.

– Jeśli będziemy mieli szczę ście, to może poli cja znaj dzie jakieś odci ski
pal ców. Wygo ogluj DXC 711.

– To jakaś kwia ciar nia Sirius w Luleå – mówi Mikael.
– No i masz swoją gwiazdę.
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SPRZĄ TACZ OTRZY MAŁ zamó wiony plik świe żych gazet, opa ko wa nie kakao
O’boy, mleko i kilo gram drob nych sło dy czy.

– Ni gdy nie mia łem do czy nie nia z dziec kiem – mówi do dostawcy. – Co
się robi z dziec kiem?

– Czy ja wiem… Wymy śla się jakieś miłe zaję cia na piąt kowy wie czór.
Sprzą tacz odcina opa skę zaci skową na kost kach chłopca i pozwala mu

usiąść. Nakrywa do śnia da nia i nalewa sobie kawę.
Chło pak pije kakao i odkrawa sobie kawa łe czek kieł basy. Sprzą tacz

korzy sta z oka zji i czy ści broń. Wyj muje maga zy nek. Wymon to wuje sprę- 
żynę ude rze niową i iglicę, ogląda je sta ran nie. Wyciera ście reczką i wkłada
z powro tem.

Ogień trza ska w piecu. W cha cie robi się przy tul nie. Jest pią tek i jest
miło.

– Zro bimy sobie dzi siaj wycieczkę. Jeśli spró bu jesz ucie kać, to cię od
razu zabiję.

Chło piec sior bie resztę kakao. Umie ra jąca mucha ude rza leni wie
o szybę. Egzema na łok ciu swę dzi jak po ugry zie niu komara. Gdzieś czy tał
o maści żmi jo wej i kto wie. Może drogę prze tnie im żmija, rów nież zając
i lis.

Idą do pierw szego orlego gniazda. Przo dem chło piec. Sprzą tacz nie zna
jego imie nia. Chło piec mówił mu nie raz, ale sprzą tacz nie pamięta. Nie
chce pamię tać. Wystar czy „chło piec”. Doga dują się.

Kła dzie mu dłoń na ramie niu.
– Zacze kaj – szep cze i poka zuje pal cem na koronę sosny. Patyczki

i gałązki sple cione jak koszyk zwi sają w roz wi dle niu gałęzi. Gniazdo koły- 
sze się na wie trze. Z drzew kapie roz to piony śnieg.



– Mieszka w nim ktoś? – pyta szep tem Lukas.
– Nie, teraz nie. Samica zaczyna zno sić jaja w marcu. Wysia duje każde

przez trzy dzie ści osiem dni, po któ rych pisklęta się wyklu wają. Gdy bym
ich nie wspie rał karmą, połowa z nich by zgi nęła.

– Dla czego szep czemy?
– Żeby ich nie wystra szyć. Są w pobliżu. Chodź, to zoba czysz.
Idą jesz cze kawa łek. Chło piec nie ma praw dzi wego ubra nia. Żeby mu

nie było zimno, na weselne ubra nie wło żył nale żącą do sprzą ta cza kurtkę
Helly Han sen, prze wią zaną sznu rem w pasie. Na poty ka ją cych się sto pach
ma adi dasy sprzą ta cza wypeł nione pie rzem z poduszki.

Sprzą tacz poka zuje mu gestem, żeby się zatrzy mał, a sam opróż nia
swoje wia dro na polance.

Lukas mógłby pobiec. Gdzieś musi być jakaś droga. Patrzy na męż czy- 
znę, który pod cho dzi do paśnika. Zostaje w miej scu. Wiatr przy nosi smród
mięsa. Oczy łza wią. Ści ska go w żołądku. Chło piec zaci ska zęby i sto jąc,
czeka na następny sygnał.

– Chodź – mówi sprzą tacz i wpełza pod sosnę. Chło piec za nim. – 
Usiądź na mojej kurtce – cią gnie męż czy zna i roz kłada ją na ziemi.

Lukas przy ci ska do niego nogi, żeby było cie pło.
Ramię sprzą ta cza wisi w powie trzu nad ich gło wami. Pierw szy orzeł

ląduje przy mię sie. Ramię obej muje Lukasa, który wci ska się pod pachę
sprzą ta cza.

– Zimno ci? – pyta sprzą tacz, pocie ra jąc jego rękę.
– Tro chę.
Naj pierw jeden orzeł, potem dwa. Trzeci wal czy o miej sce w hie rar chii.
– Piękne, nie? – szep cze sprzą tacz, poda jąc mu lor netkę.
– Tak – szep cze Lukas. – Chciał bym je nary so wać. Mógł byś im zro bić

zdję cie?
Sprzą tacz wyj muje tele fon. Obraca nim na różne strony.
– Pokażę ci – szep cze Lukas. – A potem naci śnij tu.
Jak szybko przy szli, tak samo szybko jest już po wszyst kim. Orły wzbi- 

jają się pod niebo, a oni wra cają do chaty.
Sprzą tacz roz pala nowy ogień w piecu. Zrywa papie rowe opa ko wa nie

z wałka z folią spo żyw czą i razem z ogryz kiem ołówka podaje Luka sowi.
Następ nie wyj muje torbę ze sło dy czami, odgina brzegi i sta wia ją na stole.

– Które lubisz naj bar dziej? – pyta.



– Te kwa śne – mówi Lukas. – Moja mama jest dobra – cią gnie. – Nie
powinna była wycho dzić za mąż. Dobrze nam było tylko we dwoje.

Sprzą tacz nalewa sobie tro chę whi sky do czer paka.
– Henry jest lep szy, niż myślisz – mówi, a chło piec pod nosi wzrok.
– Henry. A ty go znasz?
Moment. Poczu cie wspól noty. Nie ocze ki wane zaufa nie.
– Henry jest moim star szym bra tem – mówi sprzą tacz i natych miast tego

żałuje.
Teraz już nie ma odwrotu. A skoro nie da się cof nąć tych słów, można

rów nie dobrze mówić dalej.
– Można na to spoj rzeć jak na bajkę – mówi sprzą tacz.
Chło piec rysuje, a on opo wiada. Nalewa sobie jesz cze odro binę whi sky

i gro ma dzi słowa. Ni gdy nie wypo wia dał ich gło śno. Mimo to grały w nim
zawsze jak stara płyta.

– Mój brat był sil niej szy ode mnie. Od wszyst kich. Ze mnie była tylko
skóra i kości. Tro chę tak jak ty. Mały, chudy i cho ro wity. Z naszego ojca
był istny dia beł. A z matki motyl. Ucie kaj, Joar, ucie kaj do lasu. No i ucie- 
ka łem. Odwa ża łem się wró cić po wielu godzi nach. Henry sie dział na
schod kach przed domem. Dia bła nie było. Za to nasza matka… nasza
matka… Nie ważne. Dawne dzieje. Pora na cie bie, powi nie neś iść spać.

Chło piec patrzy na stopy.
– Tak, musisz – mówi sprzą tacz.
Zakłada mu opa skę zaci skową wokół kostek.
Chło piec odwraca się i kła dzie sobie poduszkę na gło wie.
Płacz tkwi w balach leśnej chaty zbu do wa nej w roku tysiąc osiem set

osiem dzie sią tym.

Następ nego dnia kra jo braz jest cały w bieli. W nocy spa dło dwa dzie ścia
cen ty me trów śniegu i na dal sypie, ale pomię dzy drze wami nisko świeci
słońce. Sprzą tacz bie rze kawę i wycho dzi na schodki przed domem. Sika
pod drze wem i powoli pozwala sobie wró cić do myśli z nocy.

Chło pak śpi. Zasnął. On w tym cza sie nalał sobie resztkę whi sky i przej- 
rzał „Gaskas sen” z ostat niego tygo dnia. Uważ nie prze czy tał nekro logi
i fan ta zjo wał o nowym życiu.

Dobrze mu jest. Lepiej niż więk szo ści ludzi. A jed nak czas pod jąć nowe
decy zje.



Nikt nie wie, kim jest. Ani Henry, ani nikt inny. Oprócz chłopca.
Sprzą tacz wcho dzi do środka i budzi go.
Odcina opa skę uci skową i popy cha go w stronę drzwi.
Czy dostrzega bose stopy na śniegu?
Nie.
Ramiona, które pokry wają się gęsią skórką na zim nie?
Czy sły szy jego pro szący głos?
Nie.
Czy widzi orła, który nur kuje w stronę chłopca i wbija szpony w jego

ramiona?
Tak.
I sły szy krzyk. Dziób, który dźga kark chłopca, i krzyk.
Życie za życie.
Strzela.
Ptak spada na zie mię.
Chło piec krwawi.
Sprzą tacz pod nosi ciało i wnosi do chaty.
Nie wie, czy chło piec żyje.
Jed nak wszystko, co przed tem wymy ślił, znik nęło.
Grzeje wodę.
Prze mywa rany i obwią zuje je szar piami ze sta rego T-shirtu.
Pod tyka chłopcu pod nos torebkę ze sło dy czami i modli się za niego.
– Boże – mówi – nie jestem mor dercą dzieci. Zgódź się, żeby przy naj- 

mniej on prze żył.
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UWA ŻA NIE NA LEK CJACH wie dzy o świe cie współ cze snym naprawdę się może
opła cić.

– Prze pra szam. – Svala zwraca się do recep cjo nistki. – Przy go to wu jemy
w szkole pracę gru pową. Chcia ła bym popro sić o doku menty doty czące
poli tycz nych decy zji w spra wie farmy wia tro wej. Jeśli dobrze rozu miem,
mogą być udo stęp nione w try bie infor ma cji publicz nej.

– Oczy wi ście – odpo wiada dziew czyna za szybą. – Nie tylko ty przy- 
szłaś dzi siaj w tej spra wie. Chwilę temu był tu jakiś dzien ni karz ze Sztok- 
holmu. Nie wiem, co w tej dziu rze może być cie ka wego. Ja się stąd wypro- 
wa dzę, kiedy tylko będę mogła. A tu tylko dora biam. Czy chcesz rów nież
kore spon den cję mailową, czy wystar czą doku menty z rady gminy?

– Wszystko. Nasz nauczy ciel chce, żeby klasa anga żo wała się w sprawy
publiczne. Muszę popra wić sobie ocenę.

– Wygląda na to, że twoim nauczy cie lem jest Evert Nils son – mówi
dziew czyna z dwu znacz nym uśmie chem.

– Zga dła pani. Nie można powie dzieć, żeby sypał dobrymi oce nami.
– Rze czy wi ście, ale on jest dobry.
Pew nie tak, w oczach tych słab szych i znu dzo nych uczniów. Pod warun- 

kiem, że facet zapewni sobie główną rolę. Svala ma dosyć dys ku to wa nia
z nim. Zazwy czaj koń czy się tak, że każe jej być cicho.

Po dłu żą cej się pół go dzi nie spę dzo nej przez Svalę na lek tu rze „Svensk
Dam tid ning” dziew czyna wraca z papie rową torbą zawie ra jącą doku menty
i lek turę na dłuż szy czas.

– Baw się dobrze – mówi – i pozdrów Everta Nils sona.
Svala idzie do biblio teki. Po pew nym waha niu wysyła ese mesa do Lis- 

beth. Przy go to wuję refe rat w biblio tece. Wrócę późno.



Powinna wła ści wie powie dzieć ciotce wszystko od początku do końca.
Im wię cej będzie wie działa, tym trud niej będzie Svali zro bić to, co musi. Jej
lista nie jest długa, tylko krótka: 1. Zna leźć Mamamärtę. 2. Dorwać Pla st pe- 
dera.

Przej rze nie zawar to ści torby zabiera jej całe popo łu dnie. Robię to dla
cie bie, Marianne. Plany odda nia ziemi do dys po zy cji budow ni czym jed nej
z naj więk szych na świe cie farm wia tro wych liczą sobie wiele lat. Infor ma- 
cje, które mogą oka zać się inte re su jące, Svala odkłada na bok – są to mię- 
dzy innymi listy pro te sta cyjne i odwo ła nia od róż nych decy zji.

Naj lep sze kąski przy pa dły w grun cie rze czy nie tyle gmi nie, ile Gmin- 
nym Spół kom, a do nich nie ma dostępu. One pod le gają prze pi som o spół- 
kach akcyj nych. Ich dzia łal ność nie jest objęta zasa dami dostępu publicz- 
nego, wyjąt kiem są jedy nie ich spra woz da nia roczne. Z całego tego mate- 
riału Svala nie rozu mie tylko jed nego maila z datą 25 paź dzier nika.

To mail od Henry’ego Salo do The Branco Group i ich odpo wiedź.
Zegar tyka.

Wszystko jedno. Svala nie musi wszyst kiego rozu mieć. Wie naj waż niej- 
sze: prawo jest po stro nie Marianne Lekatt.

Skrytka pocz towa albo baga żowa w prze cho walni. Svala idzie na dwo rzec.
– Mam opróż nić naszą skrytkę, ale zapo mnia łam numeru – mówi Svala

i poka zuje klu czyk oso bie, która wygląda na pra cow nika.
– To nie jest klu czyk do skrytki pocz to wej – mówi tam ten. – Przy naj- 

mniej nie u nas w Gas skas.
– Trudno, dzię kuję – mówi Svala i idzie do pocze kalni. Szy no bus do

Boden odjeż dża za chwilę. Wjeż dża inny z Luleå. Nikt w tłu mie nie zwraca
uwagi na dziew czynkę, która prze cho dzi od prze gródki do prze gródki
i spraw dza, czy klucz pasuje.

Nikt z wyjąt kiem jed nego czło wieka. Mika ela Blom kvi sta. A on znów
jest myślami przy Lis beth. Chciałby poznać ją naprawdę. Nie tylko jako
osobę, która poja wia się wtedy, gdy on potrze buje jej pomocy.

– Cześć – zwraca się do Svali. – Zdaje się, że cze goś szu kasz. Mogę ci
pomóc?

– Nie, ale dzię kuję.
– Chyba oboje nosimy torby z tymi samymi doku men tami. Prze pra szam,

że się wtrą cam.



– Będzie pan pisał o far mie wia tro wej? – pyta Svala.
– Tak, a ty?
– Refe rat do szkoły.
– Przy go to wa łaś sobie jakiś tytuł?
Oka zuje się, że Svala ma ich kilka:
– Nie de mo kra tyczny pro ces decy zyjny przy sprze daży praw do udzia łów

w far mie wia tro wej. Chciwy szef gminy ma się czym pochwa lić. Albo co
pan sądzi o tym: Mor der stwo i szan taż ceną za budowę farmy wia tro wej.

Mikael Blom kvist aż gwiż dże.
– Nie źle – mówi. – Chyba będę musiał spoj rzeć na to pod innym kątem.

Gdy byś miała ochotę wypić coś, a może zjeść, to może przy sią dziemy
w kawiarni?

Svala się waha. Mógłby jej się przy dać, ale jest ryzyko, że to tylko prze- 
cią gnie rzecz w cza sie, pod czas któ rego będzie musiała sie dzieć, słu cha jąc
grzecz nie wykładu tego dziada.

– Dzię kuję, ale nie, spie szę się do domu, zna la złam już to, czego potrze- 
buję. Może pan wziąć moje notatki – mówi, grze biąc w swo jej tor bie.

Kiedy Mikael znika za rogiem koło Seven-Ele ven, Svala pod cho dzi do
ostat niego rzędu skry tek baga żo wych. Nie wiąże z nimi więk szych nadziei.
Są w więk szo ści puste, klu cze tkwią w zam kach wszyst kich prze gró dek
z wyjąt kiem dwóch w głębi. Od razu czuje, że klucz pasuje. Roz gląda się
przed otwar ciem szafki. Nie ma dzien ni ka rza ani nikogo innego, kto by się
nią inte re so wał.

Kar ton w rodzaju pudełka na buty. Svala popy cha go lekko, żeby oce nić
cię żar. Nie duży. Wieko przy kle jone srebrną taśmą. Dziew czynka pod sta wia
torbę i zsuwa do niej kar ton. Następ nie wycho dzi z budynku dworca
i podąża w stronę cen trum. Na Nyga tan zmie nia zda nie i idzie w prze ciw- 
nym kie runku.

Za nią rusza dzien ni karz, tym cza sem Svala jest za bar dzo zmę czona
i głodna, żeby zacho wać czuj ność.

Adi dasy śli zgają się na bło cie. Powinna była wło żyć botki zimowe. Jed- 
nak zdzie ra nie zimo wych butów przed nadej ściem śnie gów to jakby latem
jeź dzić na opo nach zimo wych. Powie dze nie ukute pew nie przez
Mamamärtę albo inną samotną matkę ze sła bo ścią do paso ży tu ją cych face- 
tów i bia łego wina.

Żołą dek domaga się jedze nia, więc Svala myśli o sło wach mają cych
pomóc w nie my śle niu o pizzy, któ rej zapach wydo staje się z Buon giorno.



Las. Zie mia. Las. Zie mia.
Zie mia przy trzy muje mnie w dole.
Drzewa wcią gają mnie do góry.
Mię dzy nimi jest tylko powie trze.
Las. Zie mia. Las. Zie mia.
Żebym mogła oddy chać.
Odru chowo poszła w stronę Tjädervägen zamiast do Statt. Może Buon- 

giorno to miej sce, któ rego nale ża łoby uni kać. Svala naciąga kap tur.
Wygląda jak każda mar z nąca nasto latka, jed nak widocz nie nie dla wszyst- 
kich.

– Cze kaj! – Pozna łaby ten głos, nawet gdyby mówił, sto jąc nad jej gro- 
bem. Pla st pe der.

Svala przy spie sza kroku.
– Cho lera jasna, prze cież ci mówię, dzie ciaku, że masz zacze kać.
Z takim brzu chem i prze pa lo nymi płu cami na pewno nie jest sprin te rem,

ale Svala też nie, zwa żyw szy na śli skie buty i torbę, która wrzyna jej się
w dłoń.

Kiedy jest już tuż za nią i sły chać odmę syczącą jej w kark, dziew czyna
odwraca się.

– Czego chcesz?
– Tylko poga dać.
– Nie – mówi Svala i znów rusza. – Nie mamy o czym. – A może to głu- 

pie? Może Pla st pe der się wygada, powie coś o Mamamärcie. – O czym
mamy gadać?

– Dawno się nie widzie li śmy, chcia łem się tylko dowie dzieć, jak się mie- 
wasz.

Gdy rze czy wi stość prze ściga zmy śle nie…
– Zdaje się, że się prze pro wa dzi ły ście – dodaje.
– Prze pra szam, zapo mnia ły śmy wysłać zawia do mie nie o prze pro wadzce.

– Svala rusza przed sie bie.
On łapie ją mocno za ramię, Svala upusz cza torbę i musi się zatrzy mać.
– Twoja matka ukra dła mi jedną rzecz. Może wiesz, o co mi cho dzi.
– Nie umiem czy tać w myślach.
– Twardy dysk. Mój twardy dysk.
Sły szała coś o twar dym dysku? Nie. Svala chwyta moc niej torbę.
Tam ten wciąż pró buje.



– Twoja matka jest winna pie nią dze. Jeśli nie powiesz, gdzie ona jest,
będziesz musiała to odpra co wać. – For muje lewą rękę w literę O i pal cem
pra wej prze ciąga tam i z powro tem.

Svala odwraca głowę.
– Uda jesz głu piego czy co? Prze cież już wysła łeś za mną swo ich mię- 

śnia ków na ste ry dach.
Pla st pe der jest auten tycz nie zdez o rien to wany. Nie ma poję cia, o czym

ona mówi.
– Jörgen i Bud dha – tłu ma czy jak komu dobremu i opo wiada, do czego

ją zmu sili i jak pil no wali jej miesz ka nia.
Wtedy ją pusz cza. I całe szczę ście. Mikael Blom kvist stoi pod balu stradą

piz ze rii Buon giorno i obser wuje prze bieg zda rzeń. Kiedy typek zaczyna ją
szar pać, sta wia torbę na ziemi i już jest gotów pod biec. Jed nak tam ten pusz- 
cza dziew czynę i zawraca do piz ze rii, a Mikael wśli zguje się wtedy do
środka i zama wia piwo przy barze. Słu cha roz mowy, odwró cony tyłem do
stołu, gdzie ktoś o cza ru ją cym spo so bie bycia cie szy wszyst kich, beka jąc
gło śno po każ dym łyku.

– Dzie ciak nie wie – mówi Peder Sand berg do sie dzą cego naprze ciw
męż czy zny.

– Mię czak z cie bie – odpo wiada tam ten. – Trzeba było ją tro chę uszko- 
dzić. Tak się skła nia dziew czynki do mówie nia.

– Tej nie – mam ro cze Sand berg. – Ona nie czuje bólu. Możesz jej
wyrwać ramię ze stawu, a nawet się nie skrzywi. Wierz mi, bo pró bo wa łem.
Wła śnie, wspo mniała o tobie.

– A, wie rzę. Dziew czyny zazwy czaj o mnie mówią.
Jörgen nawet nie zdąży mru gnąć, jak Peder Sand berg łapie go za włosy

i wali jego twa rzą o pizzę. Krew z nosa i sos pomi do rowy mie szają się. Sie- 
dząca obok rodzina z dziećmi łapie swoje kurtki i ucieka na ulicę.

– Prze je dziemy się – mówi Sand berg do tam tego i popy cha go w stronę
zapar ko wa nego przed loka lem bmw z mato wym lakie rem i przy ciem nio- 
nymi szy bami.

Mikael widzi przez witrynę, jak Sand berg wpy cha zakrwa wio nego typa
na tylne sie dze nie, a sam wska kuje obok. Mikael robi zdję cie, które obej- 
muje połowę numeru reje stra cyj nego.

Znasz ich?, ese me suje do Lis beth.
Jeden to ojczym Svali. Czy ona tam jest?
Nie, przy pusz czam, że już wraca do cie bie.
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GDY JÖRGEN, A RACZEJ DANIEL PER S SON – w zasa dzie tylko jego matka wie, że
tak się nazywa – domy śla się, że jadą do Vau ka li den, zaczyna bła gać. Naj- 
pierw bła gać, potem pła kać.

– Zamknijże się – mówi Sand berg, z tro ski o tapi cerkę powstrzy muje
odruch, żeby wal nąć jego twa rzą o przed nie opar cie. – Nic ci się nie sta nie,
jeśli tylko zro bisz, co mówię. Zjedź do Maxa, musimy też zabrać Ruska – 
mówi, sztur cha jąc pię ścią ramię kie rowcy.

Kie rowca jest zawsze ten sam i nie ma imie nia. Co innego, gdyby spy tać
Svalę. U niej ma na imię H, cha rak te ry zują go baczki jak u Elvisa i zjeż dża- 
jące z tyłka spodnie. Rusek też ma swoją literę: J. Jest mało mówny, ma
rude włosy i zimą nosi oku lary. Pod E jest tylko jedno okre śle nie: tłu ścioch.

– Nooo – odzywa się Sand berg, gdy Rusek już wsiadł, a samo chód
zatrzy mał się w naj wyż szym punk cie Vau ka li den. – Zdaje się, że zor ga ni zo- 
wa li ście sobie akcję na boku.

– Jakie tam na boku – mówi Jörgen i dostaje sójkę pod żebro. – Chcie li- 
śmy się tro chę roze rwać, pomy śle li śmy, że dzie ciak mógłby zała twić kasę
pan cerną u Sala. Jej matka ma długi, sam to powie dzia łeś. Chcie li śmy
swoją działkę, tylko tyle.

– I dla tego napa dli ście na moją rodzinę. Bez pyta nia. Tak po pro stu.
W dodatku na dziecko.

– Kasa była pusta. Oczy wi ście mie li śmy się podzie lić z tobą.
– A gdzie jest Bud dha? – pyta Sand berg, przy ci ska jąc nóż do szyi

Jörgena.
– Znik nął w lesie. Pobiegł za dzie cia kiem i znik nął. Cze ka łem na niego,

ale kiedy nie wra cał, zwia łem. Czło wiek nie chce, żeby go zauwa żyli.
– Morda, geniu szu. Prze cież Salo ni gdy nie miał pie nię dzy.



– Sam mówi łeś – opo nuje Jörgen płacz li wym gło sem – że ma kasę pan- 
cerną, więc myśle li śmy…

– Wystar czy – odzywa się Rusek i wyciąga go z auta. W odróż nie niu od
Sand berga ni gdy nie był nożow ni kiem. Polega cał ko wi cie na wła snym ciele
i swo jej zasta 22. Bo jak kol wiek mówią na niego, nie jest Rosja ni nem, tylko
Bośnia kiem.

Idą w stronę urwi ska zwa nego potocz nie fiń skim, od pew nego pija nego
Fina, który spadł tam któ re goś roku w latach pięć dzie sią tych.

Poni żej urwi ska pły nie rzeka. W tym momen cie jest tak czarna, że jej nie
widać. Spa da jące ciało odbije się od skal nych ścian i wpad nie do wody.

– Powie dzia łem ci, jak było, słowo, Peder, do cho lery, ja nie chcę umie- 
rać, musisz zro zu mieć, to była tylko zgrywa. Posłu chaj, prze cież ja mam
córkę, wiem, że to było złe. Prze pra szam. Szcze rze. Naprawdę. Prze pra- 
szam.

– Morda – drze się Peder Sand berg i moc niej przy ci ska mu do szyi czu- 
bek noża, który już się wbił kawa łek w ten świń ski kark. Jesz cze tro chę,
a będą mogli upu ścić mu krew jak w rzeźni.

Rusek z tego pod nie ce nia oddaje przy pad kowy strzał.
– Chcie li śmy się tylko tro chę zaba wić – szep cze Jörgen i w tym momen- 

cie osta tecz nie nad używa i tak nie wiel kiej cier pli wo ści Pedera, który się nie
waha. Nie uwzględ nia faktu, że zna tam tego od pierw szej klasy, że jest
ojcem chrzest nym jego córki, zabiera nóż i spy cha go z góry.

Pokłady tłusz czu osła niają Jörgena przed pierw szym ude rze niem o skały.
Jego ciało leci przez wil gotne jesienne powie trze, a on ma pełną świa do- 
mość wszyst kiego, dopóki głową nie wal nie w następny występ skalny, co
posyła go pro sto do nowego życia, tym razem we wcie le niu kró lika.

Jakiś czło wiek na spa ce rze z psem myśli sobie, że to dziwna pora na
polo wa nie.

Kobieta w domu opieki pyta, czy to Ruscy przy szli.
I w pew nym sen sie tak jest.
Gdyby była tu Svala, się gnę łaby do notesu ukry tego w małpce i nary so- 

wała nową kre skę.
E: zmarły.
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JEST NOC CZY DZIEŃ? Tego Märta Hirak nie wie. Ani tego, od jak dawna tu
jest. Prze nie śli ją, to aku rat wie. Tutaj nie ma już podu szek ani świec zapa- 
cho wych. Powie trze jest cięż kie i wil gotne. Jak w piw nicy wyko pa nej
w ziemi.

Ciem ność za srebrną taśmą jest cał ko wita. Parę razy uwol nili jej usta. Na
miseczkę zupy albo talerz klu sek. Widocz nie nie życzą sobie, żeby umarła.
Cho ciaż ona ma wra że nie, że bli sko jej do tego. Myślami wędruje do prze- 
szło ści, bo nie ma siły tkwić w teraź niej szo ści. To doty czy nawet języka.
W sło wach daw nego języka odnaj duje poczu cie bez pie czeń stwa.

Reny krążą wewnątrz ogro dze nia. Podą żają jeden za dru gim, dookoła,
dookoła, zawsze prze ciw nie do ruchu wska zó wek zegara.

Cała wieś saam ska zebrała się na redyk. Męż czyźni, kobiety, dzieci.
Wszy scy są potrzebni i robota wre. Przed jesie nią trzeba ozna ko wać nowe
cie laki, u jed nych zwie rząt trzeba wyle czyć uką sze nia gzów, inne wybrać na
rzeź. Letni wypas się skoń czył, po ozna ko wa niu zostaną prze trans por to- 
wane na wschód, żeby się pod kar miły przed praw dziwą zimą.

To pierw szy rok, gdy Märta ma wła sne lasso, ale ćwi czyła od dzie ciń- 
stwa. Dziś ma czter na ście lat, wybiera sobie wła ściwy znak i obli cza odle- 
głość. Dłu gość jej ramion, salla, wynosi metr czter dzie ści. I to salla prze są- 
dza o odle gło ści, na jaką może rzu cać.

Zaczyna ostroż nie od jed nego cie laka. Pierw szy rzut las sem jest nie- 
udany, następny już tak. Teraz zaczyna się walka. Cie lak wal czy o wol ność,
a Märta o to, by go wpro wa dzić do pułapki.

O ileś takich zma gań póź niej, kiedy z wysiłku bolą ją ramiona, siada
przy ogni sku razem z innymi. Wie, że lasso to honor przy na leżny męż czy- 



znom. Nie jej. Märta się nie odzywa, ale w środku wykłóca się: ja też chcę,
nie jestem gor sza od moich braci. Mam wła sny znak. Daj cie mi wła sne
stado.

– Nie dość, że jest tak trudno pod trzy my wać nasze tra dy cje, to jesz cze
baby się napie rają jak jakieś femi nistki ze Sztok holmu – odzywa się Elias.
Jest cztery lata star szy, ale już cie szy się auto ry te tem. Kobiety mają swoje
obo wiązki, a męż czyźni swoje. Lasso to sprzęt męski, koniec i kropka.

Póź niej, gdy ogni sko pra wie wyga sło i więk szość się roze szła, ojciec
odwraca się do niej i szep cze:

– Dobrze sobie dzi siaj radzi łaś.

Tato. Co się stało?
Märta otrząsa się z daw nych wspo mnień. Bo czymże są, jeśli nie wspo- 

mnie niami, do tego sta rymi?
– Halo, mówię do cie bie – odzywa się Varg. Zrywa jej z ust taśmę razem

z pła tami skóry. Märta wykrzy wia wargi, pró bu jąc je ufor mo wać do wypo- 
wia da nia słów.

– Prze pra szam, nie sły sza łam.
– Poga damy sobie we dwoje – cią gnie Varg i pod nosi ją do pozy cji sto ją- 

cej.
Gdyby tylko mogła widzieć.
– Do tego, żeby roz ma wiać, nie potrze bu jesz oczu – mówi Varg i kopie

ją.
Varg 23, tak się nazywa? Wilk czyha na reny. Goni za cie la kami, tak

samo zresztą jak roso mak, ryś czy niedź wiedź. Trzeba do nich strze lać.
Märta znaj duje w tym nie jaką pocie chę.

Varg sadza ją na krze śle.
Ręce na stół.
Ten odgłos. Stu ka nia noża. Taki zna jomy, a jed nak.
– Ups! – Märta krzy czy, gdy nóż prze bija palec. Przy ciąga ręce, wtedy

nastę puje ude rze nie w głowę.
Pod suń palce. Jakiś nowy głos. Kobiecy. Dźga nie zaczyna się ponow nie.

Z każ dym stuk nię ciem noża rośnie jej lęk. Nie w moje ręce!
– Ups! Znów mi się omsknął. – Märta zmu sza się do pozo sta wie nia rąk

na stole. Stuk, stuk, stuk.



Otwie rają się drzwi. Kiedy nie widzi, wszyst kie odgłosy wydają się
wzmoc nione. Koła, toczą się, może wózek, nie, to fotel inwa lidzki.

– Teraz ja to przejmę. I przy nie ście, do cho lery, coś do wytar cia. Nie
chcę krwa wych strzę pów na mojej koszuli. Cześć, Märta – mówi głos, teraz
już spo koj niej.

– Cześć – wydu sza z sie bie.
– Podobno masz coś, co nie należy do cie bie.
– Niby co?
– Twardy dysk.

Märta leży z głową na jego ramie niu. Słońce scho dzi po nie bo skło nie. Pokój
wydaje się pło nąć żywym ogniem. Ogniem było jego ciało. I jej. On owija
sobie jej włosy na palec. Pusz cza i zaczyna od nowa. Świat na zewnątrz
trwa. Tu w środku go nie ma. Nie ma ani jej, ani Henry’ego. Jest tylko
chwi lowa prze rwa na oddech. Märta wstaje, ubiera się. Wyj muje coś z kie- 
szeni. Klu czyk. Mogę cię pro sić o przy sługę? Możesz pro sić o wszystko.

Märta rozu mie, że nie ma sensu kła mać. To, rzecz jasna, przez tego idiotę
Pedera. Ujrzał szansę, żeby się zemścić. Było to do prze wi dze nia.

– Nie mam go. – Nastę puje spo dzie wany cios w kark. Już zaczęła ich
pozna wać. – Wrzu ci łam go do rzeki. I tak nikt nie zna hasła. – Kolejny cios,
tym razem moc niej szy.

– Może chcesz her baty – mówi tam ten. Nie odpo wiada mu, tylko
wyobraża sobie, że jej twarz pokrywa powłoka ochronna. No i jest. Chlust.
On się pew nie napawa tym, a więc Märta jęczy, żeby go zado wo lić. Bo tę
roz kosz daje mu cudzy ból.

– Pew nie jest ciężko nie mieć nóg – odzywa się Märta. – To dzie cięce
pora że nie mózgowe? A może twoja matka prze ćpała ci jakąś fazę roz wo- 
jową. – Strzela w ciemno. Jeśli od razu dopro wa dzą ją do utraty przy tom no- 
ści, nie będzie mogła odpo wie dzieć. Ni gdy się nie dowie dzą.

Prze li czyła się, bo on się śmieje.
– Ona jest naprawdę zabawna – mówi. Inni też się śmieją posłusz nie.

Kobieta ochry ple. Trzeba to zapa mię tać.
– Zawsze jest wybór – mówi ten na wózku. – W twoim przy padku

wygląda to tak, że albo powiesz, gdzie jest ten twardy dysk, albo zabi jemy
twoją córkę. Svala, chyba tak ma na imię?



Można też nic nie mówić. W tym momen cie Märcie wydaje się to dobrą
stra te gią.

Teraz jest dzień czy noc? Märta nie wie. Żyje? Nie wie. Henry gła dzi ją
po ple cach. Zawsze będziemy parą.
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– TERAZ MIESZ KAMY TUTAJ, koniec i kropka – oznaj mia Lis beth, bie rze sobie
colę z mini baru i odkłada dzien nik Märty na sto lik nocny. – Po powro cie
chęt nie sobie jesz cze poczy tam.

– Ja się tu czuję jak wię zień – mówi Svala. – Nawet nie można sobie nic
ugo to wać.

– Możesz wycho dzić i wra cać, kiedy chcesz, ale wystrze gaj się dłu go- 
wło sych face tów w skó rza nych kami ze lach. A poza tym co złego jest
w tym, że ci dostar czą jedze nie z restau ra cji?

– Mia ła bym ochotę zre lak so wać się przed tele wi zo rem – cią gnie Svala.
– Nie mogła byś zostać i obej rzeć ze mną jakiś film?

– Dobrze, tylko się naj pierw prze lecę. Nie wrócę późno. Na czwórce
idzie Czas apo ka lipsy. Widzia łaś go?

– Nie. Spo tkasz się znów z tą gliną?
– Obej rze nie tego filmu jest czę ścią ogól nego wykształ ce nia. Do zoba- 

cze nia – mówi Lis beth.

Ran ger jedzie przez mia sto, mru cząc jak kot. Jej ocze ki wa nia mru czą jak
tygrys. Lis beth par kuje przed budyn kiem poli cji. Po dzie się ciu minu tach
dzwoni Jes sica i prze pra sza.

– Kil koro kole gów się pocho ro wało, mia łam zupeł nie roz bity dzień –
tłu ma czy i ści sza głos. – Faste posta no wił, że sami roz wią żemy sprawę
porwa nia, bez pomocy NOA 24. Robi się, kurde, coraz gor szy. Zleca zada- 
nia aspi ran towi bez doświad cze nia, żeby sam mógł dobrze wypaść
w cudzych oczach. Nie robimy żad nych postę pów.

– Chęt nie pomogę. Pozbie raj swoje rze czy, cze kam na dole.



– Przy kro mi, Lis beth, ale nie da się. Nie któ rzy mają za sobą potrój nie
prze dłu żony dyżur i muszą się prze spać.

– My też będziemy pra co wać. Jeden ostatni kró ciutki dyżur, nie poża łu- 
jesz.

– O czym to będzie?
– Przej dziemy do tego póź niej.

– Dobra, sze fie – mówi Jes sica, poda jąc jej papie rowy kubek kawy – dokąd
jedziemy? Naj le piej, gdy byś powie działa, że do domu spać.

– Nie długo. Naj pierw poje dziemy do tych ze Svavelsjö. Mają otwartą
imprezę.

– Do Svavelsjö, zwa rio wa łaś?
– Skoro czy ta łaś w sieci moją auto bio gra fię, to wiesz, że łączy mnie

z nimi wyjąt kowa rela cja.
– To mi chyba umknęło – mówi Jes sica. – Obser wu jemy ich i cią gle do

nich jeź dzimy. Na razie wyglą dają tylko na zgraję poze rów, któ rzy wciąż
czysz czą swoje moto cy kle, ale to bar dzo kiep ski pomysł, żeby jechać do
nich bez broni i po cywil nemu.

– No to idź po klamkę, jeśli poczu jesz się z nią bez piecz niej. Zacze kam.
– Poli cjantka na taj nej misji razem z Lis beth Salan der. Gdyby to wyszło

na jaw, to w tym samym momen cie stra ci ła bym pracę.
– No weź, prze cież idziemy tylko na imprezę.
– W takim razie bez broni. Pry wat nie. Idiotka, która szuka towa rzy stwa

szu mo win w celach badaw czych.
– Posto imy tylko przy barze i będziemy ładne. Okej?
– Lubię cię – mówi Jes sica. – Może nawet wię cej. Chyba jestem w tobie

tro chę zako chana. – Włosy. Usta. Nogi Bar bie. – Jed nak domy ślam się, że
nie bez powodu idziesz na party do mętów.

– Oni mają związki z Salem, w każ dym razie pośred nio.
– Na czym to opie rasz?
– Na biz ne sach Sala. Chyba nawet poli cja musiała dostrzec ten zwią zek,

gdy cho dzi o porwa nie?
– No oczy wi ście, jed nak nie zna leź li śmy nic, co by go łączyło ze

Svavelsjö. To nadęty dureń, ale takich jest wielu i nie muszą od razu być
kry mi na li stami.



– Salo też nie musi być kry mi na li stą, żeby naroz ra biać. On chce rato wać
deal doty czący farmy wia tro wej. Ludzie ze Svavelsjö przyj mują każde zle- 
ce nie. A wła śnie, co się dzieje z twoim fan ta stycz nym byłym mężem
Henke?

– Jest w psy chia tryku. Zadzwo nił i gro ził, że sobie życie odbie rze, więc
posła li śmy do niego karetkę. Nie wie dzia łam, że jest aż tak źle. Okej, jest
zazdro sny, ale żeby umie rać?

– To się może każ demu zda rzyć – mówi Lis beth. – A cza sem mogą
w tym nawet czło wie kowi pomóc.

– On jest w Sun der byn, a nie w Szwaj ca rii.
– Widzia łaś fil miki na Tik Toku?
– Ska so wał je. On nie jest…
– Złym czło wie kiem – dopo wiada Lis beth. – Może i nie, jest tylko

zazdro snym dur niem, który uważa, że do końca życia powin naś być sama,
żeby jemu nie było trudno. Jeśli to nie jest zło, to już nie wiem, co nim jest.

– Pod daję się – mówi Jes sica i ziewa. – Mogły by śmy iść do łóżka wcze- 
śniej.

– Jeden krótki dyżur, a potem poje dziemy do cie bie.
– Albo do cie bie, gdzie teraz miesz kasz?
– W hotelu z dzie cia kiem.
– Z dzie cia kiem…
Lis beth mija bramę na górce i par kuje moż li wie naj bli żej drzwi i naj róż- 

niej szych gru cho tów, quadów i moto cy kli.
– Ten twój też jest nie zły – zauważa Jes sica, kle piąc ran gera po masce.
– Czło wiek stara się wpa so wać – odpo wiada Lis beth.
I wła śnie to robią. W każ dym razie na początku. W skó rza nych kurt kach,

czar nych lewi sach i bot kach nie są może odsta wione jak tań czące laski
ubrane w skóry, które mają być z defi ni cji sek sowne, ale wyglą dają przy- 
naj mniej neu tral nie.

Prze cho dzą przez par kiet obok skó rza nych kami ze lek i innej hała stry.
Jes sica potra fi łaby wymie nić z pamięci ich imiona, nazwi ska i rok uro dze- 
nia.

– Tak to jest być gliną w małym mie ście – mówi. – Zna się wszyst kich
łobu zów. I co teraz zamie rzasz? – pyta i teraz jest już poli cjantką Jes sicą. – 
Chyba nie masz innych pla nów?

Ma? Nie. A, ow szem.



– Tylko taki, że mam dość oglą da nia ich zaka za nych mord przed hote- 
lem. Chcą się dobrać do Svali. Powin ny śmy zna leźć Märtę. Tu jej nie ma,
bo już spraw dzi łam to miej sce, ale może któ ryś z tych krę cą cych się tutaj
typów zechce puścić farbę, żeby dodać sobie powagi.

Jes sica już zaczyna żało wać, że się zgo dziła przy je chać z Lis beth. Nie
jest pry watną detek tywką, tylko zwy czajną poli cjantką, oby z przy szło ścią,
kiedy Hans Faste przej dzie na eme ry turę albo umrze przed wcze śnie.
W odróż nie niu od Lis beth ona nie szuka wra żeń. Chcia łaby mieć zwy czajne
życie i szansę, by być dobrą mamą. Lubi Lis beth, cią gnie ją do niej jak
mącz nika do spi żarni, ale trudno jej sobie wyobra zić tę kobietę w roli
maco chy dla swo ich dzieci.

– A jeśli cho dzi o Fastego – mówi Lis beth – to są tropy w spra wie
Lukasa, o któ rych poli cja nie wie.

– Tego upro wa dzo nego chłopca? W takim razie chcę je poznać.
– Oczy wi ście, jeśli mi pomo żesz, to ja pomogę tobie. Tylko musimy się

cze goś napić.
– Pro wa dzisz.
– Tak. – Lis beth kupuje dwie butelki piwa. – I nie rób min jak poli- 

cjantka. Jeste śmy na impre zie.
To na pewno przez to zmę cze nie, bo powinna była się tego spo dzie wać.

Peder Sand berg.
– Chodźmy stąd – mówi Jes sica, ale już jest za późno.
– Jes sica Har nesk. Nie myśla łem, że cię tutaj spo tkam. Prze szłaś na

drugą stronę? – Śmieje się gło śno z wła snych słów i odgar nia włosy z jej
twa rzy.

– Odwal się – mówi Jes sica. – Jeśli nie chcesz tra fić zaraz do mał piarni,
to lepiej się cof nij.

– Oje jej, ale się boję.
– Co to za debil? – pyta Lis beth, cho ciaż wie.
– Peder Sand berg – mówi Jes sica.
– Jej były były – dopo wiada Peder, uno sząc do góry butelkę w stronę

Jes siki.
– Ni gdy nie byli śmy ze sobą.
– Ow szem, byli śmy. W łóżku byłaś praw dziwą dzi ku ską, kto by pomy- 

ślał, że zosta niesz poli cjantką.



Chodź, pój dziemy nad rzekę. Mam dosyć wszyst kich. Zimno ci? To masz,
weź moją kurtkę.

– Parę dni temu czy ta łam jedną rzecz – mówi Lis beth. – Napi saną tro chę
dzie cin nie i nie doj rzale, ale bar dzo do cie bie paso wała. To chyba nawet
było o tobie. Tak – mówi – wła śnie tak było. Pla st pe der Sand berg, to musi
być o tobie.

– Aha. – Sand berg krzy żuje ramiona. – Domy ślam się, że autorką jest ta
mała dia blica. Menda jedna, nie żyłaby dzi siaj, gdyby nie ja.

– Wła śnie, na pewno nie jedną dobrą rzecz dla niej zro bi łeś, nawet jeśli
to było dawno temu. Jed nak ta mała dia blica, jak ją nazy wasz, jest bar dzo
dobra, gdy cho dzi o spo rzą dza nie map. Domy ślasz się, co by ci się stało,
gdyby poli cja się dowie działa. Ups! – Lis beth zatyka sobie usta ręką. – 
Zdaje się, że poli cja już tutaj jest.

Chodź, prze bie ral nia jest otwarta, wej dziemy tam.
Chyba powin nam iść do domu, mama nie śpi i czeka na mnie.
Twoja stara roz kłada nogi w Svar tlu ten. A ty pew nie nie jesteś dużo lep- 

sza.

Te same ręce i oczy. Inny czas, inne zada nie.
– Uwa żał bym na waszym miej scu – mówi Peder Sand berg. – Tu jest

sporo takich, któ rzy chęt nie zali czy liby glinę.
– Nudzisz, lepiej wra caj do swo ich, żeby impo no wać chło pacz kom – 

mówi na to Jes sica.
– Może być – odzywa się Lis beth i wbija mu palec w bark. On patrzy

w bok, a potem szybko sięga jej łapą mię dzy nogi i popy cha w tył.
Dzieje się to nagle. Zwa żyw szy na to, co jej wia domo o Sand bergu

i podob nych mu gene tycz nych klo nach, powinna być przy go to wana. Wali
głową w pro wi zo ryczną ladę barową z opon i bla chy fali stej. Teraz chwy cił
ją za szyję. Pod nieść ramię ponad jego ręce i ude rzyć go łok ciem w skroń.
Jed nak gdy bra kuje powie trza, poja wia się panika. Widze nie tune lowe.
Chęć pod da nia się. Za kilka sekund nastąpi utrata przy tom no ści, cho ciaż do
śmierci zostało jesz cze kilka minut.

Lis beth, jesteś bushi, wojow niczką. Jeśli utra ci łaś swoją katanę, to użyj
wła snego mie cza.



Jes sice udaje się polu zo wać jego chwyt, a wtedy Lis beth układa palec
wska zu jący i środ kowy w sztywne V i wypro wa dza mu w oczy per fek cyjny
nihon-nukite.

I znów poja wia się stary nie za wodny i auto no miczny odruch, w który
wypo sa żone jest ciało, aby chro nić swoje witalne czę ści. Gdy Sand berg
pusz cza jej szyję, aby chro nić oczy, Lis beth wypro wa dza w górę ura-zuki.
Sand berg zwija się wpół. Został uniesz ko dli wiony, przy naj mniej chwi lowo,
wtedy Lis beth może pozwo lić sobie na tro chę zabawy. Dło nią usta wioną
pod kątem ude rza sprę ży stym shuto-uchi w wałki tłusz czu na karku,
a Sand berg osuwa się na pod łogę, sta jąc się jed nym wiel kim i kom plet nie
zdez o rien to wa nym bólem.

– Krav maga – odzywa się poli cjantka.
– Karate. Nawet nie trzeba zbyt wiele – odpo wiada Lis beth. – Da się

uniesz ko dli wić chama otwartą dło nią, byle celo wać w odpo wied nie miej- 
sce.

Wiem, że chcesz, więc się nie opie raj. Wła śnie. Dobrze. Oooo. Ty dziwko
cho lerna, ale było dobrze, no nie?

– Fascy nu jące, ale może potrzeba mu jesz cze przy po mnie nia – mówi
Jes sica i wymie rza mu kop niaka w tyłek, posy ła jąc go na par kiet. Jed nak
zamiast pozwo lić mu lizać rany i pod nieść się z upo ko rze nia, kopie go jesz- 
cze raz, i jesz cze raz. Impre zo wi cze two rzą wokół nich ryczący krąg. –
Zabij, zabij, zabij.

To w końcu Lis beth odciąga ją od jęczą cego ciel ska Sand berga.
– Nie zabi jać, wyłącz nie postra szyć. A tam widzimy rów nież wiel kiego

przy wódcę – odzywa się Lis beth, macha jąc do Sonny’ego. – Ale chyba
pora na nas, zanim jego komórki mózgowe zdążą wsko czyć na wła ściwe
miej sce wzdłuż alei wspo mnień. Miejmy nadzieję, że prze sła nie tra fiło tam,
gdzie trzeba.

Żyj teraz, patrz w przy szłość, pamię taj prze szłość.
Wła śnie, Sonny Nie mi nen. Nie zapo mnij, co było. Lata w wię zie niu.

Powsta nie i upa dek klubu. A przede wszyst kim: nie zapo mnij Lis beth
Salan der.

Sonny zaci ska pię ści.
To ona. Znowu. To wręcz nie moż liwe.



– Jedź – mówi Jes sica i upar cie patrzy przed sie bie aż do momentu, gdy
Lis beth zatrzy muje się przed jej domem. Wyłą cza sil nik i czeka, co przy nie- 
sie mil cze nie.

Coś się stało. Co?
Lis beth ją przy tula. Wdy cha zapach splą ta nych wło sów. Gła dzi jej

skrzy dlate łopatki.
Prze ży łaś coś, z czym nie umiesz sobie sama pora dzić. Jeśli potra fisz

nazwać to sło wami, będzie to już spore osią gnię cie.
Dzięki, Inge Ågren, jed nak nie, są ludzie, któ rzy rozu mieją wyłącz nie

język prze mocy.
– Mów.
Jes sica pro stuje się na sie dze niu. Naciąga na dło nie rękawy koszulki.

Szyby zapa ro wały od wydy cha nego powie trza.
– Zgwał cił mnie. I tyle. Lata temu. Na zakoń cze nie roku w dzie wią tej

kla sie. A potem prze chwa lał się przed każ dym, kto chciał tego słu chać,
czyli pew nie przed wszyst kimi w całym Gas skas.

– A ty?
– Zacho wa łam się pew nie tak jak więk szość dziew czyn, mil cza łam

i cier pia łam. Dobrze mi zro biło, że mogłam mu się odpła cić. Nie mal za
dobrze. Gdyby nie ty, sko pa ła bym go na śmierć.

– Zawsze możesz dostać pracę u mnie, w razie gdyby cię wywa lili. I lep- 
szą płacę.

Jes sica kręci głową, otwiera drzwi auta i wpusz cza nocny chłód.
– Nawia sem mówiąc, o co cho dziło z tym, co powie dzia łaś Sand ber gowi

o jakimś liście i mapie?
– O nic, skła ma łam. Wejść z tobą?
– Nie, zdzwo nimy się jakie goś innego dnia.
Włosy, usta, nogi Bar bie otwie rają, a potem zamy kają drzwi sze re gowca,

nie obej rzaw szy się za sie bie.
Chyba się w tobie zako cha łam.
Nawza jem.
Przed odjaz dem do hotelu Lis beth odnaj duje współ rzędne miej sca, gdzie

zna leźli busa, i pisze ese mesa. Dodaje ser duszko, kasuje je, a potem wci ska
„Wyślij”.
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SIE DZĄC NA PODWÓJ NYM ŁÓŻKU, czy tają gło śno dzien nik Märty Hirak, któ rego
spo ra dyczne i krót kie ustępy się gają dwa tysiące dzie sią tego roku.

– Gdzie zna la złaś ten dzien nik?
– Klucz – odpo wiada Svala i czyta dalej. – To pra wie całe moje życie.

I mamy. W gło wie mi się nie mie ści, że ona to wytrzy mała.
A jak wytrzy my wała matka Lis beth? Dla czego nie popro siła o pomoc,

nie zabrała dzieci i się nie wypro wa dziła?
– Bała się – mówi Lis beth. – Strach robi z ludźmi różne rze czy. Spra wia,

że podej mują irra cjo nalne decy zje, byle tylko prze żyć.
– Cho ciaż potem to się odbija na ich dzie ciach?
Wypro wa dzić się, scho wać, liczyć na ochronę ze strony pań stwa. I tak by

je zawsze zna lazł.
– Nawet wtedy.
Nie które ustępy doty czą prze mocy Pedera Sand berga wobec Svali. Lis- 

beth usi łuje zacho wać spo kój. Może nie nale żało powstrzy mać Jes siki
przed sko pa niem go na śmierć.

– Czy myślisz, że to Pla st pe der zamor do wał mojego praw dzi wego tatę?
– pyta Svala.

Pyta nie jest cał kiem natu ralne. A odpo wiedź? Wiele myślała o tym, jak
powie dzieć to Svali, a jed nak prawda nie chce jej przejść przez usta. Nie
może opowie dzieć o śmierci Nie der manna, nie mówiąc jej całej reszty.
Dziew czynka ma wokół sie bie dosta tecz nie wielu dur niów. Im mniej wie,
tym lepiej dla niej samej.

– Nie wiem – mówi. – To było dawno, ale nie wydaje mi się, żeby miało
ci go bra ko wać. Był groź nym prze stępcą. Peder Sand berg to przy nim
kaszka z mlecz kiem.



– Nagle oka zuje się, że sporo o nim wiesz – zauważa Svala.
– Pra co wał dla Zala chenki. Wielu chciało go dopaść.
– W jakim sen sie pra co wał dla dziadka?
– Był jego ochro nia rzem, można tak to nazwać. A jaką osobą jest Märta?

– pyta Lis beth, ucie ka jąc od grzą skiego tematu.
– W pew nym sen sie taką jak ty. Nie duża i harda, cho ciaż faj niej sza.
– Bar dzo ci dzię kuję!
– Ty się ni gdy nie śmie jesz. Mama pra wie cią gle się śmieje. Gdyby cho- 

ciaż wzięła sobie Henry’ego Salo.
– Jest stuk nięty, cho ciaż ina czej – zauważa Lis beth.
– Ale wciąż kocha mamę.
– A ty skąd wiesz?
– Bo mi powie dział. Poszłam do niego do biura.
– Dla czego?
Svala zwleka chwilę z odpo wie dzią.
– Wiesz, kto to jest Marianne Lekatt?
– Kobieta, która nie życzy sobie wia tra ków na swo jej działce?
– Wła śnie. Aku rat byłam u niej, sie dzia łam w toa le cie, kiedy do niej

przy szedł i gro ził.
– Jak to, gro ził?
– Naj pierw wykrzy ki wał, że jemu i jego rodzi nie sta nie się coś złego,

jeśli ona nie pozwoli na budowę farmy wia tro wej. A kiedy powie działa, że
dobrze mu tak, popchnął ją i ude rzyła głową o piec.

– Co u niej robi łaś?
– Przy jaź nimy się – odpo wiada Svala.
– A po co poszłaś do Sala?
– Chcia łam, żeby mi powie dział, od czego jest klucz.
– Wie dział?
– Nie, i uwie rzy łam mu.
– Mogę zoba czyć fil mik?
– Usu nę łam go. Zgod nie z umową.
Dobra. Usu nięty plik zawsze da się odzy skać.
– Wąt pliwe, żeby dzien nik Märty mógł się utrzy mać jako dowód, cho- 

ciaż twoja mama chyba w to wie rzy. W tej prze gródce baga żo wej na pewno
nie było nic wię cej? Svala?

Dziew czynka sięga do swo jej małpki.
– Masz nóż?



– A czy w morzu pły wają rybne paluszki? – mówi w odpo wie dzi Lis beth
i sięga do etui leather mana przy pasku.

– Jezu. Poważ nie, nie znasz prze pi sów ustawy z tysiąc dzie więć set
osiem dzie sią tego ósmego roku?

Ty też nie powin naś znać.
Svala roz pruwa małpkę i wkłada dłoń.
– Jeśli powiesz komuś o małpce, to w życiu się do cie bie wię cej nie ode- 

zwę – mówi.
– Twardy dysk – stwier dza Lis beth, oglą da jąc go ze wszyst kich stron. –

Wiesz, co zawiera?
– Zanio słam go do sklepu z grami.
– O cho lera. I co?
– Jest na nim konto na kryp to wa luty. Ale bez hasła nie da się otwo rzyć.

Pró bo wa łam wszyst kiego, co mi przy szło do głowy. Chyba tylko mama je
zna. Muszę pocze kać, aż wróci – mówi Svala, a potem zamyka się
w łazience.

W barze hote lo wym za dzie sięć?
Okej.
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– A WIĘC TYLE WIEMY – stwier dza Lis beth przy piwie z Mika elem Blom kvi- 
stem.

– Cze kaj, trzeba to zapi sać.
– To chyba męczące, jak czło wieka dopada demen cja w mło dym wieku?

Ja nie muszę niczego zapi sy wać.
– Przy po mi naj mi o tym!
– Młoda, młoda, młoda. Demen cja, demen cja, demen cja.
– Od czego zaczy namy?
– Od porwa nia Lukasa. Czy to on jest celem?
– Jeśli tak, to wtór nym.
Nie bój się. Odnaj dziemy cię.
– Zano to wano.
– Teraz oto cze nie Sala, na przy kład twoja uko chana córka Per nilla, co

o niej wiesz?
– Nie wiele – przy znaje Mikael.
– Tak myśla łam. Naj le piej, jak ja z nią poga dam. Ona mnie lubi.
– Chyba wszy scy cię lubią?
– Tak, tak, a więc Salo – cią gnie Lis beth i zwleka jesz cze z fil mi kiem

z domu Marianne Lekatt.
– Roz le głe zna jo mo ści. Trzeba zacząć od środka. Od serca, jak mówi on

sam.
– Od gminy.
– Tak, przede wszyst kim wszyst kie obecne inte resy gminne. Dużo

ukrywa się w KGB, czyli Gmin nych Spół kach, które pod le gają prze pi som
o spół kach i nie mają obo wiązku publicz nego ujaw nia nia szcze gó łów dzia- 



łal no ści poza zwy czaj nymi spra woz da niami rocz nymi. Ich kore spon den cja
na przy kład nie jest ofi cjalna.

– Zało żymy się? – mówi Lis beth.
– Zano to wano.
– Co ci pod po wiada prze czu cie?
– Salo – odpo wiada Mikael. – I to nie ist nie jące przed się bior stwo Branca.
Teraz jest oka zja, żeby opo wie dzieć o Marianne Lekatt. Lis beth rela cjo- 

nuje dokład nie, co Svala powie działa jej o Salu – że być może ktoś mu
grozi.

– To ma sens – stwier dza Mikael. – Nawia sem mówiąc, dosta łem plik
nota tek Svali. Powinna pra co wać w „Gaskas sen”. Ona to dopiero ma oko
do szcze gółu. Chyba naj bar dziej inte re suje ją Marianne Lekatt, ale zna la zła
też maila od Branca. Wydaje się, że oni się komu ni kują poprzez jakieś
alter na tywne urzą dze nie, a mail został wydru ko wany i tra fił do archi wum
przez pomyłkę.

– I co tam stało? – pyta Lis beth.
– Zegar tyka.
Dziw nie się zacho wuje. Zadaje dziwne pyta nia ludziom, któ rych spo ty- 

kam w pracy.
Wydaje się, że się boi.
Nie ważne, chcesz zoba czyć basen za budyn kiem?
– Czyli wra camy do Branca – mówi Lis beth. – Tylko wciąż nie rozu- 

miem, jak kawa łek ziemi może być aż tak ważny, żeby czło wiek był gotów
upro wa dzić dziecko, byle się do niego dostać.

– To jest cał kiem spora nie ru cho mość – zauważa Mikael. – Prze szło
pięć set hek ta rów.

– No jed nak. Z tym Bran kiem jest coś dziw nego.
– Spra wuję jakąś tam duchową opiekę nad „Gaskas sen” i dałem im

zada nie, żeby przyj rzeli się temu, jak działa gmina.
– Pew nie, ale jeśli Hac ker Repu blic nic nie znaj dzie, to miej scowi

pismacy tym bar dziej.
– Prawda, ale możemy zle cić im prost sze zada nia, pod czas gdy my sku- 

pimy się na cało ścio wym obra zie. Spró buj dowie dzieć się cze goś od poli cji.
Widzę, że masz tam dobry kon takt.

– Co masz na myśli?
– Tik Tok.
– Nie brzy dzisz się babrać w apce dla dzie cia ków?



– Naj wy raź niej ty też nie.
– Nic ci do tego, co robię pry wat nie.
– Rze czy wi ście, ale masz kon takt w poli cji, to sko rzy staj z tego.
– W takim razie ty wyko rzy staj Fastego. Jeste ście na mniej wię cej tym

samym pozio mie – mówi Lis beth, wsta jąc.
– Cze kaj, usiądź jesz cze. Prze pra szam, jeśli się zaga lo po wa łem. Musimy

dokoń czyć pla no wa nie stra te gii.
– Już ją mam w gło wie. Złożę małą wizytę u Sala, to potem pew nie

ruszy.
– Zano to wano.
– Fiut.
– Rów nież zano to wano.
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LIZBETH ZACHO DZI JESZ CZE do pokoju, żeby spraw dzić, czy dziecko nie jest
głodne. Sama mogłaby może… jakąś pizzę… ale oka zuje się, że pokój jest
pusty. Svala zosta wiła jej kartkę.

Będę się uczyć z kum pelą, która mieszka za mia stem. Może tam prze no- 
cuję. W takim razie zadzwo nię.

Podej rzane, ale dobrze, jeśli to prawda. Lis beth ni gdy nie sły szała od
niej o żad nej kum peli. Prze ciw nie, na każde pyta nie w odpo wie dzi otrzy- 
muje burk nię cie.

Wyj muje lap topa. Nie ma nic nowego od Pla gue’a, za to sporo z intra- 
netu Mil tons. Czyta raport z wła ma nia do danych mini ster stwa spraw
socjal nych i aż jej się chce śmiać.

Zobacz, Svala, śmieję się!
Dick i Pick insce ni zują zamach na sieć, aby prze te sto wać sto pień naiw- 

no ści per so nelu. Wcho dzą tam z tor bami ser wi so wymi i mówią, że przy szli
napra wić kilka kom pu te rów, które nawa lają. Muszą, rzecz jasna, oka zać
legi ty ma cje, ale nikt nie spraw dza, kto im dał to zle ce nie. I pro szę, podano
do stołu.

Sys te ma tycz nie spraw dzają co naj mniej dzie sięć kom pu te rów, dodają im
pro gramy szpie gu jące i tro chę innych przy jem no stek. Po ukoń cze niu zada- 
nia wycho dzą stam tąd ze wszyst kimi tajem ni cami urzędu, jakby mieli je
w pude łeczku. A ponie waż są good guys, to zwo łują zebra nie pra cow ni ków
i opo wia dają, co zro bili. Wszy scy są oczy wi ście prze stra szeni. Co nie prze- 
szka dza, że dwa dni póź niej przy cho dzi dwóch bad guys, któ rzy mówią, że
są z Mil ton Secu rity. Oka zują legi ty ma cję, powta rzają mniej wię cej tę samą
pro ce durę, a potem mówią uprzej mie do widze nia. Trzy godziny póź niej de
Deus otrzy muje pierw szy list z pogróż kami.



Lis beth stara się sku pić na pracy, ale pod daje się. Krąży myślami wokół
Sala i Branca.

Cześć, Dra gan, czy znasz spółkę Branca, zaj mu jącą się mię dzy innymi bez pie czeń- 
stwem? Pomy śla łam, że może przy naj mniej o niej sły sza łeś. Poma gam tro chę gmi nie
Gas skas.

Cześć, Lis beth, gdzieś mi dzwoni, tym bar dziej że to ma coś wspól nego z zegar kami.
Jak wiesz, mam sła bość do role xów. Typowe dla imi gran tów, wiem, ale prze cież na
coś trzeba wyda wać pie nią dze. Kilka lat temu na aukcji w Nowym Jorku sprze da wano
wyjąt kowy zega rek Day tona, nie gdyś wła sność Paula New mana. Tak się zło żyło, że
byłem tam, podob nie jak czło wiek, który go wyli cy to wał. Oka zał się Szwe dem, Mar cus
Branco. Sym pa tyczny. Na wózku inwa lidz kim na sku tek bra nia przez matkę tali do- 
midu. Nawet wypi li śmy razem po fili żance her baty, roz ma wia jąc tro chę o bez pie czeń- 
stwie danych. Chyba nie wspo mniał, czym się zaj muje. Jak widzisz, kaprys, ale
sądząc po cenie, około pięt na stu milio nów dola rów, musiał być nie złą szy chą. Powo- 
dze nia zarówno z Bran kiem, jak i z dziew czyną. Pozdr. Dra gan A.

Lis beth zasta na wia się, czy może powinna sama zha ko wać tele fon Svali,
ale posta na wia zle cić zada nie Pla gue’owi. Dziew czyna osza la łaby, gdyby
się o tym dowie działa. Na pewno wrzesz cza łaby coś o pogwał ce niu jej
prawa do pry wat no ści albo jesz cze gorzej, za karę nie odzy wa łaby się przez
parę dni.

Wasp do Pla gue’a: Potrze buję pew nego filmu usu nię tego z tele fonu. 073 435 88 91.
Na cito.

A skoro już ma ten numer przed sobą, dzwoni do Svali. Ta nie odbiera.
Prze pra szam, jeśli prze szka dzam w nauce. Chcia łam tylko powie dzieć,

że na kola cję będzie pizza. Pycha, nie?
Prze no cuję tutaj. Chęt nie zjem pizzę jutro.
Już ma spy tać, gdzie jest owo tutaj, ale opa mię tuje się. Ufa Svali, nie

o to cho dzi. Dziew czynka nie jest z tych, co pró bują bim bru, będą popa lać
albo pro wa dzać się ze star szymi chło pa kami. Prze ciw nie, wydaje się
zawsze myśleć o tym, co robi.

W tym momen cie Lis beth odno to wuje, że nie ma małpki, która zawsze
sie dzi na wez gło wiu łóżka, jakby go pil no wała. Lis beth zagląda do łazienki
i do dru giej sypialni. Nie ma małpki i nie ma dzien nika.

Boisz się, że ci ukradnę małpkę? Roze śmiana buźka.
Ktoś mi pomaga ją napra wić. Jesz cze bar dziej roze śmiana buźka.
Lis beth roz luź nia ramiona. Wszystko w porządku. Pod łą cza się do Pla- 

gue’a. Tu rów nież nie ma odpo wie dzi.



Dzwoni po raz trzeci do Jes siki. Ona też nie odbiera.
Zoba czymy się?
Pra cuję.
Cho lera. Kwasi się. Lis beth usi łuje zgad nąć dla czego. Coś powie działa,

coś zro biła. W tym momen cie przy cho dzi następny ese mes.
Robota na pierw szym miej scu. Zoba czymy się innym razem.
Rzuca tele fon na łóżko i idzie pod prysz nic. Nie jest to konieczne,

ostatni brała zale d wie trzy, cztery dni temu, cho dzi raczej o to, by zabić
czas.

Pla gue do Wasp: Film time.

Dźwięk jest nie naj lep szy. Lis beth wyciąga swoje sen n he isery, żeby
prze bić się przez szumy. Odczy tała tę sytu ację dokład nie tak jak dziew- 
czynka: potwier dza się suge stia jakichś gróźb pod adre sem Sala i jego
rodziny. Ale jest coś jesz cze, czego nie rozu mie. Cofa nagra nie i odsłu chuje
raz za razem.
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– DZIEŃ DOBRY, Lis beth Salan der z Mil ton Secu rity.
– Co mogę dla pani zro bić? – Salo zapra sza, żeby usia dła. On sam kiwa

się na krze śle, sie dząc za spo rym biur kiem. Za jego ple cami stoją regały
pełne segre ga to rów. Porzą dek w papie rach jest ide alny. Jego gar ni tur jest
wygnie ciony. W pokoju zalega zatę chła woń potu i prze tra wio nego alko- 
holu.

– Jestem eks pertką w dzie dzi nie bez pie czeń stwa danych. W tym
momen cie poma gam tutej szej poli cji w zbie ra niu infor ma cji doty czą cych
upro wa dze nia waszego syna Lukasa. Mam kilka pytań.

– Pro szę bar dzo. Napije się pani kawy?
– Nie, dzię kuję. Pod czas docho dze nia oka zało się, że pod adre sem pana

rodziny są kie ro wane groźby. W pierw szym rzę dzie doty czą pana.
– Nic mi o tym nie wia domo – mówi Salo.
– W nawią za niu do budowy farmy wia tro wej.
– To wielki pro jekt. Stawka jest wysoka. Z oczy wi stych wzglę dów poja- 

wiają się róż nice zdań, byłoby dziwne, gdyby było ina czej, ale groźby? Nie.
Powie dzia łem już poli cji wszystko, co wiem. Nie raz. Upro wa dze nie
chłopca jest zagadką rów nież dla mnie.

– A co pan myśli na ten temat?
Wła śnie, co myśli? Obser wuje tę dziwną kobietę sie dzącą naprze ciwko.

Nie spo sób okre ślić jej wieku. Chuda i zabie dzona. Ubrana jak nasto latka,
włosy ufar bo wane na czarno i kol czyk w nosie. Mię dzy czter na ście lat
a czter dzie ści cztery. Jakiś nie rze czy wi sty wygląd.

66.301252, 20.387050.
19.00. Masz być sam.



– Ma pani jakąś legi ty ma cję? – pyta Salo.
Lis beth podaje mu swoją legi ty ma cję z Mil ton Secu rity.
– A, to pani. Sły sza łem, że razem z pisma kiem bawi się pani w śledz two.
Salo nalewa sobie szklankę wody z karafki i wrzuca dwie tabletki aspi-

ryny z kofe iną. Ból głowy i zmę cze nie tkwią w nim jak wirus. W domu Per- 
nilla bez prze rwy pła cze. W pracy kole dzy zacho wują się ner wowo, prze ko- 
nani, że ich dzieci też znaj dują się w stre fie ryzyka, co może być prawdą.

– Idź cie na poli cję – mówi im Salo. – Poli cja jest od tego, żeby nas chro- 
nić.

Salo jest czło wie kiem czynu, takim, dzięki któ remu rze czy się dzieją.
Roz wią zuje pro blemy. Teraz jed nak chce tylko, żeby to stwo rze nie sobie
poszło, żeby mógł zamknąć drzwi na klucz i pójść na kanapę z flaszką. Nie- 
stety, dzień się jesz cze nie skoń czył. Masz być sam.

– Coś jesz cze? – pyta. – Mam sprawy do zała twie nia.
Lis beth wyj muje swój tele fon. Wystar czy kilka sekund, żeby zro zu miał,

co tam jest. To dopiero dia blę. Nawet dziecku nie można zaufać.
– Był pan u Marianne Lekatt.
– Tak, posze dłem poroz ma wiać.
– Dziwny spo sób roz mowy. Jak dla mnie to pan jej raczej gro ził. – Lis- 

beth pogła śnia nagra nie.
– Pro szę prze stać, to brzmi gorzej niż w rze czy wi sto ści.
– Rozu miem, w grun cie rze czy nie obcho dzi mnie, jak pan wykręca

ramię wła ści cielce działki, żeby sprze dała tę działkę pod budowę farmy
wia tro wej.

– Udo stęp niła – popra wia ją Salo. – Nie sprze dają, tylko udo stęp niają, za
co im zapłacą parę set tysięcy koron rocz nie. Za nic.

– Dzię kuję za tę infor ma cję, ale mnie inte re suje zupeł nie co innego –
mówi Lis beth, zbli ża jąc do niego swój tele fon. Chcą mnie dopaść. Musisz
udo stęp nić tę zie mię. Zrób to dla mnie.

– A więc – mówi Lis beth – albo mi pan opo wie całą tę histo rię, albo
poli cja będzie miała wie czór fil mowy.

Salo wstaje i okrąża pokój. Staje przy oknie. Poziom wody w rzece jest
wysoki. Ta myśl go uspo kaja. Takie to łatwe. Poje chać do Stor for sen, zro- 
bić krok poza skałę i połą czyć się z wodną masą.

– Cho dzi o pana syna – mówi Lis beth. – Nie chce pan, żeby go zna le- 
ziono?



Czy chce? Przede wszyst kim chce odzy skać dawną Per nillę zamiast
wraku, jakim jest dzi siaj. Nie słu chać oskar żeń, że to wszystko jego wina.
Cho ler nie ładny począ tek mał żeń stwa!

– Oczy wi ście, że chcę, ale muszę dzia łać po swo jemu.
– Czyli zawrzeć deal z pory wa czami.
– Jak mówi łem, nie wiem, kim są. Niech pani zrobi z tym fil mem, co

pani chce.
– Ostat nie pyta nie i już idę. Dla czego pani Lekatt mia łaby to zro bić ze

względu na pana?
– Bo jest moją matką – odpo wiada Salo.
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SALO JESZ CZE RAZ – co naj mniej trzeci – spraw dza współ rzędne i wyjeż dża
z budynku par kin go wego. Szosa jest pusta, jeśli nie liczyć paru jadą cych
z prze ciwka cię ża ró wek trans por tu ją cych drzewo do Karls borg albo Piteå.
Mija jezioro Kal lak i zjeż dża w lewo w stronę Kåbdalis.

Spraw dził na mapie, miej sce nie jest mu nie znane. Zda rza mu się, żeby
wrzu ciw szy w domu strzelbę do kufra, przy je chać tu i ustrze lić cie trze wia
dzio bią cego kamyczki na żwi rówce.

Samo chód stoi w głębi na zawrotce leśnej drogi. Czarny trans por ter. Salo
staje obok i opusz cza szybę.

– Chcie li ście się spo tkać, to jestem. Czego chce cie?
– Wysia daj.
Nie znany głos. W ustach czuje lep kość, nogi mu się chwieją. Salo by naj- 

mniej nie jest niski, ale ten czło wiek jest o co naj mniej głowę wyż szy.
Czarne ubra nie, twarz zakryta. Jakiś absurd. Typ jak z Grupy Wagnera
w małym bez piecz nym Gas skas. Gdzie ludzie zosta wiają klucz w zamku
i wie czo rami nie muszą oglą dać się za sie bie. Jak, u dia bła, mogło do tego
dojść?

– Chyba nie pod sze dłeś do sprawy w spo sób poważny – odzywa się tam- 
ten.

– Zro bi łem, co mogłem – odpo wiada Salo. – Gdzie chło piec?
– Jaki chło piec?
Salo dyszy. Puls mu przy spie szył, głos się łamie. Lukas.
– Pyta nie, co mamy z tobą zro bić? Skoro nie udało ci się prze ko nać wła- 

ści cieli dzia łek, nie mamy z cie bie żad nego pożytku – mówi tam ten, chwy- 
ta jąc go za kark. – Ale ponie waż dość porządne z nas chło paki, to pomy śle- 
li śmy, że będziesz mógł doko nać pew nego nowego wyboru. – Cią gnie go



do tyl nych drzwi trans por tera, z któ rego wysia dła jesz cze jedna osoba.
Ubra nie jest to samo i tylko oczy mówią coś o niej. Prze suń go. Kobieta
kie ruje latarkę na jego twarz i otwiera drzwi.

Ośle piony świa tłem Salo w pierw szej chwili nie wie, na co patrzy.
Klatka? Pies?

– Voilà – mówi męż czy zna. – Przy wi taj się ze swoją zna jomą.
Salo odwraca się i wymio tuje.
– Fuj, co za nie przy jemny spo sób wita nia się z dawną miło ścią – mówi

męż czy zna, popy cha jąc Sala w stronę klatki. Ciało się nie poru sza. Jej
twarz to krwawa masa, jakby zanu rzyli głowę w gotu ją cej się wodzie.
Mimo to poznaje. Wydo bywa się z niego szloch. Usi łuje wepchnąć dłoń
przez kratę, żeby dosię gnąć jej dłoni.

Tylko nie Märta, jego Märta.
– Jak widzisz, Romeo, byli śmy uprzejmi zacho wać ją przy życiu.

Wpraw dzie nie wiele tego życia w niej zostało, ale zawsze. Może pamię tasz,
jak sam powie dzia łeś, że możemy zro bić z nią, co chcemy, no to zro bi li śmy
– mówi męż czy zna i recho cze. – Czło wiek już rozu mie, dla czego tak bar- 
dzo ją lubisz.

Sobota. Ojciec wraca do domu. Henry i Joar wypa trują go. Cho wają się
w garażu. Ojciec wyska kuje. Henry unosi mło tek.

Wyda jąc ryk, odtrąca kobietę i udaje mu się ude rzyć męż czy znę. Jesz cze
raz i znów. Nie wie, w co tra fia. Śmiech kobiety jest paskudny jak listo pa- 
dowy pora nek w Mur jek. A potem zapada ciem ność.

Dużo póź niej, sam nie wie, po jakim cza sie, Salo otwiera drzwi auta
i znów wymio tuje. Trans por tera nie ma. Minu sowa tem pe ra tura zamie niła
parę na szy bach w lód. Salo skro bie szybę i pła cze.

Zamiast wró cić do Gas skas, jedzie teraz dalej w stronę Stor for sen, ale
przed hote lem zjeż dża do rzeki. Bie gnie po pomo stach i śli zga się po
kamie niach, aby dotrzeć do naj da lej wysu nię tego punktu skal nego. Prze łazi
przez poręcz i patrzy w dół na rwące wody.

Boże, już ze sobą roz ma wia li śmy. Chcesz, żebym żył i zajął się tym roz- 
gar dia szem, ale nie mam już siły. Sły szysz? Nie mam siły. Naj pierw Lukas,
potem Märta. Mnie też dopadną.

Jak sta łem się tym, kim jestem? Chcia łem tylko zyskać tro chę uzna nia,
nie rozu miesz? Wszystko, co robię, jest dla dobra mojej oko licy, rodziny
i koła łowiec kiego, ale nikt tego nie dostrzega. I dla tego, Boże, wystar czy
już tego dobrego.



Dzwo nek.
Boże, zadzwoń kiedy indziej. Salo traci wątek. Sięga do komórki. Per- 

nilla.
– Gdzie jesteś? – pyta.
– Przy bystrzu.
– Co tam robisz?
– Mam zamiar sko czyć.
– Henry, odejdź stam tąd. Cof nij się. Teraz.
– Nie, za późno. Na wszystko jest za późno. Przy kro mi, Pil lan, to nie

twoja wina.
– Naj pierw Lukas, teraz ty. Zda jesz sobie sprawę, jaki to ego izm?
– Tak, ale jest jak jest.
– Nie, tak nie wolno.
Była wście kła i wylała złość na Mika ela. A prze cież głu pia nie jest, cho- 

ciaż wszy scy zakła dają, że jest tylko dobra i miła. Nie za wodna. Zawsze
gotowa pomóc.

To, że Henry tak myśli, jest tra giczne, ale w tej sytu acji rów nież
korzystne. Nie stara się z niczym nad mier nie przed nią ukry wać. A Per nilla
spraw dza jego biurko. Robi kopie. Opróż nia kie sze nie z wizy tó wek i nume- 
rów tele fonu. Spraw dza jego pry watne maile, kiedy zda rzy mu się przy snąć
na kana pie, zapo mniaw szy się przed tem wylo go wać.

Jeśli Henry umrze, Lukas ni gdy nie wróci.
Per nilla bie gnie do samo chodu, rusza z piskiem opon i jedzie do Stor for- 

sen. To co naj mniej pół godziny drogi samo cho dem. Śnieg wali z nieba.
Albo jesz cze gorzej.

Mówi do niego. Cokol wiek. Nie ważne. Cza sem jej odpo wiada.
– Jesteś? Henry?
– Tak.
– A pamię tasz, jak się pozna li śmy?
– Tak.
– To opo wia daj, jak to było, kiedy się pozna li śmy?
– Byłaś na tra sie kon cer to wej z chó rem. Sie dzia łem wśród publicz no ści.
– Mów dalej, co było potem? – Teraz krzy czy, okala ją huk wodo spadu.

Śnieg utrud nia jej marsz. A musi zdą żyć.
– Byłaś taka piękna – mówi Salo. – I dobra.
– Kurde, wcale nie jestem dobra – wrzesz czy Per nilla. – Jestem zwy- 

czajna.



– Nie krzycz – prze krzy kuje huk. Teraz prze łazi przez poręcz i stara się
nie patrzeć w dół.

– Jestem tu za tobą.
– Nie, nie rozu miesz.
– Może i nie, ale jeśli sko czysz, to ja też sko czę.
– Masz Lukasa. On żyje.
– Skąd wiesz?
– Ktoś mi powie dział. Kiedy bawi łem się w Pana Boga i zamie ni łem

jedno życie na inne.
– Ktoś, czyli kto, do cho lery?
Henry się pod daje. Widocz nie dziś to nie ten dzień.
– Cof nij się! – krzy czy do niej. – Ja też idę.
Prze łazi przez poręcz. Chce ją objąć i żeby ona jego objęła. Dygocą

oboje od wil goci i zimna. Kiedy nie ma adre na liny, skały robią się śli skie,
a ciem ność nie prze byta, czarna. Salo chce opo wie dzieć jej o wszyst kim.
Podzie lić się swoim stra chem. Uzy skać poczu cie bez pie czeń stwa.

Grzeją się w samo cho dzie Per nilli, trzy ma jąc dło nie przy kratce wen ty la- 
cyj nej. Salo odzy skuje wierzch nią sko rupę, obrazy zni kają.

– Sły sza łam was. Dzwo ni łeś do niej.
– Do kogo?
– Do Märty Hirak, widzia łam jej numer i czy ta łam twoje ese mesy.
Ciało. Krew. Klatka.
– Märta była pomyłką, jed no ra zo wym sko kiem w bok. Pew nego dnia

zja wiła się u mnie z klu czem. Wypi li śmy kilka kie lisz ków i zda rzyło się…
– Stop! Wystar czy. – Już ja cię dopadnę, dra niu, możesz być tego

pewien.
Ból głowy puścił. Mówie nie prawdy wpływa na spo kój duszy. Po raz

pierw szy od mie sięcy Henry czuje coś w rodzaju roz luź nie nia.
– Odzy skamy Lukasa – mówi, nakry wa jąc ręką jej dłoń.
Per nilla cofa ją i wrzuca bieg.
– Będziesz dziś noco wać w domu?
– A chcesz tego? – pyta, wysia da jąc.
Ledwo zdąża zamknąć drzwi auta, gdy ona odjeż dża.
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SVALA WYSIA DŁA Z AUTO BUSU w Harads. Teraz kie ruje się do hotelu na drze- 
wach.

– Dzień dobry – mówi – mój tata zare zer wo wał The Seventh Room. Na
nazwi sko Peder Sand berg. Tata przy je dzie nieco póź niej.

– Witamy – odpo wiada recep cjo ni sta i spraw dza rezer wa cję. – Zga dza
się. Dwie noce. Mam zacze kać z opłatą do jego przy jazdu?

Chwila waha nia. To kuszące, byłoby jed nak nie mą dre. Nie powinna
ryzy ko wać, że per so nel zacznie spraw dzać.

– Nie, tata dał mi pie nią dze – mówi i kła dzie na kon tu arze dwa dzie ścia
trzy tysiące koron.

Była już tutaj, wtedy weszła od tyłu, przez las. Wto piła się mię dzy tury- 
stów i szła z nimi od domku do domku, dowia du jąc się mnó stwa rze czy
o archi tek tach, oświe tle niu, a zwłasz cza poło że niu tych dom ków na drze- 
wach.

Dwa dzie ścia trzy tysiące koron to pra wie połowa jej oszczęd no ści
w małpce. The Seventh Room jest naj więk szy, umiesz czony na wyso ko ści
dzie się ciu metrów mię dzy sosnami i ufor mo wany w literę U. Mię dzy
dwoma ramio nami, w któ rych miesz czą się sypial nie, jest roz pięta gruba
siatka, coś w rodzaju wiszą cego tarasu. Svala otwiera drzwi bal ko nowe
i wycho dzi, balan su jąc, na siatkę, kła dzie się na brzu chu i spo gląda na świat
poni żej. Ma czas. Będzie ciemno.

Pół godziny przed wyzna czo nym spo tka niem z Pla st pe de rem wraca
ścieżką do recep cji i oddaje jeden klucz.

– Ja się już muszę wymel do wać – mówi – ale tata zosta nie do jutra.
Udało mi się dostać bilet na mecz. Tata pod rzuci mnie do Gas skas i zamel- 
duje się póź niej.



Peder Sand berg stara się za bar dzo nie wychy lać. Co nie zna czy, że po gło- 
wie nie cho dzą mu złe myśli. Prze ciw nie. Fan ta zjuje o zemście. Nie umie
przejść do porządku nad tym upo ko rze niem. On na czwo ra kach, a ta pizda
poli cyjna go kopie. Zwłasz cza ten pierw szy kop niak w tyłek jest dla niego
nie do przej ścia. A na myśl o Karate Kid robi mu się po pro stu nie do brze.
Naj go rzej jed nak, kiedy przy po mni sobie tam tych. Ludzi ze Svavelsjö, jak
stają w kole i śmieją się z niego. Nie tylko wtedy. Rów nież teraz, potem
i na zawsze.

Po paru dniach nie bolą go już jaja, za to ma coś z żebrami. Chyba zła- 
mane. Nie może kasłać. Śmiech i tak mu nie grozi. Sięga po glocka, chwyta
go obu rącz i wyobraża sobie grad poci sków roz ry wa ją cych im ciała.
Ramiona, nogi i tuło wie. Ostat nie poci ski roz no szą mózg po całych ścia- 
nach. Od razu mu lepiej.

Jest tak zaprząt nięty myślami o zemście, że pra wie zapo mniał o zada niu,
które ma do wyko na nia.

Wła ści wie to zasłu gu jesz tylko na to, żeby sprzą tać toa letę, ale dosta- 
niesz jesz cze jedną szansę. Złap tę dziew czynę, jak jej tam. Svalę. Wła śnie.
Zmuś do odda nia twar dego dysku i usuń ją.

Masz na myśli, że mam ją zała twić, pyta, chcąc mieć pew ność, że zro zu- 
miał pole ce nie.

Wła śnie, mówi Sonny, pod warun kiem że dosta łeś twardy dysk. Zresztą
rób, co chcesz, byleby znik nęła. Od tego zaczniemy. Po dzie ciaku dosta niesz
poważ niej sze zle ce nie, ale o tym potem.

Wolałby zała twić te poli cyjne pizdy. Nie tyle dba o dzie ciaka, ile zostało
mu jesz cze tro chę przy zwo ito ści.

Mam info o two jej matce, zoba czymy się?
17 w Buon giorno?, pisze Svala.
OK.
Idiota.
Svala wpada do piz ze rii już około trze ciej.
– Svala, dawno cię nie widzia łem, jak się masz, głodna jesteś?
– Dzię kuję, jadłam dopiero co. Możesz to oddać Pede rowi? – wkłada

kartkę do ręki pobru dzo nej mąką.
– Jasne. – Pie karz pyta o mamę.
– No wła śnie – mówi Svala i zaczyna jej się spie szyć.
Zazwy czaj nie odczuwa tego tak mocno, potrafi nie jedno prze łknąć.

Może cho dzi o samo miej sce. Widziała, jak mama sie działa tam roze- 



śmiana. Albo jak były tam razem, ona z Mamamärtą.
To wszystko jego wina. A za winy trzeba pła cić.

Peder Sand berg nie jest głupi. We wła snym mnie ma niu nawet cho ler nie
sprytny. Wjeż dża na leśną drogę za hote lem, zamyka auto, klu czyk kła dzie
na przed niej opo nie, żeby go przy pad kiem nie zgu bić, a potem idzie do
dom ków na drze wach.

Hotel jest sławny na świe cie. Nie tylko dla tego, że Justin Bie ber i inne
zera chcą się tu bawić w ptaszki. Rów nież poszu ki wani w całym kraju
szpie dzy cho wali się tu przed Säpo. Peder Sand berg zapi suje sobie
w pamięci takie rze czy. Pew nego dnia on też będzie sławny. Już był na
dobrej dro dze.

Pizda poli cyjna. Uspo kój się. Przyj dzie na nią czas. W przy szłym tygo- 
dniu spo tka nie z Bran kiem. Rzecz jasna, poza wie dzą Sonny’ego, ale od
podwój nej kanapki jesz cze nikt nie umarł. Potrze bu jemy kogoś takiego jak
ty. No chyba. Kto by nie potrze bo wał.

The Seventh Room znaj duje się na skraju. Wygo oglo wał to dla pew no- 
ści. Głupi dzie ciak. Nie mogło być lepiej. Sami w pokoju hote lo wym.
Wpraw dzie nie ma zamiaru zała twiać jej na miej scu. To by było głu pie.
Jed nak w ciem no ściach nikt nie zauważy, kiedy stam tąd odjadą.

Svala patrzy na zega rek. Za pięć ósma. Włą cza maszynkę do kawy i wsy- 
puje do miseczki paczkę cia ste czek z mar mo ladą. Ostatni raz spraw dza
wszystko.

Cześć, Ami neh, czy ta łam o tobie. Mia łaś trzy na ście lat, kiedy ucie kłaś
od swo jej rodziny i zosta łaś pesz mergą. Ja też mam trzy na ście lat. Nie
ucie kam od rodziny, to oni ucie kają ode mnie. Dziś wie czo rem spo ty- 
kam się z moim ojczy mem, który jest uoso bie niem nie na wi ści do
kobiet i gwałtu na pra wach czło wieka. Mam nadzieję, że potra fię być
rów nie odważna jak ty.

Cześć, Svala, dzię kuję za list. Czy ta łam go i było mi przy kro. Żadna
trzy na sto latka nie powinna być w sytu acji, kiedy musi wal czyć tak jak



ty. Według prawa jesteś dziec kiem. Jed nak rozu miem cię i wiem, że
w nie któ rych sytu acjach nie ma wyboru. Uwa żaj na sie bie. Ami neh.

Czy Peder Sand berg ma wybór?
Oczy wi ście. Tak jak gorącz kowo stara się być moż li wie naj gor szy, tak

mógłby być naj lep szy. Czło wiek zawsze może wybrać mię dzy róż nymi
wyj ściami. Naj ła twiej się gnąć do tych destruk cyj nych, bo nie wyma gają
poro zu mie nia. Wojow nik albo myśliwy, który w nas tkwi, gdy obiek tem
jest zwie rzę, to funk cja odzie dzi czona w genach, pod czas gdy bez wa run- 
kowa miłość, altru izm i ogól nie czło wie czeń stwo są nabyte, a zatem wyma- 
gają wię cej wysiłku.

A więc jak ma dojść do dogłęb nych zmian w spo łe czeń stwie? Musimy
zacząć od sko rum po wa nych poli ty ków, orę dow ni ków glo ba li za cji,
wie lo kul tu ro wo ści i maso wej imi gra cji. Pod le gają im sys temy poli- 
tyczne i apa rat pań stwa, a w par tiach poli tycz nych mają wielu poma- 
gie rów, któ rych należy wyeli mi no wać. Tak, przy ja ciele, wyeli mi no- 
wać. Nikt się nawet nie zbliża do tej naj waż niej szej kwe stii. Jak Zie- 
mia ma prze trwać?

Cześć, Mar cus, widzia łem twoją pre lek cję na TED. Bar dzo inspi ru- 
jąca. Masz jakąś orga ni za cję, do któ rej można by wstą pić? A może
pole cisz jakieś filmy?

Peder, miej oczy otwarte. Jest nas wielu podob nie myślą cych. Wła śnie
się orga ni zu jemy, żeby prze nik nąć do spo łe czeń stwa. Wkrótce przyj- 
dzie nasz czas. Mar cus.

Wcho dze nie po scho dach sta wia go z miej sca w nie ko rzyst nym poło że niu,
jed nak wejść musi. Do dziecka, które cie szy się na spo tka nie ze swoim
ojczy mem. Nie ma nic do stra ce nia. Fakt, musi to przy znać, faj nie będzie
znów się spo tkać z tą dzi waczką. Ma nie równo pod sufi tem, ale kto nie ma?
Cokol wiek by o niej powie dzieć, jeśli jest taka, jak mówi Märta, to wyj dzie



mu naprze ciw. Bez walki i zawra ca nia głowy. Śmierć nie musi być skom- 
pli ko wana.

Czy tak, Mar cus?!
Wła śnie, Peder, nie któ rzy osob nicy nie powinni żyć.

Puka nie do drzwi. Klamka w dół. Tętno przy spie sza. To oczy wi ste, że on
cze goś chce.

– Dawno się nie widzie li śmy – mówi i roz gląda się. – Nie zła miej- 
scówka. Okra dłaś jakie goś eme ryta?

– Oszczę dza łam. Chcesz kawy?
– Bar dzo chęt nie. – Pla st pe der roz dziela cia steczko na pół i naj pierw zli- 

zuje mar mo ladę.
– Nie da leko pada jabłko od jabłoni – stwier dza i uśmie cha się, odsła nia- 

jąc szcze liny mię dzy zębami. – Matka cię nie jed nego nauczyła.
– Wła śnie. – Svala otwiera dzien nik. – Chcia ła bym ci coś prze czy tać.
– Jasne, byle nie Biblię.
Biblię Mamamärty.

Czwarty marca 2016. Powstał spór ze sprze dawcą w Kalix. Peder
chce, żebym z nim poje chała. Kiedy pytam po co, mówi, że nauczę się
cze goś nowego. Przy jeż dżamy do jakie goś miesz ka nia. Jest wie czór.
Otwiera nam chło piec, pięć lat, może sześć. Peder siada w kuchni,
roz ma wia z ojcem, czyli sprze dawcą. Ja z chłop cem oglą damy pro- 
gram dla dzieci. Wybu cha awan tura. Chło piec się boi. Zamy kam go
w sypialni, żeby nie słu chał. Pła cze.

– Co to za gówno? – pyta Peder.
– Cze kaj – mówi Svala i czyta dalej.

Peder przy wią zuje sprze dawcę do krze sła w kuchni i zaczyna od góry.
Odcina mu pła tek ucha. Potem drugi. Męż czy zna krzy czy, prosi
o litość, przy rzeka, że zapłaci i tak dalej. Chło piec też krzy czy. Pro szę



Pedera, żeby prze stał. On mówi okej i wyj muje broń. Celuje do mnie,
poda jąc nóż, i mówi, że albo będę cięła dalej, albo mnie zastrzeli.
Wybie ram to dru gie, ale on nie daje rady tego zro bić. Wycho dzimy
z miesz ka nia. Póź nym wie czo rem napada na Svalę. Noc spę dzamy na
pogo to wiu.

Svala zamyka dzien nik.
– Dwie ście stron – mówi – sko pio wa nych w biblio tece i ukry tych w bez- 

piecz nym miej scu.
– Czego chcesz? – pyta Peder.
– A jak myślisz?
– Pie nię dzy. Ile?
– Nie chcę two ich wstręt nych pie nię dzy, chcę wie dzieć, gdzie jest

mama. Jeśli mi nie powiesz, ten dzien nik trafi na poli cję. Zwłasz cza jeśli
mnie zabi jesz. Wtedy już nie będziesz miał odwrotu.

Już zauwa żyła, że Peder ma broń, co samo w sobie nie jest niczym
wyjąt ko wym. Svala musi tylko wyprze dzać go o krok. Peder nie jest żad- 
nym stra te giem, kie ruje nim złość.

W dodatku jest tchó rzem i nie cierpi wyso ko ści. Boi się nawet wyjść na
bal kon.

– Dzien nik to żaden dowód – odpo wiada. – Kto kol wiek mógłby to napi- 
sać.

– Mam wię cej dowo dów – mówi Svala i jest to prawda. Małpka skrywa
wiele tajem nic. Cho dzi tylko o to, aby odkryć karty we wła ści wym momen- 
cie.

Sand berg śmieje się i mie rzy w nią z pisto letu.
– Zro bimy sobie małą prze jażdżkę we dwoje. Naj pierw po twardy dysk,

a potem dla cie bie będzie już po zaba wie.
– Musiał byś mnie wpierw zła pać – mówi Svala i szybko wycho dzi na

siatkę. Prze ćwi czyła to i wie, jak balan so wać ruchy. Wie, że Pla st pe der się
zawaha, sta jąc w drzwiach. Wyj muje komórkę i kie ruje na niego kamerkę.
Powiedz che ese, wstrę ciu chu. Błysk zaska kuje go w ide al nej pozy cji z bro- 
nią, sza lo nym spoj rze niem i całą resztą. Wysłane.

– Głu pio byś zro bił, strze la jąc do mnie tutaj – mówi. – Ludzie usły szą.
W dziu pli obok miesz kają fran cu scy tury ści. Jeśli uda ci się mnie zła pać, to
obie cuję, że pojadę z tobą dobro wol nie.



Zie mia faluje pod nim, gdy robi błąd, spo glą da jąc w dół. Nie na wi dzi jej
i całej tej sytu acji. Oka zał się mię cza kiem i oto jest kara. Pił kawę i słu chał
bajek, zamiast ją od razu usu nąć. Mógłby zastrze lić ją tu i teraz, ale w ciem- 
no ści i przy tej koły szą cej się sieci byłoby ryzyko, że spu dłuje. Żaden
z niego snaj per. Woli zała twiać ludzi z bli ska. Tłu mik został na łóżku
w domu, a strzał będzie sły chać w całym pie przo nym Harads. Robi kilka
kro ków w jej stronę, sieć oka zuje się sztyw niej sza, niż myślał. Ha, ha, pew- 
nie myślała, że się nie odważy.

Svala prze suwa się po łuku. Trzyma się jak naj bli żej bryły domku i kie- 
ruje do prze ciw le głych drzwi pro wa dzą cych do dru giego skrzy dła apar ta- 
mentu. Pla st pe der spró buje prze ciąć jej drogę. W każ dym razie Svala na to
liczy. A jeśli tego nie zrobi? Jej jedy nym pla nem B jest zdję cie, które wła- 
śnie wysłała do Lis beth, ale pro wa dząca tu droga jest pełna zakrę tów,
a Gas skas jest o co naj mniej pół godziny jazdy stąd. Svala przy staje. Peder
jest teraz bli sko. Dziew czynka jest gotowa.

Zyskaj na cza sie. Wytrąć go z rów no wagi.
– Jeśli mi powiesz, gdzie jest mama, dosta niesz i dzien nik, i kopie.
Jakby aku rat wie dział, gdzie ta dziwka się podziewa. Wie tylko, że coś

szy ko wała, ale dzięki niemu nic z tego nie wyszło.
– Pew nie chciała być z tymi poważ nymi gośćmi, ale nie wyszło – mówi.
– A ci goście to kto, palanty z MC?
Zaśmiałby się, gdy żebra go tak nie bolały.
– Prze stań zawra cać głowę. Wiesz, że cię zła pię. Wej dziemy do pokoju,

wró cimy do mia sta i zała twimy to. Wła ści wie nic do cie bie nie mam, to
tylko robota. Zała twię to szybko i bez bo le śnie.

– Ale skoro już tu jesteś i masz mnie zastrze lić, to mógł byś się zacho wać
i mi powie dzieć. Prze cież i tak nie dam rady powtó rzyć nikomu.

Uparta dia blica. Zupeł nie jak matka.
– Wierz mi albo nie, ale ja nie wiem, jak się nazy wają.
– Ani gdzie są?
– Gdzieś, gdzie nikt by ich nie szu kał – mówi Pla st pe der. – Powinna

była trzy mać się mnie. – Robi krok do tyłu, potem następny.
Cho lera. Pomyśl. Wyko rzy staj jego sła bość. Roz złość go.
– Mama była z Hen rym Salo – mówi Svala.
– Stare dzieje.
– Mam na myśli w cza sach, jak byli ście mał żeń stwem. Oszu ki wała cię.

Spała z nim, jak się tylko nada rzyła oka zja.



Dobrze. Znów zro bił krok w jej stronę.
– Zawsze wie dzia łam – cią gnie Svala. – Czę sto sobie z tego żar tu jemy.

Jaki jesteś tępy, że nie zwró ci łeś uwagi na pier ścio nek od niego. Märta &
Henry na zawsze. Wszy scy wie dzą, że oni są ze sobą. Jak widać, wszy scy
oprócz cie bie. – Peder prze suwa się wzdłuż ściany tak samo jak ona. Ten
sapiący oddech zale d wie kilka metrów od niej. Cho lera, trzeba wycią gnąć
go na śro dek.

Peder pod nosi pisto let. Złość ver sus roz są dek. Już nie ma odwrotu.
Svala bie gnie do drzwi. Zgod nie z jej ocze ki wa niem Peder stara się prze- 

ciąć jej drogę. Svala już ma poko nać ostat nie metry dzie lące ją od drzwi,
gdy jej ręka się osuwa i dziew czynka traci rów no wagę.

Peder łapie ją za włosy i pod nosi. Wci ska jej pisto let w kark. Wła śnie
ma ją wepchnąć do środka, gdy Svala wymie rza mu łok ciem kuk sańca
w żebra. Ból prze szywa go jak bły ska wica. Mózg się gotuje. Łapie ją za
ramię i wykręca jak pod czas zabaw w dzie ciń stwie.

Boli?
Nie!
A teraz?
Nie!
Może teraz?
Bach, powięź w jej ramie niu pusz cza z hukiem. Oboje zasty gają na

moment.
Mae geri. Fron talne kop nię cie, to pierw sze, czego uczy się począt ku jący

kara teka, a w odpo wied nim poło że niu jedno z naj sku tecz niej szych. Jeśli
wykona się je we wła ściwy spo sób. Ugiąć kolano, wypro sto wać nogę, siłę
kop nię cia sku pić na powierzchni tra fie nia i niech bio dra zro bią resztę
w moc nym ruchu w przód.

Jesz cze raz. Teraz lepiej. Pokój hote lowy to ich dojo. Poduszki to mit zar.
Masz wro dzony talent, mówi Lis beth, zawią zuje jej w talii pasek od szla- 

froka i składa przed nią ukłon.
Jed no ręka lalka Svala Hirak wyko rzy stuje siłę odśrod kową, ładuje mae

geri i celuje w tę część ciała, któ rej nazwa brzmi tak, jakby cho dziło
o grecki hotel wcza sowy: solar ple xus, splot sło neczny. Ostat nia podróż
sło neczna Pedera pro wa dzi sze ro kim łukiem ponad szklaną balu stradą
wokół siatki.

Stu ki lowe ciel sko spa da jące z dzie się ciu metrów nie krzy czy. Ląduje
grzecz nie na kamie niu i łamie kark.



No fear. Jesteś wojow niczką. Nie myśl. Rób tylko to, co musisz.
Ramię nie boli. Pod tym wzglę dem jej cho roba jest dla niej korzystna.

Dopiero z cza sem poja wią się scho rze nia sta wów i zanik mię śni. Tyle że
w tym momen cie ramię jest nie do użytku. Lewe.

Svala wsuwa dzien nik do ple caka, klucz do pokoju czy ści pły nem do
zmy wa nia i wyciera, to samo robi z uchwy tem maszynki do kawy. Gasi
świa tło i zamyka drzwi. Staje i przez moment nasłu chuje. W lesie panuje
cisza. Szybko zbiega po krę tych schod kach.

Przez sporą część swego trzy na sto let niego życia Svala roz my ślała nad
róż nymi spo so bami uni ka nia Pla st pe dera. A teraz on leży uniesz ko dli wiony
i usu nięty z niego na zawsze. Svala nie czuje ani rado ści, ani smutku. To
była koniecz ność.

Powi nien był zado wo lić się dzien ni kiem. Jak ja cię teraz znajdę,
Mamamärto?

Jeśli nikt nie zechce sta nąć pod samym The Seventh Room, ciało zosta- 
nie odkryte naj wcze śniej jutro. A gdyby jed nak posta no wił tu przyjść jakiś
uparty tury sta? Svala usi łuje pod nieść jedną nogę Pla st pe dera, ale uzmy sła- 
wia sobie, że jedną ręką nie da rady go prze su nąć. Spod brzu cha wystaje
mu pisto let. Dziew czynka wyj muje maga zy nek i czę ści pisto letu rów nież
chowa do ple caka. Wyj muje kartę-klucz, przy ci ska ją parę razy do jego bez- 
wład nych pal ców i wtyka mu do kie szeni kurtki.

Trzask zła ma nej gałązki. Svala przy staje i wstrzy muje oddech. Krok.
Cho lera. Jeśli ją teraz odkryją, to ma prze chla pane. Kroki się odda lają. Wra- 
cają. Dziew czynka kła dzie się na zie mię i czołga w prze ciw nym kie runku.
Byle dotrzeć na skraj lasu, to będzie bez pieczna.

Odzywa się jakiś szept:
– Svala, jesteś?
Lis beth. Svala pod nosi się i wciąga ciotkę w mrok pod dom kiem na

drze wie.
– Uwa żaj, żebyś się nie potknęła o tę kupę gówna – mówi.
– Wygląda na mar twego – stwier dza Lis beth, a Svala kiwa głową. – 

Pewna jesteś? – Ponowne kiw nię cie.
Obie wojow niczki wśli zgują się w ciem ność lasu.
Po krót kiej wizy cie na pogo to wiu i usta wie niu barku Svala zdąża jesz cze

na trze cią ter cję meczu hoke jo wego. Trzy jeden dla Gas skas prze ciw
Björklöven.



Za dwa dzie ścia jede na sta kła dzie się do łóżka z małpką. Komórka służy
jej jako linijka, gdy two rzy nową kolumnę pod literą Z.

Z jak zmarły.
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SALO IDZIE DO SIE BIE NA GÓRĘ. Kła dzie się na kana pie i pró buje zapro wa dzić
porzą dek w gło wie.

Powi nien myśleć o Brancu i wyprze dzać go o krok. Zwy kle działa w ten
spo sób. A jed nak tym razem myśli o dziew czynce. O niej i o Märcie.
O tym, że życie mogło wyglą dać ina czej.

Naj wię cej myśli o Marianne Lekatt. To przez tę dziew czynkę.
To bar dzo dobra osoba.
Kiedy ojciec pra cuje, matka tań czy na stole. Odżywa, śmieje się, dba

o synów. Zbie rają grzyby i jagody. Poma gają sobie nawza jem przy zwie rzę- 
tach, toczą wspólną walkę z biedą, która cią gle czai się na progu.

Dla czego zapo mniał o tym, co było dobre? Bo wtedy łatwiej znieść
zdradę.

Ona też była ofiarą.
Jed nak porzu ciła ich. Wkro czyła we wła sny świat, zosta wia jąc ich na

zewnątrz.
Czło wiek, który nie potrafi wyba czyć, gorzk nieje.
Prze mą drzałe dziew czy ni sko. Salo wstaje, wkłada wyso kie buty i po raz

pierw szy, odkąd się tu prze pro wa dził, idzie ścieżką w stronę skały.
Zapo mniał, jaki może być las.
Las jest miej scem, gdzie poluje, miej scem walki z mniej lub bar dziej

kło po tliwą roślin no ścią. Nagle staje się świa dom innych rze czy. Samot nej
sosny, która wyra sta ze skal nej szcze liny i z tru dem wyciąga sękate ramiona
do świa tła. Mro wi ska w kształ cie głowy cukru. Bagna zwy czaj nego, które
jest wciąż zie lone i pach nie, kiedy go dotknąć.

Las roz wija się przed nim po kawałku. Mówi, że wszystko prze trwa,
byle zosta wić go w spo koju. Las daje temu, kto go widzi.



Myśli o złu oka la ją cym jego życie zostają wyma zane. Ścieżka gdzie nie- 
gdzie zanika i krok za kro kiem wypiera inne myśli, nie ma na nie miej sca
pod śli skimi butami.

Zamiast obejść skałę dookoła, co byłoby naj prost sze, wcho dzi na szczyt
i siada w miej scu, gdzie zawsze sia dy wał z Joarem. Jak orły mające oko na
gospo dar stwo i miesz ka ją cych tam ludzi. Wystar czyło zro bić kilka kro ków,
żeby wie dzieć, czy już mogą wra cać do domu, czy nie.

Branco chce budo wać na skale. Tam jest naj wy żej i naj wię cej wia tru. Na
skale nale żą cej do niego i Joara.

Wil goć prze nika tka ninę spodni, gdy Henry scho dzi stromą, cho ciaż
krót szą ścieżką do domu. Zmierz cha się. Tem pe ra tura spada poni żej zera.
Nie świeci się żadna lampa. Z komina nie unosi się dym.

Kiedy w końcu zebrał się na odwagę, aby spo tkać się z nią jak czło wiek,
to jej nie ma. Cho lera.

Wcho dzi po schod kach. Chwyta za klamkę. Otwarte.
Słowo „halo” jest jak odruch z dzie ciń stwa. Jeśli pada odpo wiedź,

można spo koj nie wcho dzić.
Nikt nie odpo wiada. Henry zdej muje buty, wie sza kurtkę na haczyku.

Zapala lampę w przed po koju i uchyla drzwi do kuchni.
Pierw sze, co dostrzega, to nogi. Wyglą dają, jakby się zaplą tały o szcze- 

bel kowe krze sło.
– Mamo – mówi. Zapo mniane słowo.
Mama, będąca już poza zasię giem dzia ła nia pierw szej pomocy, leży

wycią gnięta na szma cia nym chod niczku, który Salo pamięta z dzie ciń stwa.
Na błę ki cie roz lała się czer wień.

Henry siada obok. Odwraca do sie bie jej twarz, czy to, co zostało po
strzale, który tra fił w czoło i spo wo do wał – oby – natych mia stową śmierć
Marianne Lekatt.

Salo dowleka się do zlewu, opiera o spi żar nię i usi łuje wymy ślić, co zro- 
bić. Tele fon na poli cję byłby naj bar dziej oczy wi sty. Nie miał nic wspól nego
z jej śmier cią. A jed nak nie czuje się nie winny. Nie ma zna cze nia, kto to
zro bił. Zagrał, ryzy ku jąc jej życie, a teraz ona jest mar twa. To jego wina.
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GDZIEŚ, GDZIE NIKT by nie szu kał…
Lis beth zagląda do dziew czynki, która jesz cze śpi. Późno się wczo raj

poło żyła. Lis beth w końcu wycią gnęła z niej całą histo rię. Gdzieś, gdzie
nikt by nie szu kał… Plan szan tażu i roz darta sieć.

Ta część rela cji Svali budzi u niej pewne wąt pli wo ści. To dziwne, żeby
luk su sowy hotel nie pil no wał bez pie czeń stwa, ale niech tam. Cza sem jest
łatwiej żyć z pół prawdą. Odej ście Pedera Sand berga z tego padołu to
naprawdę żadna strata.

Gdzieś, gdzie nikt by nie szu kał…
To zda nie nie daje jej spo koju przez całą drogę do biblio teki.
Mikael Blom kvist nie jest sam. Lis beth widzi z daleka, co to za jedna.

Glina. Mia steczko wydaje się ich pełne. I rze czy wi ście: Birna
Guðmundurdottir wyciąga do niej rękę.

– Poli cja kry mi nalna – mówi. – Mikael mówi, że pró bu je cie wyba dać,
kto stoi za porwa niem.

– Mię dzy innymi – odpo wiada Lis beth.
– Nie dosły sza łam nazwi ska – mówi tamta.
– Nie poda łam. – Lis beth nie ma czasu na zna jome Blom kvi sta. Przy nosi

sobie kubek kawy z auto matu i pyta biblio te ka rza o salę z mapami.
– Zacze kaj, Lis beth – odzywa się Mikael. – Nie mogli by śmy jesz cze raz

omó wić całość? Chciał bym dodać parę rze czy.
– Zna pani jakie goś Mar cusa Branco? – pyta Lis beth poli cjantkę.
– Nie. Wiemy, że jedna ze spółek dzia ła ją cych w spra wie farmy wia tro- 

wej nosi nazwę Branco, ale nie sły sza łam o żad nym Mar cu sie.
– Dla czego pytasz? – chce wie dzieć Mikael.
– Dosta łam jakąś kiep ską odpo wiedź od Arman skiego.



– Żad nych nowych wia do mo ści? – pyta.
Nic takiego, czego powinna słu chać panienka z poli cji.
– Idę do sali kar to gra ficz nej. Możesz przyjść, jak z nią skoń czysz.
Lis beth zaczyna od początku, czyli od zwy czaj nej mapy ewi den cyj nej

terenu w skali 1 : 10 000. Budynki, drogi, jeziora i tak dalej. W całej gmi nie
jest mnó stwo lokal nych dróg pro wa dzą cych do poje dyn czych domów, czę- 
sto poło żo nych nad jakimś jezio rem. Fizyczne zba da nie każ dego domu jest
nie moż li wo ścią. Trzeba zacząć od innego końca.

Zamiast iść po następny rodzaj mapy, Lis beth prosi o pióro i kartkę.
Gdzie nikt by nie szu kał?

Kanały ście kowe
Opusz czone domy
Zamknięte kopal nie
Strych urzędu gminy
Piw nica w sie dzi bie poli cji

I tu koniec. Jed nak jest zima. Lis beth skre śla wszystko z wyjąt kiem
dwóch ostat nich miejsc. Potem skre śla te rów nież, ale dopi suje opusz czone
domy.

Opusz czony dom nie musi być odłą czo nym od ogrze wa nia budyn kiem
miesz kal nym.

Maga zyn
Garaż
Zakład prze my słowy

Gry ząc koniec ołówka, Lis beth stara się rozu mo wać w spo sób kon struk- 
tywny. Gmina jest naj mniej sza w regio nie pod wzglę dem powierzchni. Jed- 
nak dosta tecz nie duża, żeby ludzi zagi nio nych ni gdy nie odnaj dy wano.
Przy naj mniej zmar łych. Choćby sió demkę wymie nio nych w dzien niku
Märty. Zamie rzała zwró cić na nich uwagę Blom kvi sta. Śmiech tej kobiety
sły chać aż tutaj. Czy ona nie wie, że w biblio tece należy zacho wać ciszę?



Lis beth spraw dza zarówno „Expres sen”, jak i „Gaskas sen”. W Harads
nie zna le ziono żad nego zmar łego męż czy zny. Jesz cze. Bystra dziew czynka,
zapła ciła za dwa noc legi. Kto kol wiek dał zle ce nie Sand ber gowi na Svalę,
będzie teraz tym bar dziej zmo ty wo wany. Dzie ciak jest w nie bez pie czeń- 
stwie. Czy wystar czy łoby oddać im twardy dysk? Lis beth już prze ko pio- 
wała plik na swój lap top. Bez hasła dysk jest wart tyle, co złom. Co wła ści- 
wie powinno zna czyć – jeśli Lis beth rozu muje popraw nie – że temu, kto ma
Märtę, nie udało się uzy skać od niej tego hasła. Pyta nie, czy ona jesz cze
żyje.

A poza tym Lis beth nie cierpi na nad miar pomy słów. Zgniata papier
i zaczyna obo jęt nie wer to wać inne mapy. Sama nie wie, czego szuka.
A czego na mapach nie ma?

– Prze pra szam – mówi, zwra ca jąc się do star szego męż czy zny, który sie- 
dzi o kilka krze seł dalej. – Ist nieją mapy opi su jące wszystko, począw szy od
liczby lud no ści po róż nice pozio mów terenu, domy, fabryki, szpi tale i tak
dalej. A czy jest coś, co ni gdy nie tra fia na taką mapę?

– To dopiero pyta nie, muszę się zasta no wić.
Lis beth zerka w stronę Mika ela, który sie dzi pochy lony nad swoim

smart fo nem. Tym cza sem ona korzy sta z oka zji i jesz cze raz spraw dza wia- 
do mo ści z Harads. Nie ma nic, cho ciaż docho dzi już pierw sza.

Chcia łaby wró cić do domu. Otwo rzyć drzwi klu czem i zamknąć się
przed świa tem. Usiąść w oknie, patrzeć na nie koń czący się stru mień aut na
moście przy Slus sen i jed no cze śnie poczuć, jak tłuszcz z pizzy ścieka jej po
bro dzie.

– Hm – odzywa się męż czy zna. – Pytała pani o mapy. Jedyne, co mi
przy cho dzi na myśl, to insta la cje woj skowe, bun kry i temu podobne. Nawet
nie czyn nych budowli woj sko wych nie umiesz cza się na mapach, o ile mi
wia domo.

– A są takie w Gas skas? – pyta Lis beth.
– Zwa żyw szy na bli skość zarówno Boden, jak i Älvsbyn, tu i ówdzie

powinno być tego tro chę.
– Ale nic kon kret nego?
– Mam jakieś wspo mnie nie z dzie ciń stwa o zna jo mym moich rodzi ców,

który kupił gospo dar stwo leśne i przy oka zji dostał mu się bun kier, ale nie
pamię tam, gdzie to było.

Lis beth roz kłada znów mapę ewi den cyjną.



– Pro szę spró bo wać – mówi. – Skoro było gospo dar stwo, to pew nie pro- 
wa dziła tam droga?

– Nie ko niecz nie. Nie które wsie, zwłasz cza z nie wie loma miesz kań cami,
uzy skały drogi dopiero pod koniec lat pięć dzie sią tych. Były oczy wi ście
ścieżki i leśne dukty dla pojaz dów kon nych.

Prze suwa pal cem po mapie i mru cząc pod nosem, wymie nia nazwy.
– Wydaje mi się, że to musiało być gdzieś w tym rejo nie – mówi, zakre- 

śla jąc pra wie całą gminę.
Czuje, że koń czy jej się cier pli wość. Kolejny dzień bez postę pów.
– No dobrze, a gdyby pan miał zga dy wać. Nie musi się zga dzać, ale

gdyby miał pan strze lać?
– Tu – mówi, zosta wia jąc pośrodku pust ko wia brą zowy odcisk palca

pobru dzo nego snu sem.
Po wyj ściu męż czy zny, gdy biblio te karz patrzy w inną stronę, Lis beth

składa mapę i chowa za pazu chą.
– Lecę – mówi do Mika ela, który zamie nił już smart fon na kom pu ter.
– Wie dzia łaś, że Marianne Lekatt jest bio lo giczną matką Sala?
– Tak, mówił mi.
– To wia do mo ści też czy ta łaś?
– Nie, o co cho dzi?
– Zna le ziono ją zastrze loną na pod ło dze w kuchni.
– Kto zna lazł? – pyta Lis beth. A jed nak ten dzień coś zna czy.
– Henry Salo.
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WIA DO MOŚĆ PRZY CHO DZI W NOCY. On czyta ją rano.
Sprząt nij obiekt.
Chło piec śpi. W ostat nich dniach głów nie śpi. Sprzą tacz zagląda do

niego. Teraz udaje mu się wmu sić dziecku tro chę wody, ale nie jedze nia.
Rany po ataku orła nie chcą się goić – i cóż w tym dziw nego? Poka le- 

czył mu dzio bem głowę. Zła pał go szpo nami i usi ło wał pod nieść. Orzeł bie- 
lik potrafi pochwy cić ucie ka ją cego cie laka reni fera. Zgod nie z porząd kiem
świata dra pież ni ków chło piec zapewne nie powi nien prze żyć.

Zamiast jak zwy kle ugo to wać sobie kawy, sprzą tacz wycho dzi przed
dom. Śnieg zaległ. Paź dzier nik prze szedł w listo pad. Zostało ćwierć beczki
mięsa. Ostat nia wyżerka.

Jest wyż. Z ziemi pod rywa się prze stra szony cie trzew. Trzeba pod jąć
jakąś decy zję.

Odgłosy wyda wane przez bie lika są zagad kowe. Z ksią żek orni to lo gicz- 
nych wynika, że ten gatu nek się pra wie nie odzywa poza okre sem wysia dy- 
wa nia jaj, gdy kwili gło śno i prze raź li wie jak dzię cioł czarny.

Orły sprzą ta cza kwilą na widok mięsa roz rzu co nego na karm niku.
Wyjąt kowo dużo, wołają, wystar czy dla wszyst kich!

Raz, dwa, trzy. Orły wylą do wały. A męż czy zna, zamiast zostać w ukry- 
ciu, jak to zwy kle robi, wraca do chaty i sprząta.

Zaciera wła sne ślady. I roni łzy. Sprząta ze świa do mo ścią, że bez dokar- 
mia nia zgi nie co naj mniej połowa orłów. Sprzą ta jąc, roz my śla też o dwóch
latach spę dzo nych w tej cha cie. O ludziach, co się tu poja wili, a ode szli już
jako orle pisklęta, które wykluły się i kil ka na ście tygo dni póź niej zerwały
do pierw szego nie zdar nego lotu.

Ale nie chło piec.



Nawet dla takich ludzi jak sprzą tacz ist nieją wyjątki.
Decy zja została pod jęta. Chło piec potrze buje lecze nia. Lukas.
Ist nieje tylko jeden czło wiek, do któ rego może się zwró cić. To Henry

Bark. Albo Henry Salo, jak się teraz nazywa.
Głos. Star szy brat. W jego wymo wie trudno było odróż nić s od f, odkąd

mu zęby przed nie… Obyś się sma żył w pie kle, sta ru chu jeden.

– Mam coś dla cie bie, coś waż nego – mówi do niego jakiś głos.
– Kto mówi? Halo.
– Joar – odzywa się w końcu tam ten. – Zapro po nuj miej sce spo tka nia.
– Co takiego masz dla mnie? – pyta Salo.
– Zoba czysz. Zapro po nuj jakieś miej sce.
Salo odkłada na chwilę tele fon. To może być pułapka. Waży za i prze- 

ciw. Dal sze życie bez Joara czy szansa, by znów poczuć się cało ścią.
– Skąd mam wie dzieć, że to naprawdę ty, Joar?
– Masz naczy niaka mię dzy łopat kami.
Co mógłby zauwa żyć każdy. Henry Salo nie wsty dzi się swo jego ciała.
– Nasz koń nazy wał się Pon tus, a szcze niak, któ rego stary prze je chał na

trak to rze, wabił się Finn.
– Mię dzy Waiki jaur a Kvik kjokk jest chata – odpo wiada Salo. – Prze ślę

współ rzędne.
– Już tam jadę.
– Do zoba cze nia.
– Tylko przy jedź sam, bo ina czej poża łu jesz. Nie ważne: brat czy nie

brat.

Sprzą tacz wie dział od początku, czyli od przy by cia do chaty, że przyj dzie
jakiś koniec. Tak samo jak doszedł do pew nego końca w Afga ni sta nie.
W Syrii. W Mali.

Chło piec został zała do wany. Chata się pali. Reszta: kości, czaszki, DNA.
Kto wie?

Sprzą tacz przy cho dzi i odcho dzi. Przez pewien czas utrzy muje czy stość
w spo łe czeń stwie, a potem rusza dalej do brud niej szych miejsc.

Chło piec leży zawi nięty w drew nia nej skrzyni. Ktoś nazwałby ją trumną.
Sprzą tacz cią gnie ją po śniegu przez kilka kilo me trów, by dotrzeć do quada.
Pojazd jest ośnie żony. Lep szy byłby samo chód czy nawet sku ter śnieżny,



ale przy naj mniej jest wóz, a opony są wypo sa żone w łań cu chy. Skórą reni- 
fera, na któ rej zamie rzał sie dzieć, okrywa chłopca, na to jesz cze pokrywa.
Łączy ze sobą czę ści tego ekwi pażu, przy wią zuje skrzy nię i wyjeż dża na
szosę.

Po dwu dzie stu paru kilo me trach przy staje na mijance i dolewa ben zyny.
Luzuje taśmy mocu jące i uchyla wieko skrzyni. Chło piec śpi, bo chyba

śpi? Jego twarz jest nie ru choma. Halo. Obudź się. Nie chcia łem zro bić ci
nic złego. Wyko ny wa łem tylko roz kazy. Chło piec poru sza się lekko. Otwiera
oczy i zamyka je ponow nie. Płatki śniegu topią się na jego twa rzy. Sprzą- 
tacz wyciera mu policzki, zamyka wieko i jedzie dalej.

Wie czór prze cho dzi w noc. Ogni ska się dopa lają. Ludzie sie dzą bli sko sie- 
bie. Patrzy na nich kolejno przez lor netkę. Podobno to rebe lianci. On widzi
kobiety, dzieci i star ców. Żad nych mło dych męż czyzn.

Jakaś pomyłka? Błąd dowódcy?
Rytm nadaje poje dyn czy bęben. Dźwięki kory, afry kań skiej harfy, wyzna- 

czają kurs na wieś. Ogień maszy nowy jest bez oso bowy. Roz cho dzi się sze- 
roko. Nikt nie wie, kto do kogo strzela. Krótko po tym wyco fują się. Prze sy- 
piają kilka godzin. Wra cają następ nego ranka. Lufą kara binu sztur cha
zwłoki kobiety, które opa dają na bok. Pod nią widzi sze roko otwarte oczy.
Młode spoj rze nie dziew czyny. Te oczy się nie boją. Zastrzel mnie, mówią.
Zastrzel mnie teraz.

– Stay dead – odzywa się Joar. – Stay dead.
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W ŻYCIU HENRY’EGO SALO panuje chaos. Jak w pogo dzie. Insty tut mete oro lo- 
gii wydał ostrze że nie przed burzą. Ist nieje ryzyko, że droga do Kvik kjokk
będzie zaśnie żona. Salo stara się jechać jak naj szyb ciej. Już w Jok k mokk są
zaspy, ale nie ma wyboru. W każ dym razie nie jedzie elek try kiem. Zostało
mu pra wie sto dzie sięć kilo me trów. Pół baku. Po raz trzeci dzwoni do Per- 
nilli.

Abo nent nie może teraz ode brać, ale zostaw… Salo rzuca tele fon na sie- 
dze nie i włą cza radio.

– Bry tyj ska spółka wydo byw cza Mimer dostała od rządu zie lone świa tło
dla swo ich pla nów uru cho mie nia kopalni odkryw ko wej nie da leko na
zachód od zamknię tej kopalni Gas skas.

Decy zja zapa dła wbrew zde cy do wa nym i powszech nym pro te stom miej- 
sco wej lud no ści i ruchu ochrony śro do wi ska. Swoje sta no wi sko w spra wie
przed sta wiło rów nież UNE SCO, według któ rego powsta nie kopalni ozna- 
cza pogwał ce nie praw rdzen nej lud no ści Saamów. Rzą dowa decy zja jest
o tyle wyjąt kowa, że admi ni stra cja pro win cji Nor r bot ten wcze śniej odrzu- 
ciła wnio sek bry tyj skiej firmy.

Urząd gór ni czy i rząd posta no wiły zatem zigno ro wać tę decy zję. Jak
uza sad nia to mini ster gospo darki Sven-Åke Nor dlund?

– Szwe cja i świat potrze bują nowych bez piecz nych kopalń, żeby zapew- 
nić sobie dostęp do rzad kich metali nie zbęd nych mię dzy innymi przy pro- 
duk cji aku mu la to rów do samo cho dów elek trycz nych. Prze sta wie nie na zie- 
lony prze mysł to jedna z naj waż niej szych zmian zacho dzą cych dziś
w naszym spo łe czeń stwie. Rząd jest zda nia, że kopal nie są naszym bogac- 
twem. Mimer zgo dził się na warunki, które są wręcz wyjąt kowe i gwa ran- 



tują, że wydo by cie nie ude rzy w ważną gałąź gospo darki, jaką na pół nocy
jest hodowla reni fe rów.

Akty wistka kli ma tyczna Greta Thun berg napi sała na Twit te rze, że decy- 
zja rządu to wstyd dla Szwe cji, ozna cza bowiem pogwał ce nie prawa moty- 
wo wane rasi zmem…

W tym momen cie Salo wyłą cza radio.
Lapońce i eko fa szy ści, gdzie kol wiek spoj rzeć. Czy oni nie mogą zro zu- 

mieć, że jemu cho dzi o dobro gminy?
Tele fon dzwoni. Ten sam numer. Głos. Młod szy brat. Niski. Ciem no- 

włosy.
– Skrę cam teraz koło Vaiki jaur. – W słu chawce sły chać wycie wia tru. –

Daleko mam jesz cze?
– Czter dzie ści kilo me trów do Björknäs, tam skrę cisz w prawo na Nauti- 

jaur. – Połą cze nie zostaje zerwane.
Joar miał dzie więć lat, kiedy zostali roz dzie leni. Dziś ma trzy dzie ści

dzie więć. Pyta nie, co się wyda rzyło przez te lata.
Salo zmu sza się, żeby pomy śleć o teraź niej szo ści, i znów poja wia się

Branco. Czas mu się skoń czył. Na począ tek wzięli Märtę, potem Lukasa,
kto będzie następny? Pew nie Per nilla, a na końcu on sam. Dzwoni do niej.
Chce usły szeć jej głos, cho ciaż ona go w tym momen cie nie na wi dzi. W naj- 
gor szym razie może to być ostatni raz. Cóż. Trzy dzie ści lat bez kon taktu
z Joarem, który dziś może być kim kol wiek.

– Naroz ra bia łeś, to teraz zrób z tym porzą dek. Nie jestem w sta nie tu
zostać – mówi Per nilla.

– Dokąd jedziesz?
– Pojadę z Olo fs so nem do… – Salo nie sły szy, dokąd jadą, już wyprze- 

dza roz wój wyda rzeń. Szcze góły, słowa, pozdro wie nia, alu zje. Jak, do cho- 
lery, mógł być tak ślepy?

– Ty i Olo fs son – mówi.
– Wsty dził byś się. – Per nilla pła cze. – Chcę tylko odzy skać Lukasa.
Kurwa, tylko nie płacz. Salo już nie ma siły.
– Tro chę stary dla cie bie, nie?
– Idiota pie przony – mówi Per nilla i się roz łą cza.

Ostatni dzie się cio ki lo me trowy odci nek poko nuje, peł znąc autem przez
zaspy. Prze łą cza jąc świa tła z dłu gich na mija nia i z powro tem. Wycie raczki



zma gają się z mokrym śnie giem. Co pewien czas trzeba się zatrzy my wać
i zbi jać z szyby kawałki lodu. O pod je cha niu pod sam dom można zapo- 
mnieć. Ślady quada już zostały zasy pane przez śnieg. Ostat nie metry Henry
prze mie rza, brnąc przez zaspy się ga jące mu do pasa. Z okna chaty sączy się
słabe świa tło.
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GDZIEŚ POŚRODKU PUST KO WIA, na odlu dziu pra wie pozba wio nym dróg, za to
peł nym lasów, jezior, poto ków i skał, sie dzi na wózku męż czy zna.
Odczuwa zado wo le nie, bo zdą żył wiele zro bić tego dnia. Nauczył lalkę
nowych sztu czek. Wypił her batę z Märtą Hirak. Teraz zerka ponow nie na
zega rek. Robi to znacz nie czę ściej, niż trzeba. Tak bywa, kiedy ma się ręce,
ale nie ma nóg. Chyba że ze względu na szcze gólną pro we nien cję tego
zegarka. Męż czy zna nie jest nawet pra wo ręczny, ale zało że nie zegarka na
prawy prze gub wyda wa łoby się nie wła ściwe. Paul New man ni gdy by tego
nie zro bił.

Wkrótce dołą czą do niego pozo stali. Męż czy zna zatrzy muje się jesz cze
przez chwilę i roz ko szuje ciszą. Otwiera butelki szam pana, popra wia usta- 
wie nie tale rzy z kana pecz kami i szy kuje prze mó wie nie.

Wie czo rem w Orlim Gnieź dzie odbę dzie się przy ję cie z oka zji jubi le- 
uszu. Dwa dzie ścia pięć lat, to dopiero. Chciałby świę to wać rów nież inne
rze czy, ale jesz cze przyj dzie na to czas, jest tego pewien. Nie które prze- 
szkody zostały już wyeli mi no wane. Inne cze kają na swoją kolej.

Odszy ko wali się. Uro czy ście kiwają gło wami Mar cu sowi, aby następ nie
zasiąść przy pół okrą głym mar mu ro wym stole, który dla uświet nie nia wie- 
czoru został nakryty obru sem.

– Już jako dzieci mie li śmy wizję – mówi Branco i robi sztuczną pauzę. –
Chcie li śmy zara biać pie nią dze. I chcie li śmy zoba czyć świat. Prze szli śmy
razem przez ogień i wojny. Nie któ rzy z was dosłow nie. To cena za to, co
mamy dziś. Cią gle pamię tam tam ten magiczny wie czór w Niko zji. Taras na
dachu, jedze nie, wina i łagodne nocne powie trze. Tam zde fi nio wa li śmy,
kim chcemy być i jak tego dopiąć. Dotar li śmy wtedy do roz staju dróg,
przy szedł moment, w któ rym nale żało posta wić kropkę zamy ka jącą to, co



było, i spoj rzeć w przód. Dzia łal ność spółek Branca przy nio sła od tam tej
pory wiele suk ce sów. Nie ru cho mo ści, kopal nie, bez pie czeń stwo i roz rywka
to solidna kom bi na cja. A jed nak ni gdy na tym nie poprze sta li śmy, zawsze
podą ża li śmy dalej. Pyta li ście, dla czego kie ru jemy się na pół noc, skoro
reszta naszej dzia łal no ści jest roz rzu cona po świe cie, a ja odpo wie dzia łem:
„Wra camy do naszych korzeni”.

Varg, Järv, Björn, Ulf i Lo 25. Wszy scy z wyjąt kiem Lo znają się, od
kiedy mieli po dzie sięć lat. Robili biz nesy, odkąd się tylko nauczyli obli- 
czać pro cent. Oszczę dzali, inwe sto wali, roz wi jali się. Są do sie bie nie po- 
dobni i jed no cze śnie podobni. Varg to praw dziwy wojow nik. Järv jest mało- 
mówny i być może naj in te li gent niej szy z nich wszyst kich. Björn pasjo nuje
się tech niką. Ulf jest fety szy stą broni. I wresz cie Lo. Branco zatrzy muje na
niej spoj rze nie. Wier niej szej kobiety ni gdy nie spo tka. Aż szkoda, że nie
będzie słu żyć żad nemu męż czyź nie. Oprócz niego, rzecz jasna. Ani nie uro- 
dzi dziecka.

„Rak”, to pierw sze, co mówi w odpo wie dzi na pyta nie, dla czego wybiera
inne życie. Życie z nimi. „Moja matka, ciotka i sio stra. Wtedy kaza łam
sobie wyciąć wszystko. Dwa dzie ścia cztery lata i nie na da jąca się do użytku
jako kobieta, przy naj mniej w powszech nym mnie ma niu. Jed nak ja tego nie
widzę w ten spo sób. Nie mam w środku tyka ją cego zegara bio lo gicz nego.
Moim życiem nie ste rują hor mony. Mam wol ność, któ rej nie znają inne
kobiety”.

Lo nie jest wśród nich jedyną osobą bez płodną. W geście soli dar no ści
wszy scy pod dali się ste ry li za cji. Dzieci czy rodzina po pro stu nie miesz czą
się w ich stylu życia.

– Chciał bym jak zwy kle roz po cząć ten wie czór od pre lek cji – mówi
Mar cus. – Pre lek cji o przy szło ści, można powie dzieć.

Varg chrząka.
– Prze pra szam – mówi – ale czy można wziąć sobie kanapkę? Jestem

dosyć głodny.
Gdyby Branco nie znał Varga, roz gnie wałby się. Varg może nie ma cał- 

kiem równo pod sufi tem, ale zyskuje dzięki upo rowi. No i lojal no ści, rzecz
jasna. Posiada rów nież pewną cechę, któ rej bra kuje pozo sta łym: empa tię.
I dla tego jest jedy nym z ryce rzy, któ remu Branco zwie rza się w pew nej
drob nej kwe stii. Tej doty czą cej zagłady Ziemi.

Branco, podob nie jak wszy scy wielcy ludzie, odczuwa potrzebę uję cia
swo ich idei na piśmie. Tyle że bez czy tel ni ków i publicz no ści. Dla tego spo- 



ty kają się cza sem tylko we dwóch. Mar cus czyta gło śno, a Varg z tym
swoim nie lot nym umy słem kwe stio nuje każde naj mniej sze słowo. Kiedy
w końcu zro zu mie, nie ma odwrotu. Staje po stro nie Mar cusa. Mimo że
nazywa go zarówno Hitle rem, jak i człon kiem par tii zie lo nych.

– Zarówno par tia zie lo nych, jak i Greta Thun berg mają w grun cie rze czy
rację – mówi Branco. – Czło wiek jest na naj lep szej dro dze do znisz cze nia
Ziemi, która warun kuje jego życie. Jeśli Zie mia ma unik nąć zagłady, to nie
ma dróg na skróty. Zagro że nie kli matu nie jest wymy słem naukow ców ani
dziew czy nek szu ka ją cych zain te re so wa nia, tylko rze czywistością. Czło wiek
i jego potrzeby cie pła, poży wie nia, środ ków loko mo cji i wygody sta no wią
naj więk sze zagro że nie dla Ziemi i para dok sal nie dla niego samego. Te
słowa mogą się wyda wać bru talne – mówi – ale jeśli Zie mia ma prze trwać,
duża część ludz ko ści musi umrzeć. Ujmu jąc rzecz w mięk kiej pro zie poli ty- 
ków, brzmia łoby to mniej wię cej w ten spo sób. – Branco sięga do swo jej
ulu bio nej tablicy demon stra cyj nej i ujmuje kij do wska zy wa nia.

1. Obec nie żyjące płodne poko le nia są ostat nie. Ludzie muszą prze- 
stać się roz mna żać, dopóki Zie mia nie odzy ska rów no wagi.
2. Firmy wspie ra jące paliwa kopalne i prze kra cza jące dopusz czalne
limity emi sji powinny być karane finan sowo i zamy kane.
3. Wszyst kie pojazdy przy czy nia jące się do emi sji węglo wo do rów
powy żej gra nicy 0 zostaną zaka zane.
4. Dozwo lona będzie jedy nie pro duk cja ener gii neu tral nej dla kli- 
matu.
5. Jeśli wyma gane będzie uży cie siły, żeby świat zdał sobie sprawę
z powagi sytu acji, to należy takiej siły użyć.

– Wcho dzimy do poli tyki? – pyta ze zdu mie niem Järv. – Myśla łem, że
nie na wi dzisz poli ty ków.

– Ow szem, zga dza się, ale jak wie cie, dziś wieją inne wia try. Ludzie
mają dość cac ka nia się. I w tym dopa truję się jakie goś otwar cia.

Na liście Mar cusa znaj duje się wię cej punk tów. Na przy kład kara
śmierci. Nato miast nie pla nuje zostać nowym Kim Dzong Unem. Nie sku- 
pia uwagi na samym sobie. Woli dzia łać w ukry ciu, jak zawsze. Fakt, że nie
posiada nóg, nie ma tu nic do rze czy. Ten brak go wzmoc nił psy chiczne.



Jest uro dzo nym lide rem. Dobry lider nie potrze buje podziwu, tylko posłu- 
chu.

W świe cie Hitlera byłby jed nym z pierw szych w kolejce do gazu. Potwo- 
rek bez nóg. Bez war to ściowy kaleka. Unter mensch.

– Ale oczy wi ście nie przy szli śmy tu jedy nie po to, żeby roz ma wiać
o przy jem no ściach, mamy rów nież jeść i pić! A więc skål za resztę życia – 
mówi Branco, wzno sząc kie li szek. – Będzie wspa niałe!

Ulf zmie nia Björna. Ktoś musi pil no wać pozy cji. Przez moni tory sali kon- 
fe ren cyj nej mają widok tylko na naj bliż sze oto cze nie. Na wypa dek jakiejś
wizyty z zewnątrz, co się jesz cze nie zda rzyło.

Ze ste rowni znaj du ją cej się na pół pię trze można nato miast obser wo wać
obraz z róż nych kamer. Znaj dują się w bun krze, w pomiesz cze niach miesz- 
kal nych z wyjąt kiem pry wat nego apar ta mentu Mar cusa, w sali recep cyj nej,
w celach i na ogro dzo nym tere nie wiel ko ści paru tysięcy hek ta rów.

Jed nak zamiast postę po wać zgod nie z regu la mi nem, Ulf przej dzie się do
cel. Dziwka Hirak już mu się sprzy krzyła. Nar ko mani są jacyś nie świeży.
W dodatku wygląda bar dziej na mar twą niż żywą. Ulf nie rozu mie, dla- 
czego Mar cus upiera się, żeby ją jesz cze trzy mać.

– Bawi mnie – mówi. – I ani razu nie pła kała.
Za to lalka jest ape tyczna jak ciastko z kre mem kawo wym, zaka zany

owoc egzo tyczny o mince nie win nego dziecka i jędr nym ciałku.
Zwy kle zatrzy muje obraz, gdy leży sama na pry czy i pła cze. Budzi

w nim czu łość, chciałby ją objąć. Pogła skać po gład kiej czar nej skó rze
i szep tać jej do ucha uspo ka ja jące słowa. Zda rza się, że scho dzi do niej
tylko po to, by poroz ma wiać. Przy oka zji zmie nia jej prze ście ra dła, żeby
prze dłu żyć tę chwilę.

– Nie śpisz? – pyta szep tem przez wizjer. Dziew czyna się nie rusza.
Teraz gło śniej: – Nie śpisz?

Naresz cie, cze kała.
Odwraca się i patrzy na niego.
– Czego chcesz?
– Mogę wejść? – pyta, upew nia się, że nikt inny nie zabłą dził do ciem- 

niej szych czę ści bun kra, wybiera kod i otwiera drzwi. – Zimno ci? – Siada
obok niej.

Spo koj nie, będziesz miała tylko jedną szansę.



– Zawsze byłeś dla mnie miły – odzywa się dziew czyna. – Nie to, co
tamci.

– Oni wła ści wie nie są źli – prze ko nuje Ulf – tylko po pro stu wyko nują
swoją robotę.

– Naj gor sza jest ta kobieta – mówi Sophia.
– Twarda z niej sztuka.
– Ale nie ty. – Pochyla się do niego.

Przez pierw sze dni boi się za bar dzo, żeby myśleć. Potwór, bo nie wie, jak
mia łaby go ina czej nazwać, czer pie roz kosz z jej pod po rząd ko wa nia, jed nak
tylko do pew nego stop nia. Pra gnie ognia i gorąca. Sophia podąża za nim,
reaguje na naj mniej szą alu zję. Zado wala go. A po jego wyj ściu wkłada
sobie palce do gar dła.

Prze ży łaś jako jedyna z two jej rodziny. Jesteś świad kiem. Twoja odpo- 
wie dzial ność polega na tym, aby nie umrzeć.

Wie, że potwór znu dzi się nią prę dzej czy póź niej. Gdy jeden z tam tych,
ten sie dzący teraz na jej łóżku, zaczyna krą żyć wokół jej celi, Sophia
dostrzega w tym szansę.

– Jak masz na imię? – pyta.
– Moje imię zna czy wilk – odpo wiada Ulf.
A więc Sophia nazywa go Lupus. Lupus przy nosi jej jedze nie. Sophia

bawi się w syn drom sztok holm ski. On na szczę ście boi się posu nąć za
daleko. Potwór na pewno potrafi być potwo rem na wiele spo so bów.
W swoim pod nie ce niu Ulf zapo mina kie dyś zabrać tacę.

Lupus przy suwa się bli żej. Obej muje ramie niem. Chwyta jej dłoń i kła dzie
sobie na kro czu. Dziew czyna pie ści go przez spodnie, roz pina roz po rek
i mówi mu, by je ścią gnął, tak żeby miała lep szy dostęp, drugą ręką maca
pod mate ra cem, przy ciąga mu czło nek do brzu cha, on jęczy z roz ko szy.
Sophia pociąga jesz cze parę razy, Ulf zamyka oczy. Pod czas ostat niego,
inten syw nego ruchu, zaraz przed szczy to wa niem, dziew czyna chwyta wide- 
lec i wbija w mosznę, wyciąga i wbija jesz cze raz, i jesz cze raz. W szyję,
w oko, a w końcu w serce, jeśli on je ma. Ale to jesz cze za mało. Canis
Lupus może mieć wię cej niż jedno życie. A więc przy ci ska mu poduszkę do
twa rzy. Patrzy, jak jego nogi drgają po raz ostatni. Wyj muje nóż z pochwy
u jego pasa. Upew nia się jesz cze, że jest ostry, potem wymyka się przez



drzwi celi, które on z prak tycz nych wzglę dów zosta wił uchy lone, żeby móc
szybko wyjść.

Nie przy szło mu do głowy, że dziew czyna spró buje uciec od jego czu łej
obec no ści.
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PRZED CHATĄ STOI CAN-AM Z PRZY CZEPKĄ. Są ledwo widoczne ślady butów
i cze goś, co było wle czone po schod kach.

Salo nie jest wiel bi cie lem broni pal nej. Wpraw dzie wszyst kie jesienne
week endy wypeł nia polo wa niem, a jed nak ledwo potrafi podać nazwę swo- 
jej strzelby. Tym bar dziej nie przy szłoby mu na myśl, by zała twić sobie
oso bi stą broń. W tym momen cie tego żałuje.

Życie składa się z mnó stwa para dok sów. Na przy kład takich, że w jed nej
chwili chce się umrzeć, aby już w następ nej chcieć żyć. Przede wszyst kim
jed nak chciałby o swoim odej ściu decy do wać sam. Nie ginąć jak jakiś ćpun
w Bran co lan dzie ani we wła snej cha cie week en do wej.

Ze środka bije cie pło. Ogień trzesz czy, łagodne świa tło lamp naf to wych
pada na stół w kuchni, a przy stole sie dzi męż czy zna, który wygląda mniej
wię cej jak on sam. Oprócz tego, że nie zacze sał wło sów do tyłu jak książę
Daniel.

Sprzą tacz wstaje. Splata dło nie, jakby nie wie dział, co ma z nimi zro bić,
i Salo się uspo kaja. Roz pina parkę, rzuca czapkę na wie szak, robi pięć kro- 
ków przez kuch nię i obej muje brata.

Ucie kaj, Joar, ucie kaj.
Ja już nie chcę ucie kać. Musimy go zabić.
Auto ojca wjeż dża na podwórko. Cze kają w garażu. Joar unosi mło tek.

Wydaje okrzyk bitewny… i potyka się o wła sne sznu ro wa dła.
Jak długo obej muje? Sam nie wie. W końcu Joar uwal nia się z objęć

Henry’ego. Siada znów na krze śle, a Henry naprze ciwko.
– Opo wia daj – odzywa się Henry i Joar opo wiada.
– Opo wia daj – mówi Joar i Henry opo wiada.
Dwaj bra cia. Dwa życia.



– Powie dzia łeś przez tele fon, że masz coś, czego ja chcę.
– To zależy – mówi Joar i kiwa głową w stronę izby obok.
Zdjął wieko ze skrzyni, odwi nął skórę reni fera. Chło piec się nie rusza,

gdy Joar odgar nia mu włosy z czoła.
– Jezu, prze cież to Lukas! Jak, do cho lery…? To ty go mia łeś przez ten

cały czas? Prze cież musia łeś wie dzieć, kim jest.
– Nie od początku. Jestem tylko sprzą ta czem – odpo wiada Joar.
– Dziwna ta firma sprzą ta jąca, w któ rej pra cu jesz.
– On żyje, ale być może już nie długo. Orzeł uznał go za zdo bycz.
– Orzeł? Coś ty, do cho lery, zro bił?
– Nie ja, orzeł bie lik. Możesz zabrać chłopca, ale jest jeden waru nek.

Dwa warunki. Björkberget. Cokol wiek będzie chciał Branco, masz odmó- 
wić. Rozu miesz? Nie dosta nie naszej góry. Matka ma prawo zro bić, co
chce.

– Czyli nie wiesz – odzywa się Henry.
– Czego nie wiem?
– Matka nie żyje. Dzie dzi czysz Hul tet.
Wspo mnie nia prze la tują jak bły ska wice. Trzy dzie ści lat to kawał czasu.

A cza sem to nic.
– Branco prze for suje swój pro jekt – mówi Henry. – Lukas to tylko

począ tek. Ty dzie dzi czysz, ale jeśli nie dasz zgody na ich plany, to też tra- 
fisz na listę.

Ja mam swoją wła sną listę.
Lukas kręci się, poję kuje i otwiera oczy. Wyciąga rękę do Joara i prosi

o wodę. Świeży śnieg topi się w czer paku. Chło piec pije i zasy pia ponow- 
nie.

Per nilla ni gdy by mu nie wyba czyła.
– Póź niej poroz ma wiamy – mówi Henry. – On musi tra fić do szpi tala.
I co ja tam powiem, że zna la złem go w jakiejś skrzyni?
Joar chwyta go za ramię.
– Jesz cze jedno. Ni gdy się ze mną nie spo tka łeś. Kiedy stąd odjadę, to

już się wię cej nie zoba czymy.
– W takim razie musisz zająć się Bran kiem – mówi Henry. – Przy naj- 

mniej tyle powi nie neś zro bić.
Joar patrzy na brata tymi samymi smut nymi oczami chłopca, co kie dyś.
– Branco nie ist nieje. Nie ma go. Nie rozu miesz?



Jeden brat odjeż dża w nie znane. Drugi w stronę szpi tala w Sun der byn.
W kominku Tuli kivi pło nie skrzy nia. Chło piec bre dzi w gorączce. Jego
mama wypła kuje się w czy ichś obję ciach.

Henry, czy ty się ni gdy nie boisz?
Nie, bo to i tak nic nie da.
Następ nym razem go zabi jemy.
Tak jest. Śpij już.
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CHO CIAŻ POPO ŁU DNIE PRZE CHO DZI już w wie czór, Lis beth posta na wia wsiąść
do samo chodu i rozej rzeć się po pół nocno-wschod nim rejo nie gminy Gas- 
skas.

– Ja też chcę jechać z tobą – mówi Svala. – To moja mama zagi nęła.
– Masz kla sówkę. I nie zapo mnij spa ko wać kostiumu gim na stycz nego.
Uśmie cha się do wła snych słów. Taka zabawa w rodzica może być fajna.

Potem mama kwoka zosta wia jej parę setek, żeby sobie zamó wiła jedze nie
z dostawą.

Włą cza lokalną radio sta cję i znów się uśmie cha. Nie, nie uśmie cha, ale
śmieje się w głos.

– Trzy dzie sto pię cio letni męż czy zna został dziś zna le ziony mar twy
w Tree Hotel w Harads. Według szefa wydziału prze stęp czo ści kry mi nal nej
Hansa Fastego poli cja pro wa dzi czyn no ści pod kątem wypadku. Męż czy zna
praw do po dob nie wypadł przez balu stradę, runął z wyso ko ści około dzie się- 
ciu metrów i zmarł wsku tek ura zów.

Nieco mniej zabaw nie robi jej się po ese me sie od Svali.
Dzwo niła twoja dziew czyna. Zada wała mi mnó stwo pytań o Pla st pe dera.
Krótko potem dziew czyna zgła sza się rów nież do Lis beth. Minęło tro chę

czasu od ostat niej roz mowy. Lis beth nie chce się już dzwo nić do niej, bo
odpo wiedź jest zawsze ta sama: „Sorry, mam robotę”.

– Roz ma wia łam przed chwilą ze Svalą. Przy pusz czam, że sły sza łaś, że
Peder Sand berg nie żyje.

– Bless his fil thy soul 26 – odpo wiada Lis beth.
– I oczy wi ście nie wiesz nic na ten temat?
– Nic ponad to, że spu ściła mu łomot pewna ruda kobieta z nogami jak

u Bar bie.



– Odpuść – mówi Jes sica.
Wie czór wśród ludzi ze Svavelsjö cią gle nad nią wisi w postaci nie usta- 

ją cego poczu cia dys kom fortu. Nawet nie dla tego, że Sand berg dostał
manto, ale z powodu wspo mnień, które on lubież nie chciał w niej obu dzić.
Gwałt, potem wstyd, ciąża i abor cja. Żal, że pięt na sto latka musiała sobie
radzić z tym sama. Twoja matka roz kłada nogi w Svar tlu ten. Chciała sko pać
go na śmierć. Sko pać ten uśmie szek, który prze śla do wał ją przez całe życie.
Podob nie jak słowa, któ rych nie dało się zapo mnieć, bo z nie któ rymi sło- 
wami tak jest.

– Czy Svala ma z tym coś wspól nego? – pyta Jes sica. – Według ludzi
z hotelu w tym pokoju zamel do wała się nasto latka i zapła ciła gotówką.

– Svala była na meczu hoke jo wym. Ode bra łam ją stam tąd. A poza tym
Sand berg miał chyba dość wro gów wśród swo ich?

– Abso lut nie, ale zna leź li śmy coś w jego kie szeni kurtki. Dzien nik,
chyba pisała go Märta Hirak.

Ty sprytny dzie ciaku, nie długo nie będę mogła cię już niczego nauczyć.
– Szkoda, że w ten upa dek zostają zamie szane inne osoby. Dosłow nie.
– No wła śnie. A ty co pora biasz? Masz ochotę się spo tkać? – pyta Jes- 

sica.
Lis beth roz ło żyła na kola nach mapę z biblio teki i wpa truje się w brą- 

zowy odcisk palca, który wydaje się znaj do wać na środku jakichś błot. To
strzał w ciemno, ale od cze goś musi zacząć.

– Sorry – mówi. – Pra cuję. – Jedwa bi ste włosy, nogi jak u Bar bie. – Ale
możemy się zdzwo nić póź niej.

Poczu cie samot no ści jest wiel kie jak to pust ko wie. Las na prze mian
z mokra dłami i jezio rami, ale żad nej zabu dowy i pra wie nie ma dróg. Lis- 
beth nie wie, czego szuka ani od czego zacząć. Wszystko, co ma, to wspo- 
mnie nie z dzie ciń stwa sta rego czło wieka.

Zarząd for ty fi ka cji woj sko wych powi nien wie dzieć. Jeśli sprze dali nie ru- 
cho mość w latach pięć dzie sią tych, musi się ona znaj do wać w ich reje strze.
Spraw dzę i się ode zwę.

Mikael Blom kvist. Na razie się nie ode zwał.
Kto to jest ta glina, z którą się zadaje Blom kvist?
Cho dzi ci o Birnę? Jasne włosy, pogodna, ładna?
Czyli zupeł nie inna od Lis beth.
Wjeż dża do jakiejś przy droż nej zatoczki i znów spraw dza mapę. Ten

stary mógł to źle zapa mię tać.



W ocze ki wa niu na Birnę – Lis beth tego nie zmy śliła – Mikael Blom kvist
siada w jakimś kącie w Buon giorno, gdzie wypija piwo. Kiedy Birna ese- 
me suje, że spóźni się pół godziny, Mikael ponow nie sięga do współ rzęd- 
nych, które przy słał mu IB. Tych, które wska zują dom Henry’ego Salo
i Per nilli. Kilka mie sięcy przed tym, jak się tam wpro wa dzili. Wybiera
numer Lis beth.

– Cześć, co robisz?
Kurde, że też nagle wszy scy chcą wie dzieć, co ona robi.
– Roz glą dam się. Robi się ciemno.
– Ta mapa, którą poka zał ci ten stary. Możesz zro bić jej zdję cie?
– Mogę, bo co?
– Ode zwę się póź niej, tylko mi prze ślij, dobrze?
– A ty co robisz? – pyta Lis beth, ale wtedy Mika elowi się spie szy.
– Zdzwo nimy się, nie zapo mnij wysłać.
Kilka sekund póź niej przy cho dzi zdję cie pomię tej mapy z plamką na

środku pust ko wia.
Mikael powięk sza ten rejon na Google Maps. Spraw dza rejon i czuje, że

ma rację. Dzwoni do Lis beth, która odrzuca połą cze nie. Dzwoni ponow nie,
ale w tym momen cie przy cho dzi Birna.

Świeżo umyte złote loki koły szą się jej na ple cach.
Uśmiech jest jak bul go czące gorące źró dło. Cho ler nie ładna.
Jed nak Mikael nie może prze stać myśleć o Lis beth, która jest jej prze ci- 

wień stwem i naj bar dziej srogą osobą, jaką zna. Jeśli Birna jest źró dłem, to
Lis beth jest wul ka nem. Gorąca jak lawa. I twarda jak skała.

– Prze pra szam – mówi Mikael. – Muszę naj pierw wyko nać tele fon.
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SOPHIA KONARÉ usi łuje zorien to wać się w sytu acji. Przy staje przed celą dru- 
giej kobiety, ale zdaje sobie sprawę, że nie zdoła otwo rzyć jej drzwi. Spo- 
tkały się, cho ciaż ni gdy ze sobą nie roz ma wiały. Sophia w dro dze do
potwora, a tamta po powro cie.

Świa tło, dzień. Sypial nia potwora ma jakieś okna, ale żeby się tam
dostać, musia łaby przejść przez wszyst kie inne pomiesz cze nia. Biu rowe,
albo trudno okre ślić jakie. Ludzie cho dzą, dzwo nią, sie dzą przy kom pu te- 
rach i wydają się pra co wać jak wszę dzie indziej.

Cele znaj dują się z boku, tyle Sophia wie. Zabie rają ją stam tąd zwy kle
pod wie czór. Cza sem zostaje całą noc. Nie śpi, leżąc obok śpią cego ciel ska
potwora. Nie cho dzi nawet o to, że on nie ma nóg. W Mali jest mnó stwo
ludzi pozba wio nych koń czyn. Idzie raczej o świa do mość tego, co się dzieje
w jego cho rym umy śle. On jest naukow cem. Ona kró li kiem.

Po zna le zie niu ujścia dla żądz w pod brzu szu potwór chce roz ma wiać.
Mówić. Układa się z głową na jej ramie niu, a jego słowa wypeł niają mrok
jesz cze więk szym mro kiem. Wiele mówi o cza sie, który wkrótce się skoń- 
czy, i o tym, że świat potrze buje się zjed no czyć pod jed nym wspól nym
przy wódcą.

– Widzisz, lalka – mówi – dora stamy, wie rząc, że jeste śmy try bi kami
w wiel kiej maszy ne rii. Że wszy scy mamy jakieś zna cze nie, nie za leż nie od
tego, kim jeste śmy albo jak wyglą damy. A to nie prawda. Sto su jąc różne
medy ka menty, tech nikę, sztukę lekar ską, mani pu lu jąc genami i tak dalej,
pozba wiamy naturę wła ści wych jej pro ce sów selek cji. Na Ziemi pomie ści
się tylko ogra ni czona liczba ludzi. Powstaje pyta nie, któ rzy mają pozo stać
przy życiu, a któ rzy nie.



Być może Sophia to wła śnie zro biła. Pomo gła Ziemi usu nąć część ludz- 
ko ści, która niczego nie wnosi.

W jed nej z cel leży mar twy męż czy zna. Jeśli zosta nie odkryty, zanim
ona się stąd wydo sta nie, to też będzie mar twa. Moja rodzina, tak potwór
mówi na tam tych. Prawda, lalka? Przy znasz, rodzina jest naj waż niej sza.

Sophia się zatrzy muje. Sły szy pro wa dzone żywo roz mowy, jak to na
impre zie. Pod cho dzi bli żej krok po kroku. Dostrzega ich, wychyla się
i liczy. Wszy scy z wyjąt kiem jed nego.

Dzieli ją od nich tylko szyba. Musi przejść obok, naj le piej nie zau wa że- 
nie. Dalej są schody i winda. Jeśli będzie jej sprzy jać szczę ście, dowie zie ją
na górę, gdzie wol ność. Jeśli nie będzie, czeka ją powrót do pie kła.

Varg wstaje i kie ruje się ku szkla nym drzwiom. Teraz to jego kolej, żeby
zmie nić Ulfa. Rzuca okiem na ekran z obra zem z zewnątrz. Zauważa, że
stado reni fe rów znów zakłóca czuj niki. Trzeba zro bić porzą dek z tech niką.
Znie czu liło ich poczu cie bez pie czeń stwa wyni ka jące z tego, że przez dwa
lata nic się nie wyda rzyło. Trzeba będzie to poru szyć pod czas poran nego
zebra nia. Naci ska klamkę, ale jesz cze się odwraca, rzu ca jąc na tam tych
spoj rze nie pełne czu ło ści. Buzuje w nim szam pan. Ni gdy nie było tak, że to
oni razem prze ciw światu. Raczej prze ciwnie.

Sophia wyco fuje się do naj dal szego ciem nego końca kory ta rza. Minął
odpo wiedni moment. Teraz pozo staje jej tylko zej ście w dół do tuneli i robi
jej się zimno na samą myśl. A co potem?

Bez wierzch niego okry cia i butów? Prze ciwko zimnu panu ją cemu na
dwo rze ma na sobie tylko krótką dziew częcą koszulkę nocną w misie. Tak
chce ją widzieć potwór. Jako nie winną masę mię śniową ubraną w koszulkę
z misiami.

Dru giego dnia zabrali ją na zwie dza nie pod zie mią. Stra ciła orien ta cję
już po trze cim zakrę cie, co praw do po dob nie było ich celem. Wszę dzie
nowe drzwi, schody, sale, dra biny i tunele.

Nawet jeśli uda jej się dostać na dół, to raczej nie trafi do wyj ścia. Musi
zary zy ko wać. Gdy drzwi windy się zamy kają, prze myka przed szkla nymi
drzwiami jak kre seczka w kąciku oka Lo. Szarp nię ciem otwiera drzwi
poża rowe i po kamien nych scho dach pędzi na górę, aż staje przed dwoj- 
giem drzwi. Prze czu cie mówi: prawe. A wybiera lewe. Scho dami w dół,



prze ska ku jąc po dwa stop nie, i nagle mię dzy nią a wol no ścią jest tylko pan- 
cerna bla cha. Jedno naci śnię cie drzwi i już jest na dwo rze.

Bie gnie. Zie mia była goła, kiedy ją ostat nio widziała, teraz śnieg sięga
łydek. Koszula nocna powiewa jej wokół ud. Sophia potyka się, wstaje.
Szuka osłony pod drze wami jak gnu, które zgu biło stado.

Mózg mówi jej: „Połóż się i zaśnij”. Sophia bie gnie dalej. Tak jak
zawsze bie gała, czyli boso, szybko, mając wyraźny cel przed sobą.

Lis beth Salan der już ma zawró cić z powro tem do Gas skas, kiedy dostrzega
jakiś błysk kilka metrów w głąb nie uży wa nej drogi dla cią gni ków. Opusz- 
cza szybę, wyj muje ze schowka lor netkę i nasta wia ostrość na dolną część
sosny, aby następ nie prze su nąć celow nik lune towy do góry, wzdłuż pnia.
Kamera. Kurde, kamera umiesz czona tak, by zmi ni ma li zo wać ryzyko
odkry cia. Gdyby nie zaob ser wo wała wie wiórki, prze miesz cza ją cej się
szybko przez koronę drzewa, ni gdy by jej nie zauwa żyła. Skoro jest jedna
kamera, musi być ich wię cej.

Lis beth pró buje rozu mo wać stra te gicz nie. Jeśli kamery są roz miesz czone
wzdłuż drogi dla cią gni ków, to jesz cze nie została dostrze żona. Ale jeśli jest
rów nież kamera przy zatoczce par kin go wej, to prze pa dła. Lepiej nie ryzy- 
ko wać. Wrzuca bieg i prze jeż dża dwa kilo me try do następ nej zatoczki.

Nie ma tu żad nej drogi dla trak to rów ani ścieżki, według któ rej mogłaby
się orien to wać. W dodatku jest pra wie ciemno. Wie czór roz świe tla jedy nie
księ życ i śnieg. Może lepiej wró cić tu, kiedy znów będzie widno? Lis beth
robi to, co wszy scy Nor r land czycy, czyli kła dzie klu czyk na przed niej opo- 
nie, następ nie zapala sobie czo łówkę, prze ska kuje przez rów, roz cina siatkę
ochronną dla zwie rzyny, czy cokol wiek to jest, i wcho dzi mię dzy drzewa.

Dwa kilo me try przez las. Śnieg nie jest bar dzo głę boki. Stward niał, ale
nie na tyle, by zamar z nąć, i co pewien czas Lis beth się zapada. Pot spływa
jej po ple cach. Pra gnie nie gasi śnie giem. Według mapy powinna wkrótce
dotrzeć do mokra deł. Oby zamar z nię tych. Co pewien czas przy staje i nasłu- 
chuje.

Varg zauważa, że Ulfa nie ma przy panelu kon tro l nym. A to oszust jeden,
lata do toa lety pod czas swo jej zmiany. No cóż, każ dego może nagle przy ci- 
snąć. Za osiem sekund, gdy będzie update obrazu z cel i innych pomiesz- 



czeń, włą czy się alarm, co spo wo duje auto ma tycz nie blo kadę wszyst kich
dróg wyj ścia.

Varg powięk sza obraz z celi lalki. W pierw szym momen cie wszystko
wygląda jak zwy kle. Potem dostrzega dłoń. Uru cha mia krót ko fa lówkę
łączącą salę kon fe ren cyjną ze ste row nią, potem ogólny alarm, który zamyka
auto ma tycz nie zamki w drzwiach pro wa dzą cych na zewnątrz. Teraz trzeba
odci sku palca, żeby się wydo stać. Dla czego, cho lera, nie jest to stałe roz- 
wią za nie?

– Nie ma lalki. Moż liwy intruz. Ulf praw do po dob nie nie żyje. Uzbrój cie
się i rozejdź cie. Ja zajmę się tere nem na zewnątrz.

Są w sta nie zagro że nia, jed nak Varg odczuwa pod nie ce nie. Życie w bun- 
krze wydaje mu się mono tonne i dość nudne, a on jest żoł nie rzem. Uni ver- 
sal sol dier, któ rego dotych cza sowa uroz ma icona służba w róż nych wojen- 
nych epi cen trach zamie niła się w powta rzalną pracę biu rową.

Zamęt nie omija nawet Märty. Ktoś szarp nię ciem otwiera drzwi, ściąga
z niej koc i rów nie szybko wycho dzi. Märta jest za słaba, żeby z powro tem
nacią gnąć koc, ale jej myśli są jasne jak woda w potoku przy Nja kaure.

Dra nie jedne. Przy szedł na was czas, zawsze przy cho dzi. Czy nie tak
mówi łeś, kaleko? No to masz swoją Apo ka lipsę. Teraz!

Sophia już sama nie wie, dokąd idzie. Siły jej się koń czą, zimno wkrada się
do jej świa do mo ści, spo wal nia kroki i myśli. Z początku sły szała tylko
skrzy pie nie gałęzi na wie trze. Teraz sły szy inny odgłos, i to coraz wyraź- 
niej. Kroki. Sapa nie. Sygnał komórki i czyjś głos. Anty lopy gnu poru szają
się w sta dach. Przed ata kami chroni je ich liczba. Samotne zwie rzę szybko
staje się zdo by czą.

Varg idzie po jej śla dach. Znaj dzie ją. Bosą i bez ubra nia. Nawet ucie ka jące,
ści gane zwie rzę nie może biec bez końca. Nagle ślady roz dzie lają się,
a raczej krzy żują. Już nie jest sama. Varg przy kuca, żeby się przyj rzeć. Ślad
butów i ślad bosych stóp.

Nie ma polo wa nia bez myśli wego. Lis beth podąża kawa łek za śla dami.
Zaszywa się za jakimś drze wem i czeka.



– Cio ciu, muszę ci coś powie dzieć. – Dziew czyna siada w łóżku. Małpka
sie dzi obok. – Wiesz, kiedy wtedy wła ma łam się do Sala.

– No i?
– Skła ma łam. Kiedy stam tąd wyszłam, samo chód jed nak był. F gonił

mnie przez las. Strze lał do mnie. To było tak, że albo on, albo ja.
– Nie martw się, zajmą się nim kruki.
Lis beth Kruk Salan der.
Trupa nie zna la zła, tra fiła za to na narzę dzie zbrodni, czyli gałąź

z zaschniętą krwią. Zabiera ją do samo chodu z zamia rem wyrzu ce nia jej
w jakimś innym miej scu. I wtedy oczy wi ście dzwoni ten iry tu jący Blom- 
kvist, więc gałąź zostaje w bagaż niku. Teraz służy jej jako pod pórka na
śniegu. Wkrótce znów posłuży jako broń. We wszyst kim jest jakiś sens.

Z miej sca, gdzie stoi, dostrzega nagle jakiś ruch. Praw do po dob nie męż- 
czy zna. Posuwa się do przodu. Przy staje, kuca, dło nią prze suwa po śla dach,
pod nosi się i znów rusza.

Jesz cze tro chę, jesz cze tro chę, teraz! Ude rze nie w kark rzuca go twa rzą
w śnieg. Pomy śleć, że ktoś cię kie dyś uro dził i może nawet kar mił pier sią.

Lis beth nie nadąża z reak cją, gdy jemu udaje się odwró cić i pod sta wić
jej nogę. Teraz to ona leży nosem w śniegu, a jemu udało się wstać. Gałąź
leży poza jej zasię giem.

– Wsta waj – mówi męż czy zna, celu jąc do niej z pisto letu. Lis beth klęka
i pod nosi ręce.

To dziecko czy kar lica?
– Ktoś ty?
– Spa ce ro wa łam tu – odpo wiada Lis beth.
– Na pewno – mówi on ze śmie chem. – A kawa łek dalej leży lalka

i zama rza przez cie bie. Dobra robota!
– Mogę wstać? – pyta. Nie ma co się sta wiać. Musi zna leźć nową oka zję,

i to szybko.
– Wła śnie mia łem to zapro po no wać. Przej dziemy się kawa łek we dwoje.

Prze cież lubisz spa ce ro wać.
Wra cają po jego śla dach. Ona pierw sza. Nagły nie spo dzie wany atak z jej

strony mógłby wypro sto wać sytu ację. Trzeba spra wić, żeby zna lazł się bli- 
żej niej. Lis beth zwal nia kroku, księ życ podąża za nimi przez gałę zie drzew.

– Shit! – Lis beth potyka się na jakiejś nie rów no ści.
– Cho lera jasna! – On pod ciąga ją za ramię.
Jaki dżen tel men. Dzięki, Branco, że wytre so wałeś swoje małpy.



Lis beth robi zwrot i za pomocą shuto-uke udaje jej się wybić mu z ręki
pisto let. On reaguje dokład nie tak, jak prze wi działa, czyli usi łu jąc zamknąć
jej ręce w uści sku.

Uwa żaj, Lis beth. Karate jest dobre, ale w walce wręcz krav maga jest
out stan ding.

Zwin nie jak łasica wywija się z jego uści sku i nagle jest już za nim.
Przy trzy mu jąc we wła ściwy spo sób, jedną ręką szyję od przodu, a drugą

zaci śniętą pię ścią na karku, odci nasz dopływ tlenu. W każ dym razie chwi- 
lowo.

Dzięki za pod po wiedź, Jes sica, ale nie się gam tak wysoko. Zamiast tego
robi wykop migi ashi, celu jąc w staw kola nowy, jed no cze śnie posyła mu
cios łok ciem yoko empi pro sto w skroń.

Staw łamie się z przy jem nym trza skiem. Jeśli facet nie ma w gaciach
wię cej broni, to jest wyłą czony z użytku, przy naj mniej na razie. Lis beth
zabiera jego rewol wer i wraca bie giem wzdłuż śladu bosych stóp.

Śnieg jest dziw nie miło sierny. Robi się cie pły jak leśne jeziorko, w któ rym
zwy kle się kąpią latem. Choć zawsze marzyła o morzu, pływa nago
w jeziorku. Jest i Fatma, rów nież Amina, mama, bra ci szek. A tata? Tam tym
razem się scho wa łeś. Czy przy sze dłeś mnie ura to wać?

Lis beth prze rzuca sobie dziew czynę przez ramię. Lalka. Odpo ku tu je cie za
tę lalkę. Nie sie ją jak cie laka na rzeź. Mają tylko jedną szansę. Bo jeśli jest
jeden wróg, to na pewno jest ich wię cej. Auto. Byle nie dotarli jesz cze do
auta. Co pewien czas musi zdjąć dziew czynę i chwy cić na nowo. Księ życ
świeci na dach samo chodu. Lis beth prze ci ska się z dziew czyną przez dziurę
w ogro dze niu. Żad nego Branca tam nie ma.



78

MYŚLI HENRY’EGO SALO są nie zgłę bione, ale pierw szy odruch jest natu ralny.
Dzwoni do Per nilli. Abo nent nie może ode brać… Skręca go zazdrość. Olo- 
fs son, ty ścierwo, ty oble śny sta ru chu.

Na tyl nym sie dze niu leży jej syn, wciąż zawi nięty w skórę reni fera. Salo
nie wie, czy nie wie zie trupa, nie wie też, dokąd ma jechać. Naj krót sza
droga wie dzie do szpi tala w Gällivare. Jed nak kiedy wyjeż dża na E45, oka- 
zuje się, że trasa na pół noc jest wciąż nie od śnie żona. Pług zawró cił przy
Vaiki jaur i poje chał z powro tem w stronę Jok k mokk. Widać jesz cze ślad po
jadą cym w tamtą stronę quadzie. Salo boi się ryzy ko wać, niech będzie Sun- 
der byn na połu dnie od Boden.

Albo? Pyta nie brzmi, co się sta nie, kiedy Branco dowie się, że chło piec
został uwol niony – na kogo wtedy pad nie? Na Märtę, rzecz jasna… Już raz
prze han dlo wał jej życie za życie Lukasa. Czy pora doko nać odwrot nej
zamiany? Salo nie jest cyniczny, jest prak tyczny. Dopóki Branco nie wie, że
chło piec został odna le ziony, sytu acja pozo staje bez zmian.

Wszy scy szu kają chłopca. Pismak, to stwo rze nie, z któ rym on się zadaje,
poli cja, media… Mikael jest nie prze kupny, tyle Salo już pojął. Może poli cja
choć raz zro bi łaby coś poży tecz nego.

– Poli cja Gas skas, Birna Guðmundurdottir.
– Mówi Henry Salo.
– Henry, czy coś się stało?
Tak jak się umó wili, spo ty kają się w szpi talu. Chło piec żyje. Z jego

matką wciąż nie można się skon tak to wać.
– Żeby wyłą czyć tele fon, jak jej dziecko zgi nęło? Kto to sły szał?
– Napi szę do niej na Mes sen ge rze. Chcesz kawy? – sta wia na bla cie

kubki z kawą, potem sięga po notes i pióro. – Mów, jak go zna la złeś?



– Dosta łem tele fon. Nie wiem, kto dzwo nił. Kiedy przy je cha łem do
chaty, chło piec leżał w łóżku. Było nawet napa lone. Ale nikogo poza Luka- 
sem nie było. A śnieg i wiatr zawiały wszyst kie ślady.

– Dla czego nie zadzwo ni łeś od razu po pogo to wie i poli cję?
Salo jest przy go to wany. Musi jej coś rzu cić, żeby zro zu miała powagę

sytu acji.
– Cała nasza rodzina jest zagro żona. Jeśli wyda się, że chło piec został

odna le ziony, następ nym celem sta nie się praw do po dob nie Per nilla. – Na co,
nawia sem mówiąc, zasłu żyła.

– Albo ty – mówi Birna. – Innymi słowy, wiesz, kto stoi za upro wa dze- 
niem Lukasa. – Birna stara się zacho wać spo kój. On wie. Cały czas wie- 
dział. Mil czał, żeby oca lić wła sną skórę. Co za łajza.

Wydaje się rze czy wi ście żało sny, gdy opie ra jąc się na łok ciach, sie dzi ze
zwie szoną głową. Nie popra wia jego sytu acji to, że według niego Märta
Hirak znaj duje się w rękach tych samych ludzi.

– Czyli Lukas został porwany w związku z pla nami budowy farmy wia- 
tro wej? A potem rów nież Märta Hirak. I mimo to nie powie dzia łeś poli cji,
co wiesz.

– Chyba rozu miesz, że gro zili jesz cze innymi rze czami, jeśli pójdę na
poli cję. Myśla łem, że uda mi się to wszystko roz wi kłać, z wła ści cie lami
ziemi i poli ty kami.

– O co cho dzi z wła ści cie lami ziemi?
– Gdyby się tylko zgo dzili udo stęp nić swoje działki, nic by się nie wyda- 

rzyło. – A jed nak, Salo malutki. Farma wia trowa to tylko począ tek. Potrze-
bu jemy rów nież wier nego współ pra cow nika na przy szłość.

– Co czyni z cie bie głów nego podej rza nego w spra wie zabój stwa
Marianne Lekatt.

– Mnie? – Henry pro stuje się na krze śle. – Prze cież to idio tyczne. To ja
ją zna la złem. Ona była moją bio lo giczną matką.

– Innymi słowy, wiele za tym prze ma wia. Chyba rozu miesz, że musisz
jechać ze mną na komendę. Wezwa łam już posiłki. A cze ka jąc, możesz się
też zasta no wić, jak wytłu ma czysz wpłatę sze ściu set tysięcy koron na twoje
konto ban kowe.

Jed nak naj pierw poja wia się Per nilla w towa rzy stwie Olo fs sona. Salo
zaci ska pię ści, a Per nilla nawet na niego nie spoj rzy. Olo fs son kle pie jakąś
wymówkę i wcho dzi za Per nillą do pokoju Lukasa.

– Moja żona – mówi Salo do Birny.



– Trudno o lep szą. Powi nie neś pójść poroz ma wiać z nią.
Salo wcho dzi, Olo fs son wycho dzi.
– Jak, kurde, mogło do tego dojść? – pyta. – Musia łaś się zejść aku rat

z nim?
– Nic nie wiesz. Nie odzy waj się – mówi Per nilla, cała sku piona na

synku. Na jego główce całej w lokach. Bez piecz nym jak nie winne dziecko.
– Henry, dzię kuję, że zna la złeś Lukasa – mówi Salo.
Per nilla odwraca się, wstaje, pod cho dzi do niego, nabiera ślinę i pluje

mu pro sto w twarz.
– Prze han dlo wa łeś jedno życie na dru gie, tak to ują łeś? Jak byś był

jakimś pie przo nym bogiem.
W tym momen cie dziecko siada na łóżku.
– Cześć, mamo, gdzie dzia dek?
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LIS BETH PAKUJE DZIEW CZYNĘ na przed nie sie dze nie, prze jeż dża tak kilka kilo- 
me trów i dopiero wtedy nie boi się zatrzy mać. Wkłada jej wła sne buty
zimowe, owija kurtką puchową i kocem, potem włą cza ogrze wa nie na
całego. Po wypi ciu kilku łyków zwie trza łej coli dziew czyna docho dzi do
sie bie na tyle, żeby móc szep tać. Lis beth stara się jej nie pospie szać, gdy
z tru dem wypo wiada słowa, któ rymi opi suje dziwne miej sce.

– Zacze kaj – mówi Lis beth i dzwoni do Mika ela Blom kvi sta. Ten nie
odbiera. Po chwili waha nia tele fo nuje do Svali przez gło śno mó wiący. Nikt
nie umie trzy mać buzi na kłódkę tak jak ona.

– Cześć, masz coś do pisa nia?
– A gdzie jesteś?
– O tym póź niej.
Głos upro wa dzo nej dziew czyny jest słaby i ochry pły.
– To wygląda jak labi rynt bez okien. Wyjąt kiem jest tylko sypial nia

potwora, gdzie są okienka w sufi cie.
– W jakim sen sie jest potwo rem?
– Jest zły. A jego ciało… wygląda jak u dziw nego zwie rzę cia. Nie ma

nóg, same stopy, które wyra stają z tuło wia. – W tym momen cie szlo cha,
przez chwilę pod daje się łzom. – Ale… mię dzy nogami… – I znów pła cze.

– Zgwał cił cię – dopo wiada Lis beth, a dziew czyna kiwa głową.
Lis beth domy śliła się, kto to jest. Czy tała o niej. Sophia Konaré

z ośrodka dla uchodź ców. Powinna ją objąć, pocie szyć, powie dzieć, że wie,
bo też tego doświad czyła, ale czas temu nie sprzyja. Dziew czyna potrze buje
leka rza, a Lis beth ma sprawy do zała twie nia.

– Spo koj nie – mówi. – Napij się jesz cze coli. Jak poczu jesz, że możesz
mówić, to chcia ła bym się dowie dzieć cze goś wię cej o tej budowli. Mówi- 



łaś, że jest pod ziemna. Czy to bun kier?
– Z celami i kory ta rzami łączą cymi różne pomiesz cze nia. Tak mi się

wydaje.
– Ile jest tam osób?
– Wraz z potwo rem sześć, eee… pięć.
– Kim była szó sta osoba?
Sophia w pierw szej chwili nie chce odpo wie dzieć. W końcu mówi:
– Czło wiek, który stał się moją drogą ucieczki.
– Jak myślisz, co to za ludzie?
Stay dead, stay dead.
Głowa dziew czyny leci w bok. Chce jej się spać. Ci sami męż czyźni co

zawsze. Co jedną ręką ratują, a drugą zabi jają.
– Jesz cze tylko jedno pyta nie. Mówi łaś o celach, widzia łaś tam kogoś

jesz cze?
– Kobietę – mówi Sophia ledwo sły szal nym gło sem. – Białą, ciem no- 

włosą. Nie wiem, czy jesz cze żyje.
– Miała na imię Märta? – pyta Svala i nie mal krzy czy. – Może przy naj- 

mniej wiesz, jak miała na imię?
– Nie wiem – mówi dziew czyna. – Po pro stu nie wiem.
– Widzimy się nie długo – mówi Lis beth i się roz łą cza.
Po następ nych dwu dzie stu paru kilo me trach zajeż dżają przed szpi tal

Sun derby. Dziew czyna ledwo daje się obu dzić. Pro stuje się nie chęt nie
i bąka coś o tam tej kobie cie.

– Prze pra szam, prze pra szam.
– To nie twoja wina – mówi Lis beth. Skur wy syny. – Zro bimy wszystko,

żeby ją zna leźć, ale żeby niczego nie zepsuć, musimy się trzy mać tej samej
wer sji. Okej? – Dopad niemy was. Wszyst kich po kolei.

– Okej. – Dziew czyna nie chęt nie ściąga kurtkę i botki. Wysuwa się
z auta na połu dnio wym par kingu szpi tal nym i chwie jąc się, idzie do wej- 
ścia.
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„INSTY TUT METE ORO LO GII wydał ostrze że nie w związku z trud nymi warun- 
kami atmos fe rycz nymi w więk szej czę ści środ ko wej Lapo nii. Ośro dek
burzowy, który wczo raj dotarł do łań cu cha gór skiego, prze suwa się obec nie
w kie runku wschod nim. W związku z sil nym wia trem w połą cze niu z gwał- 
tow nymi opa dami śniegu ape luje się do lud no ści o nie wy jeż dża nie na drogi
bez potrzeby.

Na koniec naszego poran nego pro gramu posłu chamy raz jesz cze wypo- 
wie dzi Hansa Fastego z wydziału prze stęp czo ści kry mi nal nej poli cji w Gas- 
skas o odna le zie niu osiem na sto let niej dziew czyny z Mali, która w poło wie
paź dzier nika zagi nęła z ośrodka uchodź ców Fri dhem.

– Prze bieg wyda rzeń wyglą dał nastę pu jąco. Dziew czynę idącą drogą
mię dzy Mur jek a Kir tik dostrzega kie rowca samo chodu. Dziew czyna jest
bosa i nie ma wierzch niego okry cia.

Poli cja już wcze śniej pro wa dziła jej poszu ki wa nia. Jak do tej pory
wygląda na to, że dziew czyna odda liła się z wła snej woli. Miała spę dzić ten
czas z pew nym rówie śni kiem z Gällivare. Poli cja prosi o kon takt nie zna- 
nego kie rowcę auta, który zna lazł dziew czynę i odwiózł ją do szpi tala
w Sun der byn”.

Lis beth wyłą cza radio. Dobrze. Teraz poli cja może zacząć poszu ki wa nia
po nie wła ści wej stro nie gra nicy gminy albo ich zanie chać. Prę dzej czy póź- 
niej pod rzuci im się jakieś kąski, lecz w obec nej sytu acji nie może ryzy ko- 
wać, że poli cja wpa ruje do Branca, mar nu jąc szansę wydo sta nia Märty
żywej. Wysyła wia do mość do Jes siki Har nesk. Pil nuj cie Sophii. Ode zwę
się.

Odpo wiedź przy cho dzi natych miast: To jest sprawa poli cyjna. Gdzie
jesteś? Co się stało?



Nie tylko Lis beth wysłu chała radio wego dzien nika z wypo wie dzią Hansa
Fastego. Zro bił to rów nież Mar cus Branco.

Ryce rze zebrali się na minutę ciszy. Varg na szczę ście ma twardy łeb
i wyj dzie z tego. Cho ciaż ze zła ma nym sta wem kola no wym sta nowi dla
nich raczej pro blem.

Stypa po Ulfie polega na wypi ciu her baty z pro win cji Fujian i omó wie- 
niu ostat nich wyda rzeń.

Z obrazu kamer znaj du ją cych się na zewnątrz wynika tylko jedno odchy- 
le nie, ale naj praw do po dob niej spo wo do wane przez reny. Wie dzą, któ rędy
lalka prze miesz czała się przez las, nato miast nie wie dzą, kim była osoba,
która z nią współ pra co wała.

– To nie może być przy pa dek – mówi Järv, roz glą da jąc się. – Czy moż- 
liwe, żeby skło niła Ulfa do zaan ga żo wa nia kogoś z zewnątrz?

– Ulfa? Dla czego aku rat jego? – pyta Mar cus.
– Miał obse sję na jej punk cie, zako chał się.
– Zako chał się? – dziwi się Branco. – Co za żenada.

Przy pa dek, Branco. Kto jak nie ty zro zu mie rolę przy padku? Nie uro dzi łeś
się w 1961 roku, jak więk szość osób uro dzo nych z wadami koń czyn po zaży- 
wa niu przez ich cię żarne matki leku sprze da wa nego w Szwe cji pod nazwą
neu ro se dyn. Nie, uro dzi łeś się w 1987 z matki Bra zy lijki, cier pią cej na nie- 
do bór odpor no ści.

Już w 1965 roku neu ro se dyn, ale pod nazwą tali do mid, zostaje w Bra zy- 
lii ponow nie dopusz czony ze względu na swoje wła ści wo ści immu no mo du- 
lu jące i anty an gio ge ne tyczne. Twoja matka kupuje ten lek na czar nym
rynku. Zacho dzi w ciążę i rodzi cie bie. Dziecko bez nóg, z nie na tu ral nie
dłu gimi ramio nami i peni sem, któ rego roz miar w pro por cji do reszty ciała
można porów nać do konia. Nic dziw nego, że lalka nazywa cię potwo rem.

– Wpro wa dzamy zarzą dza nie kry zy sowe – mówi Mar cus. – Wie cie, o co
cho dzi.

– Co z dziwką? – pyta Lo.
– Żyje jesz cze?
– Tak, ale wstrzy maj cie się przez chwilę – woła Järv. – Naj pierw musi cie

coś zoba czyć.



UPRO WA DZONY CHŁO PIEC ZOSTAŁ ODNA LE ZIONY

Chłop czyk upro wa dzony przez zbroj nych męż czyzn pod czas wesela w barze
Raimos w Stor for sen został odna le ziony w cha cie w pobliżu Kvik kjokk.

Według nie po twier dzo nych ofi cjal nie infor ma cji chłopca odna lazł jego
ojczym, bur mistrz Gas skas Henry Salo. Miej scowa poli cja odma wia komen- 
ta rzy, powo łu jąc się na dobro rodziny. „Gaskas sen”, jako jedyna gazeta,
otrzy mała jed nak wypo wiedź szefa wydziału prze stępstw kry mi nal nych,
Hansa Fastego.

– Pro wa dzi li śmy sze roko zakro jone dzia ła nia śled cze, które dopro wa- 
dziły do pozy tyw nego prze łomu. Nie mogę wcho dzić w szcze góły poza sło- 
wami uzna nia dla moich wspa nia łych współ pra cow ni ków.

– Zde cy do wa li ście się nie współ pra co wać z NOA, tylko roz wią zać tę
sprawę, pole ga jąc na wła snych zaso bach kadro wych. Czy to dowód, że
nawet nie duża jed nostka poli cji może mieć poważne osią gnię cia?

– Zde cy do wa nie tak – mówi nam Hans Faste. – W tym przy padku prze- 
są dziła nasza zna jo mość miej sco wych uwa run ko wań w połą cze niu
z doświad cze niem.

– Skon tak tuj cie się z dostawcą – mówi Branco. – Dopil nuj cie, żeby odna- 
lazł sprzą ta cza. – Mono ton nym gło sem wydaje roz kazy. Doty czą Sala i jego
żony. Następ nie odjeż dża w stronę windy, zjeż dża nią na dół i potem dalej
do cel. Albo do „hotelu”, jak sami nazy wają tę część. Wybiera kod, wjeż dża
i zamyka drzwi za sobą. Nie zamie rza powta rzać błędu Ulfa.

Koc jej się zsu nął. Branco pod nosi go i prze wie sza przez opar cie swego
fotela.

Czy ona żyje? Sięga po swoje narzę dzie, ramię ze szpo nem, przy po mi- 
na jące chwy tak, któ rego uliczni sprzą ta cze uży wają do zbie ra nia śmieci.
Pod nosi jej dłoń.

– Paskud nie to wygląda – mówi. – Opryszczka chyba się roz siała.
Wkrótce będziemy musieli uznać cię za nie zdolną do życia. Ale wiedz
jedno, Märto: według moich kry te riów kla sy fi ko wa nia świata, o któ rych
mówi łem ci pod czas moich małych pre lek cji, mia łaś cał kiem duże szanse
na prze ży cie. Jesteś biedna, nie masz samo chodu, nie stać cię, żeby jeść
mięso i tak dalej. To zna czy, że w mini mal nym tylko stop niu naru szasz



zasoby Ziemi. A poza tym dzię kuję ci, Märto, że byłaś tak dobrą słu- 
chaczką.

Okrywa ją kocem i kle pie ją lekko po nodze w geście poże gna nia.
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KILKA PÓŹ NO JE SIEN NYCH TYGO DNI w Gas skas. Są jak bajka albo jak mit powta- 
rzany tyle razy, że nie praw do po dobne staje się prawdą. Jak opo wie ści przy
ogni sku snute przez myśli wych albo węd ka rzy.

Jedne osoby grają tu pierw szo pla nowe role, jak Henry Salo, Mar cus
Branco czy Mikael Blom kvist. Inne, jak Sonny Nie mi nen, Jes sica Har nesk
i Peder Sand berg, speł niają jakieś funk cje, nie zabie ra jąc zbyt wiele miej sca
w tej opo wie ści. Są tylko ludźmi, ale w tle też mają jakąś histo rię, która
uczy niła ich tymi, kim są.

Lis beth Salan der i Svala Hirak żyły rów no le gle przez trzy na ście lat, nie
wie dząc nic o sobie. Posu wały się powoli wyty czo nymi tra sami w stronę
krzy żyka, czyli prze cię cia się ich dróg. Pyta nie, czy opo wieść tutaj się
skoń czy, czy też krzy żyk jest tylko począt kiem?

W pra po cząt kach cywi li za cji malo wa nie się było domeną męż czyzn.
Wojow nicy robili to dla kamu flażu, chyba że malo wali się krwią, zie mią
i popio łem, ażeby wyra zić przy na leż ność do swego ple mie nia.

W pokoju na naj wyż szym pię trze Stad sho tel let, hotelu miej skiego
potocz nie zwa nego Statt, trzy na sto let nia dziew czynka szy kuje się do ostat-
niej bitwy. Otwiera lap top i do wyszu ki warki wpi suje Lis beth Salan der +
maki jaż + tuto rial. Zaczyna od twa rzy. Pokrywa ją war stwą bia łego pudru,
potem prze cho dzi do oczu. Roz ciera na powie kach węgiel i zarówno na
gór nej, jak i dol nej rysuje kaja lem mocne kre ski. Na koniec maluje wargi na
czarno. Na włosy, które są bez na dziej nie białe i pro ste, nie może wiele
pora dzić. Prze kłu cia też ma tu i ówdzie. Obwią zuje czoło czarną chustką
i prze gląda się w lustrze. To nie ona. I nie Lis beth. To one obie naraz.

Kilka pię ter niżej Lis beth sie dzi przy sto liku baro wym i ogląda plany.



Nie do końca bez pomocy Mika ela Blom kvi sta, okej. Zna lazł nie ru cho- 
mość, którą Zarząd For ty fi ka cji sprze dał w 1951 roku Ander sowi Johans so- 
nowi. Dwa tysiące hek ta rów lasu, głów nie sosno wego i świer ko wego.
Potem się zacięło i bun kier zna la zła dopiero, gdy sama zabrała się do zgłę- 
bia nia taj nych pomiesz czeń woj sko wych.

Niby jest pośpiech, jed nak wej ście do tego, co, jak zakłada, jest bun krem
Branca, wymaga pla no wa nia. Jeśli infor ma cje Sophii zga dzają się ze sta- 
nem fak tycz nym, Branco ma wokół sie bie cztery osoby po prze szko le niu
woj sko wym, które nie tylko dys po nują bro nią palną, ale są praw do po dob nie
w dobrej for mie fizycz nej. Minus jedna osoba, która po spo tka niu w lesie
nie bar dzo może cho dzić.

Kon struk cja bun kra jest bar dzo dziwna. Budo wany eta pami począw szy
od roku 1910 na skale sil nie wychy lo nej od frontu i pła skiej z tyłu. Ide alny
fort dla lubią cego dys kre cję biz nes mena pro wa dzą cego podej rzaną dzia łal- 
ność, cokol wiek to jest. Hac ker Repu blic nie zdo łał jesz cze wedrzeć się do
spółki od tyłu, ale to tylko kwe stia czasu. Przy naj mniej to musi oddać The
Branco Group, że może słu żyć za przy kład bez pie czeń stwa danych. Chyba
że…?

Ta myśl nie daje jej spo koju, cho ciaż sta rała się ode pchnąć ją od sie bie.
Pla gue. Coś tu się nie zga dza. Teraz widzi to wyraź nie. Branco nie powi- 
nien sta no wić dla niego pro blemu. Takiego per ma nent nego. Wszy scy ludzie
gdzieś są – podob nie jak firmy, tajna poli cja, osoby o nowej toż sa mo ści
i tak dalej. Prę dzej czy póź niej pozo sta wiają jakiś ślad. Branco nie sta nowi
wyjątku. W dodatku nie stara się nie zwra cać na sie bie uwagi. Aku rat Pla- 
gue powi nien umieć go zna leźć.

Na razie Lis beth zado wala się wysła niem do niego wia do mo ści.

Wasp do Pla gue’a: Wszystko w porządku?

Pla gue do Wasp: Może to tro chę z innej paki, ale zna leź li śmy pewne otwar cie na
temat Branca. Wydaje się, że kilka lat temu był zamie szany w skan dal ze ska że niem
śro do wi ska wokół pew nej kopalni w Pata go nii.

Lis beth zre zy gno wana opusz cza ręce i wraca do rze czy wi sto ści. Z pla nów
wynika, że do bun kra są dwa wej ścia. Do nich doszło praw do po dob nie jesz- 
cze jedno, pro wa dzące do nowo cze śniej szej czę ści miesz kal nej, mające
według Sophii zamek na linie papi larne.



Zapi suje sobie w komórce mapy w postaci zdjęć, wypija colę i wjeż dża
windą na siódme pię tro.

Przez sekundę, ale nie dłu żej, myśli: Camilla. A potem: Ja. I dopiero
wtedy doga nia ją teraź niej szość, a Svala staje się zwy czajną nasto latką,
która zasza lała z przy bo rami do maki jażu.

– Nie, nie jedziesz – mówi.
– Wła śnie że tak. To moja sprawa, żeby przy wieźć Mamamärtę do

domu. Poza tym jestem ci potrzebna jako kie rowca.
– Myśla łam, że ten temat został już zamknięty – mówi Lis beth tonem

pier doły.
– Od wczo raj spa dło trzy dzie ści cen ty me trów śniegu. Będziemy potrze- 

bo wały sku tera śnież nego.
– Ja będę potrze bo wała sku tera, nie my.
– Czyli wybie rasz się na tury styczną prze jażdżkę po szla kach

w Kåbdalis, tak?
– Nie, ale według instruk cji trzeba po pro stu gazo wać.
– Prze pra szam, zapo mnia łam, że jesteś ze Sztok holmu. Powo dze nia na

świe żym puchu – mówi Svala, ściąga swe ter ze skó rza nymi łatami na łok- 
ciach i idzie do łazienki.

– Cze kaj, co to jest?
– Smoki są fajne, ale tygrysy są jesz cze faj niej sze.
Lis beth przy po mina sobie, dla czego ni gdy nie chciała mieć dzieci.
– Co to za gad, który robi dziecku tatuaż bez zgody rodzi ców?
– Pew nie żaden, ale napi sa łaś mi bar dzo ładne zaświad cze nie.
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– PAMIĘTA MNIE PAN? To ja kupi łam od pana ran gera.
– Jak mógł bym zapo mnieć?
– Wiem, że nie chce pan sprze dać żony, ale potrze buję poży czyć od pana

sku ter.
– Mowy nie ma – pada odpo wiedź. – W week end napada wię cej świe- 

żego puchu.
Co oni wciąż pie przą o tym puchu?
– Rozu miem, że to dla pana trudne, ale dobrze zapłacę. Pięć tysięcy za

dobę. Okej?
– Pięć tysięcy? – Męż czy zna się śmieje. – To jed nak prze sada. Wystar- 

czą trzy tysiące. Ale tylko na dobę.
– I ani minuty dłu żej, ale musi mi go pan przy wieźć. Ran ger nie ma tyle

pary.
– No tak, matka nim jeź dziła – mówi tam ten ponu rym tonem.
Lis beth szuka jakichś słów pocie sze nia, żeby popra wić nastrój.
– Za to kolor ma ładny.
– Gdy byś nie powie działa, że jesteś kom pu te row cem, to myśla ła bym, że

jesteś psy cho lożką – mówi Svala, sia da jąc na sku te rze. – Fajny jest taki
sum mit. Mia łam już dość tego sta rego bear cata, któ rego miał Pla st pe der.
Cho ler nie dzia der ski.

– Nie klnij. – Lis beth ma w końcu szansę się odgryźć.

Im bli żej są miej sca spo tka nia, tym bar dziej się robią mil czące. Mikael
Blom kvist przy słał kilka ese me sów, podob nie jak Jes sica Har nesk. Ich sens
jest ten sam: nie rób nic pochop nie, daj dzia łać poli cji.



Lis beth zasta na wia się, czy i co wie Jes sica. Czy Sophia coś powie- 
działa? Chyba nie. Blom kvist? Moż liwe. On ma skłon ność do wci na nia się,
gdzie nie trzeba, cho ciaż Lis beth przy znaje, że cza sem się to przy da wało.

Na koniec kon tak tuje się z Pla giem. Na wszelki wypa dek.
– Wyślij info do Blom kvi sta – pisze. – Ten sam adres co poprzed nio. – 

I praw do po dob nie ten sam login.
Przy jeż dża i odjeż dża facet od ran gera i sku tera.
Znaj dują się na par kingu pra wie dzie sięć kilo me trów od bun kra.

W Orlim Gnieź dzie odbywa się jedno zebra nie kry zy sowe po dru gim. Tym
razem Branco nie jest pewien co do następ nego posu nię cia. Poja wiają się
prze ciw no ści, któ rych nie prze wi dzieli, nie składa mu się to wszystko. Cho- 
dzi już nie o farmę wia trową i Sala, ale o zagro że nie z zewnątrz dla całego
kon cernu Branca. Odkryli kilka poważ nych prób zła ma nia ich sys temu, na
szczę ście odpar tych. I cho ciaż żadne z nich dotąd nie powie działo mu nic
wprost, to czuje, że według nich to jego wina. Laski. Powi nien był dać
sobie z nimi spo kój. Zwłasz cza z tą ostat nią.

Co pro wa dzi do następ nego punktu: ucieczka lalki.
Na temat samej ucieczki nie ma co się roz wo dzić poza stwier dze niem

doty czą cym czyn nika ludz kiego, który jest kapry śny i nie obli czalny,
a w przy padku Sophii Konaré także despe racki (w oczach Branca to rów- 
nież wyraz jej nie wdzięcz no ści). A dalej? Varg, żało sny był ten jego
powrót, kiedy przy pełzł jak zwie rzę.

Branco czuje, że zbliża się do sedna sprawy: kobiety w lesie. Kara teki.
Niby nie du żej, a bestii na „spa ce rze”. Kim ona jest, u dia bła? I nie tylko to:
kto ją przy słał?

– Wszyst kie infor ma cje zostały zabez pie czone i ska so wane – infor muje
Järv ze ste rowni. – Pozo staje try wialny pro blem: dziwka. Powiedz, że
możemy się jej teraz pozbyć.
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– bas sai dai – mówi Lis beth, patrząc na Svalę.
– Bre aking into the castle.
Już widziała to spoj rze nie. I wolała się na nim nie zatrzy my wać. Jest

w nim wszystko, o czym chcia łaby zapo mnieć. Zala, Nie der mann, Camilla.
Dziw nie jasno nie bie skie oczy, pra wie prze zro czy ste. Zawsze gotowe na
prze moc i Svala nie jest tu wyjąt kiem. Mocne czarne kre ski pod kre ślają
chłód tego spoj rze nia, ale rów nież mrok, w któ rym – jak czuje Lis beth –
żyje Svala. Jak oni wszy scy. W prze ciw nym razie ni gdy by nie wylą do wali
w tym kotło wi sku.

– Nie da się zmie nić kolei losu, można jedy nie wybrać, po któ rej stro nie
się pój dzie – mówi Svala.

Lis beth opusz cza przed nią szybę i usta wia lusterko. Wkłada rękę do
wewnętrz nej kie szeni, potem odro biną krwi, ziemi i popiołu maluje twarz,
na któ rej poja wia się wize ru nek wojow nika.

– Teraz wyglą dasz jak Noomi Rapace – mówi Svala.
– A kto to jest?
– Nie ważne – odpo wiada Svala, odma wia jąc przy ję cia puszki coli.
– Mogę ci coś dora dzić, w razie gdy byś się musiała bić?
Dziew czynka kiwa głową.
– Będziesz miała tylko jedną szansę. Uczy łam cię, że kara teka ni gdy nie

ude rza pierw szy. To prawda. Karate to przede wszyst kim obrona. Ale
w walce… – Ręce dziew czyny są chude jak ćwierć kilo spa ghetti. Ma wro- 
dzony talent i pas… od szla froka. – Pamię taj, że prze ciw nik jest naj słab szy
w momen cie, kiedy ata kuje. Sen no Sen. Jesteś wojow niczką, Svala. Nie
żoł nierką. Wojow niczką. Bushi. A dziś jesteś kie rowcą – dodaje na wszelki
wypa dek. – Będziesz sie działa w tym lesie, dopóki nie wyjdę. Rozu miesz?



Svala przy tyka czoło do czoła Lis beth.
– Jesteś w porządku – mówi. – Dziwna, ale w porządku. A skoro już tu

sie dzimy i nie wia domo, czy to prze ży jemy, mogła byś mi odpo wie dzieć na
parę pytań?

– Jasne.
– Jak zgi nął mój dzia dek?
– Został zastrze lony.
– Przez cie bie?
– Nie, przez poli cję.
– A Camilla?
– Samo bój stwo.
Ostat nie pyta nie wisi w powie trzu.
– Musimy się zbie rać – mówi Lis beth.
– Zabi łaś go? – pyta Svala.
– W pew nym sen sie.
W pew nym sen sie.
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WYRU SZAJĄ, GDY NAD GAS SKAS zapada wie czór, osła nia jąc tych, któ rzy polują
w ciem no ści.

Plan polega na tym, żeby dostać się do środka od strony pół noc nego
zachodu. Silna zamieć ogra ni cza widocz ność, ale prze cież to działa w obie
strony. Wicher przy krywa odgłos sil nika. Nie będzie ich sły chać, nawet gdy
pod jadą cał kiem bli sko.

Lis beth podej rzewa, że ist nieje jesz cze wjazd, który nie został ujęty na
mapie. Taki, z któ rego Branco oso bi ście korzy sta, żeby wje chać do bun kra
i z niego wyje chać. Powinny go uni kać, jeśli Pla gue nie zdo łał wyłą czyć
nad zoru z kamer. Spy tała go o to, ale nie odpo wie dział.

Sku ter mean druje sko kowo mię dzy drze wami. Rze czy wi ście, jak mówiła
dziew czynka, to nie jest zabawa dla począt ku ją cych. Aby lepiej widzieć,
Svala stoi na sku te rze, opie ra jąc się jed nym kola nem na sie dzi sku. Balan- 
suje cia łem, kiedy trzeba, i jako doświad czo nej kie ru ją cej udaje jej się uni- 
kać zagrze ba nia płóz w śniegu. Poko nują kilo metr za kilo metrem. Mapa
w pamięci Lis beth nie jest ide alna, ale innej nie mają. Kil ka set metrów do
przy pusz czal nego celu Svala wyłą cza sil nik. Lis beth patrzy na wyświe tlacz
tele fonu, poza nume rem 112 nie ma zasięgu. Muszą prze krzy ki wać burzę,
żeby się ze sobą poro zu mie wać.

– W sakwie są rakiety śnieżne! – krzy czy Svala. Lis beth przy cze pia rze- 
mień do swo ich butów i zsuwa się ze sku tera.

Svala ściąga ręka wiczkę, wsuwa rękę za pazu chę i wyj muje pisto let oca- 
lony z lasu, po czym podaje go Lis beth.

– Wiesz, jak się tym posłu gi wać? – pyta.
Ten dzie ciak nie prze staje mnie zaska ki wać.
– Może lepiej sama go zatrzy maj?



– Nie potrzeba, mam swój. Pla st pe dera. Naj wyż szy czas, żeby był
z niego jakiś poży tek.

Jesteś jesz cze, Mamamärto? Już cię nie wyczu wam.
Patrzą na sie bie. Kciuki w górę. Krok po kroku Lis beth znika mię dzy

drze wami, kie ru jąc się do bun kra. Svala liczy do stu, następ nie odwraca
sku ter i zata cza sze roki krąg, żeby zbli żyć się do tego miej sca od prze ciw- 
nej strony.

Prze pra szam, cio ciu Lis beth, ale cho dzi o moją Mamamärtę. Nie będę tu
sie dzieć i cze kać jak posłuszne dziecko.

Nie liczy łam na to.

Pierw sza prze szkoda polega na dosta niu się do środka. Po prze stu dio wa niu
udo stęp nio nych przez Zarząd For ty fi ka cji zdjęć bar dziej zna nych budowli
woj sko wych wokół Boden, zwa nych ryglem pół noc nym, Lis beth docho dzi
do wnio sku, że wystar czą mocne cęgi, cho ciaż lep szy byłby dyna mit.

Według mapy główny budy nek znaj duje się pra wie kilo metr od wej ścia,
które jest jej celem. Pory wi sty wiatr wokół wznie sie nia zwiał śnieg ze
skały. Lis beth zdej muje rakiety śnieżne, przy wią zuje je do ple caka i rusza.

Zej ście do bun kra jest ledwo widoczne. Drzwi wyglą dają raczej jak
klapa. W dodatku jest tam tylko gruba kłódka. Naj pierw pró buje ją otwo-
rzyć za pomocą narzę dzi ze swo jego leather mana, zamek jest na kod
i otwiera się mecha nicz nie. Ale na pewno nie pod pre sją czasu. Szczypce
muszą tro chę powal czyć, w końcu jed nak prze ci nają metal.

Zała twi ła bym ci to. Prze cież wiesz, że jestem dobra z liczb.
Trzy maj się z daleka.
Co znaj duje się w bun krze zbu do wa nym prze szło sto lat temu? Pomiesz- 

cze nia napeł nione wodą? Jakieś resztki tele gra fów, pię trowe pry cze, mate- 
riały opa trun kowe? Zawa lone kory ta rze? Nie wia domo, jaką funk cję speł- 
niały. Podob nie jak nie które inne budowle obronne rów nież ta nie figu ruje
ni gdzie ofi cjal nie. Nawet w woj sko wych archi wach. Jest tylko numer. H9.

Lis beth usta wia czo łówkę pod odpo wied nim kątem i pró buje stwo rzyć
sobie wyobra że nie tego, co ją czeka. Opusz cza się w dół, doci ska za sobą
klapę i od razu poja wia się uczu cie lęku. Odgłosy na zewnątrz, wycie wia- 
tru, trzask łama nych gałęzi – wszystko to nagle cich nie. Żadne dźwięki nie
docie rają do środka ani nie wydo stają się na zewnątrz.



Spo kój. Oddy chaj. Spo kój. Lis beth świeci po ścia nach, jak może naj da- 
lej. Pomiesz cze nie jest puste, jeśli nie liczyć zardze wia łej łopaty z odła ma- 
nym trzon kiem i prze sta rza łego pieca grzew czego w jed nym z rogów.
Podąża za rurami pod sufi tem. Wydaje się, że woda stała tu cał kiem
wysoko. Lis beth zdej muje ręka wiczkę. Wil goć klei się do pal ców. Woń ple- 
śni drażni gar dło.

Przej ście przez kory tarz. Jest ryzyko, że będą zablo ko wane drzwi prze- 
ciw po ża rowe.

Przed nią świa tło, za nią ciem ność. Krok za kro kiem. Przy staje. Nasłu- 
chuje. Otwiera drzwi pro wa dzące na kory tarz i idzie dalej.

Po jed nej stro nie zawa lona ceglana ściana. Kolejne kamie nie pusz czają,
gdy Lis beth chwieje się i musi przy trzy mać się dło nią. Poja wia się prze- 
możny odruch, by zawró cić, biec z powro tem i wypeł znąć na świat,
a potem udać w drogę do domu. Zrób to, Lis beth, nie musisz być super bo- 
ha terką. Wra caj, daj poli cji zro bić swoje. Kusi ją ten głos. A jed nak ten sam
głos skła nia ją, by wzięła się w garść. Nie będzie jej usta wiał agendy żaden
pie przony tera peuta. Przy szła tutaj, bo sprawa jest pilna. Märta Hirak może
już jest mar twa, ale jeśli nie… jeśli nie jest mar twa, to Lis beth jest jej
jedyną szansą.

Trzy pomiesz cze nia jedno po dru gim. Sza co wana wiel kość to sto na
dwie ście metrów. Ich sta tus nie znany.

Drzwi prze ciw po ża rowe oka zują się oporne, ale pod dają się. Lis beth
znaj duje się w środ ko wej sali. Czo łówka mruga, gaśnie i znów ożywa.
Tem pe ra tura powinna wyno sić około pię ciu stopni. Jak w kopalni albo
ziem nej piw niczce. Zacie ka wie nie przez jakiś czas góruje nad lękiem. Wil- 
goć wycho dzi nawet tutaj z natu ral nej powierzchni skal nej. Pomiesz cze nie
jest wiel ko ści han garu lot ni czego. Krok za kro kiem. Jest już pra wie po dru- 
giej stro nie, gdy przy staje i znów nasłu chuje. Ciem no ści towa rzy szą wła sne
odgłosy: bicia serca, odde chu i pulsu.

Skom pli ko wany oddział środ kowy o róż nych pozio mach, scho dach
i pomiesz cze niach połą czo nych licz nymi kory ta rzami. Wybierz jedną stronę
i trzy maj się jej.

Po omacku prze suwa dłońmi po fugach. Przy ci ska się do cze goś, co
powinno być otwo rem pro wa dzą cym dalej. Kurde, drzwi są zamu ro wane,
musi wró cić do jed nego z bocz nych pomiesz czeń i poszu kać nowych drzwi.
Czo łówka znów mruga. Bez świa tła będzie po niej.



Wyłą cza ją, żeby oszczę dzać bate rię. Znów jest bli ska paniki, gdy nagle
reje struje głosy. Chyba docho dzą z góry. Przez wen ty la cję albo mega fon.
Nie sły szy, co mówią, nie mniej są to głosy. A więc musi być bli sko.

Ene due rike fake. Prawy czy lewy han gar. Lewy. Na środku drzwi.
Miesz kali tutaj ludzie. Żoł nie rze. Ofi ce ro wie. Przez całe tygo dnie i mie- 
siące nie widzieli świa tła dnia, podob nie jak ci, co to zbu do wali. Rok za
rokiem w pyle, wil goci, osu wi skach i pie kle.

Masz szczę ście, Lis beth. Po pro stu idź dalej.
Następne drzwi otwie rają się łatwo, jak nasma ro wane. Tro chę za łatwo.

Sączy się tam świa tło, uświa da mia jąc bez lik moż li wo ści. A dalej? Prio ry te- 
tem jest zna le zie nie Märty Hirak. Powoli, bez gło śnie Lis beth poru sza się
w stronę gło sów i świa tła, kiedy to świa tło nagle gaśnie, a głosy milkną.

Pró buje włą czyć czo łówkę. Nic z tego. Zdej muje ją i potrząsa nią. Dalej
nic. Nie włą cza latarki w komórce, woli przy po mnieć sobie wygląd scho- 
dów. W poło wie też powinno być jakieś osu wi sko. Jak tam było, dzie sięć
stopni w górę? Szuka po omacku. Kale czy dłoń o gwóźdź. Tak się nie da.
Sięga po komórkę. Wia do mo ści od trojga z jej pię ciorga kon tak tów.
Widocz nie w któ rymś momen cie zła pała zasięg, ale w tej chwili zde cy do- 
wa nie go nie ma. Żaden maszt tele fo niczny nie sięga grobu. Latarką
komórki szybko omiata schody, decy duje się na stra te gię i dalej idzie po
omacku aż do naj wyż szego schodka.

Za tymi drzwiami są pomiesz cze nia róż nej wiel ko ści. Według Sophii
łącz ni kiem z czę ścią miesz kalną jest winda.

Jeśli ktoś stoi po dru giej stro nie drzwi, to prze pa dła. Uchyla je. Pusto.
Znów włą cza komórkę na sekundę, pod czas któ rej udaje jej się dostrzec

cele. Hotel. Nowo cze sne drzwi z wizje rami. Cele toną w bia łym świe tle.
Pierw sza pusta. Następna też. W trze ciej widzi zgięte wpół ciało męż czy zny
z poduszką na gło wie. Twój ratu nek, Sophia. W czwar tej i ostat niej celi leży
pod kocem kobieta. Märta Hirak. Lis beth nie potrafi oce nić, śpi czy…
Znów sły chać głosy. Teraz wyraź niej. Rapor to wać. Destru ować. Hasło Tin- 
gvalla. Dalej kilka słów, któ rych głęb sze zna cze nie dobrze rozu mie. Pro- 
gram węszący. SQL. Exploit. Spo ofing. Prze peł nie nie bufora.

Lis beth idzie w stronę gło sów. Jeśli ma wpaść, to przy naj mniej usły szy,
co mówią.

– Wszystko gotowe. Odjazd dwu dzie sta pierw sza.
– O kurwa, widzie li ście, co nam tu kot zacią gnął? Co to, mysz?
– Podobna raczej do prze bie rańca z Hal lo ween. Trick or treat?



– Aua, spa daj.
Svala.
Lis beth już się nie waha, wyciąga pisto let, uchyla drzwi, żeby się zorien- 

to wać w sytu acji, a kiedy obecni zwra cają się w jej stronę, otwiera je kop- 
nię ciem i mie rzy do nich.

Dwie osoby. Kobieta i męż czy zna. Ni gdy dotąd ich nie widziała.
– Puść dziew czynę – mówi, a Svala cofa się w jej stronę. – Dalej – syczy

do Svali – przez te drzwi.
Kobieta na razie jest bierna. Męż czy zna zbliża się powoli do Lis beth.
– Sam się o to pro sisz. – Lis beth strzela tuż obok niego. – Następ nym

razem tra fię.
– Okej, okej. – Męż czy zna pod nosi ręce do góry.
– Wyjdź cie – mówi Lis beth. – Liczę do trzech. Raz, dwa… – Nagle robi

się pie kło. Zni kąd poja wia się ktoś trzeci. W pierw szej chwili wydaje jej
się, że to Branco, ponie waż sie dzi na wózku inwa lidz kim. Sunie do niej na
tym wózku z jak naj więk szą szyb ko ścią, jed no cze śnie ostrze li wu jąc się, ale
nie tra fia jąc.

Chłodny umysł i sku pie nie. Wstrzy maj oddech, cel, pal.
Męż czy zna krzy czy gło śno, gdy zostaje tra fiony w bark, traci pano wa nie

nad wóz kiem, wpada na ścianę, ale odzy skuje je i jedzie w stronę wind.
Zostaje tylko kobieta. Nie uzbro jona, szkoda, co, suko?

Lis beth cofa się i w końcu dociera do tych samych drzwi, przez które
weszła.

– Nie idź za mną – mówi.
– Bez obaw. I tak zgi nie cie tam jak szczury. – Kobieta odwraca się

i znika, kie ru jąc się w tę samą stronę, co tamci. Poja wia się zapach dymu.
W momen cie, gdy Lis beth zamyka drzwi do kory ta rza z celami, nastę puje
wybuch w sali kon fe ren cyj nej.

Dym zaczyna się już prze są czać przez szparę pod drzwiami. Trzeba
wyjść z bun kra, i to natych miast. Pierw sza cela jest otwarta. Svala trzyma
mamę w obję ciach. Głasz cze po gło wie.

– Żyje? – pyta Lis beth, a Svala kiwa głową. – Musimy ją zosta wić, ina- 
czej wszyst kie zgi niemy.

– Nie zosta wię jej tutaj – mówi Svala i kaszle.
Dym gęst nieje coraz szyb ciej. Lis beth chwyta ją za kurtkę i ściąga

z łóżka. W tym momen cie pada świa tło.
– Poświeć komórką! – krzy czy Lis beth i zawija Märtę Hirak w koc.



– Roz ła do wała się – odkrzy kuje Svala.
Po raz drugi tej doby Lis beth zarzuca sobie na ramię kobietę, aby rato- 

wać ją przed Bran kiem. Ją, Svalę i sie bie.
– Trzy maj się mojej kurtki. – Instruk cje Lis beth są krót kie i zde cy do- 

wane. – Wyj mij moją komórkę z zewnętrz nej kie szeni ple caka i poświeć.
Ledwo widać świa tło przez dym. Docie rają do następ nych drzwi. Märta

Hirak ude rza głową o fra mugę. Dym cią gnie się za nimi jak ogon.
– Na środku scho dów jest zapa dli sko. Trzy maj się lewej strony. – 

A może to była prawa? A dalej, dalej jed nak było w prawo. Dobrze pamię- 
tała. Jesz cze kilka metrów i mogą zamknąć za sobą drzwi prze ciw po ża- 
rowe. Nad nimi roz lega się kolejna eks plo zja. Muszą się wydo stać.

– Potrzy maj mamę – mówi Lis beth. Dziew czynka trzyma ją, szep cze do
niej coś, zarzuca ją sobie na ramię i obiera kurs przez jaski nię. Ćwierć kilo
ramion jak spa ghetti na żeber kach reni fera. Dwie ście metrów przy ledwo
tlą cym się świe tle. Tajem nice sił spe cjal nych, może cie je sobie scho wać.

W środ ko wych drzwiach, przed wej ściem do zawa lo nego kory ta rza,
znów się zmie niają.

– Już nie da leko do wyj ścia. – Dziew czyna sapie i potyka się dokład nie
tak samo jak przed tem Lis beth, łapie rów no wagę, chwy ta jąc się ściany,
i powo duje kolejny zawał. Naj pierw jest to tylko kilka kamieni, potem
następne i kolejne. Lis beth instynk tow nie popy cha dziew czynkę przed sobą
i prze rzuca przez zawa li sko na drugą stronę. Kilka sekund póź niej cała
ściana roz la tuje się jak domek z kart.

– Mało bra ko wało – mówi Svala, świe cąc na miej sce, gdzie ledwo uszły
śmierci.

Przy kla pie, tej samej, przez którą się przed tem dostała do środka, Lis-
beth zesta wia Märtę. Macha zdrę twia łymi rękami, a potem napiera bar kiem
na klapę. Nic się nie dzieje. Nabiera powie trza i naci ska ze wszyst kich sił.
Klapa nie drgnie nawet na mili metr.

Zapach spa le ni zny prze nika ubra nie. Lis beth nie wie, może ogień jest
coraz bli żej. Ktoś zamknął klapę od zewnątrz. Ktoś tam się śmieje, kobieta,
przy tyka usta do zamka i krzy czy gło śno, żeby ją usły szały.

– Pal cie się, szczury, wkrótce pochło nie was ogień pie kielny.
– Ale nie bez was – odkrzy kuje Svala. – Znaj dziemy was. Gdzie kol wiek

będzie cie, dopad niemy was. Pamię taj cie, wy… sukin syny – koń czy cicho.



Lis beth opada na kamienną pod łogę. Opiera się o wil gotną ścianę z pla-
mami ple śni i usi łuje myśleć. Mogłyby spró bo wać strze lać do zamka w kla- 
pie. Byłoby to praw do po dob nie bez sensu. Poprzeczna belka jest z żelaza.
Ryzyko wyni ka jące z odrzutu broni wydaje się więk sze niż spo dzie wana
korzyść.

Zwraca się do Svali:
– Jak, do cho lery, dosta łaś się do środka? Do celi to jesz cze rozu miem,

bo zamek był na szyfr, ale drzwi zewnętrzne? Sophia mówiła, że otwie rają
się na odcisk linii papi lar nych.

Svala kaszle i kaszle, nie może prze stać.
Lis beth kle pie ją w plecy.
– To nie pomoże – sapie Svala – mam astmę. Zosta wi łam inha la tor

w hotelu. – Oddy cha ciężko, zrzuca ple cak i grze bie w swo ich rze czach.
Jedy nych, które kie dyś nale żały tylko do niej. Wyj muje lap topa i małpkę.

– Otwórz małpkę – mówi do Lis beth i obej muje ramie niem mamę.
Lis beth roz pruwa nożem małpkę i zawar tość wyrzuca na kolana. Na

końcu wypada gra nat.
– Serio, Svala, gdzie to zna la złaś?
– Dosta łam go od Mamamärty wiele lat temu. – Patrzy na mamę.

Naciąga jej na ramię koc. – I na dal chcę wie dzieć, w jaki spo sób umarł mój
tata.

– Okej – mówi Lis beth twar dym gło sem. – Twój tata, mój brat przy- 
rodni, był praw dzi wym skur wy sy nem. Robił wszystko, co mu kazał twój
dzia dek. Gro ził, ścią gał hara cze i mor do wał. Podob nie jak ty nie czuł bólu.
Kiedy buch nął pie nią dze ludziom ze Svavelsjö, posu nął się za daleko.
W tym cza sie polo wał na mnie. Rów nież na zle ce nie Zala chenki. Rozu- 
miesz, jaka to chora sytu acja, kiedy mój wła sny ojciec zleca mojemu bratu,
żeby mnie zabił? A więc zasta wi łam pułapkę. Wdep nął w nią, cho ciaż rów- 
nie dobrze mogłam to być ja. Żeby skoń czyć z tym raz na zawsze, zadzwo- 
ni łam do Sonny’ego Nie mi nena. I to jego banda zabiła two jego tatę, nie ja.

– Mogłaś mi to powie dzieć od razu.
– A to co? – Lis beth pod nosi do góry pudełko papie ro sów. – Nie do brze

jest palić, kiedy się ma astmę.
Potrząsa pudeł kiem, ale zamiast papie ro sów wypada z niego palec. Lis- 

beth aż się wzdryga z obrzy dze nia. Skóra na palcu jest szara, pra wie biała.
Poza miej scem odcię cia, gdzie wystaje kość.



– To palec Ulfa, w ten spo sób dosta łam się do środka – wyja śnia Svala. –
Dosta łam go od Sophii. Pew nie nie wie dzia łaś, ale znamy się. Ona czyta,
tak jak ja. Poje cha łam auto bu sem do niej do szpi tala w Sun der byn. Kto się
oprze nie win nej trzy na sto latce? Nawet twoja panienka z poli cji nie.

Może czas do niej zadzwo nić.
Lis beth chowa do ple caka wszystko oprócz gra natu i palca.
– Wiesz, jak działa gra nat? – pyta Lis beth.
Svala kręci głową.
– Pew nie trzeba to wygo oglo wać – mówi i następ nie czyta gło śno.
– Gra nat ręczny, mio tany siłą mię śni żoł nie rza. Gra naty ręczne mogą być

róż nego typu, ale ukształ to wane kla sycz nie służą do zwal cza nia wroga
znaj du ją cego się w nie wiel kiej odle gło ści. Czę sto uży wane są rów nież gra- 
naty hukowo-bły skowe (dymne), powo du jące chwi lową lub trwałą zasłonę
dymną.

– Dymu mamy już i tak dość.
– Uży wa jąc kon wen cjo nal nego gra natu ręcz nego, należy chwy cić go,

przy trzy mu jąc zapal nik cza sowy, w chwili rzu ce nia odpada łyżka, zwal nia- 
jąc sprę żynę iglicy zapal nika. Iglica ude rza w spłonkę, powo du jąc zapa le nie
ścieżki pro cho wej, wybuch jest opóź niony o kilka sekund prze zna czo nych
na ukry cie się rzu ca ją cego gra nat.

– Okej, to ja będę rzu cać tym gra na tem – mówi Lis beth.
– Masz tylko trzy sekundy, żeby odbiec po wycią gnię ciu zawleczki.
Wspól nie pod no szą Märtę i zabie rają wiot kie ciało jak naj da lej od miej- 

sca, gdzie wybuch nie gra nat. Może już jest za późno.
– Gra nat musi się zna leźć w pobliżu celu, w prze ciw nym razie nie

zadziała – mówi Svala gło sem, który wal czy o tlen.
– Wiem – odpo wiada Lis beth i zatrzy muje spoj rze nie dziew czynki. –

Gdy by śmy się miały już nie zoba czyć…
– Zrób to w końcu. Lepiej być roze rwaną na kawałki niż spa lić się żyw- 

cem.

Ści snąć ogon łyżki, wycią gnąć zawleczkę, odli czyć trzy sekundy, rzu cić,
ucie kać. Lis beth pada na Svalę, osła nia jąc ją swoim cia łem jak tar czą.
Odgłos eks plo zji w pustej jaskini, fala ude rze niowa i skalne odłamki ude- 
rzają w nie jak kij bejs bo lowy. Jesz cze jeden, ostatni wstrząs skały. Potem
zapada cisza.



Na zie mię opa dają lek kie płatki śniegu. Księ życ wędruje po nie bo skło- 
nie. Jakiś śmi gło wiec pod la tuje pod niebo. Orle gniazdo pali się aż do
spodu, któ rym jest lita skała. Dziew czynka staje na drżą cych nogach.
Wyczoł guje się przez wysa dzoną ścianę. Chwyta w ramiona mamę bez
życia, siada na śniegu i odgar nia włosy z jej twa rzy.

– Mamo, jeste śmy już bez pieczne. Wydo sta ły śmy się. Czy ta łam twój
dzien nik. Pla st pe der nie żyje, a jeśli tylko przy po mnisz sobie hasło do twar- 
dego dysku, będziemy mogły się stąd ulot nić. We dwie, ty i ja, faj nie, co?

Mamamärta otwiera oczy. Wła ści wie tylko szparki oto czone opu chli zną,
ale widać w nich spoj rze nie. To spoj rze nie coś mówi. Podob nie jak wargi,
które ukła dają się w jakieś słowo.

– Nie sły szę – mówi Svala, przy cią ga jąc bli żej mamę. – Powiedz to jesz- 
cze raz.

Jaskółka – svala – może lecieć z pręd ko ścią sześć dzie się ciu pię ciu kilo- 
me trów na godzinę. Svala sie dzi nie ru chomo, trzy ma jąc Mamamärtę
w obję ciach. Jej ostat nie tchnie nia są sko kowe. Odda lają się jak ucie ka jące
stado reni fe rów.

Lis beth Salan der obej muje ramie niem Svalę. Sie dzą tak do chwili, gdy
od strony szosy dobie gają ich syreny poli cyjne.
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– NO TAK – MÓWI MIKAEL BLOM KVIST, trzy ma jąc przed sobą świeży numer
„Gaskas sen”. – Pew nie nie liczy li ście na coś takiego, kiedy się spo tka li śmy
po raz pierw szy. Szcze rze mówiąc, ja też nie.

Ter mos z kawą krąży wśród obec nych w redak cji. Jan Sten berg syci się
pochwa łami, jak cukrem na bułeczce cyna mo no wej.

– Prze cież mówi łem, że „Gaskas sen” jest co naj mniej rów nie dobry jak
media ogól no kra jowe, gdy cho dzi o wynaj dy wa nie cie ka wych new sów, a tu
masz dowód.

Zamiesz czone na pierw szej stro nie zdję cia por tre towe osób, które ziden- 
ty fi ko wano na pod sta wie DNA pobra nego z kost nych szcząt ków po uczcie
sprzą ta cza dla orłów, przy po mi nają gale rię kry mi na li stów. Sprzą tacz powie- 
działby pew nie, że więk szość z nich zasłu żyła na swoje miej sce w ster cie
odpad ków, ale prze cież nikt nie zna jego toż sa mo ści ani funk cji, jaką peł nił.
Dla tego nie jest cyto wany w arty kule.

Nato miast rów nież sprzą tacz czyta gazetę. Prze rzuca strony, aż tra fia na
imię chłopca. Lukas. Żyje. Ma się dobrze. Nie, no nie było tak źle i nie
musiał się bać. Poja dali sło dy cze i pod glą dali orły. No pew nie. Jedyna
popu la cja orła bie lika w głębi kraju. Wystar czyło zadzwo nić do Towa rzy- 
stwa Ochrony Przy rody, a zna leź liby chatę. Chatę, ale nie sprzą ta cza. Opis
spo rzą dzony przez chłopca mógłby wska zy wać na jakie go kol wiek myśli- 
wego w śred nim wieku. Star szego pana w wieku taty Henry’ego. Zie lona
czapka. Poma rań czowy swe ter. Czy znał go przed tem albo poznał jego
imię? Nie. Oprócz Lukasa gazeta cytuje też Henry’ego Salo, jego dra ma- 
tyczną rela cję z chaty w Kvik kjokk, burzy śnież nej i jazdy samo cho dem do
Sun der byn.



Czy wie, kto zosta wił tam chłopca? Nie.
Nie powi nien, a jed nak nie potrafi się oprzeć. Joar jedzie w stronę

jeziora Nja kaure, otwiera szla ban i sta wia quada w głębi lasu. Zarzuca
strzelbę na ramię, przy cze pia sobie deski z Tegsnäs i na nich poko nuje
ostat nie kilo me try.

To piękny dzień. Kilka stopni poni żej zera. Śnieg lśni jak na pocz tówce.
Sprzą tacz otwiera ple cak, wyj muje z niego pla sti kową torbę i opróż nia ją na
zie mię, a potem chowa się pod tę samą sosnę co zawsze.

Zazwy czaj trwa to minutę, dwie. Mija pięt na ście minut i sprzą tacz daje
za wygraną. Coś jest nie tak. Ani jed nego orła w polu widze nia.

Zosta wia mięso. Przy naj mniej lisy albo kruki się ucie szą. Sprzą tacz
odwraca narty i odpy cha jąc się kij kami, kie ruje się do gniazda. Już z daleka
widzi, że coś jest nie tak. Pra stare sosny, które z dumą nosiły gniazdo
w swo ich koro nach, leżą oko ro wane na ziemi. Z gniazda zostały tylko
urwane kawałki sple cio nych gałą zek. Do cho lery, prze cież to rezer wat.

Sprzą tacz roz gląda się po raz ostatni, robi pełny obrót w miej scu i rusza
z powro tem po wła snych śla dach. Jego myśli też zmie rzają w przód. Ni gdy
nie wspo mi nać, ni gdy nie tęsk nić.

Mikael Blom kvist zatrzy muje się przy zdję ciu pierw szym z lewej. Malin
Bengts son, córka IB. Mogliby zro bić z tego coś więk szego, gdyby tylko
mieli wię cej czasu. Choćby współ rzędne z jej komórki, które po prze sta- 
wie niu dwóch cyfr tra fiły do Branca zamiast do Henry’ego Salo. Trzeba dać
sobie na wstrzy ma nie. Mikael czuje, że trafi się jesz cze nie jedna oka zja do
zawar cia zna jo mo ści z Bran kiem. Nie będziesz mogła oprzeć się tej opo wie- 
ści, Eriko Ber ger.

– A reszta? – pyta Mikael w pry wat nej roz mo wie ze Sten ber giem. –
Łapówki, ener gia wia trowa, podej rze nie o szan taż i tak dalej? Myślisz, że
czy tel nicy „Gaskas sen” nie są cie kawi biz ne sów swego bur mi strza?

– Prze cież nie został za nic ska zany – mówi Sten berg. – Można by
sądzić, że chcesz wsa dzić wła snego zię cia. Henry jest tro chę nie kon wen cjo- 
nalny, ale nie możemy pisać, opie ra jąc się na domy słach.

– No tak, bo jak by to wyglą dało. – Mikael wkłada skó rzaną kurtkę na
mary narkę i patrzy na zega rek. Pociąg do Sztok holmu odcho dzi za parę
godzin. Naj pierw ma się spo tkać w Statt z Lis beth na ostat nie wspólne
piwo.



– Dziś środa – mówi, zwra ca jąc się do Sten berga. – Pozdrów face tów
z loży. Może się jesz cze spo tkamy.

– I na czym teraz sto imy? – pyta Mikael. Podaje Lis beth colę, sam wypija
łyk piwa.

– Co masz na myśli?
– Raczej nie skoń czy li śmy z Bran kiem, prawda? Czy ta łem wia do mość

od Pla gue’a.
– Skoro mowa o Pla gue’u – zaczyna Lis beth, ale zmie nia zda nie. To nie

sprawa Mika ela. Jeśli jest tu choćby cień wąt pli wo ści, musi je sama wyja- 
śnić. – Na tę chwilę skoń czy łam z Bran kiem – oznaj mia. – Wciąż mi
dzwoni w uszach.

– Mogli by śmy omó wić to wszystko jesz cze jeden ostatni raz?
– Nie, nie mam siły. Wła śnie, a jak ci poszło z tą Islandką?
– Chyba tak jak zwy kle. Prze cież wra cam dziś do domu. Może się

będziemy widy wać w Sztok hol mie. A co z tobą?
– Gliny to nie dla mnie. Nie wła ściwa strona drogi.
– W sen sie?
– Jeden dzie ciak kie dyś tak powie dział. Nie da się zmie nić drogi, można

naj wy żej pójść drugą stroną.
Roz mowa pły nie opor nie, jak śmieci uno szące się na Gan ge sie. Jeśli

w któ rymś momen cie otwo rzyło się jakieś okienko, to jest już defi ni tyw nie
zamknięte.

– A dzie ciak… Co z nią będzie?

Jadą po raz ostatni do Hira ków. Na tyl nym sie dze niu małpka sie dzi obok
ple caka ze skrom nym dobyt kiem Svali. Dziew czynka obej muje mocno
Mamamärtę i bab cię.

Laura stoi w kojcu z psami. Per-Hen rik wła śnie wjeż dża sku te rem od
strony lasu. Elias jest pew nie zajęty gdzieś swo imi spra wami.

Lis beth wyłą cza sil nik.
– Nie zmie ni łaś zda nia?
– W spra wie Sztok holmu? Sama nie wiem, ale muszę gdzieś zacząć.

Przy jadę na ferie wiel ka nocne.
– I dopiero wtedy, kurwa, spró bu jesz dobrej pizzy. I nie zapo mnij karate,

Svala-san.



– Nie zapo mnę, pod warun kiem że prze sta niesz kląć.
Laura zamyka kojec z psami i kie ruje się do samo chodu. Per-Hen rik

wjeż dża pośli zgiem na podwó rze. Elias poja wia się na fiń skich san kach.
– Pojadę już – mówi Lis beth.
– Jesz cze nie. Naj pierw musisz wziąć udział w pogrze bie.
Brną przez śnieg, który wpada do butów, aż na sam szczyt Björkberget.
Przed nimi roz po ściera się kra ina bez początku i bez końca. Tu i ówdzie

z komi nów unosi się dym.
– Biedna Marianne Lekatt – mówi Svala, wysy pu jąc pro chy babci

w stronę jej domu.
– Ktoś tam jed nak pali w piecu – zauważa Elias. – Może będziemy mieli

nowych sąsia dów.
Urnę Mamamärty Svala zosta wia sobie na koniec. Długo trzyma ją

w obję ciach, wresz cie odkręca wieko i pozwala wia trowi roz rzu cić pro chy,
jak mu się podoba. – Leć, Eadni – mówi. Leć szybko jak jaskółka. Unoś się
jak orzeł bie lik nad zie mią. Moja ty Eadnimärto.
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Cześć, Lis beth, mam nadzieję, że u cie bie wszystko dobrze. Chcia łem tylko
życzyć ci weso łych świąt, Mikael.

Dzięki, do zoba cze nia. Kie dyś.
Ja chęt nie, a co robisz jutro?
Don’t push your luck.
Życie jest krót kie, Loch Ness, godz. 19.
OK, dic khead.

* * *

Bo ow szem, tak wła śnie jest. Życie jest oso bli wym darem. Zwłasz cza kiedy
dar pocho dzi pro sto od Miko łaja z Rova niemi. Svala podaje awizo,
w zamian dostaje paczkę, wcho dzi do piz ze rii Buon giorno, gdzie zama wia
vege ta rianę z dodat ko wym serem i colę.

Powoli ściąga sznu rek. Zesku buje taśmę kle jącą, ściąga papier i trzyma
książkę w dło niach niczym skarb.

Svala H.
AAMULLA TULI YÖ 27

Cho lera, teraz będę musiała się jesz cze nauczyć fiń skiego.



Przypisy końcowe

[1] Imię Svala zna czy po szwedzku jaskółka (wszyst kie przy pisy pocho dzą od tłu maczki).
[2] Svavelsjö – jezioro siarki (Apo ka lipsa św. Jana 20,10).
[3] Säpo – Säkerhetspolisen, Poli cja Bez pie czeń stwa.
[4] HD – Har ley-David son.
[5] Statt – Stad sho tel let, czyli Hotel Miej ski.
[6] PPA – ang. Power Pur chase Agre ement, umowa o zaku pie ener gii zawarta przez sprze da ją- 

cego, tj. pro du centa ener gii, i jej kon su menta albo dys try bu tora.
[7] GW – Leif Gustav Willy Per s son, znany szwedzki kry mi no log i pisarz.
[8] Książę Daniel – mąż szwedz kiej następ czyni tronu księż niczki Wik to rii.
[9] Per kele Rövaniemi – per kele to fiń skie prze kleń stwo ozna cza jące dia bła; Rövaniemi – gra

słów, röv po szwedzku zna czy dupa.
[10] HA – Hells Angels, mię dzy na ro dowy klub moto cy klowy, według władz ame ry kań skich

orga ni za cja prze stęp cza.
[11] Palt – rodzaj pul pe tów ziem nia cza nych.
[12] SD – Sve ri ge de mo kra terna, par tia Szwedzcy Demo kraci.
[13] Tytuł książki wyda nej w 2001 roku: Szwedzcy Demo kraci, ruch naro dowy.
[14] Svar tlut – nazwa wymy ślona przez autorkę, słowo to ozna cza czarny ług, pro dukt uboczny

przy pro duk cji celu lozy, i suge ruje, że cho dzi o poprze my słową, złą do życia oko licę.
[15] Kom mu nala Gas skas bo la gen – Gminne Spółki Gas skas.
[16] Wolne kościoły – pro te stanc kie orga ni za cje reli gijne nie za leżne od kościoła ewan ge licko-

augs bur skiego, który do 2000 roku miał sta tus kościoła pań stwo wego.
[17] Mode raci – człon ko wie par tii Mode ra terna, czyli umiar ko wa nej pra wicy.
[18] Jan Ema nuel – biz nes men, poli tyk i cele bryta.
[19] Järvafältet – osła wiony teren pod Sztok hol mem, gdzie odbywa się nie le galny han del nar ko- 

ty kami.
[20] Rin keby – pod miej ska dziel nica Sztok holmu zamiesz kana w więk szo ści przez imi gran tów.
[21] Nawią za nie do szwedz kiego powie dze nia: Kiedy dia beł się sta rzeje, robi się pobożny.
[22] Zasta – z serbs. zastava, broń, uży wana w szwedz kim świe cie prze stęp czym i pocho dząca

z daw nej Jugo sła wii.
[23] Varg – szw. wilk.
[24] NOA – Natio nella Ope ra tiva Avdel nin gen, Naro dowy Wydział Ope ra cyjny.
[25] Varg, Järv, Björn, Ulf i Lo – imiona czy też pseu do nimy, które zna czą wilk, roso mak,

niedź wiedź, wilk i ryś.
[26] Bless his fil thy soul – ang. Panie, świeć nad jego wstrętną duszą.
[27] Aamulla tuli yö – fiń. Rano nade szła noc.
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